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Poznaj nowe dzieło mistrzów gatunku, twórców m.in. serii Baldur's Gate. Icewind Dale II 
to kontynuacja rewelacyjnej pierwszej części, która zdobyła rzeszę fanów 
na całym świecie. Niezwykłe interesująca fabuła oraz pojedynki na miecz i magię 
pochłoną Cię bez. reszty i nie pozwolą odejść od komputera. Zagraj w Icewind 
Dale IĘ będącą pożegnaniem firmy Black Isle z grami RPG opartymi na klasycznym 
silniku InfinityTM. ż, 
* Kontynuacja znakomitej, pierwszej części Icewind Dale. 
* Niezwykle szczegółowa grafika tworzona w oparciu © udoskonalony silnik Infinity"M, 
* Fascynujący, olbrzymi świat Zapomnianych Krain. i 
* Ponad 300 czarów, dziesiątki rodzajów potworów oraz ponad 100 przedmiotów, które 

wpłyną na zmianę cech Twojego bohatera i jego drużyny: 
* Rozgrywka oparta na najnowszej, trzeciej edycji Dunugecńs c Dragons. 
Automatyczna regulacja poziomu trudności - gra.dostosowuje się do poziomu zaawan- 

sowania gracza. ZĘ 
* Poprawiona rozgrywka w trybie dla wielu graczy do 6 osób jednocześnie. 
* Atrakcyjna cena za polski pakiet Icewind Dale II - tyłko 99,90 złotych. 
* Dodatkowa trzecia płyta CD z muzyką z gier Icewind Dałe, Icewind Dale II i grafikami. 
e Profesjonalna polska wersja językowa wykonana przez zespół CD Projekt. 
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potykamy się już po raz piąty, a więc 

można to nazwać jakimś maleńkim 

jubileuszem :) Powodzenie Fantasy, 
jako jedynego pisma poświęconego 
fantastyce, któremu udało się osiągnąć 
prawdziwy sukces wydawniczy, okazało się 
dla pewnych osób solą w oku. Na moje 
biurko trafiło właśnie anonimowe 
oskarżenie o nieuczciwą konkurencję 
wywołane między innymi spotkaniem pod 
tytułem „Jak stworzyć pismo fantastyczne 
o stutysięcznym nakładzie*, które miałem 


| z krakowskimi miłośnikami fantastyki. Pod 
| względem prawnym jest to bzdura, ale 


świadcząca jakoś o polskiej mentalności: 
jeśli sam nie nie umiesz, to najchętniej do 
bagna wciągnąłbyś również innych. 
Przykre, prawda? 

ednak przejdźmy do spraw dużo 

milszych. Następny numer Fantasy 

kosztować będzie 10.99 zł! Na pierwszy 
rzut oka to szokująco podła informacja, ale 
czytajcie dalej! Oto w numerze świątecznym 
szykujemy dla Was specjalną atrakcję. Do 
pisma dołączona zostanie 200 stronicowa 
książka będąca antologią najlepszych 
opowiadań polskich autorów. Kilkanaście 
tekstów w tym autorstwa Sapkowskiego, 
Dukaja i Ziemkiewicza na pewno stanie się 
rewelacyjną rozrywką na długie, zimowe 


| wieczory. Zwłaszcza, że tematyka ma 
| y: 


dotyczyć mrocznych stron ludzkiej duszy! 
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Jacek Piekara: Jesteś z wykształ- 
cenia archeologiem. Co zobaczy- 
łeś takiego atrakcyjnego w mo- 
zolnym grzebaniu się w ziemi, 
gdzie wydarzeniem jest odkrycie 
raz na jakiś czas starej skorupy 
z antycznego śmietnika? 


Andrzej Pilipiuk: No cóż, kiedy 
miałem jakieś 11 lat żywo intere- 
sowałem się starożytnością, szcze- 
gólnie Egiptem... W zasadzie 
przeczytałem prawie wszystko co 
na ten temat wydano po polsku. 
W liceum trafiłem na nauczycielkę 
socjopatkę, która skutecznie 
obrzydziła mi historię. Przy okazji 
nabawiłem się też ostrej nerwicy. 
Jednak młodzieńcze marzenia nie 
poddają się łatwo. Poza tym nie- 
zbyt wyobrażałem sobie co innego 
mógłbym studiować. Do matema- 
tyki odczuwam organiczny wstręt. 
Jako dysgrafik kiepsko radzę so- 
bie z językami obcymi. Filozofia to 
pasożytnicza pseudonauka — me- 
toda wyduszania pieniędzy za nic. 
Nauki biologiczne, do których od- 
czuwałem pewien pociąg też 
naszpikowane są matematyką. Ar- 
cheologia natomiast wydawała mi 
się atrakcyjna. Nie przewidziałem 
obowiązkowych lektoratów z łaci- 
ny i paru innych drobiazgów. 


JP: Co przeciętnemu, współcze- 
snemu człowiekowi może dać 
praca archeologa? Kiedyś z prze- 
rażeniem przeczytałem, jak wiel- 
kie sumy z budżetu państwa 
(a więc z twoich i moich podat- 
ków) idą na utrzymanie polskich 
misji archeologicznych w Egipcie. 
Co ja, jako podatnik, mam z tego, 
że kilkunastu panów znalazło 
świetną fuchę w ciepłym klimacie? 


niŻązości U mam debieję 


ZAndrzejemąkilipLUKIEM 


AP: Sumy przekazywane na ba- 
dania w Egipcie są haniebnie 
małe. Pracuje tam w porywach 
do kilkunastu naszych archeolo- 
gów, podczas gdy np. Niemcy 
utrzymują ich tam jednocześnie 
ponad ośmiuset. Biorąc pod 
uwagę nakłady, nasi uczeni 
osiągają sukcesy jakich inni 
mogliby nam pozazdrościć. Ba- 
dania profesora Myśliwca zapo- 
czątkowały ciąg sensacyjnych 
odkryć po zachodniej stronie 
piramidy Dżesera. Badania pro- 
fesora Niwińskiego powinny 
niebawem doprowadzić do od- 
krycia grobowca arcykapłana 
Herhora (znanego m.in. z kart 
„Faraona* B. Prusa). Jeśli jego 
przypuszczenia potwierdzą się 
możliwe są znaleziska, po któ- 
rych ludzie zapomną, że był 
ktoś taki jak Tutenchamon. 


JP: Nadal nie rozumiem, jaki ja 
mam w tym interes jako podatnik. 


AP: Jako naród nie odnosimy 
ostatnio specjalnych sukcesów 
— dlatego jeśli w tej jednej dziedzi- 
nie je mamy — należy je pielęgno- 
wać. Tymczasem badania prof. 
Myśliwca bez przerwy trafiają na 
mielizny finansowe, profesor Ni- 
wiński musi żebrać o pomoc pry- 
watnych sponsorów. Jest hańbą, 
by ludzie tak zasłużeni musieli 
liczyć się z groszem i ograniczać 
badania do minimum niezbędne- 
go dla utrzymania koncesji. 


JP: To nie jest hańba, ale normal- 
ne zasady gry rynkowej. Socjalizm 
się podobno skończył 13 lat temu. 
Co te tak ważne odkrycia dają 
przeciętnemu Polakowi? 


TozmawiagacekakiEKaIA 


AP: Przeciętnemu Polakowi te od- 
krycia mogą dać tyle samo co sko- 
ki Adama Małysza — poczucie, że 
jednak nie jesteśmy najgorsi. Ale 
nasze media zupełnie nie interesu- 
ją się osiągnięciami Polaków. 
Możemy sobie pooglądać co od- 
krywają inni — nikt nie nakręcił od 
bardzo dawna programu o na- 
szych badaniach. Polska telewizja 
nie sponsoruje polskich naukow- 
ców, nie jest też zainteresowana 
wynikami ich badań. A są to rze- 
czy bardzo ciekawe. W Egipcie od- 
krywa się grobowce nieznanych 
wcześniej dostojników, w Polsce 
czaszki Murzynów, którzy osiedli 
na Kujawach w neolicie i podpo- 
rządkowali sobie białe plemiona. 
Nasi uczeni pracują w Andach, Sy- 
rii, Iraku, odkryli i badają rzymską 
twierdzę w Bułgarii, rozkopują 
twierdze na Jedwabnym Szlaku 
w Iranie... A naszym mediom to 
zwisa. Gra rynkowa jest tu jak naj- 
bardziej do wykorzystania. Można 
by nakręcić dobry serial doku- 
mentalny, taki jakie oglądamy 
w zachodnich telewizjach. Odkry- 
cia mamy na tyle ciekawe i różno- 
rodne, że z pewnością kupa ludzi 
zechce to obejrzeć. Można wy- 
przedać czas reklamowy, można 
sprzedawać potem na kasetach. 
Niestety w naszej telewizji zasia- 
dają debile, którzy boją się inwe- 
stować w ambitnego widza. Wolą 
kupować takie audycje za granicą 
- gdy tam odniosą tam sukces... 
Skutkiem tego nikt nie wie co wła- 
Ściwie robią nasi archeolodzy 
i panuje przekonanie, że odkryć 
dokonują wyłącznie cudzoziemcy. 


JP: Małysza ogląda w samej Pol- 
sce co weekend kilkanaście milio- 
nów ludzi, a o pracach polskich 
archeologów wiedzą tylko ludzie 
z branży. Jakoś nie czuję się (jako 
Polak) przez nich rozsławiony 
i wolałbym, aby ta kasa (przecież 
co najmniej kilkaset tysięcy dola- 
rów rocznie) trafiła np. do domów 
dziecka. Wiem, że argument z do- 
mami dziecka, to demagogia, ale... 


AP: Powiedzmy tak. Gdyby infor- 
mowano nas o osiągnięciach 
naszych naukowców, dobrze na- 
kręcone reportaże z ich badań 
przyciągnęły by przed ekrany tele- 
wizorów może nie aż tylu widzów 
co Małysz — ale z pewnością liczną 
rzeszę... Co do kosztów — nie są to 
wysokie sumy. Cena miesięcznych 
wykopalisk w Egipcie to ledwie 
kilka tysięcy dolarów. Nasze misje 
są wiecznie niedoinwestowane, 
borykają się dzielnie z kłopotami 
jakich nie mają inne. 

Poza tym, archeologia nie jest 
świetną fuchą. W każdym razie 
żaden ze znanych mi naukowców 
kopiących w Egipcie nie dorobił 
się jakoś nawet samochodu. Bar- 
dziej przypomina to robotę mary- 
narzy - kilka miesięcy ciężkiej 
pracy w paskudnym klimacie da- 
leko od domu. Co do domów 
dziecka i innych szlachetnych 
celów — pieniędzy z podatków wy- 
starczyło by na dzieci i archeolo- 
gów, ale środki te skandalicznie 
marnuje zbiurokratyzowany apa- 
rat państwowy. Sam Sejm pochła- 


nia ponad 100 tysięcy złotych ł 
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dziennie. Do tego doliczmy dzie- 


siątki tysięcy urzędników, służbo- 
we lancie, idiotyczne pomysły 
gospodarcze... 


JP: Zgoda na wszystko! Polski 
rząd i parlament nadają się tylko 
do tego, co we Francji zrobił z ro- 
dzimym parlamentem genialny 
marszałek Murat. Kazał wynieść 
tę hołotę na bagnetach i rozpędzić. 


AP: Sama nauka też marnuje ma- 
sę środków. Utrzymuje się 
w Polsce największe na świecie 
wydziały filozofii. Co roku opusz- 
cza ich mury banda utytułowa- 
nych darmozjadów. Tymczasem 
nie starcza pieniędzy na badania 
ratunkowe z dziedziny archeolo- 
gii, paleontologii, zoologii, botani- 
ki. Tysiące bezcennych stanowisk 
znika co roku nim zdążymy je zba- 
dać, a jednocześnie finansuje się 
sympozja pseudonaukowców mlą- 
cych bez końca ozorami i roztrzą- 
sających pseudoproblemy bytu 
i postrzegania... 


JP: Dalej zgoda na wszystko! Na 
nich też przydałby się marszałek 
Murat. 


AP: Archeolog za ofiarowane mu 
fundusze przedstawia konkretne, 
sprawdzalne wyniki badań. A nie 
sterty papieru zadrukowanego 
bełkotem. Archeologiczne odkry- 
cia często zmieniają nasz punkt 
widzenia na historię ludzkości. 
Całe epoki historyczne ukazują 
swoje odmienne oblicze. 


JP: Na badania kosmiczne też nas 
nie stać, a Amerykanie mają NA- 
SA i jakoś nikt z tego powodu nie 
płacze. 


AP: Ależ badania kosmiczne 
prowadzimy. Część wyposaże- 
nia sond kosmicznych i sateli- 


tów powstała w Polsce i jest 


owocem naszych inżynierów. Na- 
sze przyrządy pomiarowe znaleźć 
można na pokładach satelitów 
zarówno rosyjskich jak i amery- 
kańskich. Czujnik mierzący tem- 
peraturę na pokładzie sondy Mars 
Observer zbudowano bodaj w To- 
runiu. Nasi uczeni biorą także 
udział w analizie '-danych zdoby- 
tych podczas ostatniego lądowa- 
nia próbnika na powierzchni 
Marsa. Realizujemy rozma- 
ite programy badań 
kosmosu w oparciu 
o dostępne środki o 
i współanalizujemy da- WO 
ne zdobyte przez inne WA 
kraje. Nasz uczony — An- %Ą 
drzej Wolszczan — odkrył 
pierwsze planety poza ukła- 
dem słonecznym. Mamy swój 
wcale nie mały wkład w progra- 
my podboju kosmosu — tylko że 
o tym nasze media najczęściej mil- 
czą jak zaklęte. A szkoda... 
Młodzi ludzie fascynują się obcy- 
mi osiągnięciami nie wiedząc, że 
mimo skandalicznie niskich na- 
kładów nasi uczeni dokonują fa- 
scynujących odkryć, a ich prace są 
cytowane na całym świecie. Mo- 
glibyśmy chodzić z dumnie 
podniesionymi czołami, gdybyśmy 
o nich wiedzieli... 


JP: Z tego co wiem, to zmuszać 
do wyjazdów na wykopaliska ni- 
kogo nie trzeba, a ludzie się 
o nie wręcz biją... 


AP: Myśląc o odkryciach arche- 
ologicznych nie widzimy realiów: 
kurzu, potu, komarów, brudu, bra- 
ku wody i prądu, karaluchów. 
Widząc Nil na zdjęciach nie zdaje- 
my sobie sprawy, że w jego wodzie 


żyją  nicienie BR 
oraz ameby i kąpiel 
w tej rzece można przypłacić 
ciężką chorobą. 


JP: Przybliż naszym czytelnikom, 
jak wygląda dzień przeciętnego 
archeologa uczestniczącego w wy- 
kopaliskach. Droga do Indiany Jo- 
nesa daleka, prawda? 


AP: He he. A wiec archeolog wsta- 
je najczęściej o szóstej rano (cza- 
sem o piątej). Smaruje się maścią 
przeciw komarom i godzinę po po- 
budce zabiera się do roboty. 
Czasem musi do niej dojść np. trzy 
kilometry przez las pchając przed 
sobą taczkę z narzędziami. 
Wbrew temu co się powszechnie 
sądzi praca ta polega na przewala- 
niu łopatą metrów sześciennych 
ziemi i wywożeniu jej taczkami na 
hałdę. Przeważnie dwa razy dzien- 
nie wykonuje się dokumentację 
tzn. doczyszcza stanowisko i rysu- 
je układ warstw. Oczywiście 
w przypadku znalezienia czegoś 
ciekawego rysunki robi się czę- 
ściej. Do tego dochodzi fotografo- 
wanie, opisywanie warstw na 
formularzach, przesiewanie ziemi, 
zbieranie skorupek do torebek, 
potem mycie, i znowu wypełnianie 
formularzy. Po siedmiu godzinach 
machania łopatą trzeba jeszcze 
odwalić całą masę biurokratycznej 
roboty. Mało kto zdaje sobie spra- 
wę, że skórzany kapelusz Indiany 
po kilku dniach na egipskim sło- 
neczku spowodowałby rany do 
kości na skutek  odparzeń. 
A i w naszym klimacie noszenie 
takiego nakrycia głowy może po 
prostu zabić. 


JP: Jakie było największe 
wydarzenie, które przeżyłeś jako 
archeolog? 


AP: Znalezienie żydowskiego 
skarbu w Płocku. Tylko że przyje- 


. 
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chałem trzy dni po je- 

go wykopaniu i jedynie obej- 
rzałem sobie, co koledzy znaleźli. 
A i skarb był niewielki — ot garść 
pamiątek rodzinnych, zakopana 
w ziemi podczas okupacji. Opodal 
miejsca okrycia znalazłem zaluto- 
waną stalową skrzynkę. Stała 
w niej woda — na dnie w błocie, nic 
wartościowego. Może kiedyś za- 
wierała jakieś dokumenty, nie było 
już po nich śladu. Ale jak ją wycią- 
gałem z ziemi przeżyłem niezły 
kop adrenaliny. 


JP: Przejdźmy teraz od zawodu 
wyuczonego do zawodu wykony- 
wanego. Andrzej Pilipiuk — pisarz. 
Kiedy zaczęła się „zabawa 
w literaturę*? 


AP: Chodziłem do piątej klasy 
podstawówki, gdy przyśnił mi się 
zabójczy sen. Sen o hotelu-mor- 
downi. Wtedy zacząłem pisać. Tak 
powstała pierwsza wersja „Hotelu 
pod Łupieżcą*. Potem kolejne. 
Minęło kilkanaście lat zanim uka- 
zało się to drukiem — w pierwszym 
tomie mojego zbioru opowiadań — 
„Kroniki Jakuba Wędrowycza*. Po 
drodze parę razy zmieniała się 
koncepcja, ale efekt końcowy za- 
dowala mnie. Obliczam, że męczy- 
łem się nad tym tekstem jakieś 14 
lat. W szóstej klasie siadłem do pi- 
sania „Norweskiego Dżiennika*. 
Siedem wersji, kilkanaście lat 
ciężkiej pracy. Na tym w zasadzie 
nauczyłem się pisać. Pierwsze 
opowiadania opublikowałem do- 
piero mając 22 lata — pobyt w li- 
ceum i nieustanne gnojenie przez 
nauczycieli zaowocowały brakiem 
pewności siebie, chorobliwą nie- 
śmiałością, kompleksem niższo- 
ści, cyklicznymi  depresjami. 
Byłem gotów kilka lat wcześniej, 
ale po prostu brakowało mi odwagi. 
Potem długo ze sobą walczyłem, 
zanim odważyłem się iść do kolej- 


nej gazety. Do dziś jestem nerwo- 
wy, łatwo się peszę i mam opory 
przed podejmowaniem nowych 
wyzwań. 


JP: Stworzyłeś słynną już postać 
Jakuba Wędrowycza, którego po- 
zwoliłbym sobie nazwać antybo- 
haterem. Oto brudny, zapijaczony 
starzec, pozbawiony zasad moral- 
nych, którego jedyną zdolnością 
jest iście karalusza umiejętność 
unikania niebezpieczeństwa. Jak 
myślisz, dlaczego taka postać 
spodobała się czytelnikom? 


AP: Trudno powiedzieć. Może dla- 
tego że jest inny? Kto dominuje 
w dzisiejszej literaturze? Dwa typy 
postaci. Niezłomni, dzielni, piękni 
albo ich przeciwieństwo — parszy- 
we, choć inteligentne typy. Staram 
się unikać wydeptanych ścieżek. 
Mój bohater jest odmienny. Spada 
zawsze na cztery łapy, jest inteli- 
gentny, ale bardzo starannie 
to maskuje. Staram się przy tym, 
żeby zawsze posługiwał się naj- 
prostszą, wioskową logika. Jeśli 
problem da się rozwiązać za po- 
mocą siekiery, to po co używać 
subtelniejszych metod? Nie da się 
rozwiązać — no to napijmy się... Ja- 
kub ma wady. Dużo wad. I może 
dlatego ludzie go lubią. Poza tym 
ma naturę warchoła i anarchisty, 
co też jest u nas często spotykanie. 
Jakub pokazuje czytelnikom kim 
są lub kim mogliby być gdyby się 
odważyli. A do tego ma fajną robo- 
tę i ciekawe przygody. 


JP: Tworząc postać bohatera autor 
zwykle wyobraża sobie go ze 
wszystkimi detalami (a przynaj- 
mniej tak być powinno). Jak są- 
dzisz, w jaki sposób przebiegałoby 
Twoje spotkanie z Jakubem 
Wędrowyczem? Dostałbyś łomot, 
czy tylko  skończyłoby się 
na bluzgach?:) 


AP: Napisałem kiedyś do magazy- 
nu Kafar opowiadanie pt. „Spotka- 
nie z pisarzem”. Jakub wlazłszy na 
konwent spotyka mnie. Ale akurat 
jest bardzo zajęty szukaniem 
wampirów, więc nie ma czasu na 
porachunki. W opowiadaniu „Spo- 
tkanie z narodem* pokazałem to 
od drugiej strony. Wielki Grafo- 
man spotyka Jakuba... sądzę, że 
gdyby doszło do takiego spotkania 
w rzeczywistości mogłoby się bar- 
dzo różnie potoczyć. 


JP: Akcja Twoich książek rozgry- 
wa się w istniejących w rzeczywi- 
stości wsiach i miasteczkach. Ich 
mieszkańcy spalą Twoje utwory 
na stosie? 


AP: Dlaczego? W kiosku Ruchu 
w Wojsławicach można kupić mo- 
ją książkę. Zainteresowanie 
jest raczej umiarkowane. Odbyłem 
spotkanie w miejscowym Domu 
Kultury i jakoś nie rzucali 
zdechłymi kotami, choć jedna 
dziewczynka kota przyniosła. 
Jeszcze żywego... Może jako 
ostrzeżenie?:) Palić mogą, byle za- 
prosili telewizję, to będzie reklama 
za darmo. Poza tym, jak dowodzi 


doświadczenie, palenie na stosach 
i tworzenie indeksów ksiąg zaka- 
zanych tylko zwiększa zaintereso- 
wanie czytelników. 


JP: Po śmierci Nienackiego zają- 
łeś się pisaniem dalszego ciągu 
przygód Pana Samochodzika. Jak 
do tego doszło? 


AP: W zasadzie przypadkiem. 
Czytałem pierwsze dwa tomy 
kontynuacji pióra śp. Jerzego 
Ignaciuka-Szumskiego. Stwierdzi- 
łem, że to bardzo kiepska konty- 
nuacja fajnej serii. Potem od 
znajomego pisarza dowiedziałem 
się że wydawnictwo szuka kogoś, 
kto pomoże ciągnąć to dalej. Mia- 
łem mikropowieść — ok. 50 stron. 
W trzy tygodnie przerobiłem ją na 
Samochodzika. I od razu, nie cze- 
kając, zabrałem się za kolejny 
tom. Wychodziłem zawsze z zało- 
żenia, że jak się coś napisze to 
pewnie uda się wydrzeć za to 
honorarium, a jak się nie napisze — 
to na pewno się nie uda. 


JP: Ha! Bardzo słusznie. Aż dziw- 
ne, że nie wszyscy autorzy rozu- 
mieją ten prosty schemat. 


AP: Na razie do druku poszło 12 
z 13 napisanych przeze mnie ksią- 
żek o Panu Samochodziku. 


JP: Dlaczego zdecydowałeś się na 
prowadzenie wymyślonej przez 
kogoś innego postaci. Sentyment? 
Zapach pieniędzy, które jak ma- 


wiali Rzymianie przecież w żad- 
nym razie nie śmierdzą? 


AP: Pieniądze z tego są niewielkie, 
ot tyle żeby przeżyć. Pisząc pierw- 
szy tom nie wiedziałem ile dostanę 
i czy w ogóle cokolwiek dostanę. 
Samochodzika, który był cyklem 
mocno czerwonym, szczególnym 
sentymentem nie darzyłem. Po 
prostu zobaczyłem, że ktoś knoci. 
Doszedłem do wniosku, iż zrobił- 
bym to lepiej. A potem przypo- 
mniałem sobie zdanie z jednej 
książki O.S. Carda — „nie myśl 
o tym, rób to*. I udało się... 


JP: Dlaczego nie podpisujesz tek- 
stów o Panu Samochodziku wia- 
snym nazwiskiem? 


AP: Poniekąd tradycja, bo Nienac- 
ki też w rzeczywistości nazywał 
się inaczej. To był pomysł wydaw- 
cy, ale według mnie zupełnie nie- 
trafiony. Z jednej strony sądzę, że 
moje nazwisko przyciągnęłoby 
trochę nowych czytelników, z dru- 
giej podpisując własnym nazwi- 
skiem pisałbym chyba lepiej. 
Podpisanie czegoś własnym na- 
zwiskiem niejako wymusza lepszą 
jakość, żeby nie było się potem 
czego wstydzić. Nie mówię w tym 
miejscu, że napisałem gnioty, ale 
można to było zrobić inaczej... 


JP: Opowiedz nam o swoich dal- 
szych planach wydawniczych. Czy 
Wędrowycz jeszcze „zarządzi* na 
rynku? Co z innymi mediami? 
Film, komiks? 


AP: W październiku powinien być 
trzeci tom Wędrowycza, w grud- 
niu pierwszy tom „Norweskiego 
dziennika”, czterotomowego cy- 
klu sf. Wiosną kolejny, czwarty 
już, tom opowiadań z Jakubem. 
Jesienią piąty i to chyba wyczerpie 
zapasy. Potem przypuszczalnie 
będzie jeden tom „Wędrowyczy* 
rocznie. W jakiejś bliżej nieokre- 
ślonej przyszłości pojawi się mój 
drugi cykl powieściowy „Operacja 
Dzień Wskrzeszenia* — 16 tomów 
o podróżach w czasie, przezna- 
czonych dla trochę młodszego 
czytelnika. W tej chwili mam goto- 
we dwa pierwsze. Przetestowałem 
je na królikach doświadczalnych 
w odpowiednim wieku i sądzę że 
powinno się podobać. Mam też na 
warsztacie powieść o dwu alche- 
miczkach rozwijającą wątki 
z moich dwóch „niejakubowych* 
opowiadań. Prace nad filmem są 
dość zaawansowane. Powstał już 
scenariusz, a w tej chwili trwa po- 
szukiwanie inwestorów. Komiks 
też pomalutku się rodzi. Marzy mi 
się jeszcze gra karciana — może na 
bazie „sim wiochy* drukowanej 
kiedyś w „Portalu'”. 


JP: W świątecznym numerze Fan- 
tasy pojawi się Twoje opowiada- 
nie o tym, jak spędza święta nasz 
ulubiony, plugawy starzec. Zachę- 
cisz Czytelników dwoma zdania- 
mi do przeczytania tego tekstu? 


AP: To będzie tekst pisany wedle 
pomysłu: co byś zrobił gdybyś na 
jeden dzień został Swiętym Miko- 
łajem. 


JP: Dziękuję Ci, że poświęciłeś 
nam czas. Pozdrów Jakuba. 


Imię i nazwisko: Andrzej Pilipiuk 

Zawód: Literat do wynajęcia 

Inak Zodiaku: Ryby, Tygrys 

Ulubione zajęcie: Zwiedzanie obcych miast... 
Ulubiona potrawa: Golonka z grilla 

Ulubiony bohater fimowy: Trudno powiedzieć... 


Film i książka, które zabrałbym 

na bezludną wyspę: Książki: „Biegnąca po Fa- 
lach* lub „Droga do nikąd" Aleksandra Grina, 
film: polska ekranizacja „Mistrza i Małgorzaty” 


Miasto, w którym chciałbym żyć: 
Bergen w XVI - XVII wieku 


Czego już nigdy nie uda mi się osiągnąć? 

Nie rozpamiętuję moich niepowodzeń. Wolę pa- 
trzeć w przyszłość. Pewnie nie uda mi się zaro- 
bić miliona przed trzydziestką ale jeszcze mam 
dwa lata - spróbuję... 


Największe marzenie: 

Założyć własne państwo w miejscu gdzie nie się- 
gną ci, którzy nami dziś rządzą. Oczywiście pod 
moim światłym kierownictwem. 


Gdybym spotkał Złotą Rybkę, to... 
Za teb i do gara :) 


Ulubiona maksyma: 


„Trzeba pisać, ludzkość czeka” :) 


Epoka, w której chciałbym żyć: 

Ta jest nienajgorsza. Gdybym musiał wybierać 
inną, to czasy Hanzy, albo schyłkowe lata car- 
skiej Rosji po reformach $tołypina. 


Zdjęcia: Tomasz Jędrzejowski, FotoStudio Wydawnictwa Bauer 
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De Niro w Godsend 


egenda Hollywood, czło- 
wiek mogący zagrać niemal 


mie Godsend, w reżyserii | 
Hamma. Oprócz niego w obsa- 
dzie pojawią się Rebecca Romjin- 
Stamos i Greg Kinnear. Para tych 
aktorów zagra małżeństwo, któ- 
re chce przywrócić do życia 
zmarłego synka. Ma się tym za- 
jąć De Niro, grający rolę pionie- 
ra klonowania. Film ma wejść 
na ekrany pod koniec prz 

go roku. 


Lage w thrillerze 
Back up 


icolas Cage wy i 
w thrillerze Back up. Za- 
gra rolę policjanta, przy- 


wróconego po Śmierci do życia, 
by zbadać przypadek morder- 
stwa. A morderstwo to popełnio- 
no właśnie na nim. Tytuł Back 
up pochodzi od nazwy procesu 
umożliwiającego powrót z za- 

atów. Swoją drogą ciekawe, 
że ostatnio pojawiło się sporo 
filmów, podejmujących temat 
śmierci i powrotu zza wytycza- 
nej przez nią granicy. Jakaś mo- 
da, czy co... 


Nowy serial Dr Who 


rezes kanału BBCI, Lorra- 
ine Heggessey powiedział, 


że kierowana przez niego 
stacja przygotowuje nową serię 
przygód z najbardziej popular- 
nych brytyjskich seriali science 
fiction zatytułowanych Dr Who. 
W tej chwili trwają prace nad 
ustaleniem praw autorskich, szu- 
ka się także osób, które wzięłyby 
udział w pracach nad scenariu- 
szem i założeniami serialu. 
Rzecznik stacji, Kimon Mayo, 
dodała jednak, że pr są na 
bardzo wczesnym etapie. 


FANIASY 


Polcon 2002 — 
już był 


niach od 29 sierpnia do 
l września w Krakowie 
odbyło się spotkanie mi- 


łośników fantastyki Polcon. 


Nordcon 2002 — 
zaraz będzie 


Irond i drużyna oraz 
| DE Klub Fantastyki 

zwołują Drugą Naradę 
u Elronda czyli 16-ty Konwent 
Polskich Klubów Fantastyki 
NORDCON 2002. Pierścień 
Władzy zniszczony, ale co da- 


Beta testy 
Asheron's Gall 2 


edna z najbardziej udanych 
J::: sieciowych,  Ashe- 

ron's Call, wyprodukowana 
przez Microsoft, już wkrótce bę- 
dzie miał następcę. Gra Ashe- 
ron's Call 2 weszła właśnie w 
fazę betatestów. 1000 graczy bie- 
rze udział w sprawdzaniu roz- 
wiązań nowej gry - pozostali 
muszą na razie obejść się sma- 
kiem. Dla nich przygotowano in- 
na atrakcję - pod adresem 
http://zone.msn.com/asheron- 
scall2 znajduje się oficjalna 
witryna nowej gry. Można tam 
zobaczyć jak będzie ona wyglą- 
dała, zapoznać się z historią i fa- 
bułą, a także poznać nowe w 
stosunku do poprzedniczki ele- 
menty gry. Program, któ 
pojawić w sprzedaży zimą 2002, 
jest oparty o całkowicie nowy en- 
gine graficzny, mający zapewnić 
mu efekty wizualne na poziomie 
niespotykanym w dotychczaso- 
wych produkcjach tego typu. 
Ciekawe, czy wystarczy to do 
zdobycia przewagi nad nadcho- 
dzącym wielkimi krokami pew- 
nym już przebojem pod tytułem 
Star Wars: Galaxies? 

s I; 


W programie przewidziano kilka- 
dziesiąt spotkań z autorami, 
redaktorami, tłumaczami oraz na- 
ukowcami. Gośćmi honorowymi 
byli Kiryl Yeskov — autor Ostatnie- 
go Władcy Pierścienia, nomino- 
wany do Hugo (najważniejszej 
światowej nagrody pisarskiej) 
Ken MacLeod, polska pisarka 
i wydawca Anna Brzezińska oraz 
wydawca Jacek Rodek. Wśród 
wszelakich atrakcji konwento- 
wych odbyło się również spotka- 
nie z redaktorem prowadzącym 
Fantasy Click — Jackiem Piekarą, 
który wyjaśniał między innymi 
jak stworzyć pismo sf o stuty- 
sięcznym nakładzie. Przyznano 
nagrody literackie im. Zajdla. 
W tym roku triumfował Jacek Du- 
kaj i jego Czarne Oceany w 
kategorii powieści oraz Andrzej 
Ziemiański i jego Autobahn nach 
Poznan w kategorii opowiadań. 


lej? Jeśli bliskie ci są sprawy 
Sródziemia i dalsze losy Wol- 
nych Narodów, wiesz jak po- 
wstrzymać emigrację elfów, 
masz pomysły na resocjalizację 
Uruk-Hai, trolli i innych byłych 
współpracowników Saurona, 
wiesz czym zająć gnuśniejącą 
konnicę Rohanu, znasz sposób 
na wykorzystanie Mumakili 
w gospodarce rolno-spożyw- 
czej itd., itp., przybądź na 
Nordcon. W czasie czterodnio- 
wej imprezy odbędą się liczne 
spotkania z pisarzami, wydaw- 
nictwami i redakcjami pism 
(w tym, oczywiście, z Jackiem 


Nie będzie Krzyku 4 


szyscy fani serii mogą 
czuć lekkie rozczarowa- 
nie, jednak scenarzysta 


Ehren Kruger (jego autorstwa 
był scenariusz do filmu Krzyk 3) 
powiedział, że nie przewiduje, 


Tekst: Artur Marciniak 


Piekarą z Fantasy Click), 
a oprócz tego prelekcje i pane- 
le dyskusyjne, liczne konkursy 
oraz happeningi, konkurs stro- 
jów, RPG i Larpy oraz turnieje 
karciane. Nordcon odbędzie się 
w dniach od 5 do 8 grudnia 
2002 w Ośrodku Wypoczynko- 
wym Hutnik w Jastrzębiej Gó- 
rze. Osoby, które chciałyby 
wziąć udział w tej imprezie 
mogą kontaktować się z: P.Ma- 
zurowskiQ©drotest.com.pl. 
Szczegóły dotyczące imprezy 
znajdziesz na stronie http://kon- 
wenty.gildia.com/nord- 
con_2002/informacje. 


by w przyszłości rozpoczęto pra- 
ce nad czwartą częścią serii. 
Określił to krótko — według tego 
co. wie, ani on, ani nikt inny nie 
pracuje obecnie nad scenariu- 
szem czy przygotowaniami do 
realizacji filmu Krzyk 4. Co wię- 
cej, jest pewny, że nie ma nawet 
takiego projektu. 


Zdjęcia: Archiwum Wyd. Bauer, Michał Dagajew 
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nana jest już data premiery 
/ najnowszej, piątej części 
przygód Harry'ego Pottera. 
Książka, według agenta autorki, 
ma się pojawić w połowie przy- 
szłego roku. Przyczyną opóźnienia 
stał się proces, w którym Rowling 
oskarżona była o plagiat postaci 
z książki innej autorki. Sprawę 
oddalono, a autorka opowieści 
o Harrym powiedziała, że książka 
jest już gotowa, konieczne jest 
tylko dopracowanie szczegółów. 


Eric Bana będzie 
bronił Trol 


ric Bana, jeden z aktorów, 
|» których pamiętamy z fil- 

mu Helikopter w ogniu, 
a który w przyszłym roku zagra 
główną rolę w filmie The Hulk, 
wystąpi — obok Brada Pitta — 
w najnowszym filmie Wolfgan- 
ga Petersena. Będzie to epicka 
opowieść z czasów starożyt- 
nych, zatytułowana Troja. Bana 
wcieli się tam w postać trojań- 
skiego księcia Hektora, który 


isaliśmy już o produkcji 
Ps którego akcja bę- 
dzie wyprzedzała wyda- 
rzenia pokazane w jednym 


z najsłynniejszych horrorów 


wszechczasów,  Egzorcyście. 
Film nękany jest wieloma per- 
turbacjami, kilka razy zmieniał 
też tytuł. Miał w nim grać Liam 


zginie z rąk Achillesa (Pitt). 
Produkcja rozpocznie się wio- 
sną przyszłego roku. 


ick McCallum, producent 
Rs" Gwiezdne Wojny, po- 

wiedział ostatnio, że ist- 
nieje realna szansa ukazania 
się na DVD filmów z Ewokami. 
Przypomnijmy, że po sukcesie 
Powrotu Jedi zrealizowano dwa 


filmy telewizyjne, których akcja JĄ 


toczyła się na lesistym księżycu 
Endor, planecie  'Ewoków. 
Oprócz tych dwóch tytułów 
rozważana jest publikacja 
animowanych seriali The 
Ewoks i Droids. — Kiedy 
skończymy prace nad „4 
Epizodem III, chcieli- 8 
byśmy opublikować 
wszystko co zwią- 4BR 

za ne je s.t 

z Gwiezdnymi 4 

Wojnami na 

DVD - powie- 

dział McCallum. - 

W tej chwili jeste- 5 
śmy jednak tak zajęci, że 488 
nie robimy żadnych kon- Ś8 
kretnych planów. Tym 
samym potwierdziły się 
pogłoski, że przed skoń- 
czeniem pierwszej trylo- 

gii fani nie mogą liczyć 

na wydanie na nośni- 


Nelson, a reżyserii podjął się 
John Frankenheimer. Jednak 
w końcu obaj panowie nie będą 
pracować nad filmem. Wraz 
z kolejną zmianą tytułu, pojawił 
się nowy reżyser — Paul Schra- 
der — i nowy odtwórca głównej 
roli, Stellan Skarsgard. Fabuła 
opowiada o starciach z diabłem, 
jakie Ojciec Merrin (grany 
w Oryginalnym  Egzorcyście 
przez Maxa Von Sydowa) toczył 


hoć już od dawna wiadomo 
Ę było, że po sukcesie pierw- 
szej części opowieści 3 
o przygodach człowieka-pająka 
możemy spodziewać się kolejnej, 


szczegóły przedsięwzięcia by- 
ły nieznane większości fanów. 
Ostatnio okazało się, że w prace 
nad scenariuszem włączył się zdo- 
bywca nagrody Pullitzera Michale 
Chabon. Powiedział już, że utrzy- 
ma większość wątków wniesio- 
nych przez poprzednich autorów. 


orn — taki tytuł będzie nosić 

miniseria komiksów, opo- 

wiadających o tym, w jaki 
sposób powstał jeden z najbardziej 
popularnych bohaterów Marvela, 
Punisher. Według rzecznika firmy, 
Joe Quesady, nie będzie to wyłącz- 
nie historia o tym, jak zginęła ro- 
dzina bohatera. Seria będzie liczyć 
około czterech zeszytów, scena- 
riusz napisał Garth Ennis, nato- 
miast ilustracje wykona Darick 
Robertson. Zeszyty pojawią się 
w sprzedaży na początku 2003. 


ku DVD filmów wchodzących 
w skład drugiej trylogii. Szko- 
da... To jeszcze co najmniej 3 la- 

kć ta czekania... 


w Afryce pod ko- 
niec lat czterdzie- 
stych. Realizacja 
filmu, noszącego 
ponoć ostateczny 
tytuł Exorcist: The 
Beginning  rozpo- 
czyna się w listopa- 
dzie tego roku, 
w kinach ma poja- 
wić się latem przy- 
szłego roku. 


Ę= 


„Aki 


ANIMATRIA na DVD 


raz z zakończeniem 
( Ą / zdjęć do obu przygoto- 
wywanych części filmu, 


okazało się, że już wkrótce na 
płytach DVD pojawi się zapo- 
wiadany od jakiegoś czasu THE 
ANIMATRIX, czyli zbiór krót- 
kich filmów animowanych, 
których akcja dzieje się w uni- 
wersum Matrixa. Na płycie 
znajdzie się prawdopodobnie 
dziewięć filmów. Trailer Anima- 
trixa można pobrać z oficjalnej 
witryny filmu. Płyta DVD ma się 
pojawić przed wejściem na ekra- 
ny pierwszego z dwóch nowych 
filmów, co będzie miało miejsce 
w maju przyszłego roku. 


U) 


£)CO NOWEGO 


y= | SUperman? 


nthony Hopkins potwier- 
A że zainteresowany jest 

rolą Jor-Ela w filmie Su- 
perman, którego reżyserem bę- 
dzie Brett Ratner. Również Rat- 
ner wypowiedział się pozytywnie 
o możliwości obsadzenia Hop- 
kinsa w tej roli. Byłaby to dość 
gwałtowna zmiana wizerunku 
aktora, po jego dwóch ostatnich 
głośnych filmach, w których grał 
rołę Hannibala Lectera. 


Atak Klonów na DVD 


listopada ma odbyć się 
l y, premiera drugiej czę- 

ści Gwiezdnych Wojen, 
Ataku Klonów na DVD. Wiado- 
mo już, że na krążku znajdzie 
się osiem gotowych scen, które 
nie pojawiły się w wersji kino- 
wej filmu. Oto one: Padme prze- 
mawia do Senatu, $cena w 
pokoju analiz świątyni Jedi, 
Obi-Wan i Mace na platformie 
lądowniczej, Przedłużona scena 
przybycia na Naboo, Dom rodzi- 
ców Padme, Sypialnia Padme, 
Dooku przesłuchuje Padme, 


Anakin i Padme przed sądem. 


Atak klonów trafi 
do kin IMAX 


zecznik firmy Lucasfilm, 
Rów: Cole, potwierdziła 

spekulacje, jakie od pewne- 
go czasu krążyły wśród fanów 
gwiezdnej sagi. Druga część 
pierwszej trylogii znajduje się 
obecnie w fazie przygotowań do 
nadania jej formatu, umożliwiają- 
cego wyświetlanie filmu w kinach 
IMAX. Zmiany obejmują — nieste- 
ty — wycięcie ponad 20 minut fil- 
mu, ponieważ technologia IMAX 
pozwala na wyświetlanie filmów 
trwających najwyżej 120 minut. 
Rzecznik powiedziała, że zakoń- 
czono już montaż wersji 
trójwymiarowej. 
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Apollo 13 wraca 


braz Apollo 13, 
opowiadający hi- 
storię pechowej 


Klon Arthura G. Glarke'a 


nany pisarz, Arthur C. Clar- 

/ ke, poleci w kosmos. Właści- 
wie, w kosmos poleci 
próbka jego DNA, pobrana z wło- 
sa. Zostanie ona umieszczona na 
pokładzie sondy kosmicznej, która 
w 2003 roku wyruszy w kosmiczną 
Odyseję. 83-letni Clarke to jeden 
z 55000 ludzi, którzy zgłosili się do 
wzięcia udziału w projekcie, 
zorganizowanym przez firmę En- 
counter 2001 LLC. Celem tego 
projektu ma być przesłanie wiado- 
mości w głąb kosmosu. Sonda 
kosmiczna, na pokładzie której 
znajdą się próbki DNA uczestni- 
ków projektu, zostanie wyniesiona 
w kosmos w przyszłym roku przez 
rakietę Ariane V, startującą z ko- 
smodromu znajdującego się w 
Gujanie Francuskiej. Przez trzy ty- 


Jedi w Australii 


| odczas ostatniego spisu lud- 
Proc w Australii, ponad 70 

tysięcy obywateli tego kraju 
' stwierdziło, że ich religią jest ko- 
,.deks Jedi. Było to skutkiem e- 
maila, jaki krążył w Sieci tuż 
przez przeprowadzeniem spisu. 
Autor listu twierdził, że jeśli oka- 
że się, że podczas spisu mini- 
mum 10 tysięcy osób zadeklaruje 
się jako wyznawcy nowej wiary, 
stanie się ona oficjalnie uznawa- 
' ną religią. Australijski Urząd Sta- 
tystyczny stwierdził jednak, że 


wyprawy księżycowej z 1970 ro- 
ku został wprowadzony na 
ekrany, z tym że tym razem do 
kin wyświetlających filmy w 
formacie IMAX. Po dwóch tygo- 
dniach wyświetlania zarobił 
ponad 460 tysięcy dolarów. 
W procesie przekształcania filmu 
do formatu IMAX zlikwidowano 
ziarno na błonie filmowej, ulep- 
szono także ostrość poszczegól- 
nych klatek. Kosztowało to około 
dwóch milionów dolarów. 

Apollo 13 to pierwszy film fa- 
bularny z udziałem aktorów, 
skonwertowany do formatu 
IMAX (pierwszym był animowa- 
ny obraz Disneya, Piękna i Be- 
stia, który wszedł na ekrany 
kilka miesięcy temu). 


godnie technicy będą zdalnie 
sprawdzać systemy sondy, po 
czym rozłożony zostanie żagiel 
słoneczny, który stanowi główny 
napęd pojazdu. Po ponad 13 latach 
sonda minie Plutona i dotrze do 
granic Układu Słonecznego. 
Oprócz swojego DNA, Clarke 
przesłał kosmitom także swoją fo- 
tografię i życzenia powodzenia dla 
swojego klona. 


choć 70509 osób, czyli 0,37% lud- 
ności określiło się jako wyznaw- 
cy Jedi, zostali oni przypisani do 
kategorii „religia nieokreślona*. 


Lem w Hollywood 


ończą się zdjęcia do filmu 
Ks": według powieści 

Stanisława Lema. Reżyse- 
rem jest Steven Soderbergh, 
a w głównej roli wystąpi George 
Clooney. Aktor narzekał, iż film 
jest tak ostry erotycznie, że aby 
odegrać niektóre sceny musiał 
wypraszać z planu niemal wszyst- 
kich, tącznie z reżyserem. Solaris 
to nie koniec hollywoodzkiej 
przygody Lema. Słynny James 
Cameron pragnie sfilmować po- 
wieść Sledztwo. Za odstąpienie 
praw do niej polski autor otrzyma 
okrągłą sumkę miliona dolarów. 


Nowy dodatek do Ultimy 
Online 


ierwsza sieciowa gra dla 
Ps: graczy, Ultima On- 

line, doczeka się kolejne- 
go dodatku. Będzie on nosił 
tytuł ULTIMA ONLINE: AGE 
OF SHADOWS. Dzięki niemu 
gracze będą mogli projektować 
własne domy. W dodatku poja- 
wią się także dwie nowe profe- 
sje dla graczy, a mianowicie 
paladyn, święty wojownik, 
i nekromanta. 
Gracze już od samego począt- 
ku istnienia gry mogli kupo- 
wać domy, jednak dopiero 
teraz będą mogli sami je pro- 
jektować. Nowy dodatek po- 
zwoli też zagospodarowywać 
nowe tereny, a powierzchni na- 
dającej się pod zabudowę 
w grze nigdy nie było zbyt wie- 
le (dochodziło do sytuacji, że 
gracze przesiadywali całymi 
dniami w pobliżu zawalających 
się domów, mając nadzieję, że 
uda im się zająć opuszczone 
w ten sposób miejsce). Doda- 
tek pojawi się na rynku na po- 
czątku przyszłego roku. 


| 
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Pełna uroku opowieść o przyjaźni, miłości i magii, za którą zawsze płaci się bardzo wysoką 
cenę. Po ucieczce z Zamku Magów grupa przyjaciół osiada na Smoczym Archipelagu. 

Ich towarzyszką i młodzieńczą miłością staje się Jagoda, dziewczyna o potężnym talencie 
magicznym, która jak oni musi ukrywać się przed starszymi magami. Chłopcy dorastają 

i izolacja zaczyna im ciążyć, bezpieczeństwo zmienia się w nudę, pojawiają się pierwsze 
konflikty. Co gorsza, okazuje się, że świat też nie do końca o nich zapomniał i spokój 
baśniowej wyspy rychło może zostać zburzony. 


Militarna powieść SF, która w fikcję polityczną wplata gorzką krytykę Rzeczypospolitej 

i współczesnego społeczeństwa. Po raz kolejny propaganda zwycięstwa oraz opieka 
Najjaśniejszej Panienki zawiodły w konfrontacji z czołgami. Kiedy po przegranej kampanii 
Polska została znów podzielona pomiędzy najeźdźców, Wagner, oficer rezerwy 
rozgromionej armii, postanawia zostać w lesie. Jednak w świecie dotkniętym bezsensowną 
wojną nie pozostało wiele do ocalenia. Stopniowo wiara we wszelkie wartości ulega 
zachwianiu, a jedyną rzeczą zdolną zastąpić romantyczny mit niezłomnej walki 

o niepodległość staje się ucieczka w krainę fikcji. 
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Wilżyńskiej Doliny 


LAZAJCUCZODZ 


Ewa Białołęcka 
Kamień na szczycie 


Listopad 2002 
Iwona Surmik 
Talizman złotego smoka 


Mroczna, pozbawiona czułostkowości i łatwych odpowiedzi historia okaleczonego 
dziecka, które usiłuje zapanować nad własnym przeznaczeniem. Uprowadzona przez 
zdziczałe plemię rozbójników, Albana dorasta w chacie zaklinaczki Mei. Nie zna świata 
poza granicami puszczy, a dla leśnych łupieżców wciąż jest zdobyczą i niebezpiecznym 
dziwadłem. Całym jej dziedzictwem jest złote znamię w kształcie smoka oraz moc, która 
jej zdaniem niesie tylko zniszczenie i śmierć. Albana podejmuje desperacką próbę ucieczki 
z lasu, jednak w świecie wiosek i ludnych miast pozostaje obca nawet wówczas, 

gdy spotyka mężczyznę, który usiłuje ją pokochać. 


Listopad 2002 
Tomasz Pacyński 
Wrzesień 


Grudzień 200Ż 

Anna Brzezińska 

Opowieści z Wilżyńskiej Doliny 

Przesycona zgryźliwym humorem, przewrotna opowieść, w której baśń miesza się 

z groteską i zaskakująco współczesną refleksją. Wilżyńska Dolina jest ukryta pośrodku 
Gór Zmijowych i — jakkolwiek władyka i pleban mogą mieć w tej kwestii inne zdanie 

- nieodwołalnie i niepodzielnie należy do Babuni Jagódki. W Wilżyńskiej Dolinie jedna 
rzecz jest pewna — nie należy lekceważyć Babuni, niewiasty wygadanej, bezczelnej i nader 
niebezpiecznej. Interwencje wiedźmy bezpowrotnie zmieniają los Szymka świniopasa, 
pięknej Jarosławny, wiejskiej ladacznicy Gronostaj i zbójcy Waligóry, a także wielu innych. 
Tyle że nie ma nic groźniejszego niż własne życzenia. Zwłaszcza jeśli się spełniają. 


Szukaj w księgarniach i salonach GRP w całym kraju. 


Sprzedaż wysyłkowa i więcej informacji o książkach: 


www.runa.pl 


rozpoznawana na ca- 
łym świecie. Dzięki 
niemu archeologia znowu 
stała się popularnym te- 
matem, a Harrison 
Ford jedną z naj- 
większych 
gwiazd kina. 
Dr Jones sła- 
wę zawdzię- 
cza przede 


' 
wszystkim 
ery logu 
filmowej /- 
Stevena 
Spielberga: 
Poszukiwa- 
cze zaginio- 
nej arki, 
Indiana Jo- 
nes i świąty- 


I ndiana Jones to postać 


fi 
i 


przeznaczenia oraz India- 
na Jones i ostatnia kru- 
cjata. Nie bez znaczenia 
są też książki, serial tele- 
wizyjny, komiksy, gry 
i inne drobiazgi. 
Ostatnio coraz 

Ę głośniej mówi 
zę się o czwar- 
tym filmie, 

" a skoro ża- 
den z wiel- 

kiej trójki 
CEE s, 
Spielberg, 
Ford) nie 
zaprzecza 

to prawdo- 
podobnie 
możemy sSpo- 
dziewać się 
kolejnej porcji 
kinowych przy- 
gód naszego 
ulubieńca. Cie- 
kawe, czego 
będzie szukał 
|" tym razem, bo 
przecież jak 
dotąd znalazł 
już prawie 

s wszystko. 
Przyjrzyjmy 


Tekst: Kamil M. Śmiałkowski 


się zatem jego dorobkowi. 
Zapewne słyszeliście 
o tym jak zdecydowano 
się nakręcić wysoko bu- 
dżetowy film w stylu kina 
przygodowego klasy 
B i o tym jak Harrison 
Ford dostał główną rolę 
po rezygnacji Toma Sel- 
lecka (kim jest Tom Sel- 
leck? Dzisiaj najłatwiej 
skojarzyć go z postacią 
dr. Richarda, podstarza- 
łego kochanka Moniki 
z serialu Przyjaciele). 
Nie chcę przytaczać 
tamtych historii, za to 
spróbuję na podstawie 
wydanych już w dużej czę- 
ści po polsku i tych nie- 
znanych u nas opowieści 
ze świata Indiany Jonesa, 
przybliżyć jego postać. 

Istnieją dziesiątki ko- 
miksów z Aliensami, set- 
ki powieści Star Trek, aż 
dwa seriale (fabularny 
i animowany) Robocop. 
Rzadko jednak dzieła te 
są w pełni kompatybilne 
i spójne. Jedynie George 
Lucas, twórca Gwiezd- 
nych Wojen, zadbał o to 


by wszystko dotyczące 
wykreowanego przezeń 
świata (filmy, powieści, 
komiksy, gry) łączyło się 
w logiczną całość. A po- 
nieważ Indiana Jones jest 
również jego tworem, dla- 
tego i tu możemy spodzie- 
wać się odrobiny sensu 
i konsekwencji. Oto więc 
wybrane fakty z biografii 


Indiany stworzonej na 
podstawie oficjalnych 
źródeł. 


Pierwsze dane o rodzi- 
nie Jonesów pochodzą 
z książki The World of 
Indiana Jones. Dowiadu- 
jemy się z niej, że Henry 
Jones senior urodził się 
w 1872r. w Szkocji (nic 
dziwnego, że w filmie In- 
diana Jones i ostatnia 
krucjata rolę tę grał naj- 
popularniejszy szkocki 


| świat 


aktor - Sean Connerry). 
Sześć lat później, w Vir- 
ginii w USA, przyszła na 
matka Indy'ego — 
Anna. Slub rodziców od- 
był się w 1898r., a rok 
później (1 VII 1899r.) na 
Świecie pojawił się boha- 
ter naszej historii - Hen- 
ry Jones jr. Jest o tym 
mowa w pierwszym Ood- 
cinku serialu pt. Kroniki 
młodego Indiany Jonesa 
oraz w jego książkowej 
i komiksowej adaptacji. 

Swą pierwszą przygodę 
Indy rozpoczął w 1908 r., 
gdy jako dziewięciolatek 
wyruszył wraz z rodzica- 
mi w podróż do Europy. 
Ojciec, profesor uniwer- 
sytetu Princetown, 
pragnął odwiedzić kilka 
znaczących uczelni na 
starym kontynencie. Wy- 
prawa (mająca trwać dwa 
lata) trochę się przecią- 
gnęła i Indiana wsiadł na 
statek powrotny do Sta- 
nów dopiero w |19l2r. 
Statek ten nazywał się 
Titanic... (nieznana 
w Polsce powieść Młody 
Indiana Jones i przygoda 
na Titanicu). Kilka mie- 
sięcy później, już po 
śmierci matki zmarłej na 
szkarlatynę, ojciec i syn 
wrócili do Ameryki (tym 


epizodem zaczyna się 
film Indiana Jones 
i ostatnia krucjata). Na- 


stoletni wówczas Henry 
uczył się i dużo podróżo- 
wał po całym świecie. 
W końcu jako siedemna- 
stolatek (w roku 1916), 
po przygodzie z rewoltą 
w Meksyku, wrócił do Eu- 
ropy, by wziąć udział 
w I wojnie światowej. Ten 
okres życia opowiedziano 
w serialu. Po wojnie, 
dorosły już bohater 
powrócił na studia do 
Chicago. Później konty- 
nuował naukę na Sorbo- 
nie we Francji, co i rusz 
wypuszczając się na dale- 
kie wyprawy. Ostatecznie 
edukację ukończył 


w 1925r. W tym samym 
roku rozpoczął pracę na 
uniwersytecie w Londy- 
nie. Tam też poznał 
przyszłą żonę - Deidre. 
Kilkanaście miesięcy 
później, po tragicznej 
śmierci żony, znalazł się 
w Ameryce Południowej. 
Przełom roku 1927/28 dr 
Jones spędził w małym 
college'u w Nowej Anglii, 
by wreszcie, tak jak 
ojciec, objąć posadę wy- 
kładowcy w Princetown. 
Pracę tę stracił w 1933r. 
w skutek protestu władz 
Hondurasu Brytyjskiego 
(powieść Indiana Jones 
i Kamień Filozoficzny - 
uwaga, wbrew pozorom 
nie jest to prequel do 
przygód Harry'ego Potte- 
ra!). Połowa lat trzydzie- 
stych to najsłynniejsze - 
znane z filmów - przygo- 
dy Indy'ego. Podczas II 
wojny światowej dzielił 
on czas na wyprawy ar- 
cheologiczne i tajne mi- 
sje rządowe (miał już 
pewne doświadczenia 
w tej dziedzinie). Poza 
wizytą w ZSRR niewiele 
wiemy o tym, co działo 
się z Henrym jr. po roku 
1946. Na pewno sporo 
wyjaśni się dzięki nowe- 
mu, czwartemu filmowi. 
Póki co, wiemy tylko (po- 


kazano to krótko w seria- 
lu tełewizyjnym), że 
w 1951r. widziano go 
w stanie Wyoming, 
a w 1992 r. zamieszkał 
w Nowym Jorku z córką 
i jej rodziną. W między- 
czasie stracił jedno oko 
i stał się nieprzyjemnym, 
zrzędliwym  staruchem. 
Po raz ostatni widziano 
go w Halloween 1993r., 
jak opowiadał przygodnie 
spotkanym dzieciakom 
o swej walce z transyl- 
wańskimi wampirami. 


Na liście słynnych zna- 
lezisk dr Jonesa znajdują 
się przedmioty z najróż- 
niejszych kultur, czasów 
i mitów. Obcował nie tyl- 
ko z Arką Przymierza, 
Swiętym Graalem i ka- 
mieniami Sankary (filmy 
kinowe), ale otarł się 
o prawie wszystkie naj- 
słynniejsze cuda świata. 
Twórcy powieści i komik- 
sów wręcz prześcigali się 
w  wymyślaniu najbar- 
dziej karkołomnych misji 
dla słynnego archeologa. 
Oto subiektywna lista 


TOP TEN przedmiotów, 
których poszukiwał 
(i zwykle znajdował) In- 
diana: 


Jakże mizerne przy tej 
kolekcji wydają się dzie- 
siątki archeologicznych 
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znalezisk z Egiptu, Ame- 
ryki Południowej, czy 
Grecji. Nie wspomnę 
o wartościowych z dzi- 
siejszego punktu widze- 
nia przedmiotach, które 
wpadły Indianie w ręce 
z powodu jego osobistych 
znajomości - był przecież 
w posiadaniu Biblii, któ- 
rą dał mu Lew Tołstoj, 
rysunków Picassa, czy 
partytury Pucciniego. 
A czy wiecie, jak niewie- 
le brakowało, żeby Indy 
nazywał się nie Jones tylko 
Puccini? 


„ 


Liczba znakomitości, 
które Indiana spotkał na 
swej drodze, przeczy ja- 
kimkolwiek zasadom 
prawdopodobieństwa. Hi- 
storia o Puccinim to naj- 
lepszy przykład tego, że 
losy Henry'ego Jonesa jr. 
nie przypominają zwy- 
czajnych biografii. 

W 1908r. rodzina Jone- 
sów udała się do Floren- 
cji, gdzie oklaskiwano 
nową operę tego znanego 
kompozytora. Chłopiec 
bardzo szybko się z nim 
zaprzyjaźnił - tym ła- 
twiej, że Puccini zakochał 
się w jego matce. A Anna, 
korzystając z chwilowej 
nieobecności męża, omal 
nie pogrążyła się w ogni- 
stym romansie. Dzięki bo- 
gu profesor Jones pojawił 
się w odpowiednim mo- 
mencie i niebezpieczeń- 
stwo rozbicia rodziny 
zostało zażegnane. Czy 
wyobrażacie sobie jak 
mogłoby potoczyć się 
życie Indy'ego, gdyby 
muzyk został jego ojczy- 
mem? Makabra! Mło- 
dziutki Jones był już 


wtedy po wyprawie do 
Egiptu, gdzie poznał T.E. 
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Lawrence'a 


(znanego 
później jako Lawrence 
z Arabii), a tuż przed wi- 
zytą w Paryżu. Właśnie 
tam, odwiedził wystawę 
impresjonistów, by chwi- 
lę potem trafić do kafej- 
ki, w której Edgar Degas 


toczył zacięty bój z Pi- 
casso o zasady malar- 
stwa. Malec przypadł 


artyście do gustu do tego 
stopnia, że ten zabrał go 
na wycieczkę po domach 
publicznych, potem zaś 
pomógł w odrobieniu pra- 
cy domowej na temat 
Leonarda Da Vinci. Ot, 
zwykła paryska codzien- 
ność tamtych czasów. 
Miesiąc później rodzina 
Jonesów była już w Wied- 
niu, gdzie profesor został 
zaproszony na konferen- 
cję dotyczącą psychoana- 
lizy. Henry jr. tymczasem 
zaprzyjaźnił się z dzieć- 
mi z wiedeńskiej elity, 
jednocześnie szczególnymi 
względami darząc swą 
równolatkę, córkę arcy- 
księcia Ferdynanda, 
księżniczkę Zofię. 
ten zakończył się jednak 
dość gwałtownie, bo ka- 
tegorycznym zakazem 
spotkań, wydanym przez 
ojca księżniczki. Pierw- 
sza młodzieńcza miłość 
tak zawróciła chłopcu 
w głowie, że podczas jed- 
nej z kolacji poprosił 
swego ojca o radę. Traf 
chciał, że akurat tego 
wieczoru gośćmi Jonesów 
byli twórcy psychoanali- 
zy Carl Jung, Alfred 
Adler i Zygmunt Freud. 
Podbudowany opinią eks- 
pertów Indy poszedł 
w nocy do pałacu, wycią- 
gnął z łóżka arcyksięcia 
ioświadczył mu, że kiedy 
dorośnie, ożeni się z Zo- 
fią. Na razie jednak 
chciałby się z nią przy- 
najmniej kulturalnie 
pożegnać. Jak donoszą 
wiarygodne źródła histo- 


Flirt. 


ryczne z obietnicy póź- 
niejszego Ślubu Indiana 
się nie wywiązał. 

Przed powrotem do USA 
w 1912r. Henry poznał 
jeszcze między innymi: 
(na polowaniu w afrykań- 
skiej sawannie, niedaleko 
Nairobi) byłego prezy- 
denta USA Theodora Ro- 
osevelta, w Rosji Lwa 
Tołstoja i w Londynie 
swojego ulubionego pisa- 
rza Arthura Conan 
Doyle'a, twórcę postaci 
znanego detektywa Sher- 
locka Holmesa. Jeszcze 
bogatszy w słynne znajo- 
mości był dla Jonesa 
okres I wojny światowej. 
Wśród nieprzeciętnych 
postaci, które napotkał 
na swej drodze były za- 


równo takie, które już 
zapisały się na kartach 
historii, jak i ludzie, 


o których świat miał do- 
piero usłyszeć. Podczas 
rewolty w Meksyku spo- 
tkał samego Pancho Villę 
i młodego wówczas ofice- 
ra George'a Pattona 
(później słynnego gene- 


„rała). W ogarniętej wojną 


Europie 


E 


jadł kolację 


z Winstonem Churchil- 
lem, siedział w niemiec- 
kim obozie z Charlesem 
DeGaullem, zaś z Matą Ha- 
ri - przebiegłą kobietą- 
szpiegiem łączył go gorący 
romans. Został zestrzelo- 
ny przez najsławniejsze- 
go asa niemieckiego 
myślistwa barona Man- 
freda von Richthofena, 
znanego jako „Czerwony 
Baron*. Dyskutował z Le- 
ninem. Któż jeszcze? 
Franz Kafka, książe Vlad 
Drakula, Ernest Hemin- 
gway... 

W pierwszych latach po 
wojnie powinniśmy dodać 
do listy Bronisława Mali- 
nowskiego (bo Polacy nie 
gęsi), Ala Capone i Eliota 
Nessa, Louisa Armstron- 
ga, George'a Gershwina, 
Johna Forda, czy Wyatta 
Earpa. Późniejsza praca 
naukowa i nieustanne wy- 
prawy archeologiczne 
osłabiły nieco tempo za- 
wierania nowych znajo- 
mości. Nie znaczy to 
wszakże, że mając okazję 
odmówił współpracy wiel- 
kiemu wynalazcy Albertowi 


OT 
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Einsteinowi 


(Indiana Jo- 
nes i tajemnica Sfinksa), 
czy zrezygnował z wzięcia 
autografu od Hitlera (In- 


diana Jones i ostatnia 


krucjata). 


Indiana Jones zwiedził 
cały świat. Serio. Jeśli 
było jakieś miejsce, do 
którego nie trafił podczas 
przygód opowiedzianych 
w filmach i serialu tele- 
wizyjnym, to z pewnością 
wysłali go tam autorzy 
książek, a w ostateczno- 
ści komiksów. Nie sposób 
policzyć ile razy był 
w Anglii, Francji, Grecji. 
Cała Europa to dla niego 
pokój, w którym spędził 
dzieciństwo. Kontynuując 
tę metaforę - garderobą 
przy tym pokoju był 
Egipt, który po raz pierw- 
szy odwiedził w wieku 
dziewięciu lat i wracał 
tam kilkadziesiąt razy. 
Jako dziecko był również 
w Indiach - nad Gange- 
sem, i w Chinach gdzie 
zwiedził Wielki Mur i zo- 
stał poddany egzotycznej 


wówczas kuracji aku- 
punkturą. Przed osią- 
gnięciem pełnoletności 


aż trzykrotnie odwiedził 
Rosję: jako jedenastola- 
tek wraz z rodzicami 
został zaproszony na we- 
sele znajomego (wtedy 
poznał Lwa Tołstoja), 
trzy lata później Gruzja 
(pobyt zaowocował znajo- 
mością z piękną księż- 
niczką  Tamarą). Swe 
osiemnaste urodziny spę- 
dził w Sant Petersburgu 
opóźniając dojście bol- 
szewików do władzy. Do 
osiągnięcia pełnoletności 
Henry zdążył już prak- 
tycznie obskoczyć cały 
świat (łącznie z aktyw- 
nym wulkanem na Hono- 
lulu) i szykował się do 
drugiego okrążenia. Lata 
dwudzieste i trzydzieste 
to w biografii Jonesa 


a 


kolorowanie ostatnich 
białych plam na jego 
prywatnym globusie - kil- 
kakrotne wyprawy do 
Ameryki Południowej 
(tam ginie jego żona), 
Mongolia (odkrycie osie- 
dla ludzi pierwotnych 
i żywego dinozaura), mo- 
rza południowe i krąg 
polarny (w obu tych miej- 
scach zajmował się walką 
z faszystami). 


Indiana Jones utracił 
matkę w wieku trzynastu 
lat. Wydawałoby się, że 
taka tragedia umocni je- 
go związki z ojcem. Nic 
bardziej błędnego - te 
dwie mocne osobo- 
wości przez dekady / 
nie potrafiły nawią- : 
zać ze sobą kontak- | ań 
tu. Już wcześniej 

było, GIĘZkO: —— 
w U SFEO0>rr . 

w trakcie po- 
dróży do Aten, po 


kilku burzliwych 7 
sprzeczkach jede- 
nastoletni [Indiana 
wykrzyczał ojcu, że 

go nienawidzi. 

W Grecji na- 

pięcie po- 

między 

pa - 


nami Jones jeszcze bar- 
dziej narosło. Zaden 
z nich nie chciał ustąpić 
i bardzo rzadko zdarzały 
się chwile rodzinne- 
go odprężenia. Kiedy 
w 1919r. Indiana po 
trzech latach podróży 
odwiedził ojca, nadal nie 
potrafili znaleźć wspól- 
nego języka i rozstali się 
w chłodnej atmosferze. 
Pewne porozumienie 
osiągnęli prawie dwa- 
dzieścia lat później, bo 
w 1938r. podczas Ostat- 
niej krucjaty. Lecz czy to 
tylko chwilowy sojusz? 
Odpowiedź na to pytanie 
da nam na pewno czwar- 
ty film. 

Niewiele osób wie, że 
Indiana Jones był wdow- 
cem. Jego małżeństwo 
trwało bardzo krótko. Zo- 
nę Deidre poznał w 1925 
roku podczas poszukiwań 


o 


tajemniczego rękopisu, 
który miał wyjaśnić le- 
gendę o Merlinie. Przygo- 
da zawiodła młodego 
wówczas naukowca do 
kręgu w Stonehenge (po- 


wieść pt. Indiana Jones 
i taniec olbrzymów). 
W marcu 1926r. wraz 


z żoną wyruszył do Ame- 
ryki Południowej na po- 
szukiwania pułkownika 
Fawcetta i tajemniczego 
„niewidzialnego mia- 
sta*. Niestety zarówno 
Fawcett, jak i Deidre Jo- 
nes zginęli w katastrofie 


samolotu (powieść pt. 
Indiana Jones i siedem 
zasłon). 


Niewiele brakowało, aby 
Indiana ożenił się wcze- 
śniej i to nie z Deidre 


- jednak jego poprzednia 
wybranka nie dożyła na- 
wet dnia Ślubu. Otóż we 
wrześniu 1918r. 


owiedził 
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on Istambuł, gdzie (jako 
tajny agent) próbował do- 
prowadzić do skrócenia 
wojny, nakłaniając turec- 
kie władze do podpisania 
traktatu pokojowego 
z aliantami. Wtedy to 
miał romans z Molly, 
Amerykanką pracują- 
cą w miejscowym 
sierocińcu. Oświad- 
czył się jej i został 
przyjęty. Niestety 
Molly zastrzelili po- 
myłkowo przeciw- 
nicy Jonesa, kiedy 
ta, chroniąc się 
przed chłodem, za- 
łożyła płaszcz In- 
diany. Romanse 
Henry'ego były 
równie liczne jak 
jego podróże, 
czy odnalezione 
artefakty. Od 
opisanej wyżej 
ksręzniczkKi 
Zofii, przez 
dziesiątki 
współpracowni- 
czek, do niezli- 


b» FANIASY 


z całego świata. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że pod 
koniec życia jednak się 
ustabilizował i zamiesz- 
kał z córką i jej rodziną. 
Jeśli mowa o rodzinie 
Indiany należy wspo- 
mnieć o pewnym kuzynie. 
Pojawia się on po raz 
pierwszy w czerwcu 1933 
r. by wspólnie z Henrym 
najpierw wydostać się 
z niesamowitej Wyspy 
Strachu, a potem pomóc 
młodej dziewczynie — Li- 
lah odnaleźć w Tybecie 
(zaginionego w burzy 
śnieżnej) ojca. Obie te hi- 
storyjki, nieznane po pol- 
sku, pochodzą z cykłu 
książeczek pt. Find Your 
Fate, czyli Poznaj swoje 
przeznaczenie. Czytelnik 
na końcu każdego roz- 


;działu wybiera jak ma 
postąpić bohater 
iw zależności od swej 


| 
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ciąg dalszy. Techni- 
A ka ta umożliwia 
przejście 
fabuły na 
kilka spo- 
sobó w 
a  niejedno- 
krotnie - przy 
złym wyborze - na 
jej przedwczesne 
zakończenie (India- 
na Jones and the 
Curse of 
Hor- 


ror Island, Indiana Jones 
and the Giants of the Si- 
lver Tower). Potem kuzyn 
pojawił się jeszcze kilka- 
krotnie, za każdym razem 
wciągając naszego bohate- 
ra w coraz to gorsze 
awantury. Jedną z naj- 
ważniejszych postaci 
w życiu Henrego była 
miss Helen Seymour, 
opiekunka i guwernant- 
ka. Oboje początkowo nie 
przypadli sobie do gustu, 
lecz w trakcie wielu 
wspólnych przygód stali 
się bliskimi ludźmi. Gdy 
po wielu latach, zaraz po 
zakończeniu I wojny 
światowej, Indiana chciał 
odwiedzić panią Seymo- 
ur, dowiedział się, że 
ukochana nauczycielka 
zmarła kilka tygodni 
wcześniej. W pożegnal- 
nym liście życzyła mu po- 
godzenia się z ojcem. 

Wśród wielu przyjaciół 
Indiany przede wszystkim 
należy wymienić histo- 
rycznę postać 'T.E. 
Lawrence'a. Ich losy wie- 
lokrotnie spłatały się, 
a dwaj bohaterowie za- 
wsze mogli na sobie pole- 
gać. Drugim wielkim 
przyjacielem Indiego był 
znany z filmów Marcus 
Brody, którego poznał 
w 1913r., podczas wspól- 
nej wyprawy do egipskich 
grobowców. Przez kolej- 
ne lata często wędrowali 
po świecie. Bywało i tak, 
że Indiana pędził na po- 
szukiwanie słynnych ar- 
tefaktów, w chwilę po 
tym, jak Marcus zjawił 
się w jego gabinecie, by 
opowiedzieć mu kolejną, 
tajemniczą historię. Sam 
Brody nie ukrywał, że 
znacznie bardziej fascy- 
nuje go wyszukiwanie 
faktów i poszlak 
w bibliotekach, niż 
w bezpośrednie 
uczestniczenie wy- 
czerpującyc 
i  niebezpiecz 
nych przygo- 
dach. 


Niebezpieczeństwa, któ- 
re musiał pokonywać In- 
dy miały zazwyczaj dwa 
źródła. Jedno z nich wią- 
zało się ze znaleziskami 
leżącymi w  niedostęp- 
nych i świetnie zabezpie- 
czonymi przed zakusami 
przypadkowych odkryw- 
ców miejscach. Z tym Jo- 
nes dzięki doskonałemu 
przygotowaniu historycz- 
nemu i sporej dozie 
szczęścia, radził sobie 
dobrze. Drugim, więk- 
szym kłopotem, byli lu- 
dzie - jego wrogowie 
i przeciwnicy. Nic dziw- 
nego, że w pracy nauko- 
wej przeszkadzali mu 
mroczni i tajemniczy 
strażnicy artefaktów, 
którzy od wieków przeka- 
zywali kolejnym pokole- 
niom powinność zabijania 
wszystkich ciekawskich 
- taka ich praca. Trzeba 
jednak wspomnieć, że 
w młodości Indiana nara- 
ził się paru słynnym 
łotrom: Alewi Capone, 
Włodzimierzowi Lenino- 
wi, Manfredowi „Czerwo- 
nemu Baronowi* von 
Richthofenowi. Zaś cza- 
sy, w których żył i najak- 
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tywniej działał Henry Jo- 
nes jednoznacznie wska- 
zują na najważniejszego 
przeciwnika - niemiec- 
kich faszystów, często re- 
prezentowanych przez 
kolaborującego z Hitle- 
rem, przebiegłego i bez- 
względnego archeologa 
Renć Belloqa. 

Pierwsze zetknięcie Jo- 
nesa z „kwestią niemiec- 
ką* nastąpiło jednak na 
długo przed dojściem Hi- 
tlera do władzy. Jeszcze 
przed I wojną światową 
młody Indiana musiał 
zmierzyć się z niemiecki- 
mi sabotażystami. Miało 
to miejsce podczas pierw- 
szego rejsu Titanica. 
Wścibski malec odkrył, że 
grupa spiskowców ma za- 
miar zatopić statek. Nie- 
stety, zanim Indianie 
udało się wszcząć alarm, 
został schwytany. Zycie 
uratowała mu słynna góra 
lodowa, która w tym wła- 
śnie momencie zderzyła 
się ze statkiem. Henry 
trafił do szalupy i został 
uratowany. Czy to trau- 
matyczne zdarzenie 
związane z niemieckimi sa- 
bożystami mogło mieć 
wpływ na jego późniejsze 
losy? Być może. Już zale- 
dwie dwa lata później 
udaremnił bowiem on nie- 
mieckim szpiegom znisz- 
czenie magicznego kręgu 
w Stonehenge. Czy można 
się dziwić, że dr Jones 
wielokrotnie nagabywany 
przez najróżniejszych 
pośredników z obrzydze- 
niem odmawiał współpra- 
cy z faszystami? 

Ze swym nemesis - ar- 
cheologiem o bardzo złej 
reputacji, niejakim Bello- 
qiem - Indiana zetknął 
się po raz pierwszy 
w październiku 1933 r. 
Wtedy to na czarnym ryn- 
ku we Francji pojawiła 
się odnaleziona przez Jo- 
nesa pół roku wcześniej 


w Ameryce Południowej 
kryształowa czaszka. Nie- 
stety i tym razem Indianie 
nie udało się jej zatrzy- 
mać i czaszka (jak twier- 
dzą legendy - przeklęta) 
trafiła z rąk Belloqa do 
Niemców, skupujących 
artefakty o nadnaturalnej 
mocy. Jednak łódź pod- 
wodna z przeklętą czasz- 
ką na pokładzie nigdy nie 
dotarła do Rzeszy. Zato- 
nęła u wybrzeży Danii, 
a Indiana był świadkiem 
tego wydarzenia (Indiana 
Jones i jajo dinozaura). 
Kolejny raz Jones musiał 
stanąć przeciw Niemcom 
i Belloqowi rok później, 
za kręgiem polarnym 


(Indiana Jones i pusta 
ziemia). Trzecia runda 
nadeszła w roku 1936. 


Możemy śledzić to starcie 
w filmie pt. Poszukiwacze 
zaginionej Arki. Podczas 
wyprawy do Peru Indiana 
stracił kolejne znalezisko 
na rzecz Belloqa. Ostatni 
raz przeciwnicy zmierzyli 
się w wyścigu właśnie po 
Arkę Przymierza, która 
ostatecznie sama  roz- 
strzygnęła ich rywaliza- 
cję, uśmiercając Belloqa 
i sponsorujących go 
Niemców. Nie oznaczało 
to dla Henrego Jonesa koń- 
ca kontaktów z faszysta- 
mi. W kolejnych latach 
współzawodniczyli oni 
z Indianą w poszukiwa- 
niach między innymi: świę- 
tego Graala, Atlantydy, 
Złotego Fletu, czy włócz- 
ni, którą przebito na Gol- 
gocie bok Chrystusa. 
Każdorazowe zwycięstwo 
Henrego oznaczało kres 
niemieckich marzeń 
o wielkim nadprzyrodzo- 
nym sojuszniku. Kto wie, 
może gdyby Indiana zajął 
się nazistami odpowied- 
nio wcześniej, nie 
doszłoby w ogó- 

le do II wojny 
światowej? 
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W 1930r. powstrzymał za- 
pędy zbrodniczej organi- 


zacji, która usiłowała 
przejąć kontrolę nad 
światem wykorzystując 


tajemnicze machiny lata- 
jące. Ich konstrukcja 
wyprzedzała o dekady 
możliwości ówczesnej 
techniki (Indiana Jones 
i powietrzni piraci). Hen- 
ry Jones jr. nie uciekał 
też przed wyzwaniami ze 
stron sił nadprzyrodzo- 
nych. Np. pod koniec 
I wojny światowej dziel- 
nie stawał w Transylwa- 
nii przeciwko samemu 
księciu Drakuli, a w 1940 
r. na małej wyspie na 
Oceanie Indyjskim wal- 
czył z zombie i czterema 
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jeźdźcami Apokalipsy. 
I zwyciężył... dzięki nie- 
znacznej pomocy sił natury 
- trzęsienia ziemi (ko- 
miks Indiana Jones: The 
Dance of Death). 


To już ostatni poruszany 
aspekt życia Henrego Jo- 
nesa jr. Wyżej wymienione 
przykłady potwierdzają, 
że słynny archeolog miał 
otwarty umysł i akcepto- 
wał istnienie zjawisk pa- 
ranormalnych. Przecież 
obracając się wśród potęż- 
nych artefaktów nie spo- 
sób nie dotknąć magii. 
A Indiana stykał się z nią 


często. Zakon Pytii, róg 
jednorożca, Merlin, arka 
Noego - każda z tych 


spraw, których rozwiąza- 
nia się podjął, miała nad- 
naturalne elementy. 
Wszystko to jednak bled- 
nie przy wydarzeniach ro- 
ku 1929. Wioną prowadził 
prace archeologiczne na 
Wyspie Wielkanocnej. 
Jednak zaniepokojony do- 
niesieniami o starym przy- 
jacielu, Marcusie Brody, 
wyruszył na kolejną wy- 
prawę , podczas której trafił 
na pokład niesamowitego 
statku-widma. Dopłynął 
nim do nieznanego, 
podziemnego świata 
(Indiana Jones i świat 
wewnętrzny). Natomiast 
rok później pomógł rodo- 
wi angielskich czarownic 
w walce z bezwzględnym 
wrogiem (Indiana Jones 
i Biała Wiedźma). Także, 
znane z filmów, przygody 
z lat trzydziestych pełne 
są magii - kult bogini 
Kali, Arka Przymierza, 
Swięty Graal. Ponoć, 


dzie wiecznie — India- 

na Jones, jak wiemy, 

) skorzystał z oka- 
zji, więc pewnie 
jeszcze o nim 
usłyszymy. 


Sw? kto napije się z tego | 
OLEŻÓW ostatniego, żyć bę- 
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Maciej Nowak=B 


Trudno uwierzyć, aby jakikolwiek, choćby z lekka tylko oczytany człowiek nie wiedział kim 
był król Artur i przynajmniej z grubsza nie znał żadnych opowieści na jego temat. Jednak, 
jak uczy życie, wszystko możliwe, dlatego od razu, na wstępie przedstawię (albo przypomnę) 
podstawowe informacje dotyczące Artura 


Mit o Arturze 


Wedle legend był on synem 
Uthera Pendragona, celtyckiego 
władcy, który zwycięsko walcząc 
z nękającymi Brytanię Sasami 
i Piktami, zdobył wielki mir 
i wpływy. Za sprawą czarów maga 
Merlina, tenże Uther, przyjmując 
postać króla Kornwalii, posiadł je- 
go żonę — Igernę. Nieszczęsna 
niewiasta, myślała, iż figluje z nią 
legalny małżonek... Igerna 
urodziła owoc tej nocy, chłopca 
imieniem Artur, którego wycho- 
waniem zajął się Merlin. Po 
śmierci Uthera wielu brytyjskich 
wielmożów miało ochotę na sche- 
dę po nim. Spory te przeciął pięt- 
nastoletni Artur (nieświadomy 
zresztą swego pochodzenia), wy- 
ciągając wbity w kamień zaklęty 
miecz — czego mógł dokonać tylko 
prawowity król... 

Tak oto Artur stał się władcą 
Brytów. Jego królestwo rozkwi- 
tło, a rezydencja na zamku Ca- 
melot stała się wspaniałym 
ośrodkiem dworskiej kultury, na 
który ściągali najsławniejsi ryce- 
rze. Z tychże rycerzy powstało 
elitarne bractwo Okrągłego Sto- 
łu. Artur przegnał z Brytanii i Sa- 
sów, i Piktów, rozbijając ich 
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w kolejnych dwunastu bitwach, 
z których finalna miała miejsce 
pod Górą Badon. Ponoć w trakcie 
tego boju własnoręcznie zabił aż 
960 wrogów! Do walki używał 
magicznego miecza Excalibura, 
ofiarowanego mu przez mieszka- 
jącą na wyspie, tajemniczą czaro- 
dziejkę zwaną Panią Jeziora. 

Tego mu było mało, ruszył za- 
tem przeciw wrogim krajom 
ościennym: Irlandii, Galii, Akwi- 
tanii oraz Rzymowi, które rzecz 
jasna podbił oraz wcielił do swe- 
go imperium. 

Niestety, mimo tak wspaniałych 
sukcesów, nie poszczęściło mu 
się w życiu osobistym. Zona, 
piękna Ginewra, którą poślubił 
głównie z przyczyn politycznych, 
zdradziła go z jego najlepszym 
rycerzem, Lancelotem. Jednak 
jak się poniewczasie okazało, Ar- 
tur nie był lepszy, albowiem ze 
swą przyrodnią siostrą, złą cza- 
rownicą Morganą, spłodził syna, 
Mordreda. Król długo nie wie- 
dział o istnieniu potomka, za to 
synek wychowywany w atmosfe- 
rze nienawiści do ojca podstęp- 
nie wkradłszy się w szeregi 
Rycerzy Okrągłego Stołu, „rozsa- 
dzał* bractwo od środka. 
Nietrudno zresztą było tego do- 
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SU eine (Nigel Terry) i pięknej Ginewry cie Lunghi) z filmu Excalibur. 
Niestety Artur skończy z wieeelkimi rogami, a Ginewra w klasztorze... 


konać, bo kiedy wrogów zabra- 
kło, rycerze Artura zaczęli tracić 
czas i energię na różne szalone 
przedsięwzięcia, chociażby po- 
szukiwania świętego Graala, cu- 
downego kielicha, z którego pił 
Jezus podczas Ostatniej Wiecze- 
rzy. Spiski Mordreda doprowa- 
dziły do wojny pomiędzy 
Arturem a Lancelotem. Syn Mor- 
gany skrzętnie wykorzystał 
sytuację, aby obalić rządy starze- 
jącego się już ojca. Do ostatecz- 
nej rozprawy doszło pod 


Camlann, gdzie w krwawej bi- 
twie padli Mordred i większość 
rycerzy Okrągłego Stołu, Artura 
zaś śmiertelnie raniono. Spod 
Camlann zabrały go trzy druidki 
i przeniosły do Avalonu, Krainy 
Wiecznej Młodości. 


Czy król Artur żył 
naprawdę? 


Teraz, kiedy postać ta obrosła 
w tyle legend, nie sposób stwier- 
dzić, czy potężny władca zamku 


Camelot naprawdę żył i przewo- 


dził gromadzie rycerzy. Chociaż 
istnienie konkretnej osoby, mo- 
gącej być pierwowzorem tego 
bohatera, jest całkiem prawdopo- 
dobne. Na tyle jednak wrósł 
w naszą kulturę, tak mocno usa- 
dowił się w literaturze (choćby 
fantasy), że stał się w pewnym 
sensie prawdziwy. Celtyckie imię 
Artur (znaczące „niedźwiadek ') 
nadaje się dzieciom wszędzie, 
gdzie tylko sięga europejska cy- 
wilizacja, wiele stowarzyszeń po- 
wołuje się na szlachetną tradycję 
Rycerzy Okrągłego Stołu, nie 
wspominając już o świętym Gra- 
alu, który zawędrował nawet do 
filmów o Indianie Jonesie. 
Ciekawe, że najbardziej znana 
postać z brytyjskich, jeśli wręcz 
nie angielskich legend, była 
dzielnym wodzem walczącym 
z przodkami dzisiejszych Anglo- 
sasów i trzon legendy o niej jest 
dziełem Walijczyków, potomków 
dawnych, celtyckich mieszkań- 
ców wyspy Brytanii. Sytuacja, 
w której wyspa ta znalazła się 
pod koniec V wieku n.e., wręcz 
rozpaczliwie domagała się boha- 
tera. Po wycofaniu się legionów 
rzymskich z Brytanii (około 400 
roku), mieszkające na niej celtyc- 
kie plemiona Brytów stały się ła- 
twym łupem dla najeżdżających 
ją z kontynentu germańskich ple- 
mion Anglów, Sasów oraz Jutów. 
Tragiczny przełom nastąpił 
w okolicy roku 450, kiedy to 
jeden z brytyjskich wodzów, 
imieniem Vortigern, trapiony na- 
jazdami północnego plemienia 
Piktów (mieszkańców 
dzisiejszej Szko- 
cji), zwrócił się 
o pomoc do 
Sasów. Ger- 
manie, mimo *sgzź 
usilnych sta- 
rań, zdołali 
utworzyć na 
wyspie tylko 
przyczółek, 
tak zwane 
Wybrzeże 


sońskie, znajdujące się w połu- 
dniowo-wschodniej części lądu. 
Na wezwanie Vortigerna ochoczo 
przybyły stamtąd posiłki, szybko 
wzmocnione też saskimi wojami 
ściągniętymi wprost z kontynen- 
tu. Nie minęło wiele czasu, 
a cwani sojusznicy przedzierz- 
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"3 Artur jako jedy 


Film Excalibur ukazuje czasy arturiańskie z wręcz brutalnym 
realizmem. Krew, walka, zdrady i czarna magia... 


ny z rycerz 
miecz — Excalibur — z głazu, w który wbił go król Uther 


gnęli się w agresorów i germań- 
ska fala z niespotykaną wcze- 
śniej siłą runęła na kraj Celtów. 
Sytuacja stała się prawdziwie 
dramatyczna, a Brytom zajrzało 
w oczy widmo całkowitej zagła- 
dy. Potrzebny, i to szybko, był 
wódz, który powstrzyma brutal- 


y był w stanie wyciągnąć magiczny 


SEZ". 


- Zła czarodziejka i przyrodnia siostra Artura roztacza 
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Artur został ciężko doświadczony przez los. Zonę zabrał mu 
najlepszy przyjaciel — Lancelot, a życia pozbawił syn — Mordred 


ki. 


nych najeźdźców. I taki mąż 
opatrznościowy się znalazł! Do- 
wodem tego jest fakt, że na prze- 
łomie V oraz VI wieku, ekspansja 
Sasów gwałtownie wytraciła im- 
pet, wręcz została odepchnięta. 
Może stało się tak za przyczyną 
herszta jakiejś grupy najemni- 
ków, zaciągniętych do obrony 
przez Sasami, a może za sprawą 
wielkiego przywódcy, który 
w obliczu śmiertelnego zagroże- 
nia zdołał zjednoczyć skłóconych 
zazwyczaj Celtów. 

Bardzo możliwe, że tym hero- 
sem był niejaki Ambrozjusz 
Aureliusz (wspominany przez 
kronikarza Gildasa) — dowódca 
wojskowy, potomek brytyjskich 
Rzymian. Jeśli wierzyć przeka- 
zom, odniósł wiele zwycięstw 
nad Sasami (w tym pod Górą Ba- 
don, przypisywane potem Artu- 
rowi). Czyżby to właśnie on był 
prawdziwym królem Arturem? 
Trudno powiedzieć, albowiem 
choć Ambrozjusz istniał prawie 
na pewno, nie można dokładnie 
określić, kiedy żył i czy okres je- 
go działalności nakłada się z cza- 
sami arturiańskimi -— zresztą też 
pozbawionymi wyraźnych ram 
chronologicznych. Sama data bo- 
ju pod Górą Badon określana jest 
(w zależności od źródeł) na lata 
473-516. W związku z tym Am- 
brozjusz równie dobrze mógł być 
samym Arturem, jak i jego po- 


przed swym synem Mordredem wizje 


s, przyszłych zwycięstw. W filmie Excalibur to właśnie Mordred zabija Artura 
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1 ane w rękach 
:h Auglożasów, a pra- 


YB Celtowie 

zep chnięci na zachodnie 

eże, do "Walii. Walia, w ję- 

zyku agresorów znaczy zresztą 

tyle co „kraj obcych*, natomiast 

we. własnej mowie, Walijczycy 

nazywają siebie „cymry* czyli 

 „Swojakami*. Część Brytów 

zbiegała także na kontynent, do 

galijskiej  Armoryki, która 

wkrótce zyskała miano Małej 
Brytanii lub Bretanii. 

Nie ulega wątpliwości, że brytyj- 
scy Celtowie, nieustannie gromie- 
ni i  spychani ze swych 
pradawnych ziem, bardzo potrze- 
bowali czegoś, co pokrzepiłoby im 
serca. A opowieść 
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- wspomina kronikarz Nenniusz, 
_ żyjący dopiero w VIII wieku, kiedy 


los brytyjskich Celtów został już 
przesądzony. Nie wiadomo zatem, 
czy mędrzec ów po prostu nie 
konfabulował, pragnąc pocieszyć 
strapionych Walijczyków. Tenże 
Nenmniusz twierdził, że Artur był 
dowódcą wojskowym, który 
współdziałając z królem Brytów, 
odniósł zwycięstwa w dwunastu 
bitwach, przepędzając germań- 
skich najeźdźców. Największym 
jego triumfem miał być bój pod 
Górą Badon, ten, który wedle in- 
nych źródeł stoczył Amrozjusz 
Aureliusz! Czasem uważa się to za 
dowód tożsamości obu postaci, al- 
bo jak chcą niektórzy — tego, iż Ar- 
tur był bezpośrednim następcą 
Ambrozjusza. Nie wiadomo... Zna- 
mienne jednak, że mniej więcej 

w tym miejscu kończy się hi- 
5% storia, a zaczyna: 


j Literacka ewolucja mitu 


Nenniusz zapoczątkował 
prawdopodobnie serię opo- 


wieści, w których uczyniono 
z Artura potężnego i szlachetne- 
go władcę całej Brytanii. Legen- 
dy trafiły na podatny grunt 
i rozprzestrzeniły się na wyspie, 
aw IX i X wieku dotarły na kon- 
tynent, głównie za sprawą celtyc- 
kich emigrantów mieszkających 
w Bretonii. Stamtąd przeniknęły 
na tereny państwa Franków oraz 
do Normandii. Legendy arturiań- 
skie odegrały ponoć propagando- 
wą rolę w trakcie inwazji 
Wilhelma Zdobywcy na Anglię. 
Normandzcy rycerze przedsta- 
wiali się jako mściciele krzywd 
zadanych przez Anglosasów, 
a wśród wojsk Wilhelma znajdo- 
wali się Bretończycy. Walijscy 
Celtowie okazali się jednak od- 
porni na tę propagandę, zaś Sasi, 
którzy znaleźli się w podobnej 
sytuacji, co kilka wieków wcze- 
śniej Brytowie sami zaczęli czcić 
pamięć o Arturze. Nie jako po- 
gromcy swych przodków, ale 
w ogóle jako symbol monarchy 
zwyciężającego "napastników 
pragnących opanować wyspę. 
Jednak największym i najbar- 
dziej skutecznym popularyzato- 
rem mitu arturiańskiego okazał 


się walijski kronikarz Geoffrey 
z Monmouth (zmarły w 1155 ro- 
ku), autor dzieła zatytułowanego 
Historia Regum Britanniae (Hi- 
storia królów Brytanii). Dokonał 
w tymże dziele połączenia orygi- 
nalnej, celtyckiej wersji legendy 
z jej wariantami funkcjonującymi 
już na obszarze francuskojęzycz- 
nym. Owa fuzja osłabiła antyan- 
gielską wymowę mitu, bowiem 
romańscy poeci przedstawiali 
Artura głównie jako idealnego 
rycerza i monarchę, niezbyt inte- 
resując się, z kim walczył. Dzieło 
Geoffreya stało się prawdziwym 
bestsellerem po obu stronach Ka- 
nału La Manche, a do legendy 
o Arturze poczęto dokładać nowe 
wątki. Chociażby około 1155, 
Normandczyk Robert  Wace 
wzbogacił mit o Okrągły Stół. 
Jednym z najzdolniejszym z „ar- 
turiańskich* poetów okazał się 
francuski truwer  Chretien 
z Troyes (zmarły w 1183 ro- 
ku). On to na trwałe umieścił 
w legendzie wątek poszuki- 43 | 
wań świętego Graala — kieli- 
cha, z którego Chrystus pił 
wino na Ostatniej Wiecze- 
rzy. To także Chretien, RANIGŃR 
SZA 
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przesiąknięty na wskroś ideałami 
miłości dworskiej, wprowadził 
opowieść o występnym romansie 
Lancelota i Ginewry, a także sa- 
mą postać Lancelota. 
Utalentowanego truwera „prze- 
bili* dopiero francuscy mnisi, 
którzy w pięciu księgach zwa- 
nych Wulgatą spisali wersję le- 
gendy, na długi czas pozostającą 
jej absolutnym kanonem, i za- 
wierającą już wszystkie klasycz- 
ne wątki mitu. Monopol Wulgaty 
przełamała dopiero wydrukowa- 
na w roku 1485, licząca dwadzie- 
ścia jeden ksiąg, wersja ć : > 3 | 
angielska, Le Morte Darthur ś ; : d = ka 
(Śmierć Artura), autorstwa Tho- Sam Neill wcielił się w rolę mądrego Merlina, a Rutger 
masa Mallory'ego (skądinąd nie- Hauer został królem Arturem w serialu TV Merlin 
złego rozrabiaki, który nad swym "a 


- Artura i i jego rycerzy pokazał z absurdalnym poczuciem humoru 


dziełem pracował, między inny- 
mi w więzieniu). Do tej pory wer- 
sja ta uchodzi za ostateczną. 

Jak wynika z powyższego wy- 
wodu, przewrotność historii 
sprawiła, że bohater ciemiężo- 
nych stał się też herosem cie- 
miężców. Opowieść o Arturze, 
„przebywając* długo poza 

granicami 


Brytanii, w świecie francuskoję- 
zycznym, została tak zmieniona, 
rozbudowana i po prostu zroma- 
nizowana, że prawdopodobnie, 
Anglicy we wrogach dzielnego 
króla rzadko kiedy rozpoznawali 
swoich przodków. Do popularno- 
ści mitu w jego ojczyźnie, mógł 
też przyczynić się fakt, iż po 1485 
roku (kiedy to wydano dzieło 
Mallory'ego), władzę nad wyspą 
objął walijski ród Tudorów. 


Arturiańskie ciekawostki 


Znając już literackie dzieje Ar- 
tura, przyjrzyjmy się niektórym 
wątkom z legend i zastanówmy 
się, skąd też mogły się wziąć. 


Miecz w kamieniu 


W świecie celtyckim, jednym 
z atrybutów władzy był miecz. 
Kiedy jakiś wódz musiał się spie- 
rać o rządy z pretendentem, 
sprawę często załatwiano rytual- 

nym pojedynkiem. W pobli- 
żu miejsca walki, na 
kamiennym ołtarzu kła- 
dziono królewski miecz. 
Po jej zakończeniu, 
triumfator podejmował 
miecz z głazu, w ten 
sposób ogłaszając 
wszem i wobec, że 

z wyroku sił wyż- 
szych jest legalnym 
władcą. Tak praw- 
dopodobnie wy- 


A 


Tak króla Artura i rycerzy Okrągłego Stołu wyobrażali sobie twórcy filmu Knights of the Rocna Table z 1953 roku. 
W roli tytułowej wystąpił bardzo znany i lubiany w tamtych latach Robert Taylor 
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w prześmiewczym Monthy Python and the Holy Grail, król Artur i jego rycerze 
poruszają się pieszo, a ich słudzy imitują stukot końskich kopyt używając kokosów 
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Ginewra 


sA 


glądało Art 


z kamienia. Wskazuje na to rów- 


nież fakt, iż wedle legendy, o 
zaszczyt próby wydobycia zato- 
pionego w skale oręża, dzielni ry- 
cerze toczyli turniejowe boje. 


Camelot i Okrągły Stół 


Wiele brytyjskich miast głosi, 
że to właśnie na ich terenie znaj- 
dował się dwór króla Artura. Są 
to między innymi Winchester 
(tam Camelot umiejscawiał 
mistrz Tolkien), Caerlon w Walii 
oraz szkocki zamek Stirling, 
znany nam z innej, ale też pięk- 
nej legendy. Nie sposób jednak 
dokładnie określić, gdzie stała 
rzeczona fortalicja. Tym bar- 
dziej, iż samo słowo „camelot* 
to prawdopodobnie zniekształ- 
cony, celtycki wyraz znaczący 
po prostu „twierdza, zamek”. 
Camelotów mogło więc istnieć 
całe mnóstwo. I wszystkie były 
prawdziwe! 


Okrągły Stół 


Warto wiedzieć, że ustawianie 
się w krąg ma od wieków znacze- 
nie mistyczne i pojawia się 
w większości obrzędów magicz- 
nych odprawianych z udziałem 
większej liczby osób. A za ich po- 
średnictwem zawędrowało też do 
dziecięcych zabaw. Ma to praw- 
dopodobnie związek z kultem 
słońca, jak wiadomo, zawsze 
okrągłego. 


Pani Jeziora 


Jeśli wierzyć tej wersji legendy 
spisanej przez Mallory'ego, Pań 
Jeziora było kilka. Wygląda to 
tak, jakby miano to było nazwą 
jakiejś przechodniej godności 
(może druidycznej?). Większość 
z nich nosiła imię zbliżone do 
„Wiwiana*. Znawcy tematu czę- 
sto twierdzą (sugerując się imie- 
niem), że za tą postacią kryje się 
walijska boginni Rhiannon, pani 
świata zmarłych. 


Jej celtyckie oryginalne imię 
brzmi: Gwenhwyfar, czyli „Biały 
duch*. Warto wiedzieć, że w kra- 
jach celtyckich kobiety miały 
wielkie znaczenie, tak wielkie, iż 
nierzadko prawa spadkowe na- 
bywało się po kądzieli. Innymi 
słowy, by być królem, trzeba było 
poślubić wpierw króla-kobietę 
(nie królową, bowiem to słowo 
sugeruje, że mamy do czynienia 
jedynie z małżonką władcy). 
W podobnej sytuacji znalazł się 
Władysław Jagiełło, poślubiając 
Jadwigę, będącą właśnie królem 
Polski. Takie mogły być też praw- 
dziwe, polityczne powody ożen- 
ku Artura. Trudno się też dziwić, 
że młodziutka Ginewra od stare- 
go monarchy wolała kochanków 
(których pewnie później połącz- 
no w jedną postać — Lancelota). 


Merlin 


W klasycznej wersji legendy to 
mądry i potężny czarodziej, bez 
„przynależności sakralnej". Jed- 
nak postać ta kojarzy się z dru- 
idycznym kapłanem i nic w tym 
dziwnego, albowiem jego pierwo- 
wzór to słynny bard oraz druid 
Myrddin z celtyckich legend 
(przypisywano mu choćby zbu- 
dowanie kamiennego kręgu 
Stonehenge). Imię „Merlin* za- 
wdzięcza zaś francuskim poetom 
którym oryginalne miano zbyt 
przypominało słowo  merde, 
czyli „gówno*... 


Morgana 


Zdradziecka siostra Artura za- 
wędrowała aż do włoskich le- 
gend, gdzie zyskała miano Fata 
Morgana (wróżka Morgana) 
i rzecz jasna, przypisywano jej 
umiejętność omamiania ludzkich 
umysłów. Wielce prawdopodob- 
ne, że w pierwotnej wersji mitu, 
Morgana (tak jak Merlin) była re- 
prezentantką pogańskiego 
porządku, z poparciem którego 
Artur doszedł do szczytów wła- 
dzy. Król mógł popaść w ostry 
konflikt ze swymi niegdysiejszy- 
mi protektorami, starając się jak 
najszybciej zapomnieć, po czyich 
barkach się wspiął. Tym bardziej, 
że rządząc, postawił na religię 
chrześcijańską, sprzeczną z po- 
gańskimi wierzeniami. Możliwe 
jednak, że pod koniec życia wró- 
cił na łono pogaństwa, bowiem 
kiedy padł pod Camlann, Morga- 
na zaopiekowała się nim czule. 
Prawdopodobnie była ona też 
jedną z druidek odwożących go 
do Avalonu - bynajmniej nie- 
chrześcijańskiego raju. 


Święty Graal 


Wedle legendy, pierwszym po- 
wiernikiem Graala był Józef 
z Arytmatei, jeden z tych, którzy 
składali Jezusa do grobu. Tenże 
Józef ruszył później do Brytanii, 
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Malcolm McDowell oraz Rosałyn Landor pojawili się w serialu TV zatytułowanym Ar- 
thur the King. Jednak McDowell nigdy nie przestanie mi się kojarzyć z psychopa- 
tycznym Alexem z Mechanicznej Pomarańczy oraz zboczonym Kaligulą 


gdzie nawracał pogan, a cudow- 
ne naczynie złożył w dzisiejszym 
Glastonbury. Kiedy rycerze Artu- 
ra po wielu trudach odnaleźli 
święty kielich, Bóg zabrał go 
z Ziemi, rozeźlony, że szukano go 
dla próżnej chwały i innych, do- 
czesnych celów. A jak mogło być 
naprawdę? Legendarny Graal po- 
siadał, pośród wielu, także i tę 
cechę, że w cudowny sposób na- 
pełniał się jedzeniem i piciem, 
identycznie jak kotły, czy rogi ob- 
fitości, które pojawiają się w cel- 
tyckich legendach. W posiadaniu 
takiego naczynia był chociażby 
irlandzki bóg Dagda. Warto też 
wiedzieć, iż dla Celtów, kocioł, 
naczynie w którym przyrządzano 
życiodajne jadło, stanowił też na- 
czynie obrzędowe. Jeszcze w XII 
wieku, królowie irlandzcy, aby le- 
galnie objąć władzę, musieli wy- 
kąpać się w kotle pełnym rosołu 
z klaczy. 

Niewykluczone, że prawdziwy 
Artur (jeśli istniał), przyciśnięty 
przez Sasów do muru, postano- 
wił wspomóc się pogańskimi ar- 
tefaktami. Wysłał zatem wojów 
na poszukiwania jakiegoś ma- 
gicznego kociołka, zapewne 
strzeżonego przez druidów. 
A kiedy naczynie już odnaleziono 
bądź ukradziono, okazało się, że 
tak naprawdę posiada ono war- 
tość czysto duchową - żadnych 
cudów przy jego pomocy czynić 
nie sposób. Co, rzecz jasna wy- 
tłumaczono odebraniem niezwy- 
kłych właściwości przez siły 
wyższe. Od kociołka do kielicha 
droga niedaleka, a jak uczy histo- 
ria „chrystianizacja* pogańskich 
wierzeń nie jest trudna (Świadczy 
o tym choćby data Bożego Naro- 
dzenia). I tak „graal* (czyli, we- 
dle niektórych hipotez, celtyckie 
słowo znaczące „naczynie*) stał 
się Swiętym Graalem. 


Śmierć Artura 


Jeżeli Artur istniał naprawdę, to 
trudno raczej wierzyć, aby 
w ostatniej chwili uratowano mu 


życie, zawożąc do Avalonu. Z le- 
gendy wynika raczej, że zginął 
w starciu z młodszym i silniej- 
szym pretendentem do rządów 
nad Brytanią, który niestety, 
władcą okazał się kiepskim 
i uległ Sasom, pogrążając przy 
okazji swój kraj. W cudowne oca- 
lenie Artura, zdaje się, nie bardzo 
wierzono już w Średniowieczu, 
bowiem od czasu do czasu wska- 
zywano jakieś miejsce, w którym 
ponoć spoczywały doczesne 
szczątki władcy. I co ciekawe, 
tam też umiejscawiano Avalon, 
Wyspę Jabłoni — celtyckie za- 
światy. Najważniejszym z tychże 
miejsc jest wspominane już Gla- 
stonbury, gdzie w czasach przed- 
chrześcijańskich znajdował się 
silny ośrodek kultu jednej z cel- 
tyckich bogiń-matek, a po chry- 
stianizacji ' powstał kościół 
poświęcony Matce Boskiej. 
Dzięki legendzie o Józefie 
z Arytmatei i świętym Gra- 
alu, po dziś dzień tamtej- 

sza Świątynia dzierży 
prymat pośród angielskich 
kościołów. 

W roku 1191, tamtej- 
si mnisi ogłosili wszem 
i wobec, że znaleźli grób 
ze szczątkami mężczyzny 
i kobiety, opatrzony na- 
grobkiem z napisem 
głoszącym, iż są to wła- 46 
śnie król Artur oraz kró- 
lowa Ginewra. Było to 
najprawdopodobniej  fał- 
szerstwo dokonane z polece- 
nia króla Henryka II. 
Grobowiec ten otwarto też 
w roku 1278, za rządów - 
króla Edwarda I — i pu- [39 
blicznie zaprezentowano a 
znajdujące się kości (podob- 
no olbrzymich rozmiarów). 
Warto zauważyć, że obaj 
monarchowie, w czasie 

ydy dokonywano ekshu- 

i, wojowali z Cel- 
tami - Henryk podbijał 4 
Irlandię, Edward - | 
Walię. Niewykluczone, 
iż w taki właśnie spo- 


sób chcieli rozwiać ewentualne, 
celtyckie nadzieje na zwycięski 
powrót Artura z Avalonu... 
Niezależnie od tego, jaka była 
prawda o Arturze stał się on sym- 
bolem rycerskości, odwagi oraz 
wierności ideałom. Historię króla 
Artura wielokrotnie filmowano, 
a dzieła takie jak Excalibur, czy 
Merlin przeszły do historii kina. 
W postać wielkiego króla Brytów 
wcielali się tak znani aktorzy, jak 
Sean Connery, Malcolm McDo- 
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well, Rutger Hauer, czy Nigel 
Terry (ten ostatni akurat mniej 
znany, ale Artura zagrał Świet- 
nie). Wielkim znawcą oraz wiel- 
bicielem czasów arturiańskich 
jest najwybitniejszy polski pisarz 
Andrzej Sapkowski. W jego 
książce pt. Swiat króla Artura. 
Maladie, znajdziesz mnóstwo 
cennych informacji na temat jed- 
nej z najsłynniejszych legend 
w dziejach naszej cywilizacji. 


W POPRZEDNIM ODCINKU... 


Młoda, wyemancypowana smoczyca, imie- 
niem Oura, postanawia opuścić rodzinne 
strony i wyruszyć w Świat w poszukiwaniu 
przygód. Szczególnie zainteresowana jest 
ludźmi, którzy żyją intensywnie i mają mnó- 
stwo zajęć, nie mieszczących się w konwen- 
cjonalnej smoczej wyobraźni. Niestety, tak 
wielkie stworzenie, kręcące się w pobliżu 
ludzkich siedzib, wzbudza zrozumiałą panikę. 

Ubogi rycerz o imieniu Eril ma niewiele lat 
i rozsądku, ale za to dużo ambicji. W zamro- 
czeniu alkoholowym zakłada się, że zabije 
w pojedynkę smoka. W ten sposób los styka 
nos w nos dwoje przedstawicieli całkiem od- 
miennych (choć rozumnych) ras. Niestety, 
ani proste przebicie smoka kopią, ani 
podrzucenie owcy faszerowanej maścią na 
liszaje; ani nawet wyrafinowana pułapka na- 
jeżona kolcami nie skutkują. Rasa Oury ob- 
darzona jest zdolnością do transformacji, 
więc zaciekawiona smoczyca przybiera po- 
stać dziewczyny, by porozmawiać z pecho- 
wym rycerzem, który tymczasem pogrąża 
się w depresji. Erilowi starcza inteligencji, 
by stwierdzić, że z jego niespodziewanym 
gościem jest coś nie tak, lecz bierze Ourę za 
rusałkę. Smoczyca jest wyrozumiała, ale nie 
można się dać zabić z powodu dobrego ser- 
ca. Postanawia pomóc Erilowi w spłaceniu 
długu, który znacznie przekracza jego moż- 
liwości finansowe. A proponuje mu - ni 
mniej, ni więcej - tylko ograbienie bajecznie 
bogatego kolekcjonera kosztowności. Jedy- 
nym problemem jest to, że kolekcjoner ma 
zęby jak sztylety, pazury jak sierpy i rozmia- 
ry niewielkiej, samobieżnej stodoły... 


o i znowu jechałem gdzieś na koniec 
Ne. gdzie łatwiej o wilkołaka, niż 

o człowieka i na dodatek pewno nie 
dają tam piwa. Następny smok! Za co mnie 
tak los doświadczał? Oura siedzi za mną 
w siodle, wciąż ględzi mi nad uchem o tam- 
tym potworze i jego kolekcji. Kolacji chy- 
ba. Na pierwsze danie koń, a na drugie 
rycerz. Bądź też odwrotnie. Oura upiera 
się, że ten zbieracz klejnotów mieszka 
w jakiejś jamie w okolicach Miedzianki. 
Ale choć po drodze dopytywałem się o nie- 
go po wszystkich napotkanych wsiach, 
jakoś niewiele o nim wiedziano. Chłopi 
rozkładali ręce i odsyłali nas od zagrody do 
zagrody. Niczego pewnego się nie dowie- 
działem, bo i cóż to za mądrość, że wuj 
dziadka przyrodniej siostry słyszał od wę- 
drownego przekupnia, jakoby „tamój na 
wychodzie potwora się ulengła*. Miałem 
coraz więcej wątpliwości. 

- Skąd masz pewność, że ten smok siedzi 
akurat na Miedziance? - spytałem Ourę. 

- Rok temu jeszcze był - ona na to. 

- Rok! Do tej pory mógł zdechnąć cztery 
razy! 

- No to chyba tym lepiej, nie? 

Może i lepiej, ale co mi po zdechłym smo- 
ku? Gryzmoł nie nabierze się na kość ob- 
dziobaną przez kruki. Najlepiej byłoby, 
gdyby bestia zdechła sobie spokojniutko ze 
starości tuż przed naszym przybyciem. 
Oszczędziłoby to fatygi obu stronom. 
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Erilowi smok z głowy nie wychodził. Wciąż 
niepokoił się, czy go znajdziemy, czy kolekcja 
kosztowności aby na pewno istnieje i czy go 
przypadkiem nie nabieram. I skąd właściwie 
wiem o tym „potworze*. (Ciekawe, czy on sam 
byłby zadowolony, jakby ktoś nazwał potwo- 
rem kogoś z jego rodziny.) Oczywiście musia- 
łam łgać. Cały dowcip polegał na tym, że 
staruch przez wiele lat był moim sąsiadem. 
Z wiekiem robił się coraz bardziej nietowarzy- 
ski. Ze starości rozum mu się mieszał, a może 
z samego gruntu był taki wredny. Zamiast zaj- 
mować się tak rozsądnymi rzeczami jak 
spanie, jedzenie, matematyka i układanie ka- 
lamburów, wzorem ludzi zaczął zbierać roz- 
maite błyszczące śmieci. Był przekonany, że 
wszyscy dybią na jego życie i to bezsensowne 


zbiorowisko Iśniących skorup. Dawno temu 
wyniósł się z naszej wyspy, ku zadowoleniu 
wszystkich mieszkańców, bo nikt już z nim nie 
mógł wytrzymać. Zeszłej wiosny trafiłam na 
niego kompletnym przypadkiem. Smieciowi- 
sko w jego legowisku rozrosło się do gigan- 
tycznych rozmiarów, a on sam był już 
kompletnie obłąkany. Miałam zamiar uszczu- 
plić kolekcję tego starego wariata. Rzecz jasna, 
nie wchodziło w rachubę, aby Eril go uśmiercił. 
Problem polegał na tym, by rozwścieczony sta- 
ruszek przypadkiem nie zabił Erila. 
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Całkiem już niedaleko od Miedzianki, 
w strasznie zapyziałej wiosce wreszcie trafili- 
śmy na kogoś, kto tego smoka ponoć widział 
na własne oczy. Mateczka zawsze mi powta- 
rzała, że dla starszych trzeba mieć szacunek, 
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ale tego dziada miałem ochotę udusić. Począ- 
tek był całkiem niewinny. Staruszek był mały, 
chudy, wokoło łysiny sterczały mu resztki sza- 
rego uwłosienia - wyglądał trochę jak gnom, 
którego piorun trzasnął w środek czaszki. Sie- 
dział przed chałupą na pieńku, między kolana- 
mi ściskał kostur i miał baczenie na obejście. 
To znaczy na grzebiące w ziemi kury, chwasty 
pod obórką i leniwego psa, śpiącego na progu. 
Na nasz widok czujniej łypnął wyblakłymi 
| oczami i chrypnął niechętnie: 

| - Cegoj...? 

- Wiesz coś o smoku? - zapytałem. 

- Ni ma. 

- Wiem, że nie ma - odparłem cierpliwie - ale 
był w tej wsi. 

- Na wszi sok dobry. Ale ni ma - stwierdził sta- 
nowczo. 

Zrozumiałem, że jest trochę głuchy, więc po- 
wtórzyłem głośniej: 

- Smok! 

- Zem zekł, co soka ni ma! U Waltóf pytajta! 
- wrzasnął staruszek ze złością. 

- O smoka chodzi!! - ryknąłem. 

- Ja ni mam wszi!! Soka ze pokrziwy sami se 
zróbta!! 

- Był tu potwór?!!! - o mało mi gardło nie pę- 
kło. Oura zataczała się ze śmiechu, a ja czułem 
się coraz głupiej. 

- To po co przyszliśta, po sok cy po wór?! 
- zapytał dziadek, z irytacji stukając kosturem 
w ziemię. 

No naprawdę... cierpliwość trzeba było mieć 
do niego żelazną. Pukał tą lagą coraz gęściej, 
jakby postawił sobie za punkt honoru wybić 
mrówki spod pieńka. Spoglądał na nas przy 
tym z rosnącą podejrzliwością. A tymczasem 
za chruścianym płotkiem gromadzili się rozba- 
wieni widzowie. 

- SMOOOK!!!! - zawyłem dziadowi prosto do 
ucha. 

- W rzyć mie smoknijta!! - zezłościł się osta- 
tecznie. Podniósł się z miejsca i pokuśtykał do 


Z chałupy. - Przijdo takie i dupe zawracajo...! 


| Może bym go i udusił, gdyby nie ulitował się 
| jakiś człowiek, możliwe, że wnuk tego staru- 
| cha. Zawrócił dziada od progu i zaryczał mu do 
ucha jak ranny buchaj: 

- Drakun, dziedu!!! O drakuna pytajo!!! 

Staruch łypnął znów ponuro. Podrapał się je- 
dynym dolnym zębem w wargę, chrząknął 
i splunął na podwórze. 

- Drakun? A ja myśleł, co ich wszi obleźli. 
Młode to, gupie, i godać nie umi... - wyrzekał. 
- Ty mosz wiency w głowi, Miru. 

Zasiadł znów na pieńku jak na tronie i z po- 
wagą rozpoczął opowieść, tonem, jakby 
opowiadał sagę. A widać było, że jest bardzo 
| zadowolony, że ma słuchaczy. 

- Zim tamu nazad to było dziesiontków trzi 
i jesczy dwie. Natencas we Włoku ześmy byli. 
Gurcasy, Bedłoki, Wołniasze, Lipnioki, Brusy... 
ale te Brusy ode rzeki, a nie tutejsze... 


Musiałem wysłuchać, ile to też rodzin wie- . 


śniaczych we wsi Włok żyło przed laty, ale trzy- 
małem język za zębami, bo jakbym protesto- 
wał przeciw tej litanii, to dziad zapewne by się 
obraził i niczego więcej bym nie zyskał. 

- W polu zem robił natencas. A tu ode rzeki le- 
ci mały Brus, co go Mulok nazywali. Leci 
a wzyszczy, jakoby go ze skóry obierali. Zem 
go za czub łapsnoł, a en wzyszczy: „Drakun! 
Drakun!* No to ja godam „Mulok, tobie um 
ubrało?* A ten nic, ino „drakun*. To zem go pu- 
scił, a sam nad rzeke. A to podaleko było. Anim 
sie zasapał. No i zem drakuna swoim własnym 
okiem obaczył. 

Zacząłem słuchać chciwiej, bo wreszcie za- 
częło się coś ciekawszego. 

- Wieeeeelgi był jakoby stodoła... 

- Ni... jako dwie stodoły! - odezwał się z pod- 
nieceniem jakiś inny dziad, na oko młodszy, bo 
mniej łysy, za to z większą liczbą zębów. 

- Aco ty tam wis, gówniazu! - zezłościł się ten 


pierwszy i pogroził mu kosturem. - Jako stodo- 
ła wielgi był! A kudły mu do ziem wisiały. Lata- 
dła rozczapizył i scierwo zarł, bo był owce 
zarznoł Gurcasowo. 

- Gurcasa owce? A nie Brusowo? - znów prze- 
rwał dziad mniej szczerbaty. 

- Gurcasa, bo sie Brusowe z Gurcasowymi 
paśli! 

- Aaaaaali...! Toć się Gurcasy z Brusami ciepa- 
li ło te jabłonkie, to jakze by owce razem pa- 
Śli...?! - zaoponował tamten. 

Na to gawędziarz całkiem już wyszedł z sie- 
bie i rąbnął go lagą w ciemię. Tamten nie pozo- 
stał dłużny, jako że sam był wyposażony 
w podobną broń. W mgnieniu oka na podwó- 
rzu się zakotłowało. Kurz uniósł się ponad wal- 
czącymi, bo każdy z przeciwników miał swoich 
zwolenników, którzy radośnie dołączyli 
do rozróby. Wyglądało na to, że się tu nic wię- 
cej nie dowiem. 

Wycofaliśmy się z Ourą pod płotek. Ku memu 
zaskoczeniu dołączył do nas Miru. Z upodoba- 
niem przyglądał się bijatyce, założywszy ręce 
na piersi. 

- Dziedyk jesczy sporo zdoli... - rzekł z fami- 
lijną dumą. - Jak sztachetem przywali, to i du- 
cha wypusci... 

- To jak z tym smokiem dalej było? - zapyta- 
łem natychmiast, korzystając z tego, że wnuk 
gawędziarza jest w dobrym humorze. Jego 
dziad wygrywał mimo podeszłego wieku, wa- 
ląc lagą w iście berserkerskiej furii. 

- Ano dzieda drakun upatrzył, jako tamój stał 
nad wodom... teb mu chciał urwać, czy co... ale 
dzied w nogi. W wode chlupnoł, do dna poszed. 
Drakun go nie ułapił. Ino latał nad rzekom, la- 
tał... w wode się bał iść za dziedem. Nico mu 
nie zrobił. Ino jescze jedno owce ugardlił. A po 
tym to już zesmy z Włoka uszli, bo drakun 
chłopa u pługa ubił, i kunia, i lemiesz ukradł, 
taki syn... 

To było coś nowego. 

- Ukradł pług...?? 

Miru wzruszył ramionami. 

- Ja ta nie wim, na co draku zelazo takie. Ale 
wzioł. A dobry był pono. Nowiuśki, ostry, aze 
się świcił... krowe ponoć wart był. A drakun go 
urwał ode pługa, zasraniec... 

Miru chętnie wskazał mi kierunek, w któ- 
rym powinniśmy się udać, na poszukiwanie 
owego latającego złodzieja lemieszy. Jego 
wzrok wyraźnie mówił, że raczej nie spodzie- 
wa się ujrzeć mnie jeszcze kiedy w życiu, ale 
jak kto ma życzenie być zjedzony, to już jego 
własna sprawa. 

Kupiłem trochę jedzenia i wróciliśmy do 
Kasztana, którego zostawiłem u wiejskiej stud- 
ni, żeby napił się porządnie z koryta. Dokoła 
niego zgromadził się już tłumek wyrostków. 
Jedni gapili się nabożnie, a drudzy ze smakiem 
rozprawiali o końskich wadach i zaletach. 

- Jakie to ma kopyciska...! Mocny je, nie? Ta- 
ki to by pługa ani poczuł. 

- To je pański kuń, gupieloku! Rycyrski kuń! 
Łon ma na wojne iść, a nie w pole. Nie nam ta- 
kie kunie wodzić. 


bym kciał, to bym se kupieł na targu! 

- Ot, pakuły we ibie mosz! A ty siem to wyzna- 
jesz, co taki kuń źre..? - wpadło mi do ucha. - 
Taki wielgachny je, co chyba cala stodółke by 
we dwa miesioncki zezar. : 

- A podkuć takiego? - wtrącił ktoś jeszcze. 

- Toć łon we dwa dzionki podkowe uchodzi! 
Juz ja wole śkapine mego tatunia. 

No tak, miałem bardzo kosztownego w utrzy- 
maniu konia. Zarł za trzech i ciągle gubił 
podkowy, a czyszczenie go przypominało upra- 
wianie ogrodu - podobne obszary do przegra- 
bienia. Jednak nie pozbyłbym się Kasztana za 
żadne pieniądze. Był rzeczywiście wielgachny, 
nawet jak na bojowego rumaka, ale przy tym 
zdumiewająco szybki. Potrafił aportować jak 
pies, nosił za mną rękawice w pysku, kładł się 


i wstawał na rozkaz, udawał zdechłego i potra- 
fił dostać się do cudzego warzywnika, nawet 
gdy parkan był na chłopa wysoki. Kilka razy 
zdarzyło się, że wyciągał mnie zębami za koł- 
nierz z samego środka pijackiej burdy na świe- 
żym powietrzu. Chciałem go jeszcze nauczyć 
chodzić po schodach, ale skończyło się to zła- 
maniem dwóch żeber. Moich. 

Oczywiście próbowano ukraść mi to cudo, ale 
Kasztan nie pozwalał się dosiąść nikomu 
oprócz mnie. Przedostatni ryzykant zbierał zę- 
by przed wrotami stajni, a ostatni już od pewne- 


go czasu leży cicho pod piaseczkiem, bo mój | 


koń kopnął go w durną głowę. Od jakiegoś cza- 
su był spokój. Chyba zabrakło idiotów. 

Takiemu to skarbowi na czterech kopytach 
nie spodobała się Oura. Może nie pachniała 
odpowiednio - to znaczy nie człowiekiem, a ru- 
sałką, czy czym tam była... Za każdym razem 
robił to samo przedstawienie i musiałem robić 
różne podstępy. Tańczył na zadnich nogach 
i szczerzył zęby, gdy tylko Oura zbliżyła się 
więcej niż sześć kroków. Prosiłem i groziłem, 
ale gdzie tam! Uparł się po prostu. Wyglądało 
na to, że zostaniemy na wieki na placyku przy 
wiejskiej studni. Wieśniacy mieli niezłą zaba- 
wę, kiedy patrzyli jak użeram się z Kasztanem. 
Krew mnie zalała i przez chwilę widziałem le- 
żące rzędem kiełbasy, szynki i skórzany dywa- 
nik - wszystko z konia. 

Dopiero widok suszących się na płocie dzba- 
nów nasunął mi pewien pomysł. Kasztan lubił 
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piwo. Mnóstwo razy zamawiałem „w kuflu 
i w misce*. Posłałem po piwo więc jednego 
z wyrostków. Jak się spodziewałem, nie było 
ono największym cudem tego Świata, ale do 
przekupienia konia było odpowiednie. Oura 
tak długo wabiła Kasztana miską, że konisko 
w końcu nie oparło się pokusie i podeszło, by 
się napić. A kiedy jeszcze zamoczyłem włosy 
Oury w resztce, uparciuch wreszcie dał się 
przekabacić. 


LEJE 


Jazda na grzbiecie tego zwierzaka nie jest 
szczególnie przyjemna. Wolałabym lecieć na 
własnych skrzydłach. Wygodniej, a nade 
wszystko szybciej! Jedyną dobrą stroną tej sy- 
tuacji jest to, że mogę rozmawiać z Erilem. Mu- 
szę przyznać, że jak da mu się dość czasu do 
namysłu, to potrafi być nawet błyskotliwy. Na 
| miarę ludzkich możliwości oczywiście. 

I tak sobie wędrowaliśmy. Raz moczeni desz- 
czem, raz prażeni słońcem. W dzień na koń- 
skim grzbiecie, w nocy pod gołym niebem, albo 
w legowisku z gałęzi, jeżeli akurat padało: 
Ludzka umiejętność wyplatania okazała się 
bardzo się pożyteczna. 

Wreszcie  natrafiliśmy "na opuszczoną, 
zrujnowaną wioskę. Chałupy z pozapadanymi, 
zgniłymi strzechami, porozwalane parkany. Po- 
krzywy i łopiany do pasa. Wszędzie cisza, ziel-. 
sko i zgnilizna. O ile miałam przedtem jakieś 
skrupuły co do niepokojenia tego starego smo- 
ka, to teraz znikły one całkowicie. Ludzie 
musieli uciekać stąd w wielkim popłochu, gdyż 
zostawili po sobie mnóstwo przedmiotów, 
a przecież wiadomo jak oni kochają rzeczy. 
Nie podobało mi się, że staruch wypędził ich 
stąd. Było to nic innego, jak kradzież teryto- 
rium! A tego nie pochwalał nikt na mojej wy- 
spie. Ani dziadek, ani matka, ani nawet moje 
| ograniczone siostrzyczki, którym wiatr gwizdał 
przez uszy. 

Nieźle tu sobie poczynał ten wstrętny typ. Zo- 
stawił ślady pazurów na niemal każdej ścianie. 
A w krzakach znalazłam nawet rozwleczone 
ludzkie kości. Nic nie powiedziałam o tym Eri- 
| lowii miałam nadzieję, że sam ich nie wywęszy. 


> o 


Napoiłem Kasztana z hełmu przy prawie wy- 
schniętej studni. Na dno musiałem spuścić bu- 
kłak, bo wiadro zbutwiało i zarosło grzybem 
na amen. Oura z ciekawością myszkowała do- 
koła. Postanowiłem też się rozejrzeć. Rozdzie- 
liliśmy się. Mijając drugą studnię zobaczyłem 
koryto do pojenia bydła, które było komplet- 
nie zarośnięte mchem i wyglądało jak lordow- 
ska trumna wyłożona aksamitem. Pasowało 
jak ulał do okolicy. Czułem się bardzo nieswo- 
jo. Wszystko tam było jakieś trupie. Zajrzałem 
do starej kuźni, gdzie wciąż jeszcze leżała 
sterta węgla, walały się jakieś narzędzia zgu- 
bione lub porzucone w wielkim pośpiechu. 
Poruszyłem wielkim miechem, a zapleśniałe 
skórzane pokrycie rozpadło się w kawałki. Po- 
tem trafiłem na okazalszy budynek, bo z pię- 
terkiem. Najwyraźniej była to kiedyś gospoda. 
Spod schodków wylazł lis, patrzył na mnie 
dłużsżą chwilę, po czym niespiesznie się odda- 
lit. Wszystko wskazywało na to, że nikogo nie 
było tu od lat. Obecność smoka odstraszała 
nawet złodziei i włóczęgów. Przeszła mi ocho- 
ta na oglądanie tej nieszczęsnej chałupy od 
środka (choć może gdzieś w piwniczce znala- 
złbym zapomnianą butelkę). Błony w oknach 
były podarte i zwisały w wyschniętych kawał- 
kach, a szeleściły jak szepczące duchy. Nad 
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drzwiami wisiał jeszcze na jednym gwoź- 
dziu kawał deski. Farba z niej zlazła, ale wy- 
ryte głęboko litery dało się odczytać. 

- Pod zie-lo-nym smo-kiem... - przeczyta- 
łem i mrówki przelazły mi po grzbiecie. Splu- 
nąłem z odrazą. Zły omen! 


kkodkoj 


Czy ja już mówiłam, że Eril jest nieznośny? 
Jeśli nie, to mówię teraz. Po pierwsze: jabłka. 
Koło opuszczonej wsi rosło pełno jabłkowych 
drzew. Owoce akurat dojrzały, więc nazbierał 
ich pełne torby i żarł je w drodze niemal bez 
przerwy, a mnie się robiło niedobrze od tego 
kwaśnego zapachu. Po drugie: pierwszy raz 
w życiu spotkałam tak zarozumiałego samca. 
Ni mniej, ni więcej, tylko wyobraża sobie, że 
my - istoty innej płci - jesteśmy słabsze zarów- 
no na ciele, jak i na umyśle. Szowinistyczny 
potwór! Nawet teraz, tymi krótkimi i tępymi 
zębami mogłabym mu przegryźć dowolne 
ścięgno. A poza tym chciałabym zobaczyć te- 
go mądralę, jak staje ze mną do zawodów 
w rachunkach, albo do gry w sto pytań! 


+ + * 


No, nie..! Ona jest nieznośna! Istny koszmar. 

Nie cierpi jabłek. Nie każdy musi lubić jabi- 
ka, ale żeby żądać ode mnie jedzenia ich na 
osobności?! Na osobności się sika, a nie je. 

W dodatku gadała. Gadała bez ustanku. Ja 
naprawdę nie jestem ciekaw tego, że lewiatan 
daje mleko, a stonoga ma tak naprawdę tylko 
dwadzieścia pięć nóg. Lewiatana nie będę do- 
ił, a z robalem się żenił. Co mnie to obchodzi?! 
Oura się obraziła, jak jej to w końcu powie- 
działem. To znaczy właściwie wrzasnątem, ale 
już nie mogłem tego znieść i kazałem się jej 
zamknąć. Powiedziała, że mam ograniczony 
umysł. No i dobrze, może i mam... Co za 
wstrętna baba... 


ok * 


Eril przyniósł mi kwiaty. Nazbierał cały pęk 
na popasie. Teraz zachodzę w głowę, o co mu 
chodzi. Najwyraźniej jest to jakiś ludzki rytu- 
ał. Co ja mam zrobić z tym zielskiem? Zjeść? 
Normalny samiec przyniósł by mi jakieś mię- 
so. Ale Eril nie jest normalny... to znaczy - nie 
jest smokiem. Miałam pewne podejrzenia, 
więc spytałam wprost, czy on przypadkiem nie 
chce mieć ze mną dzieci. Ojojoj... Strasznie się 
oburzył. I o co mu właściwie chodzi? Musiała- 
bym być ślepa, żeby nie zauważyć, że mu się 
podobam. To znaczy - podoba mu się moje ak- 
tualne ciało. Ludzie są skomplikowani. 


oskokoj 


Prędzej sobie język odgryzę, zanim znów się 
do niej odezwę. 

Chciałbym dorwać tego, co to wymyślił, że 
rusałki są delikatne. Taran jest bardziej deli- 
katny, aniżeli Oura. Powiedziała, że nie będzie 
siedzieć za mną w siodle, skoro tak na nią 
wrzeszczę. Uparta dziewucha szła pieszo 
obok Kasztana po tych wszystkich wertepach, 
a co najciekawsze, nie widać było po niej 
zmęczenia. Zacząłem nieznacznie popędzać 
Kasztana obcasem, a Oura, jakby nigdy nic, 
nadążała. W końcu doszliśmy do kłusa, 
a Oura leciała obok, ścigając się z koniem i - 
niech mnie piorun strzeli! - brała go bez wysii- 
ku jak chciała! Sciągnąłem wodze, bo dotarło 
do mnie, że ona może mego konia zostawić 
w tyle. Włosy mi się zjeżyły. 


odŁokoJ 


Wreszcie dotarliśmy na miejsce. Góry, które 
ludzie nazywają Miedzianką, są dość niskie, 


wyokrąglone, porośnięte płatami lasu szpilko- 
wego. A tu i ówdzie otwierają się paszcze płyt- 
kich wąwozów. Gdybym miała sobie tu 
znaleźć dom, to z pewnością wybrałabym wła- 
śnie jeden z nich - miejsce ustronne, osłonięte 
od wiatru i deszczu. Tutejszemu rezydentowi 
zresztą starczyło rozsądku (mimo demencji) 
by właśnie tak zrobić. Co prawda poprzednim |- 
razem nadleciałam z zupełnie innej strony, | 

a w dodatku oglądałam ten teren głównie z gó- 
ry, lecz byłam pewna, że ma on legowisko po 
przeciwnej stronie pasma. Na razie byliśmy 
względnie bezpieczni. W tłoku drobnych myśli 
zwierzęcych próbowałam wychwycić znajome 
już - chaotyczne i porwane - emanacje starego 
smoczyska, ale niczego nie znalazłam. Albo 
spał głęboko, bez żadnych snów, albo zakoń- 
czył już żywot, co Erila pewnie ucieszyłoby 
niezmiernie. 


TE 


Zdjęliśmy z konia całe to dziwne wyposaże- 
nie, żeby mógł sobie odpocząć i wytarzać się 
w trawie. Eril powiedział, że pójdzie naciąć 
gałęzi na legowisko. Wziął nóż, dwa jabika 
(obsesję ma na punkcie tych jabłek) i zniknął 
między drzewami. 

Czekałam, czekałam... i czekałam. Słońce 
grzało, świerszcze ćwierkały jak oszalałe, 
Kasztan chrupał trawę. Położyłam się na roz- 
grzanej ziemi, która ładnie pachniała suchym 
zielskiem, piaskiem i mrówkami. W głowie mi 
się jakoś tak zakręciło... nawet nie zauważy- 
łam, kiedy zasnęłam. Kiedy się wreszcie ock- 
nęłam, słońce było niżej, ale Erila nadal nie 
było. To mnie nieco zaniepokoiło, a nawet za- 
częłam mieć wyrzuty sumienia, że go puściłam 
samego. Był przecież ode mnie młodszy - nie 
wyglądał na więcej niż siedemdziesiąt lat, o ile 
się znam na ludziach; był mniejszy i słabszy. 


Mógł zabłądzić... mogło go zaatakować jakieś 
zwierzę... dziki kot, lamia albo choćby wście- 
kły jeleń. Mógł spaść z jakiegoś osypiska, zła- 
mać sobie którąś z tych swoich delikatnych 
kości. Mój mały Eril mógł zrobić dziesiątki 
głupstw i stanąć w obliczu setek zagrożeń! Im 
więcej o tym rozmyślałam, tym bardziej byłam 
niespokojna. I rzeczywiście - kiedy odnala- 
złam wątły obłoczek jego świadomości, snuły 
się tam myśli pełne smutku i goryczy, 
a wszystko to na podkładzie zwyczajnego, ata- 
wistycznego strachu. Nic innego, tylko w coś 
się wpakował. zdecydowałam się polecieć i po- 
szukać go. Właśnie - polecieć. Miałam złe 
przeczucia. Stary kolekcjoner błyszczących 
śmieci mógł dopaść mego podopiecznego, 
a wtedy.... niech nie liczy na pobłażliwość! 
Pamiętałam, że Eril czasem mówił „bóg wy- 
nagrodzi* albo „jak bóg da* czy „boże zlituj 
się...'. Wywnioskowałam, że takie „bógi* cho- 
dzą za ludźmi (w dyskretnej odległości, bo 
żadnego nigdy nie dostrzegłam) i są raczej 
rzyjaźnie nastawione. Na wypadek, gdyby 
bóg Erila był w pobliżu, zawołałam: 
- Eeeej, ty, bóg! Twój pan ma nieprzyjemno- 
ści! Jakoś go zaniedbujesz ostatnio, leniu! 
Transformacja z mniejszego w większe za- 
wsze jest zadaniem trudnym, niewdzięcznym 
i ogromnie energochłonnym. Przed przemianą 
bezwzględnie musiałam coś zjeść. Nie było 
czasu uganiać się za mięsem, a trawa (oprócz 
wstrętnego smaku) jest wyjątkowo mało po- 
żywna. Wszystkie liściojady poświęcają tyle 
wysiłku i czasu na żarcie, że już im go nie star- 
cza na porządne myślenie. Mój rycerz też chy- 
ba powinien jeść więcej mięsa, a mniej jabłek. 
Niestety, wyglądało na to, że mam do wyboru 
albo owe kwaskowate, jałowe paskudztwa, al- 
bo zjedzenie konia. Po krótkim namyśle wy- 
brałam jabłka, które nie miały może dużych 
wartości odżywczych, ale też nie miały 
twardych kopyt i nie gapiły się na mnie po- 
dejrzliwie. Schowałam się w krzakach, żeby 
nie spłoszyć Kasztana. Z samozaparciem wpy- 
chałam w siebie to paskudztwo, aż mi się 
wszystko w środku przewracało. Pamiętałam 
o zdjęciu ubrania i nawet je porządnie ułoży- 
łam. Skupiłam się i wybrałam swój wzorzec 
podstawowy, a potem zaczęło się to męczące 
rzeźbienie nowego ciała. Nie wyszłam jednak 
z wprawy. Gotowa byłam w niecałe ćwierć go- 
dziny. Oczywiście potwornie głodna i do tego 
strasznie, przeokropnie ZŁA!! 


CIE 


Leżałem na brzuchu, wpasowany w skalną 
szczelinę. Gdy tylko próbowałem się poruszyć, 
natychmiast pojawiała się ogromna łapa i dra- 
pała pazurami kamień nie dalej niż łokieć ode 
mnie. Od czasu do czasu wpychał się nos. Z jed- 
nej strony wolałem mordę, bo z nozdrzy smoka 
buchało gorąco jak z paleniska, a kamienie by- 
ły cholernie zimne, z drugiej zaś żołądek pod- 
chodził mi do gardła na myśl, że bestia może 
zionąć ogniem. 

Ale może zacznę od początku. 

Łatwo było znaleźć odpowiednie drągi na sza- 
łas i naciąć miękkich gałązek na posłanie. Szyb- 
ko mi poszło i jakoś nie miałem ochoty od razu 
wracać. Zrzuciłem wszystko na stos, związałem 
powrozem. Postanowiłem rozejrzeć się odrobi- 
nę i zabrać ten wiecheć w drodze powrotnej. 
Prawie od razu trafiłem na jakąś zakazaną Ście- 
żynę, wydeptaną pewnie przez dzikie kozy, czy 
co tam żyło w tej okolicy.. Doprowadziła mnie 
na skraj dość głębokiego jaru o stromych ścia- 
nach, które deszcze powymywały w pręgi 
i garbki, na podobieństwo olbrzymiej tary do 
prania. W czas ulew dnem musiała szorować 
całkiem spora rzeka, ale teraz była susza i są- 
czył się tam jedynie jakiś zdechły strumyczek. 

W poprzek wąwozu padła wielka sosna, więc 
można było przejść na drugi brzeg jak po mo- 


ście. Zły duch mnie chyba skusił, żeby to zrobić, 
bo jako żywo ten parszywy jar wyglądał tak sa- 
mo z obu stron. Tam, gdzie sosnowe korzenie 
sterczały niby wyschnięte wiedźmowe paluchy, 
leżała jakaś kupa śmieci. Coś mi się w niej nie 
spodobało, chociaż nie wiedziałem co. Była ja- 
kaś taka... no, nie wyglądało to dokładnie tak, 
jak zawsze wygląda stos zbutwiałych liści i igli- 
wia. Prawie już tam dotarłem, kiedy zupełnie 
niespodzianie nad tymi korzeniami pokazał się 
łeb jak beczka - o ile beczka może mieć parę 
szkarłatnych ślepi, mechate uszyska i rząd zę- 

bisk, jak piekielne grabie! PE 

Nie wrzasnąłem tylko dlatego, że rycerzowi 
nie wypada wrzeszczeć, a poza tym całkiem mi 
dech zaparło. Doprawdy, trzeba było mieć moje 
zasrane szczęście, żeby trafić prościutko do 
smoczego legowiska. Mały włos, a wlazłbym 
mu na kark! 

Bestia zaryczała głucho. Natychmiast próbo- 
wałem się wycofać, ale obcasy omsknęły mi 
się na pniu. Zamachałem tylko głupio rękami 
i pooooleciałeeeeem... Szczęście w nieszczę- 
Ściu, że nie zleciałem na swój durny czerep. 
Udało mi się zeskoczyć na nogi, a mało sobie 
kolanem zębów nie wybiłem. Za to znalazłem 
się w cudnej pułapce - smok mnie mógł stąd 
wybrać jak rybę z saka. Nawet nie zerknąłem, 
czy ten potwór złazi za mną i tak było już sły- 
chać hurgotanie kamieni pod pazurami. 
Rzuciłem się do ucieczki. Miałem nadzieję, że 
wąwóz zaraz się skończy. Ale jakoś się nie 
kończył, a tymczasem chrapliwe dyszenie 
i dzikie warkoty miałem tuż za plecami! Zoba- 
czyłem ciasną szczelinę, którą wymyła woda 
u podnóża stromej ściany, więc wśliznąłem się 
do niej rozpaczliwym szczupakiem. KA 

W ten sposób po paru godzinach nadal dzwo- |- 
niłem zębami w kamienistej dziurze, która była 
zdumiewająco zimna przy tym upale. Zdrętwia- 
łem cały i głodny byłem jak nieszczęście. W do- 
datku koszmarnie piliło mnie na stronę. Stra- 
szydło na górze pilnowało mnie niby kot szczu- 
ra. Jak na starego smoka miał w sobie stanow- 
czo za dużo życia. Był do tego niewiarygodnie 
uparty. Co jakiś czas usiłował mnie wygrzebać, 
jak skrzętna gospodyni igłę ze szpary w podło- 
dze. Oczywiście wtedy wciskałem się jeszcze 
głębiej. Już zacząłem myśleć, że umrę tu z gło- 
du, a ta zimna dziura stanie się mym grobem 
i ze smutkiem stwierdziłem, że mógłbym pro- 
wadzić znacznie cnotliwsze życie, kiedy rozle- 
gły się jakieś szurania, hurgoty... Coś mruczało, 
bełkotało.. Bardzo to przypominało gadanie 
w jakimś paskudnym, barbarzyńskim narze- 
czu. Zwariował? Gada sam do siebie? I odkąd to 
w ogóle smoki mówią? 

Po chwili zacząłem rozróżniać jakby dwa war- 
kliwe głosy. Nie wytrzymałem. Przesunąłem się 
ostrożnie, wyjrzałem - cały w strachu, czy smo- 
cza łapa nie zdejmie mi czaszki z rozumu. I zo- 
baczyłem... 

Dwa smoki!!! DWA!!! 

Co to było, do cholery, czarnej zarazy i wsze- 
lakiego plugastwa!? Smoczy jarmark?! Spotka- 
nie rodzinne?! 

Oba potwory były bardzo sobą zajęte, ale i tak 
nie mogłem uciec, bo zagradzały drogę. Miałem 
okazję dokładnie się im przyjrzeć. Słońce mu- 
siało być nisko, bo na dnie jaru kładł się cień, 
lecz i tak dobrze widziałem. Bestia z lewej była 
większa, ale za to wyglądała jak coś, czym dłu- 
go czyszczono wychodki. Futro na tym smoku 
futro zwisało jak tachman z żebraka. Wyglądał 
strasznie staro, więc to był chyba mój strażnik. 
Drugi był mniejszy, tłuściejszy i miał popielate 
futro, a Iśnił jak wypolerowany hełm. 

Wyglądało na to, że te dwa się nie lubią. Prze- 
stały do siebie mamrotać, a zaczęły warczeć, 
ryczeć i fukać. Wysuwały i wsuwały potężne pa- 
zury, rozgrzebując żwir. Rozpościerały skrzydła 
i kiwały masywnymi łbami. Zapowiadała się 
nielicha walka. Raptem ten mniejszy, popielaty, 
rzucił się do przodu i zawisł staremu u gardła. 
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Tylko na moment. Chwyt musiał być za słaby, 
bo starzec trzepnął skrzydłami, szarpnął się 
i uwolnił. Mały z kolei natychmiast uczepił się 
jego przedniej łapy. Chyba trafił w czule miej- 
sce, bo stary wpadł w złość i zaczął tarmosić go 
za skrzydło. Szary przetoczył się na grzbiet, 
atakując wszystkimi czterema łapami na raz. 
Walka nabierała tempa. Obie bestie sczepiły się 
w jeden podrygujący, szarobrązowy kłąb. Gry- 
zły się, darły pazurami i tłukły skrzydłami. 
Łomot był taki, jakby sto praczek naraz waliło 
kijankami w szmaty. Zaden ze smoków nie ział 
ogniem. Może nie chciały, a może ogniem zieją 
tylko te łuskowate? Patrzyłem z zapartym 


tchem na to widowisko, a było na co popatrzeć. 
Smoki gryzły się tak zajadle, że aż w powietrzu 


fruwały kłębki futra. Jakby miały zamiar po- 
rozdzierać się na kawałeczki. Wreszcie bestie 
zaczęły tracić zapał. Kurz opadł i ujrzałem, 
= jak mój prześladowca '- okropnie wymięto- 
szony - zwiewa z podkulonym ogonem, ciągnąc 
skrzydła po ziemi. Szary zwycięzca ryczał za 
nim tryumfalnie długą chwilę, po czym przy- 
siadł na ogonie i kichnął gromko. Wtem czer- 
wone ślepia skierowały się prosto ku mojej 
kryjówce. Czym prędzej schowałem się głębiej. 
U wylotu szczeliny pojawił się smoczy nos. Niu- 
chał głośno, dmuchając na mnie ciepłem. 

- Wyłaź - usłyszałem zupełnie głośno i wyraź- 
nie. - Wyłaź, już sobie poszedł. 

Nie wierzyłem własnym uszom. Leżałem ci- 
cho, nieruchomo jak zdechła mysz w norze - 
tróchę ze zdumienia, a trochę dlatego, że nie wi- 
działem powodu, żeby nagle się zaznajamiać 
z obcym smokiem, nawet gadającym i niby to 
przyjaźnie nastawionym. W końcu żadna różni- 
ca, jaki człowieka zeżre... 
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Kiedy wreszcie zdecydowałem się wyjrzeć, 
popielatego smoka już nie było nigdzie widać. 


Łodkośkoj 


Kolekcjoner wyglądał jeszcze tragiczniej niż 
poprzednio. Nie jadł już chyba od dłuższego 
czasu, bo skóra wręcz na nim wisiała. Gdzie- | 
niegdzie sierść mu wylazła, odsłaniając łyse | 
obszary. Reszta natomiast była brudna, sku- 
dlona i tkwiło w niej co niemiara suchych liści, 
kawałków kory i różnych badyli. Z jego umy- 
słem też było już całkiem fatalnie - słowa już 
tak mu się myliły, że nie był w stanie sklecić 
z nich niczego sensownego. Z tego bełkotu 
wynikało tylko tyle, że byłam „niedobre* i on 
„nie chce*. „Nie chciał* zapewne mojego towa- 
rzystwa. Dałabym mu spokój, gdyby nie ten 
biedny chłopak, zapędzony do dziury. Postra- 
szyłam trochę staruszka i parę razy go skub- 
nętam zębami. Nie spodziewałam się dużego 
oporu, ale mimo wycieńczenia nadal znalazł 
w sobie sporo energii. Oczywiście wygrałam, 
lecz kilka razy zdołał mnie dotkliwie ugryźć. 

Eril był bezpieczny. A ja, skoro już miałam 
swoje dawne ciało, postanowiłam skorzystać 
z okazji i porządnie się najeść świeżego, czer- 
wonego mięsa. Najchętniej z tuczonego ziem- 
nymi bulwami knura, albo dwóch... 


Ekoskoj 


Rety! No, nie... Myślałem, że żywot najemnika 
jest urozmaicony, ale teraz widzę, że żyłem so- 
bie do tej pory nudno i niemrawo jak rzepa za- 
kopana w ziemi. 

Kiedy tylko szary smok odleciał, natychmiast 
postanowiłem się stąd wynosić. Niech demony 
porwą smoczy łeb, Gryzmoła z Raveln i cały ten 
zakład! Byłem za młody, żeby dać się zjeść w ja- 
kimś zapadłym kącie królestwa. Ulżyłem pę- 
cherzowi, a potem ruszyłem z kopyta - szukać 
wyjścia z wąwozu. Po dwóch zakrętach jar koń- 
czył się w miarę łagodnym osypiskiem. Zatrzy- | - 
małem się jak wryty. Kompletnym przypadkiem |- 
znalazłem się w samym środku smoczego | 
skarbca. Zwykle wyobrażamy sobie, że smoki | 
śpią na stosach kosztowności. Tu można było 
mówić raczej o stosikach i to wielu. Tu i tam na 
płaskich kamieniach pieczołowicie poukładano | 
małe kupki lśniących metalicznie przedmiotów. 
Między głazami na sztorc poutykane były całe 
uschnięte drzewka, pozbawione liści, a na ich 
gałązkach tkwiły nanizane jakieś pierścionki, 
blaszki, paciorki... Tu i ówdzie migotały kawał- 
ki potłuczonych luster, leżały zmatowiałe ka- 
wałki zbroi, tarcze... W pewnej chwili spostrze- 
głem nawet ów słynny lemiesz i omal nie rykną- 
łem wariackim śmiechem. | 


Wokoło panowała śmiertelna cisza, nawet ptak k t 


nie zapiszczał w lesie na górze. Właściciela chy- 
ba nie było w pobliżu. Pewnie lizał gdzieś rany. 

Skróciłem pas o dwie dziurki i zacząłem łado- 
wać za kubrak wszystko, co mi wpadło w ręce, 
prawie bez oglądania. Przypuszczałem, że smo- 
ki niechętnie porzucają swoje skarbce. Tamten 
mógł wrócić w każdej chwili. Leciałem potem 
świńskim truchtem, obładowany jak muł 
i o mało nie ukręciłem sobie szyi, rozglądając 
się na wszystkie strony, czy nie zobaczę gdzieś 
latającego „psa* wielkości stodoły. Miejsce na- 
szego popasu wydało mi się krainą marzeń. 
Drzewa, pod którymi można się ukryć, przyjaź- 
nie prychający Kasztan... Trawa, na którą moż- 
na paść... Padłem więc i czekałem, aż serce 
zlezie mi z gardła do miejsca, gdzie powinno się 
normalnie znajdować. Leżałem jeszcze, gdy 
zjawiła się Oura. Była okropnie rozczochrana 
i ponura jak deszczowa noc. 

- No i co? 

- Nie zeżar! mnie, jak widać - wykrztusiłem. 

Oura spojrzała na mój wypchany kaftan. 

- Przyniosłeś coś. 

Wysypałem to „coś* na derkę. Pierwsze, co mi 


wpadło w oczy, to była miedziana zapinka, nie- 
co pozieleniała. Potem szły w kolejności: dwa 
kawałki łańcucha (jeden srebrny, drugi zardze- 
wiały), duży szklany paciorek, kość (chyba nie 
ludzka?), spory okruch kwarcu, ostrze noża... 
Moje brzemię składało się, niestety, głównie 
z nic nie wartej miedzi i szkiełek. Roześmiałem 
się gorzko. Zupełnie jakbym ryzykował życiem 
dla okradzenia gniazda sroki! Rozgarnąłem 
niedbale te rupiecie, a wtedy błysnęło czyste 
| światełko. Błogość zalała mi duszę. Wziąłem 
| znaleziony klejnocik z uszanowaniem należ- 
nym chyba tylko relikwii. To był pierścień. 
Masywne złoto ze szmaragdem wielkości 
i kształtu ziarnka grochu. Ale to nie był koniec 
niespodzianek. Chwilę później wyciągnątem 
bliźniaczy pierścień, tyle że z perłą. Grzebałem 
w tym złomie z rosnącym zapałem. Smoczysko 
nie znało prawdziwej wartości przedmiotów 
i zwyczajnie zbierało wszystko co błyszczało, 
ale w tym śmietniku znalazły się także prawdzi- 
we klejnoty. Co chwila odkładałem na bok coś 
nowego. Uszkodzony złoty naszyjnik z diamen- 
tem. Trochę złotych zapinek do płaszczy. Srebr- 
ne bransolety, kolczyki i brosze. Maleńki pu- 
charek - bardzo brudny, ale chyba złoty; coś 
w surowym stanie - prawdopodobnie krwaw- 


nik, parę oszlifowanych brył bursztynu jak 
pięści, garść opali i granatów. Niespodzianie 
znalaziem coś białego, spiczastego, długiego jak 
dłoń. Obróciłem to bezmyślnie w rękach. Głowę 
miałem zajętą świeżo zdobytym majątkiem. 

- To jest ząb - odezwała się Oura. 

- Ząb? 

- No, ząb. Smoczy. 

No, no... Schowałem go starannie do kieszeni. 
Zawsze to kawałek smoka. Coś na pamiątkę 
i do pokazania dzieciom, o ile będę je miał. 
Wyszukałem jeszcze sporą garść złotych mo- 
net, na oko sprzed stulecia, bo na rewersie 
widniał profil króla Olgaresa, a na końcu gło- 
wicę miecza. Miała kształt orlej łapy, a w pazu- 
rach tkwił wielki czerwony kamień. Nawet nie 
miałem odwagi marzyć, że mógłby to być ru- 
bin. Ta zgrabna kupka świecidełek była więcej 
warta niż wszystko, co posiadała moja rodzi- 
na. Wstyd powiedzieć, zwilgotniały mi oczy. 
Nie tylko mogłem spłacić dług, ale jeszcze 
sporo z tego miało zostać. Już wyobrażałem 
sobie radość matki i ojca, kiedy zawiozę smo- 
czy skarb do domu! Załata się dziury w da- 
chach, opędzi najpilniejsze potrzeby, na stole 
częściej będzie mięso. Kupię matce nową suk- 
nię i płaszcz, a ojcu... 


- Schowaj to - burknęła szorstko Oura, wyry- 
wając mnie z marzeń. - i chodź ze mną. Chcę ci 
coś pokazać. 

- Ale tu są dwa smoki! - zaprotestowałem, za- 
wijając klejnoty w zapasową koszulę. - Lepiej, 
żebyśmy się stąd szybko wynieśli. 

- Rozmawiałam z nią, nic nam nie zrobi - od- 
parła Oura i już szła między drzewa. 

- Z jaką „nią” ? Z tym szarym smokiem? Ja go 
widziałem! - dopytywałem się, goniąc tę niezno- 
śną elfkę. - To była „ona*? 

- Oczywiście że „ona'*! Ale ty jesteś tępy! 

- Nie jestem tępy! 

- Jesteś. I do tego grubiański. Dostałeś złoto 
i nawet mi nie podziękowałeś. 

Miała rację. W końcu nikt inny, tylko ona mnie 
tu przywlokła. Wyraziłem więc swoją wdzięcz- 
ność w wytwornych słowach, co jednak wypa- 
dło mało szykownie, bo Oura nie raczyła się 
zatrzymać. Gnała przed siebie, jakby ją wście- 
kły pies gonił i musiałem lecieć za nią z wywie- 
szonym językiem. Zatrzymaliśmy się dopiero 
na skraju znajomego wąwozu. 

Oura w milczeniu wskazała palcem w dół. Na 
dnie parowu leżało nieruchome cielsko kolek- 
cjonera. Widziałem już w życiu tyle trupów, że 
umiałem je rozpoznać na pierwszy rzut oka. 
Smok nie udawał, ani też nie spał - był po pro- 
stu martwy. Martwy jak kamień. 

Przyszła mi do głowy głupia myśl, że mógł- 
bym mu odciąć głowę i w ten sposób zaoszczę- 
dzić na spłacaniu jaśnie pana Gryzmoła. 

- Jeśli to zrobisz, złamię ci kark - warknęła 
Oura takim tonem, że ciarki mi przeszły po |- 
krzyżu. Jak się domyśliła, co mi się uroiło? JĄ 

- Wcale nie chcę... - mruknąłem. - Co mi przyj- 
dzie z łba tego Ścierwa? Tylko się zaśmiardnie 
w drodze. 

- On miał imię. Nazywał się... - powiedziała 
Oura surowo i wydała odgłos, jakby ryczący 
byk zakrztusił się w połowie smętnego „myyyy- 
yy'. - Po waszemu to znaczy „Ciepły-Miękki- 
Piasek". 

- Za młodu pewnie był milszy - dodała. 

Muszę przyznać, że szczęka mi opadła. Nigdy 
mi w głowie nie powstało, że smok może mieć 
imię, jak człowiek. Od razu jakoś smutniej mi 
się zrobiło. 

- Gdyby miał rodzinę, przyszli by tu, żeby go 
pożegnać - ciągnęła Oura żałobnie. - Opowie- 
dzieli by sobie całe jego życie, żeby go dobrze 
pamiętać. A potem by go zjedli... 

Zjedli..! Ona była po prostu niemożliwa, ta 
Oura! 

- Okropne... - wymamrotałem. 

- Okropne - przytaknęła, a głos jej dziwnie | 
drżał. - Okradliśmy go i serce mu pękło z rozpa- 
czy. Zabiliśmy go! 

Zrobiło mi się niewypowiedzianie głupio. 


Smok z imieniem i rodziną... a raczej bez rodzi- | - 


ny... jak sierota... 


- E tam... Nie umiera się z takich powodów - " 


bąknąłem. - On na pewno umarł ze starości. 

- Tak my...ślisz na...prawdę? 

Pomroczniało już tak, że wszystko zrobiło się 
szarobure. Nie widziałem dobrze twarzy Oury 
(tylko oczy jej świeciły jak zwykle, niby dwa 
złote pieniążki), ale zdawało mi się, że płacze. 
Nie wiedziałem jak się pociesza smutne elfki, 
ale chyba tak, jak zwykłe dziewczyny. Objąłem 
ją niezdarnie, pogłaskałem po włosach. 

- Nie płacz. On już po prostu był stary. Wyglą- 
dał, jakby żył już tylko z przyzwyczajenia. Kie- 
dyś musiał umrzeć i akurat teraz wypadło. Jutro 
możemy mu zrobić pogrzeb, jak ci na tym zale- 
ży. Przykryję go kamieniami, albo co... - Robota 
byłaby mordercza, ale byłem gotów to zrobić. 
W końcu coś się temu smokowi ode mnie nale- 
żało za ten skarb. 


Oura westchnęła, pociągnęła nosem. 

- Nie trzeba. Niech tak zostanie. Wystarczy, że 
go będziemy pamiętać. 

- Nie zapomnę tego smoka do końca życia - 
zapewniłem, była to najszczersza prawda. 
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olicjanci znaleźli ciało koło grobowca 
Pżewaców Medium leżało na brzu- 

chu z ugiętymi rękoma, jakby podkła- 
dając sobie pod głowę stertę opadłych liści. 

- Nieprzytomny - ocenił komisarz Nachal- 
ski, zbadawszy jego stan. - Zabierzcie go pa- 
nowie, bo nam się tu zaziębi. 

Posterunkowy Kłopotek, chłopisko o postu- 
rze niedźwiedzia, ze stęknięciem zarzucił so- 
bie uznanego spirytystę na ramiona i poniósł 
ku bramie cmentarza. 

- Cholera, mówiłem, żeby nie lazł same- 
mu... - zrzędził komisarz, oglądając miejsce 
w poszukiwaniu jakichś śladów. Robił to bar- 
dziej z rutyny, niż z rzeczywistej potrzeby; 
przeczuwał, że nie znalazłby ich przy pomo- 
cy tradycyjnych środków. 

- Ale kto odważył się go zaatakować? - dzi- 
wił się asystujący przełożonemu posterunko- 
wy Węgorz. 

- Nie ja - odpowiedział ktoś zza jego pleców. 

Policjanci odkręcili głowy. Przy mogile stał 
mężczyzna pod sześćdziesiątkę, którego po- 
brużdżona twarz była najlepszym dowodem, 
że człowiek ten wiódł ciężkie i trudne życie. 
Wrażenie to potęgowała jeszcze stara cykli- 
stówka i nie najlepszej jakości garnitur. Je- 
dyną nietypową rzeczą było to, iż sylwetka 
mężczyzny była lekko przezroczysta. 

- Widzieliście, co tu się stało, Grzebiołek? - 
spytał Nachalski. Duch pokręcił głową. 

- Słyszałem tylko, jak se z kimś gadał. I to 
ostro. A zaraz potem tak je... tak coś trzasło, 
żem myślał, że mi butel... teges, książki spod 
pachy wylecom... 

- Pożyczacie z biblioteki czy ktoś na cmen- 
tarzu pisze? - zainteresował się Węgorz, 
który po ukończeniu polonistyki pełnił 
zastępczą służbę wojskową w policji. Grze- 
biołek najwyraźniej nie wychwycił ukrytej 
w jego słowach delikatnej ironii, bo spojrzał 
nań dziwnie i zwrócił się do komisarza: 

- Jak przyskoczyłem, to już leżał, a w okoli- 
cy... ani żywego ducha - zarechotał z własne- 
go dowcipu. 

- A oni? - Nachalski pokazał na grobowiec 
Falzenbachów. Grzebiołek tylko machnął ręką. 

- Oni i na sąd ostateczny siem nie obudzom. 
Wiedział ten sku... tego, szanowny konsul- 
tant, gdzie załatwiać swoje sprawy. 

Nachalski westchnął. Już i tak miał pecha, 
że w rewirze jego posterunku znalazł się 
cmentarz, którego mieszkańcy, być może na 
skutek jakiejś starej klątwy, nie należeli do 
najspokojniejszych. A gdy tylko na cmenta- 
rzu coś się działo, to zawsze w pobliżu 
grobów, których właścicieli nie dawało się 
obudzić i przesłuchać. Te niezwykłe okolicz- 
ności wymagały niezwykłych metod działa- 
nia... Wszystkie były pracowicie spisywane 
przez kolejne pokolenia zatrudnionych tutaj 
posterunkowych; najstarsze notatki pocho- 
dziły jeszcze z czasów carskich. Jedną z nich 
było utrzymywanie na stanowisku konsul- 
tanta spirytysty-medium. Jako że poprzedni 
konsultant leczył się właśnie w domu dla 
nerwowo chorych po spotkaniu z duchem te- 
ściowej, Nachalski musiał szybko znaleźć 
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kogoś na jego miejsce. Sawicki, nadzwyczaj 
utalentowane medium, które po pijanemu 
trafiło kiedyś na ich posterunek i z miejsca 
okazało się pomocne, zdawał się być dla po- 
licjanta darem niebios. 

A teraz dar niebios zwisał z pleców Kłopot- 
ka jak wór ziemniaków. Przed godziną 
stwierdził niespodziewanie, iż wyczuwa na 
cmentarzu zaburzenia eteru i czym prędzej, 
uzbrojony w różdżkę i wahadełko, ruszył to 
sprawdzać. Kiedy długo nie wracał i nie od- 
bierał komórki, Nachalski zebrał podwład- 
nych i zaczął go szukać. 

- Cóż, może nam coś powie, jak oprzytomnie- 
je... gdyby ktoś jednak coś słyszał czy widział, 
skierujcie go do nas. Dyskrecja zapewniona. 

- He he - zaśmiał się duch - jak wtedy, gdy- 
ście szukali mojej bimbrowni, którą rzekomo 
na cmentarzu trzymałem? 

- Dobra, dobra Grzebiołek, nie bądźcie tacy 
dowcipni, bo zaczną mi przeszkadzać te wa- 
sze nocne pokerki - warknął Nachalski, 
w swoim mniemaniu przywracając właściwe 
relacje policjant - obywatel. Wraz z Węgo- 
rzem czym prędzej udał się na posterunek. 


+ > * 


- To nie był żaden z tutejszych duchów - 
powiedział Sawicki, kiedy już doszedł do 
siebie. Leżał na kozetce w pokoju wypo- 
czynkowym na parterze komisariatu i popi- 
jał zaparzoną osobiście przez Nachalskiego 
herbatę. 

Komisarz uniósł brew. 

- Ktoś z zewnątrz? 

- Nie. Opuścił mnie duchowy przewodnik. 

Komisarz skamieniał. Przez jakiś czas mełł 
w ustach przekleństwa, po czym spytał 
cicho: 

- Jesteś tego absolutnie pewien? 

- Niestety tak. Oni mogą składać wymówie- 
nie, kiedy tylko zechcą i nie zawsze udaje się 
ich zatrzymać. Mój postanowił zrobić to wła- 
śnie dziś. Prosiłem, aby poczekał choć 
dwa-trzy dni, mamy zamówione seanse 
z udziałem bardzo wpływowych osób... na- 
wet słuchać nie chciał. W ogóle ostatnio 
trudno się z nim współpracowało, nie przy- 
bywał na wezwania, nie spieszył się z wyko- 
nywaniem poleceń. Teraz zrobił się nagle 
agresywny i zaatakował mnie. Próbowałem 
się bronić, ale był lepszy. Straciłem przytom- 
ność... ocknąłem się tutaj. 

- No to ładnie - westchnął komisarz. - Bez 
niego jako medium jesteś uziemiony. Co to 
w ogóle był za duch? 

- Spirytysty. Zgodził się pomóc koledze po 
fachu. 

- Nie dałoby się go ściągnąć z powrotem? 

- Nie da rady. Co więcej, mam dziwne prze- 
czucie... - medium zamilkło na moment. 
Przez jakiś czas mocowało się z samym sobą, 
westchnęło i ciągnęło dalej: 

- Mam dziwne przeczucie, że on wcale nie 
wrócił w zaświaty. Napięcie, które wyciągnę- 
ło mnie na cmentarz, cały czas się utrzymu- 
je, a to znaczy, że wciąż się tu gdzieś kręci. 


- Jest niebezpieczny? 

- Owszem, ze względu na swoją wiedzę. Nie 
wiem, czego chce i dlaczego jeszcze się tu 
szwenda, zamiast spokojnie prysnąć na tam- 
ten Świat... myślałem, że o to właśnie mu 

chodziło. 
| - Cholera, duch spirytysty na swobodzie... - 
mruknął Nachalski. Uświadomił sobie, co to 
może oznaczać i zrobiło mu się gorąco. - Te- 
go jeszcze nie było. Jak szybko uda ci się 
znaleźć nowego przewodnika? 

- Nie wiem - Sawicki usiadł na kozetce i roz- 
łożył ręce. - To nie zależy tylko ode mnie. 
Wiesz, ktoś musi chcieć do mnie przyjść. Bę- 
dę próbował, ale nie wiem, kiedy uda mi się 
nawiązać kontakt: to może być jutro, albo za 


tydzień. A ja mam zaklepane seanse... 

- Odwołaj je, zrób sobie urlop zdrowotny - 
poradził komisarz. - Lepiej, abyś tu został. 

- Zartujesz sobie - medium uśmiechnęło się 
smutno. - A z czego ja będę żył? Wasz doda- 
tek to tylko drobny fragment mojego budże- 
tu, ja muszę odbębnić te seanse. Lewą ręką, 
byle jak, klienci nawet się nie zorientują, one 
muszą się odbyć! 

Komisarz zamyślił się. Z jednej strony oba- 
wiał się o eksperta, z drugiej strony rozumiał 
jego sytuację. Nie był w stanie zapewnić mu 
lepszych dochodów. 

- W takim razie... cóż, normalnie bym tego 
nie proponował, ale... trzeba sięgnąć do 
rezerw miejscowych. Porozmawiamy 
z kilkoma naszymi podopiecznymi, może się 
zgodzą... a potem ruszymy łapać tego 
buntownika. Dostaniesz też zabezpieczenie, 
abyśmy mogli w razie czego szybko 
zareagować... 

Medium uśmiechnęło się, nie wiadomo, czy 
radośnie, czy z wyższością. 

- O zabezpieczenie postaram się sam. Za- 
ufaj mi. 

- Jak chcesz. Jak samopoczucie? 

- Lepiej. Pójdę do domu i sobie jeszcze pośpię. 

- Jakby coś się działo... 

- Tak, tak... już sobie telefon na komisariat 
ustawiłem jako tani numer. 

Sawicki wyszedł. Komisarz dopił swoją her- 
batę i poruszył nieznacznie łopatkami. Przez 
cały czas miał wrażenie, że jest przez kogoś 
obserwowany. Odwrócił się szybko i spojrzał 
wprost w oczy swojego odbicia. No tak, cał- 
kiem zapomniał o lustrze. Któryś z wcze- 
śniejszych komendantów zawiesił je tu, aby 
wychodzący na służbę policjanci mogli 
sprawdzić, czy mundur dobrze na nich leży. 
Nachalski odruchowo poprawił krawat, 
zebrał szklanki i ruszył do wyjścia. Tego, że 
odbicie wykrzywiło się koszmarnie za jego 
plecami i pokazało mu język, już nie widział. 


okośkoj 


Kilka dni potem z delegacji służbowej wró- 
cił komendant posterunku Zawilski. Co 
prawda ostatnio policjanci nie cierpieli na 
nadmiar obowiązków, ale raportu Nachal- 
skiego wysłuchał z ponurą twarzą. 

- Tego jeszcze nam brakowało... no cóż, 
trzeba będzie rozejrzeć się za następnym... 

- Nie sądzę, aby to był dobry pomysł, oni się 
przecież na kamieniu nie rodzą - odpowie- 
dział komisarz. - Sawicki jest naprawdę sku- 
teczny. Jeśli uda mu się znaleźć nowego 
ducha, wszystko będzie po staremu... 

- Co on teraz porabia? 

- Udzieliłem jednemu z naszych aktywnych 
podopiecznych przepustki, aby mu pomagał 
przy kilku ostatnich seansach, dzisiaj 
kończą. 

Brwi komendanta uniosły się do góry. 

- Ryzykowne... na przyszłość wolałbym, 
abyście takie rzeczy uzgadniali wcześniej ze 
mną. Wiecie może, jaki może być motyw te- 
go zbuntowanego przewodnika? 

Komisarz milczał przez chwilę. 

- Przypuszczalnie zemsta - odpowiedział 
wreszcie. - Grzebiołek mówił, że obaj za- 
wzięcie się na cmentarzu kłócili, duch chciał 
z nim zerwać umowę... osobiście uważam, że 
miał dość, ostatnio Sawicki orał w niego jak 
w łysego konia, odwalali po kilka seansów 
dziennie. Nie wiem jednak, na czym ta ze- 
msta miała by polegać, przecież nie nastra- 
szy go na śmierć... ś 

- Zatem dobrze, że to przyniosłem - Zawil- 
ski wyciągnął z torby oprawiony wydruk 
komputerowy. 

- „Poradnik dla bohaterów horrorów*? - 
przeczytał zdumiony komisarz. 


- Syn podłączył się przez telewizję kablową, 
więc kiedyś przez ciekawość sprawdziłem, 
czy z Internetu da się wycisnąć coś 
przydatnegow naszej pracy - wyjaśnił 
z naciskiem policjant. - Może na pierwszy 
rzut oka wygląda to śmiesznie, ale jeśli się 
wczytacie, zobaczycie, że znajdziecie tam 
dużo informacji niezwykle dla nas użytecz- 
nych. Od dziś będzie to kolejna lektura, przy- 
datna w sprawach nadprzyrodzonych. Zyczę 
sobie, żeby zapoznała się z tym cała obsada 
posterunku, jasne? 

Nachalski uznał, że lekturę powinni rozpo- 
cząć najmłodsi i najmniej doświadczeni poli- 
cjanci, więc udał się na wieczorny obchód, 
pozostawiając dzieło Węgorzowi. Wszedł na 
cmentarz przez boczną furtkę i ruszył powo- 
li pustymi alejkami, wśród majaczących się 
w ciemności mogił. Nogi same zaniosły go 
w stronę nowszej części nekropolii, między 
stiukowe nagrobki. Na jednym z nich sie- 
dział, podziwiając gwiazdy, duch w średnim 
wieku, ubrany w garnitur modny jakieś trzy- 
dzieści lat temu. 

- Co, już po wszystkim? - zagadnął Nachal- 
ski, zatrzymując się przy zjawie. Napis na 
nagrobku głosił, że tu spoczywa literat Jerzy 
Krópka. Choć sam pisarz twierdził, że napi- 
sał pięć współczesnych powieści, które roze- 
szły się w łącznym nakładzie kilku milionów 
egzemplarzy, Nachalski nie mógł sobie przy- 
pomnieć tytułu ani jednej jego książki. Praw- 
dopodobnie były to dzieła, o których Węgorz 
mówił, że „w procesie wewnętrznej komuni- 
kacji między twórcą a jego ego postać czytel- 
nika stała się doskonale zbędna” - cokolwiek 
by to nie znaczyło. Komisarz i Sawicki wy- 
brali tego ducha, gdyż był elokwentny, kultu- 
ralny i w miarę chętny do współpracy. 

- Ano po wszystkim - odparło spokojnie 
widmo. 

- Jak się podobało bycie przewodnikiem 
duchowym? 

Zjawa skrzywiła się. 

- Szczerze mówiąc, to ni cholery. Trzeba 
być bardziej natrętnym, niż akwizytor. To nie 
dla mnie. 

- Ale nic nadzwyczajnego się nie stało? 

- Jak na seans spirytystyczny, to nic - odparł 
ironicznie duch. - Talerzyk podskakiwał, du- 
chy stukały... 

Pisarz zamilkł na chwilę, podrapał się za 
uchem, po czym ciągnął dalej, tonem poważ- 
niejszym i zmartwionym: 

- W sumie nie wiem, czy o tym panu mówić, 
w końcu ja jestem duchem, a pan Sawicki 
medium, przeszkadza nam w spokojnym 
śnie i wyciąga na świat, a do tego współpra- 
cuje z panami, którzy... 

- ...którzy utrzymują tu porządek i dbają, 
żebyście nie zrobili sobie jakiejś krzywdy, 
wyłażąc na zewnątrz. Zakłócanie przez was 
porządku na mieście to zupełnie inna 
sprawa. 

Duch milczał przez chwilę, najwyraźniej to- 
cząc ze sobą wewnętrzną walkę. Nachalski 
czekał spokojnie, aż rozmówca sam 
skruszeje. 

- W sumie, tu chodzi o bezpieczeństwo... 
nasze też. Tam na seansach ktoś jeszcze był. 

- Zamieniam się w słuch - Nachalski usiadł 
na najbliższej ławeczce. - Wie pan może, kto 
to był? 

- Nie. Jakiś nieproszony gość. Czułem, że 
ktoś się przez cały czas koło nas kręcił. Pan 
Sawicki uprzedzał mnie, że takie rzeczy mo- 
gą się przydarzyć, więc starałem się nie 
zwracać na niego uwagi i robić swoje. Wasz 
konsultant zwykle wykopywał go w prze- 
strzeń astralną siłą swojej woli, ale raz nie 
zdążył... 

Widmo zrobiło efektowną pauzę. Policjant 
uniósł brew. 

- No i tamten doskoczył do niego, zaczął 


z nim cicho rozmawiać, ale medium wcale 
się tym nie przejęło. 

- Pan Sawicki coś mówił? 

- Półsłówka. „Nie*, „a skądże”, „wolne żar- 
ty”. Jedyne pełne zdanie brzmiało: „Tego nie 
udowodnią", po czym wyrzucił go na zbity 
pysk i z dużym hukiem. To było na ostatnim 
seansie. Intruz miotał się jeszcze, stukał, 
łomotał, ale nic mu to nie pomogło, za to 
klienci mieli frajdę. Kiedy wychodziliśmy, 
zobaczyłem go jeszcze przy drzwiach do ła- 
zienki. Powiedział wtedy: „Prędzej czy 
później nie zdoła mnie odpędzić, a wtedy go 
dopadnę. Możesz mu to przekazać”. Potem 
zniknął. 

- Aha - Nachalski podrapał się po brodzie. - 
A jak wyglądał? 

- Nigdy nie widziałem go wyraźnie - przy- 
znał duch, rozkładając ręce. - Czarna postać, 
nawet w świetle lampy. Wyglądał tak, jakby 


"m ożył cień tego medium. 


Komisarz pokiwał w zamyśleniu głową. Coś 
zaczęło mu świtać, wpierw jednak należało 
się upewnić. Czekało go wertowanie służbo- 
wych brulionów z notatkami. 

- Cóż, dziękuję - policjant w ostatniej chwi- 
li powstrzymał się od uściśnięcia zmarłemu 
dłoni. - Wykazał się pan prawdziwie obywa- 
telską postawą. Mam jeszcze jedną prośbę... 

- Wiem, wiem - machnął ręką duch - zgłosić 
się, jak tylko sobie coś przypomnę. Nie mó- 
wiłbym o tym panu, gdyby wszystko było 
w porządku. Ale ten... nie wiem, jak to 
powiedzieć... 

- Poczekam. A właśnie, kupić panu coś no- 
wego w księgarni? 

Zmarły przestał się wahać. 

- Od niego biło czyste zło. Jeśli będzie rze- 
czywiście łaził za panem Sawickim, to lepiej 
trzymajcie go z dala od cmentarza. Gotów 
nam tu wywołać niezły zamęt. 


+ ow * 


Sawicki zjawił się na posterunku następne- 
go dnia, zdrów i wesół jak skowronek. 

- Widzę, że seanse się udały - powiedział na 
powitanie Nachalski. 

- Bardzo - wyszczerzyło zęby medium. - 
Klienci byli zachwyceni. A tak swoją drogą, 
to ktoś wam właśnie pobazgrał sprayem 
boczną ścianę posterunku. 

- Pewnie jakieś gnojki z osiedla szalały po 
nocy - machnął ręką policjant. - Właśnie nam 
ją malują. 

- A co tam było? - zainteresował się Węgorz, 
który dopiero niedawno stawił się na służbie. 

- Jakieś zawijasy, ni to pismo, ni ornament, 
bo co? 

- Komendant kazał mi się podszkolić w sub- 
kulturach młodzieżowych, to się podszka- 
lam. Pewnie były to jakieś, eee... tagi czy 
wrzuty... 

- Idź je obejrzeć, póki przebijają się spod 
farby - poradził Nachalski, zabierając me- 
dium do gabinetu na piętrze. Mieli ze sobą 
do pogadania. Komendant otworzył drzwi 
i wpuścił Sawickiego do środka. 

- Podobno było u ciebie bardzo wesoło... 

- A, Krópka już ci opowiedział? Owszem, 
zdaje się, że mój były kolega chciał co nieco 
zamieszać, ale dałem sobie radę. Prawdę mó- 
wiąc, spodziewałem się tego... 

- Miałeś przecież alarm, mogłeś nas we- 
zwać! Mogłeś zginąć! 

- Daj spokój, przecież żyję - skrzywił się Sa- 
wicki. - Miałem przerywać seans? Klienci nic 
nie zauważyli. 

- Tak... - Nachalski wskazał medium krze- 


sło, sam również usiadł za biurkiem. - Wy- 
bacz, ale mam wrażenie, że wcześniej nie 
powiedziałeś mi wszystkiego. Pogrzeba- 
=P. żem trochę w naszych notatkach, porów- 
nałem z tym, co mówił szanowny literat 
Krópka i doszedłem do wniosku, że ten twój 
przewodnik nie jest wcale takim porządnym 
duchem. Krótko mówiąc, zajeżdża od niego 
siarką. , 

- Czyżby zanadto pokumał się z ulubionymi 
winami Grzebiołka? 

- Nie rób ze mnie durnia - żachnął się Na- 
chalski. - Wygląda na to, że miałeś za prze- 
wodnika duchowego jakiegoś diabła czy 
demona. Wiedziałeś o tym? 

- Serio? Nie - odpowiedział ze zdumieniem 
Sawicki. Komisarz wyczuł jednak w jego gło- 
sie delikatne napięcie. Zanosiło się na to, że 
chcąc nie chcąc będzie musiał przesłuchać 
swojego współpracownika. 

- Słuchaj, znamy się już trochę... jesteś nam 
bardzo potrzebny jako ekspert, tym bardziej, 
że jako ekspert jesteś cholernie dobry. Ale 
pewnych rzeczy, jak kumanie się z diabłem, 
nie możemy tolerować, nawet jeśli podnosi to 
twoją skuteczność. Przestań więc wciskać mi 
tu głodne kawałki i zacznijmy rozmawiać jak 
poważni, dorośli ludzie. Jak wytłumaczysz to, 
że wszystkie duchy, które przywoływałeś, 
stawiały się natychmiast, kiedy inne media 
zużywają na to litry potu i napinają siłę woli 
do ostatecznych granic? Skąd te problemy 
z przywoływaniem twojego druha podczas 
Bożego Narodzenia, w czasie, kiedy wszyst- 
kie duchy pchają się drzwiami i oknami? 

Medium milczało przez chwilę. Potem wy- 
ciągnęło papierosa z paczki Nachalskiego 
i zapaliło. 

- Owszem, trudno to wyjaśnić... Ale kiedy 
go poznawałem, w ogóle nie wiedziałem, że 
to jakiś... tego... 

- Dawno przyjąłeś go na przewodnika? 

- Jakieś dwa... tak, dwa lata temu. Podczas 
jakiegoś seansu sam mi się nawinął, to aku- 
rat normalne, często zjawiają się nieproszeni 
goście... a że przedstawił się jako duch fran- 
cuskiego spirytysty Aurege'a, to się łatwo 
dogadaliśmy. 

- I kiedy zorientowałeś się, że coś z nim jest 
nie tak? : 

- Nie było to łatwe, drań się długo masko- 
wał. To wypłynęło po dłuższym czasie, 
wiesz... tu jakieś dziwne zachowanie, tam 
o jedno słowo za dużo... nabierałem coraz 
więcej podejrzeń i właśnie się zbierałem, że- 
by z tym skończyć, kiedy on najwyraźniej 
przejrzał mnie i postanowił załatwić sprawę 
szybciej. 

- Dziwię się, że ci to nie przeszkadzało - Na- 
chalski również zapalił i sprawdził, czy 
wszystkie amulety w pokoju wiszą na swoich 
miejscach. - Przecież to zahacza o satanizm. 

- Kompleks Fausta... - Sawicki uśmiechnął 
się krzywo. - Po cichu liczyłem, że go mimo 
wszystko wykiwam i będzie mógł się ugryźć. 

- I się naciąłeś, jako nie pierwszy i pewnie 
nie ostatni w historii ludzkości. - Komisarz 
przeklął się za tę nutę ponurej satysfakcji, 
która mimo woli zabrzmiała w jego głosie. - 
Mam nadzieję, że nie bawiliście się w żadne 
pakty, cyrografy i inne tam takie? 

Medium pokręciło głową. Przez chwilę pa- 
nowało nieznośne milczenie. 

- Co teraz proponujesz? Wystawisz mnie na 
wabia? - spytało, strzepując popiół do wy- 
szczerbionej, fajansowej popielniczki. Miała 
ona na dnie wymalowany emblemat MO 
i wstęgę z napisem „Trzydzieści lat w służbie 
Polski Ludowej*. Wszyscy na posterunku 
zgodnie twierdzili, że była to idealna prowo- 
kacja, namawiająca do szkalowania systemu 
przez gaszenie papierosów na emblemacie 
sił porządkowych. 

- Mamy dobre układy z egzorcystą z tutej- 


szej kurii, więc sprawa nie jest przegrana. 
Być może uda się poprosić kogoś o pomoc. 
A twojego przewodnika trzeba pogonić. 
Zresztą, mieliśmy w tym celu zrobić małą na- 
radę wojenną. 
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Za oknem wiatr wył na melodię kołysanki 
z „Dziecka Rosemary*. Wszyscy policjanci 
zgromadzili się w pokoju narad na piętrze 
i czekali na słowa komendanta Zawilskiego. 
Starszy wiekiem oficer stuknął dłonią w stos 
leżących obok niego brulionów z zapiskami 
poprzednich komendantów. 

- To na nic się nam nie przyda. Nie ma tu 
mowy o poskramianiu ciemnych sił. Sprawa 
jest precedensowa, dlatego rozmawiałem 
z kurią... egzorcysta ma akurat co robić, więc 
załatwienie tej sprawy spada na nasze barki... 

W tym momencie policjant przerwał, jakby 
o czymś sobie przypomniał. Wyciągnął z kie- 
szeni mundurowej bluzy notes, w którym 
ustalał grafik dyżurów, i otworzył go. 

- Nim jednak zaczniemy, niech posterunko- 
wy Węgorz wraz z panem Sawickim 
sprawdzą zabezpieczenia, a posterunkowy 
Kłopotek uda się na dół pełnić dyżur. Fakt, że 
nasz współpracownik jest zagrożony, nie 
znaczy jeszcze, że możemy zapominać 
o żyw... zwykłych obywatelach. 

Policjant otworzył usta, aby zaprotestować, 
ale napotkawszy twarde spojrzenie przełożo- 
nego westchnął tylko i wyszedł, dość głośno 
zamykając drzwi. 

- Nie wiem, czy to dobre posunięcie - skrzy- 
wił się Węgorz, kiedy już upewnili się, że 
amulety wiszą jak należy. - W poradniku pi- 
szą, że wobec zagrożenia spotkaniem ze 
Złym rozdzielanie się to pewna śmierć dla 
nas i dla tego, kto się oddzieli... 

- Widać pisał to ktoś, kto nie ma obowiąz- 
ków służbowych do wykonania - podsumo- 
wał komendant. - Poza tym, jesteśmy w 
pobliżu, a wśród nas znajduje się medium. 
Jak mógłby nas podejść? 

- Jak wykazują ostatnie doświadczenia, jest 
w stanie to uczynić - wtrącił Nachalski rad, 
że mogą przejść do sedna. 

- W jaki sposób? - Zawilski zwrócił się do 
Sawickiego. - Proszę mówić wszystko, co 
pan o nim wie, i niczego nie opuszczać. 

Pod ciężkim spojrzeniem trzech par poli- 
cyjnych oczu medium kręciło się niespokoj- 
nie na krześle. A potem zaczęło opowiadać. 

Wiatr, urażony, że nikt go nie słucha, zaczął 
wyć na melodię „Sympathy for the Devil*, ale 
nawet pies z kulawą nogą nie zwrócił na to 
uwagi. 
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Kłopotek tak był zajęty rywalizacją z Portu- 
galią w ramach ćwierćfinałów mistrzostw 
świata, iż nie od razu zorientował się, że nie 
jest sam. Słysząc trzask zapalniczki, oderwał 
się od komputera i zobaczył Sawickiego, za- 
ciągającego się z wyraźną lubością. 

- Co, już się skończyło? s 

Medium wymownie wskazało na papieros. 

- Strasznie długo się ta narada ciągnie, nie 
mogłem już wytrzymać. Jak tam gra? , 

- Przez złą decyzję sędziego przegrywam 
jeden do zera, ale przede mną jeszcze druga 
połowa. 

Sawicki zaciągnął się znowu, spalając za 
jednym zamachem niemal połowę papierosa. 
Policjantowi wydawało się, że dostrzega 
w jego oczach dziwny błysk, uznał jednak, że 
to odblask od lampy na biurku albo powidok 
od długiego gapienia się w monitor. 

- A ciebie znowu tu wygonili? 

- Służba nie drużba - wzruszył ramionami 
Kłopotek. Nie zamierzał nikomu spowiadać 


się ze swoich myśli, a już zwłaszcza cywilowi. 

- Pewnie - Sawicki wydmuchnął dym 
i strzepnął popiół do stojącej naprzeciw ba- 
rierki popielniczki. - Znam to z wojska. 
Zawsze najgłupszego da się wrobić w nad- 
programowe warty... 

Kłopotek ostentacyjnie odwrócił się do mo- 
nitora, dając do zrozumienia, że ten temat go 
nie interesuje. Jednak medium ten temat wy- 
raźnie się spodobał. 

- Nie kusiło cię nigdy - zaczął, robiąc dwa 
kroki w stronę biurka i opierając ręce na ba- | 
lustradzie - powiedzieć im, co o tym sądzisz? | 
Nie wmówisz mi, że cię to nie obchodzi, wi- 
działem twoją minę, gdy wychodziłeś. 

- A co to obchodzi p a n a? - spytał z naci- 
skiem posterunkowy, nie odrywając wzroku 
od meczu. - To moja sprawa i poza moimi 
przełożonymi nie muszę się nikomu spowia- 
dać. 

- Aha - Sawicki uśmiechnął się radośnie. 
Gdyby Kłopotek patrzył wtedy na niego, za- 
pewne dostrzegłby, że jego zęby, jak na 
wszystkożernego ssaka, są dziwnie ostre. - 
Czyli jednak! Sądzę, że dałoby się temu 
zaradzić... 

Policjant westchnął i przypomniał sobie, co 
mówili mu na szkoleniu o podstawach nego- 
cjacji. 

- Proszę pana... - zaczął i urwał. Spoglądał 
prosto w dwie bezdenne czeluście, które 
widniały w miejscu oczu Sawickiego. Czelu- 
ście rosły, zdawały się pochłaniać policjanta 
i biurko, przy którym siedział. W każdej 
z nich dostrzegał wiodącą po spirali w dół 
ścieżkę, która - jak się wydawało - wiodła ku 
wolności, zupełnej swobodzie, a przynaj- 
mniej słodkiej zemście na przełożonych. 

Zwykły człowiek, któremu cywilizacja 
rozmiękczyła mózg tak, że przypominał twa- 
rożek, już dawno pogrążyłby się w tych ot- 
chłaniach się bez reszty. Ale z Kłopotkiem 
było inaczej. On urodził się w miejscu, gdzie 
każdy był wojownikiem. Od małego wycho- 
wywał się w dżungli szarych, betonowych 
domów, których dachy sięgały nieba. Znał 
każdą ścieżkę między blokami i każdą dziu- 
rę w siatce. Zstępował do otchłani najgłęb- 
szych piwnic i wspinał się na najwyższe 
w okolicy dachy. Znał smak lodów bambino 
za dziesięć tysięcy starych złotych, zwycię- 
stwa po wygraniu trzech kapsli po „Ptysiu”, 
i taniego wina, które potrafi przeżreć plasti- 
kowy korek. Widział po nim rzeczy, które 
zmroziłyby serce niejednego śmiertelnika. 
A nade wszystko wiedział, jak nie dać zrobić | . 
z siebie frajera. 

Dlatego też, kiedy usłyszał dziwną obietni- 
cę i zobaczył nad sobą bezdenne otchłanie 
górę wziął instynkt przekazywany kolejnym 
pokoleniom mieszkańców podwórek i ze- 
brawszy całą siłę, jaką dysponował, wyjechał 
swojemu przeciwnikowi z czachy. 

Nieprzyzwyczajony do takiego traktowania 
Sawicki stęknął głucho i poleciał do tyłu. 
Kłopotek nie czekał, wspiął się na biurko 
i z rykiem, w którym brzmiała pierwotna żą- 
dza krwi, rzucił się na wroga. 

Spletli się w jeden kłąb ciał i z łomotem 
wpadli na ścianę, zrywając stare listy gończe 
i plakaty. Policjant wiedział, że za chwilę 
przybiegną ci z góry, że musi wytrzymać tyl- 
ko kilka sekund... tamten syczał dziwnie 
i wyrywał się z siłą, której normalny czło- 
wiek rychło by uległ. 

Słysząc trzask drzwi na piętrze Kłopotek 
warknął tryumfalnie i zaczął zakładać prze- 
ciwnikowi swój ulubiony chwyt, który już 
niejednokrotnie sprawdzał się w przypadku 
zbyt agresywnych aresztowanych. Musiał 
jednak zrobić coś nie tak, ponieważ w pew- 
nym momencie Sawicki wyrwał się; zasko- 
czony policjant nie sądził, aby ktoś mógł 
zgiąć rękę w taki sposób bez jej złamania. 
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Nie zdążył się jednak nad tym głębiej zastano- 


wić, bo medium walnęło go w żołądek tak, że 
przed oczami zamajaczyły mu czarne plamy. 

- Jeszcze sobie porozmawiamy - syknęło. Po- 
licjant stał oparty o ścianę, nie mogąc nabrać 
tchu. Słyszał jeszcze stuk uciekających w głąb 
korytarza kroków, ale nie mógł się ruszyć. 

Sawicki znalazł się na parterze jako pierw- 
szy. Kątem oka ujrzał zbliżającą się niebie- 
ską, rozmazaną plamę i tylko cudem uniknął 
prawego sierpowego Kłopotka. 

- Stój! - Nachalski skoczył na podwładnego, 
niemal wieszając się mu na szyi. - Co was, do 
cholery, napadło? 

- On! - wydyszał policjant. Cały czas zaci- 
skał pięści, ale nie podchodził bliżej. Komen- 
dant i Węgorz zapobiegawczo oddzielili 
posterunkowego od medium. - Chciał mi 
ukraść duszę! To diabeł wcielony! 

Twarz Sawickiego zrobiła się kredowobia- 
ła. W bladym świetle sodowej lampy wyglą- 
dał jak jeden z mieszkańców cmentarza. 

- J... ja? - wyjąkał. - Ale... przecież byłem 
z wami na górze! Nie mogłem się bilokować! 

- Wszyscy cię widzieli na górze - Nachalski 
puścił Kłopotka, w którego oczach przygasła 
już nieco żądza mordu. - A teraz siadaj i ra- 
portuj, co się stało. 

Pięć minut później w dyżurce zapadła cięż- 
ka cisza. 

- Nie ma na co czekać, panowie - odezwał 
się komendant. - Trzeba tego drania odesłać 
z powrotem do czyszczenia kotłów na dole, 
i to jak najszybciej. 

- Nie wiem, czy zdołamy uczynić to same- 
mu... - Nachalski wyciągnął papierosa. Mu- 
siał sobie to wszystko poukładać w głowie. - 
W świetle tego, co usłyszeliśmy... 

- Aco usłyszeliście? - zainteresował się Kło- 
potek. 

- Ze jest wredny i całkiem mocny - mruknął 
Węgorz. - Może jeszcze się gdzieś tu kryje... 

- Nie sądzę - odparł Sawicki. - Pewnie już 
dawno wsiąkł. 

- W każdym razie, musimy działać. Nie bę- 
dzie piekło pluć nam w twarz i policjantów 
zabierać - odparł stanowczo Zawilski. - Trze- 
ba poszukać w Internecie, może znajdziemy 
coś ciekawego. Węgorz, do komputera! 

Kiedy posterunkowy szalał wśród wyszuki- 
warek, Nachalski wziął Sawickiego na bok. 

- Słuchaj, czy on mu rzeczywiście chciał 
ukraść duszę? - zapytał po cichu. 

- Wątpię. Raczej wejść w jego ciało i narobić 
zamieszania na naradzie - odparło medium. 
Zdawało się jednak być zaniepokojone. 

- Czemu zatem tego nie zrobił? 

- Bo Kłopotek okazał się być bardziej od- 
porny, niż sądziłem. Nie wątpię, że ta szarpa- 
nina musiała naszego duszka kosztować 
sporo energii, więc czym prędzej się 
zdematerializował... 

- Spróbuj tego - stojący za plecami Węgorza 
komendant wskazał na jakieś łącze. 

Policjant posłusznie kliknął myszą i za 
chwilę wszyscy mogli podziwiać radosne fi- 
gle dwóch bibliotekarek i magazyniera. 

- Nie wiedziałem, że od noszenia książek 
można sobie tak wyrobić muskuły - zauwa- 
żył Kłopotek. 

- Pozory - odparł Węgorz. - Przez rok praco- 
wałem w bibliotece polonistyki, odrabiając 
czesne. Można się najwyżej nabawić alergii 
na kurz. 

Lepszy efekt przyniosło wyszukiwanie pod 
hasiem „okultyzm*. Komputer wyświetlił 
całkiem obszerną listę stron, bibliotek 
i wydawnictw. 

- „Metafizyka matematyki*? - spytał Sawic- 
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= kliknął myszką i chwilę potem znaleźli się 


ki, stukając w ekran monitora. - Gdzie da- 
ją takie zabytki? 
- Chyba trafiło przez pomyłkę... - Węgorz 


w katalogu Biblioteki Uniwersytetu War- 
szawskiego. 

- To nie pomyłka - sprostowało medium - Tę 
książkę napisał pod pseudonimem jakiś 
uznany, przedwojenny matematyk i miłośnik 
okultyzmu zarazem. Ot, zabawa uczonego, 
dowcipna próba stworzenia matematyczne- 
go modelu ducha i równania na jego przywo- 
ływanie... Książka się ukazała i nikt się nią 
nie interesował. Dopiero wykorzystanie któ- 
regoś z zawartych w niej wzorów przez 
jedno z mediów dowiodło, że to naprawdę 
działa. Niestety, udało się aż za dobrze... 

- To znaczy? - spytał komendant. 

- Pojawił się jakiś wampir energetyczny czy 
coś... z medium wiele nie zostało. Potem nikt 
już nie próbował i książka popadła w zapo- 
mnienie. Podobno profesor, kiedy dowiedział 
się o tym wypadku, do końca życia nie mógł 
sobie wybaczyć, że w ogóle zezwolił na pu- 
blikację. Zaraz, to wznowienie pozycji 
z dwudziestego piątego roku. Wydane przez 
wydział matematyki uniwerka. O, nawet ma 
przedmowę, jakiś doktor... 

- Ciekawe... - Nachalski wyrzucił do kosza 
podarte papiery. - Sądzę, że powinniśmy za- 
poznać się z tym dziełem. Nawet jeśli nie 
pomoże nam teraz, może przydać się na 
przyszłość. Węgorz, jutro ruszamy w teren. 

- Tak jest! - stuknął obcasami posterunko- 
wy, szczęśliwy, że jego wykształcenie wresz- 
cie się na coś przyda. 
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W siedzibie wydziału matematyki Uniwer- 
sytetu Warszawskiego panował zwykły o tej 
porze ruch. Jedni studenci pędzili na zajęcia, 
zderzając się z zaaferowanymi wykładowca- 
mi, inni zaś gadali o swoich sprawach. Na- 
chalskiego, przyzwyczajonego do cichego 
komisariatu, szybko zaczęła boleć głowa; 
znacznie bardziej podobała mu się uniwersy- 
tecka biblioteka, przypominająca Alcatraz 
po gruntownym remoncie. Za to Węgorz czuł 
się tutaj jak ryba w wodzie. Niepotrącany 
przez nikogo dotarł do schodów, machnął 
kilka razy długimi nogami i już znalazł się na 
piętrze; kiedy komisarz dotarł tam, posterun- 
kowy zdążył się upewnić, że w lewym skrzy- 
dle nie ma profesorskich gabinetów i właśnie 
zabierał się do szukania ich w skrzydle pra- 
wym. Ledwo Nachalski zatrzymał się, aby 
nieco odsapnąć, jego podwładny już zdążył 
namierzyć właściwy pokój. 

Zgodnie z tym, co podawał poradnik, eks- 
pert znajdował się na miejscu i właśnie miał 
dyżur. Węgorz przyglądał się stojącym w ko- 
lejce studentom i ponuro zastanawiał się, 
którzy z nich będą za kilka lat katować dzie- 
ci i młodzież w szkołach. Przez krótką chwi- 
lę żałował, że do cywilnego stroju nie zabrał 
służbowej broni, ale komendant z niezna- 
nych powodów surowo tego zabronił. 

Policjanci poczekali, aż z pokoju wyjdzie 
spocony jak mysz kościelna student i wcisnę- 
li się do środka, machnąwszy legitymacjami. 
Uwadze Węgorza nie uszedł wyraz ulgi, jaki 
pojawił się na twarzach oczekujących. 

Poszukiwany osobnik był dość niskim brune- 
tem o sylwetce sugerującej skłonności do tycia. 
Na widok odznak drgnął i spojrzał na przyby- 
łych zza okularów w pozłacanej oprawie. 

- Pan Maciej Zakrzewski? 

- Tak, w czym mogę pomóc? 

- Napisał pan wstęp do tej książki - Nachal- 
ski wyciągnął z reklamówki niewielką ksią- 
żeczkę, którą kupili w bibliotece wydziału. 
Matematyk wyraźnie się odprężył i wskazał 
policjantom krzesła. To, które przypadło Wę- 


gorzowi, było jeszcze ciepłe. 

- Owszem, ciekawy przykład zastosowania 
nauk matematycznych. Zdecydowaliśmy się 
na jej publikację z tego właśnie powodu, nie 
bez znaczenia była również osoba autora; 
ten aspekt jego działalności nie jest po pro- 
stu szeroko znany i uznaliśmy, że może być 
to ciekawe zarówno dla studentów, jak i zwy- 
kłych miłośników królowej nauk. Wolno spy- 
tać, jaki ma ona związek z wizytą panów? 


- Stanowi klucz do pewnej sprawy. Orientuje 
się pan w sprawach... hm, ponadzmysłowych? 

- Mniej więcej, ale... - Matematyk spojrzał 
zaskoczony na policjantów. 

- To dobrze, oszczędzi nam to zbędnych 
kłopotów. Czy pana zdaniem ktoś mógłby 
przy pomocy tej książki ściągnąć lub odesłać 
ducha? 

Zakrzewski wyglądał tak, jakby właśnie 
usłyszał, że dwa plus dwa jest pięć. 


- Panowie... panowie żartują, prawda? 

- Nie do końca. W związku z prowadzonym 
przez nas dochodzeniem musimy wiedzieć 
więcej. Ta pozycja to kilkanaście skompliko- 
wanych wzorów z zakresu wyższej matema- 
tyki. Niestety, nasi eksperci niezbyt się tu 
przydali, dlatego postanowiliśmy zwrócić się 
do pana... - komisarz zgrabnie mieszał praw- 
dę z łgarstwem, mając nadzieję, że nie palnie 
oczywistego głupstwa. Węgorz niepokoił się 
trochę: według poradnika ekspert po wyłusz- 
czeniu mu, o co chodzi, powinien bez opo- 
rów zgodzić się na współpracę. Jednak ten 
tutaj albo miał zbyt ścisły umysł by to na nie- 
go działało, albo komisarz za mało się starał. 
Matematyk westchnął. 

- Podobno w tych liczbach ukrywa się ta- 
jemnica umożliwiająca nawiązywanie syste- 
matycznych i stałych kontaktów z duchami. 
Ponoć jedno z przedwojennych mediów, któ- 
re je czytało, mówiło potem, że z tych rów- 
nań bije emanacja tamtego świata, która 
przejmowała je najczystszą grozą... 

- Mnie napawa czystą grozą różniczkowa- 
nie i wyciąganie całek... - mruknął Węgorz 
i zarobił od komisarza ostrzegawcze kopnię- 
cie w kostkę. 

- ...ale to wszystko należy opatrzyć zastrze- 
żeniem „podobno*. W owych czasach spiry- 
tyzmem interesowali się wszyscy, być może 
profesor chciał w ten sposób dorobić parę 
groszy... nic mi nie wiadomo o ich praktycz- 
nym zastosowaniu. Przykro mi. 

Posterunkowy zasępił się. Nie takiej odpo- 
wiedzi się spodziewał. Już zamierzał same- 
mu zabrać głos, kiedy Nachalski spytał: 

- Czy sądzi pan, że na gruncie matematyki 
teoretycznej wywoływanie ducha jest możli- 
we? 

Matematyk zamyślił się przez chwilę. Gdy 
znów popatrzył na policjantów, komisarz do- 
strzegł w jego oczach błysk zawodowego 
zainteresowania: i zrozumiał, że osiągnął 
postęp. 

- Profesor w swojej książce dowiódł, że teo- 
retycznie jest to możliwe, podobnie jak i jego 
odwołanie poprzez zmianę niektórych para- 
metrów w poszczególnych równaniach 
wstępnych. Jest tam opisane równanie, któ- 
rego wynik w zależności od naszych intencji 
powinien wynieść zero lub jeden. Wszystko 
to jednak należałoby opatrzyć jednym za- 
strzeżeniem: że duchy stanowią taką samą 
składową rzeczywistości jak my. Nie słysza- 
łem o nikim, kto by usiłował dowieść tego 
w praktyce. Czyżby...? 

- Dziękuję panu - komisarz wstał, obciąga- 
jąc kurtkę. - Bardzo nam pan pomógł. Nie- 
wykluczone, że jeszcze skontaktujemy się 
2 "RE aby skorzystać z pańskich cennych 
rad. 

Kiedy opuszczali pokój, Nachalskiemu ry- 
sował się już w głowie pewien dość śmiały 
plan. Jak głosił poradnik, rzeczy teoretycznie 
możliwe w horrorach sprawdzały się na sto 
procent. 


- Ajeśli się nie zgodzi? - komendant nie był 
do końca przekonany. 

- Powinien. - Nachalski wzruszył ramionami. 
- To mimo wszystko naukowiec. Jeśli podsunie 
się mu możliwość sprawdzenia teorii w prak- 
tyce, powinien zgodzić się bez wahania. 

- Mimo wszystko pomiń zbyt drastyczne 
szczegóły, bo się jeszcze przestraszy i zrezy- 
gnuje. 

- A... - policjant rozejrzał się wokoło i mimo 
wszystko zniżył głos. - Co mówią nasi 
podopieczni? 

- Nic. Siedzą u siebie i nie wystawiają no- 
sów z grobów. Czekają na lepszy czas. Mam 
wrażenie, że są bardziej wystraszeni niż my. 


Komisarz uczuł w sercu ukłucie niepokoju. 
Uświadomił sobie, że kiedy ostatnio chodził 
po cmentarzu, było na nim podejrzanie cicho 
i spokojnie. Panowała tam iście grobowa ci- 
sza, co obeznanemu z terenem policjantowi 
wydawało się gorsze od wiadomości, że ich 
podopieczni zrobili sobie wycieczkę po mie- 
ście. Skoro nawet oni postanowili przecze- 
kać burzę, to znaczy, że mają powody do 
obaw. Zastanowił się, czy jego plan nie jest 
aby zbyt śmiały i nie należałoby poczekać na 
wsparcie egzorcystów z kurii. Odruchowo 
sięgnął do kieszeni po papierosy i wymacał 
tylko pustą paczkę. Zmełł w ustach przekleń- 
stwo i odmeldowawszy się, wyszedł do kio- 
sku po nową. 

- Chciałbym się z wami spotkać - powiedzia- 
ła kioskarka, podając komisarzowi paczkę. 

- Proszę? - spytał Nachalski, patrząc z oba- 
wą na mającą pod sześćdziesiątkę i ważącą 
pewnie dwa razy tyle kobietę. Ich spojrzenia 
zetknęły się i wtedy policjant pojął, z kim 
rozmawia. Serce w nim zamarło, chciał 
odejść od okienka i pójść do sklepu po dru- 
giej stronie ulicy, ale jakaś siła spętała mu 
nogi. 

- Musimy porozmawiać o tym medium - cią- 
gnęła sprzedawczyni, wydając mu resztę. - 
On wcale nie jest taki porządny, jak się wam 
wydaje. 

- Serio? - spytał Nachalski, pomny na nauki 
z poradnika, iż ze Złym nie należało się spie- 
rać. Mimo to oczy kobiety rozbłysły wściekle. 

- I to jak cholera! Nie trzeba było zamalo- 
wywać tego napisu na murze, który w takim 
trudzie tworzyłem! Teraz włosy staną ci dę- 
ba, a uszy zwiędną, kiedy usłyszysz, co chcę 
wam przekazać! 

- To nie można było po polsku, tylko przez 
jakieś nieczytelne mane tekel fares? - spytał 
delikatnie policjant. 

- Musiałem go jakoś zamaskować, żeby nie 
przeczytał tego nikt niepowołany... nieważ- 
ne. Wybierz jakieś neutralne miejsce. 

- O północy na tym skrzyżowaniu? 

- Jaja sobie robisz? - prychnął demon - 
Chcesz się mnie pozbyć? Myślisz, że nie 
wiem, co się robi o północy na rozstajach 
dróg? Lepiej na moście nad kanałkiem, o pół 
godziny drogi stąd. Pora mi odpowiada. Aha, 
nie zapomnij zabrać tego faceta ze sobą. 
Zresztą, możesz wziąć kogo tylko chcesz, 
niech usłyszą, jakie z niego ziółko. 

Nachalskiemu zdawało się, że kioskarka 
wypuściła uszami nieco dymu, ale złożył to 
na karb wyobraźni. Wysłannik piekieł skinął 
dłonią o pomalowanych na wściekle czerwo- 
ny kolor paznokciach. 

- No, spadaj już, bo jeszcze pomyślą, że flir- 
tujemy... a tak na marginesie, zawartość tej 
paczki przyspieszy nasze spotkanie po tam- 
tej stronie o jakieś półtorej godziny. Będę 
czekał. 

Policjant zrobił kilka kroków w stronę ko- 
misariatu i zorientował się, że nogi ma jak 
z waty. Zrobił kilka głębokich wdechów i ru- 
szył dalej szybkim krokiem. Miał jeszcze kil- 
ka spraw do załatwienia. 


KJEIEJ 


Radiowóz ze zgaszonymi światłami powoli 
sunął alejkami parku usytuowanego nad jed- 
nym z kanałków. Ku swojej uldze Nachalski 
nie widział ani żywego ducha. Chwilę potem 
zatrzymali się przy jednym spinającym oba 
brzegi moście. Prawdę mówiąc, więcej mo- 
stów nie było potrzebnych: zbiornik można 
było obejść w pół godziny. Kłopotek wyłączył 
silnik, ale jakoś nikt nie kwapił się do wysia- 
dania. Na zewnątrz było chłodno i wilgotno. 

- Ale dlaczego tutaj? - dziwił się matematyk. 
- Sądziłem, że do tego wystarczy pomiesz- 
czenie zamknięte, stolik, talerzyk... 
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OPOWIADANIE ? 


- Zwykle tak - odparł Sawicki. - Ale z tym 
egzemplarzem byliśmy umówieni w tym 
miejscu. 

- Rzeka, podobnie jak góra czy próg domu, 
to naturalna granica, dzieląca świat we- 
wnętrzny od zewnętrznego, świat duchów 
i świat ludzi, to, co jest tu i tam - wyjaśnił 
uczonym tonem Węgorz, wskazując to na je- 


den, to na drugi brzeg. - Most je spina iłączy. - 


Trudno o bardziej neutralny grunt. 

Matematyk popatrzył na niego jak na 
wariata. 

- Dobra, starczy tych pogaduszek - zako- 
menderował Nachalski. - Za dziesięć minut 
północ. Panowie, wyciągamy kalkulatory 
i do roboty. Musimy wykonać obliczenia 
wstępne. 

- A właściwie, to dlaczego nie mogliśmy 
zrobić tego wcześniej? - spytał Węgorz, pra- 
cowicie wklepując liczby i smarując coś na 
trzymanej na kolanie kartce papieru. 

- Kwestia miejsca, czasu i jeszcze paru rze- 
czy - odpowiedział Sawicki. - Ostatnie, ko- 
nieczne do podstawienia liczby można 
określić dopiero tu i teraz. 

Następne minuty upłynęły im na pracowi- 
tym stukaniu w klawisze. Matematyk spraw- 
dzał, poprawiał, radził. Wyglądał na bardzo 
podekscytowanego; nie wiadomo, czy bar- 
dziej przejmował się perspektywą spotkania 
z duchem, czy sprzętem, zabranym przez 
policjantów. Co prawda Nachalski wyper- 
swadował swoim ludziom kamizelki kulood- 
porne, hełmy i tarcze, ale nie zdołał zakazać 
Kłopotkowi zabrania jedynego na posterun- 
ku kałasznikowa. Choć posterunkowy sta- 
nowczo twierdził, że żadna siła nieczysta nie 
wytrzyma trafienia ciągłą serią trzydziestu 
pocisków, komisarza wcale to nie uspokoiło. 
W poradniku wyraźnie napisano, że jeśli 
ktoś wyprawia się na Złego z niezawodną 
bronią, ten na pewno obróci ją przeciwko 
łowcy. A perspektywa spotkania z trzydzie- 
stoma kulami z kałasznikowa wystrzelony- 
mi ciągłą serią wcale się Nachalskiemu nie 
uśmiechała. 

Dwie minuty przed umówioną porą wysie- 
dli z samochodu. Matematyk pociągnął ko- 
misarza za rękaw. 

- Wszystko rozumiem, ale dlaczego mam 
smarować po asfalcie, a nie na papierze? 

- Bo papier może z łatwością spalić albo wy- 
rwać panu z ręki, a asfaltu nie - wyjaśnił ko- 
misarz, przypominając sobie, że poradnik 
zalecał wypisywanie zaklęć i egzorcyzmów 
na możliwie trwałych przedmiotach, aby Zło 
ich nie zniszczyło. Matematyk nerwowo za- 
cierał ręce. - Poza tym proszę się nie obawiać, 
pan jest naszą rezerwą. On wyraźnie chce 
z nami porozmawiać, zamierzam dać mu się 
wypowiedzieć; pan wkroczy do akcji dopiero 
wtedy, gdy będzie to absolutnie konieczne. 

- A... jeśli... no... tego... 

- Wtedy do akcji wejdzie komendant, który 
w każdej chwili zadzwoni po fachowców 
z kurii. Mam z nim stały kontakt - policjant 
wskazał na tkwiącą w uchu słuchawkę z mi- 
krofonem. Rezerwa wcale nie wyglądała na 
zadowoloną. 

Weszli na most i stanęli na jego środku, nie- 
pewni, co robić dalej. Sawicki miał niezbyt 
szczęśliwą minę i palił papierosa za 
papierosem. 

- Wiesz, co on nam chce powiedzieć, praw- 
da? - szepnął komisarz do medium. Sawicki 
nie zdążył odpowiedzieć, bo nagle na moście 
stanął jego brat-bliźniak. Różnili się tym, że 
rysy twarzy tamtego były ostrzejsze, garnitur 
niemal tak czarny jak mrok, a w oczach czaił 
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się niedobry blask. Zgodnie z piawiój poli- 
cjanci natychmiast przesunęli się tak, aby 
swoimi ciałami odgrodzić demona od Sa- 
wickiego i Zakrzewskiego. 

- Niezłą masz obstawę - zauważył ironicznie 
tamten. - Mimo to, dzięki za przybycie. A pa- 


. nów przepraszam, że musieli się tu fatygo- 


wać. Ponieważ jednak pan Sawicki nie chciał 
załatwić tego normalnie... 

- A może by tak do rzeczy? - spytał Nachal- 
ski. - O co chodzi? 

- Abyście usłyszeli prawdę o waszym współ- 
pracowniku. Ma wobec mnie dług. Oto kilka 
dni temu minął termin naszej umowy... 

- Bzdura - odparło medium. Komisarz wy- 
czuwał drżenie jego głosu. - Umowa opiewała 
jeszcze na tydzień i dobrze o tym wiesz. 

Demon pokręcił głową z wyrazem niesmaku 
na twarzy. 

- Oj, nieładnie tak kłamać... umowa jest 
umowa, słowo zobowiązuje. A za jego złama- 
nie - zły duch wyszczerzył się radośnie - idzie 
się do piekła. 

- Tylko bez gróźb proszę - odpowiedział sta- 
nowczo Nachalski, wskazując na rozsypane 
w poprzek mostu opiłki żelaza. - Sądziłem, 
że przyszliśmy tu rozmawiać, a nie oddawać 
ci naszego współpracownika. O tym nie ma 
mowy. 

Demon spojrzał pod nogi i wzruszył 
ramionami. 

- Cóż, o tym fragmencie musiałem zapo- 
mnieć. Widzę, że panowie bardzo chcą mi to 
zadanie utrudnić... obawiam się jednak, że bę- 
dzie wam ciężko - demon uśmiechnął się 
bezczelnie. - Przeczytałem wszystkie księgi 
okultystyczne, jakie napisano na tym świecie. 
Dyktowałem La Veyowi „Biblię Szatana...*, 
znam na pamięć „Corpus Hermeticum*, potra- 
fię się obronić. 

- O, doprawdy? - zdumiał się uprzejmie Na- 
chalski, jednocześnie dając matematykowi 
dyskretny znak, dłubiąc palcem w uchu. - A ja 
przeczytałem cały kodeks karny oraz dzieła 
zebrane Lenina z komentarzem. Dałbyś radę? 

Za plecami policjantów Zakrzewski wycią- 
gniętą z kieszeni kredą zaczął bazgrać po 
pokrywającym mostek asfalcie. Demon popa- 
trzył na niego, przechyliwszy głowę jak zacie- 
kawiony psiak. 

- „Metafizyka* w praktyce... ciekawe, jak się 
wam uda to obliczyć bez tych nowoczesnych 
pomocy... - pstryknął palcami i wyświetlacz 
trzymanego przez matematyka kalkulatorka 
zgasł, jakby wyczerpała mu się bateria. 
Zakrzewski zaklął cicho i kilka razy bezsku- 
tecznie nacisnął klawisze. Wreszcie z despe- 
rackim błyskiem w oku sięgnął do kieszeni 
i wyciągnął z niej suwak logarytmiczny oraz 
małe liczydełko na poczerniałej ze starości, 
drewnianej ramie. Policjanci wyciągnęli swo- 
je przybory; Nachalski miał nadzieję, że jego 
podwładni nie zapomnieli jeszcze tego, czego 
sie ich matematyk. Demon wykrzywił się 

ekko. 

- Dobre, ale dość powolne. Jak sądzicie, ilu 
z was mogę zabić, nim zdążycie na tym po- 
mnożyć dwa przez dwa? 

Kłopotek bez słowa wycelował do demona 
z kałasznikowa. 

- A ile kulek w ciebie wejdzie, zanim się ru- 
szysz? - spytał, cytując jakiś obejrzany w tele- 
wizji film sensacyjny. Wysłannik piekieł 
uśmiechnął się szeroko. 

- Jeden zero dla was, jeśli chodzi o pojedy- 
nek na słowa. Proponuję przejść od słów do 
czynów... 

Jego ręka uniosła się, ale wtedy Kłopotek 
pociągnął za spust i wywalił weń długą serię. 
Niespodziewany huk sprawił, że Węgorz aż 
podskoczył, a matematyk rozpłaszczył się na 
ziemi, zatykając sobie uszy rękami. Szatko- 
wany kulkami demon zrobił kilka kroków do 
tyłu, po czym przechylił się i wyleciał z barier- 


kę. Nachalski oczekiwał pluśnięcia, ale 


w uszach jeszcze dzwoniło mu po kanonadzie [4 


i mógł nie dosłyszeć. Kłopotek uniósł lufę do | 
góry i zdmuchnął dym niczym doświadczony 
rewolwerowiec. 

- Poczekajcie - komisarz chwycił go za ra- 
mię, kiedy zamierzał wyjrzeć przez barierkę. 

- Dlaczego? Mógł przeżyć. 

- Skoro starczyło wam doświadczenia z fil- 
mów, aby do niego strzelać, to powinniście 
także wiedzieć, co dzieje się z ludźmi, którzy 
wyglądają przez barierkę, aby sprawdzić 
efekt! - warknął rozeźlony Nachalski. - Sły- 
szeliście plusk? Nie? A zatem może jeszcze 
żyje. Panie doktorze, niech pan liczy swoje, 


byle prędzej! 

- A... co się dzieje z ludźmi, którzy podcho- 
dzą do barierki? 

Komisarz westchnął ciężko, ubolewając nad 
brakami w kłopotkowej edukacji. 

- Jakbyście czytali uważnie poradnik, to 
byście wiedzieli. Zwykle spadają potem 
z krzykiem z dużej wysokości, bo przeciwnik 
sprytnie wisi na jednej ręce i łapie cię drugą, 
kiedy się wychylisz. 

- Dobra, zatem co mam robić? 

- Czekać - Nachalski uniósł swój wysłużony 
pistolet - aż się pojawi. 

Doktor trzaskał kulkami liczydła. Policjan- 
ci wodzili lufami po moście i okolicy, 


niepewni, skąd wyskoczy demon. Bo że wy- 
skoczy - tego komisarz był pewny. Co może 
takiemu piekielnikowi zrobić chmura oło- 
wiu? Co jakiś czas rzucał okiem za siebie, 
przekonany, że demon może jakimś cudem 
wyjść nie po tej stronie mostu, po której się 
spodziewali. 

Lektura wydruku opłaciła się. Kiedy Na- 
chalski już sam chciał podejść do barierki 
i ostrożnie wyjrzeć, zza krawędzi mostu wy- 
strzeliła dłoń w czarnej rękawiczce i chwyci- 
ła za pręt. Za nią pojawiła się druga... 

- Jak tam? - komisarz spytał cicho doktora. 

- Dajcie mi dwie minuty - odparł matema- 
tyk, w pocie czoła smarując kredą po 
asfalcie. 

- Podobno blizny są ozdobą mężczyzny - 
powiedział demon, przełażąc przez barierkę 
- ale to już lekka przesada. 

Przód jego marynarki i koszuli był w strzę- 
pach, spod których przezierał abstrakcyjny 
wzorek z dziur po kulach, dodatkowo pofar- 
bowanych jakąś dziwną mazią. W słabym 
świetle latarek Nachalski nie mógł stwier- 
dzić, czy była to krew, smoła czy jeszcze coś 
innego. 

- Zgiń, przepadnij! - Węgorz nie wytrzymał 
nerwowo i wypalił w jego stronę, dodając do 
kolekcji dziurek kolejny okaz. 

- No nieee - demon skrzywił się, jakby 
ugryzł cytrynę zamiast dziewiczej szyi. - To 
już się robi nudne. Widzę, że panowie dalej 
chcą to rozegrać na ostro. W porządku... 

Jednym susem znalazł się między policjan- 
tami. Nim ktokolwiek zdążył zareagować, le- 
wym prostym rozłożył Węgorza i popchnął 
Kłopotka tak, że ten wpadł na Nachalskiego 
i obaj nakryli się nogami. 

Komisarz leżał oszołomiony na ziemi, nie- 
zdolny do wykonania jakiegokolwiek ruchu. 
Miał wrażenie, że zderzył się z samochodem. 
Gdzieś w oddali usłyszał, że ktoś biegnie. Si- 
łą woli dźwignął się na kolana, chcąc ostrzec 
matematyka, ale jego głos akurat zrobił so- 
bie wolne. 

Skrzydlaty potwór, który mógłby być dumą 
i chlubą każdej drugorzędnej gry kompute- 
rowej, szarżował wprost na przerażonego 
doktora. Policjant mógł się tylko przyglądać, 
jak szponiasta łapa unosi się do ciosu i spada 
na szyję Zakrzewskiego z siłą zdolną 
oderwać mu głowę od reszty ciała. Doktor 
wrzasnął przeraźliwie; po chwili spojrzał na 
siebie i z niejakim zaskoczeniem odkrył, że 
jeszcze żyje. 

- Daj spokój - powiedział Sawicki zza ple- 
ców demona, kiedy ten szykował się do wy- 
prucia nieszczęśnikowi flaków. 

- Czemu? - zaryczał wysłannik piekieł. Dla 
komendanta brzmiał tak, jakby Grzebiołek 
krzyczał przez rynnę. - Nie wiecie, z kim ma- 
cie do czynienia! Ten wasz ekspert to... 

- Ciebie tutaj już nie ma. Spójrz na ziemię - 
medium podniosło się znad jezdni, otrzepu- 
jąc ręce. Na asfalcie widniało świeżo 
ukończone równanie. 

Demon posłusznie spojrzał pod nogi. Nie- 
daleko od jego prawego kopyta bielił się wy- 
nik końcowy równania: zero. 

- Oż w mordę - powiedział ni to z zaskocze- 
niem, ni to rezygnacją. Nachalski i jego pod- 


komendni natychmiast znów rozpłaszczyli : 


się na moście w obawie, że znikający demon 
zacznie ziać ogniem lub rozrzucać wokoło 
kawałki swej doczesnej powłoki. W prze- 
wodniku wyraźnie pisało, że demony nigdy 
nie potrafiły spokojnie pogodzić się z poraż- 


ką. Policjanci usłyszeli jego cichnący powoli 


krzyk: 

- Ten wasz ekspert to oszust! Oszust 
i kłamca! Zapytajcie go! Kazał mi udawać 
teścio... 

Rozległo się ciche pyknięcie: w miejscu, 
gdzie stał demon, rozwiewała się powoli sza- 


ra chmura o zapachu zgniłych jaj. 

- Co, już po wszystkim? - spytał z nutką za- 
wodu w głosie Kłopotek. 

- Na to wygląda - Nachalski otrzepał 
spodnie. - Nawet mokrą plamę po sobie 
zostawił. 

Dym rozwiał się zupełnie. Policjanci 
ostrożnie zbliżyli się do miejsca, gdzie stało 
medium. Na asfalcie znajdowała się niewiel- 
ka plama o barwie i konsystencji zastygają- 
cej smoły. Obok leżał matematyk, który 
najwyraźniej zemdlał. 

- Mięczak - prychnął Węgorz i przystąpił do 
energicznego cucenia naukowca. - Poczytał- 
by sobie Poego czy Lovecrafta, to od razu 
nabrałby odporności... 

- Przyznajesz się, że jesteś oszustem 
i kłamcą? - spytał Nachalski medium. 

- Skoro tak mówi demon z piekła rodem, 
mistrz kłamstwa, to pewnie tak nie jest - 
uśmiechnął się Sawicki. Taka odpowiedź 
niezupełnie trafiła komisarzowi do przeko- 
nania, uznał jednak, że to nie czas i miejsce 
na roztrząsanie takich spraw. Najważniej- 
sze, że usunęli demona i żyli. Poradnik ko- 
mendanta był rzeczywiście bardzo dobry. 

- Sprzątamy to - zakomenderował. - Kłopo- 
tek, przynieście gąbki z wozu. 

Tymczasem Węgorzowi udało się docucić 
matematyka. 

- Co... to... było? - wysapał naukowiec. 

- Demon - odparł niedbałym tonem Wę- 
gorz. - Doprowadziliśmy równanie do końca 
i wrócił do siebie. 

- Nie - Zakrzewski powoli dźwignął się na 
nogi. - To... to niemożliwe. Panowie ze mnie 
kpią. Mam tego dość. Najpierw bawię się 
w berka kucanego smarując jakieś obłędne 
równania po asfalcie, potem łazi tu jakiś fa- 
cet ze spaghetti na koszuli, rzuca się na 
mnie jakiś potwór... dosyć. Proszę odwieźć 
mnie do domu. Nie muszą mi panowie odda- 
wać tej książki. Przestawiam się na 
prostsze teorie, może płaszczyzny 
Łobaczewskiego... 

- Albo zacznie zbierać podpisy przeciwko 
mordowaniu kota Schródingera... - mruknął 
Węgorz, odprowadzając matematyka do sa- 
mochodu. Kłopotek upchnął brudne szmaty 
i gąbki w plastikowej torbie, po czym wrzu- 
cił tobołek do bagażnika. 

- Podwieźć cię? - spytał komisarz medium. 

- Dziękuję, wrócę piechotą - Sawicki poże- 
gnał się z policjantami i poczekał, aż wszy- 
scy wsiądą do radiowozu. 

Kiedy samochód zniknął za zakrętem, me- 
dium podeszło do miejsca, gdzie jeszcze 
niedawno widniało równanie. Wydobył 
z kieszeni schowaną przypadkiem kredę 
oraz własny egzemplarz „Metafizyki i otwo- 
rzył na stronie z równaniem. Przez chwilę 
obracał w palcach biały wałek, jakby zasta- 
nawiając się, czy w ogóle warto się za to za- 
bierać. Wreszcie wyrzucił kredę do rzeki, 
a książkę schował z powrotem do kieszeni. 

- Aż tak mocny z matematyki nie jestem - 
powiedział do siebie. Zmarszczył czoło, in- 
tensywnie się nad czymś zastanawiając. 

- Ciotka Zenobia... nie, to by było nie do 
wytrzymania... wujek Staszek... hm, nawet 
nie wiem, czy już umarł... kogo by tu 
znaleźć? 

Niespodziewanie znieruchomiał, a potem 
pstryknął z zadowoleniem palcami. 

- A może jakiś szaman...” Właśnie, dlacze- 
go nie załatwić sobie jakiegoś indiańskiego 
manitou? Z kimś takim powinno się łatwiej 
współpracować. Muszę tylko sobie przypo- 
mnieć, jak to się robi... w ostateczności zna- 
leźć jakiegoś fachowca... 

Zatarł ręce i szybkim krokiem poszedł do 
domu. Czekało go mnóstwo roboty. Musiał 
jeszcze znaleźć sobie duchowego 
przewodnika. 
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aleko, daleko gdzieś za linią wzgórz 
D zobaczyli potężny błysk, który roz- 

świetlił wieczorne niebo. Major Hall 
spojrzał przez lornetę, ale nie zobaczył nic 
poza różową łuną. Potem wolno schował 
lornetę do plecaka i usiadł pod wydmą. 
Przy ognisku, tuż obok niego, siedziało 
czterech mężczyzn. Ci, którzy mieli tyle 
szczęścia, aby dotrzeć do lądownika 
w chwili kiedy głos Matki odliczał sekundy 
dzielące ich od awarii. Jak zginęła reszta? 
Hall miał nadzieję, że poszło to szybko. Że 
zginęli wessani przez próżnię, która wtar- 
gnęła poprzez rozerwane pancerze kadłu- 
ba. Nieprzyjemna śmierć, ale gwałtowna. 
Bez strachu oczekiwania, bez powolnego 
duszenia się i marzeń o zaczerpnięciu choć 
jednego łyku powietrza. Oni mogli umierać 
dłużej. Lądownik rozbił się na morskim wy- 
brzeżu, w zasadzie na samej plaży. Strzelec 
McPherson i strzelec Coolidge zginęli 
w czasie lądowania. Pierwszemu pękły pa- 
sy (które teoretycznie miały wytrzymać ob- 
ciążenie kilkunastu ton) i wyrżnął głową 
w skrzynię rozrządu. Hall sam wycierał po- 
tem metal i szkło z plam krwi oraz strzę- 
pów mózgu. Drugi umarł z niewyjaśnio- 
nych przyczyn. Na jego ciele nie znaleźli 
żadnych obrażeń, nawet jednego zadrapa- 
nia. Kości były całe, przynajmniej na ile 
mogli to stwierdzić, a jednak Coolidge nie 
żył. Tak więc zostało ich pięciu. Z zapasem 
wody na kilka dni i żelazną porcją witami- 
nowych koncentratów. Od automatycznej 
bazy dzieliło ich około sześciuset kilome- 
trów, jeśli zdecydowaliby się iść wzdłuż wy- 
brzeża i mniej wiecej czterysta kilometrów. 
gdyby zechcieli przeciąć trasę i pójść na 
skróty. Baza była ich jedyną szansą prze- 
trwania. Tam znajdowały się zapasy żywno- 
ści i odsalacz wody, tam przede wszystkim 
znajdował się podprzestrzenny nadajnik 
radiowy, dzięki któremu mieli szansę we- 
zwać na pomoc najbliższy krążownik. Jeśli 
jakiś w ogóle przebywał w okolicach Ukła- 
du 720. 

Hall podniósł się na nogi i stanął nad 
ogniskiem. 

- Do świtu zostały cztery godziny. Warty 
co dwie godziny — rozkazał — wy zaczyna- 
cie, Bones i Roberts, potem MacLachlan 
i ja. Pan poruczniku ma na razie wolne. 

— Warty? — spytał apatycznie kapral Bones 
- panie majorze, przecież na tej planecie 
nie ma podobno niczego większego od żół- 
wia! A, no i ptaki, ale nawet nie widziałem 
żadnego... 

- Podobno — rzekł Hall - podobno, Bones. 
A teraz zbierz dupę w troki i poszukaj 
drewna. Ogień ma się palić całą noc. 

Zołnierz wstał po ledwie zauważalnej 
chwili wahania i odszedł w mrok. Niedale- 
ko, na wydmach, rosły rozłożyste, karłowa- 
te krzewy o niezwykle giętkich, cienkich 
gałązkach. Ale paliły się nadzwyczajnie do- 
brze. Hall spodziewał się, że utrzymanie 
dyscypliny może okazać się problemem. 
W końcu tych chłopców nie przygotowano 
na katastrofy i wędrówki po obcej planecie. 
To nie byli wspaniale wyszkoleni marines 
ani żołnierze z oddziałów eksploracji. Ot, 
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zwykła standardowa załoga bazy, mająca 
czuwać nad bezpieczeństwem naukowców. 
Chłopcy, którzy skuszeni wysokim żołdem 
zdecydowali się na pięć lat zostawić Zie- 
mię, przyjaciół, rodzinę i dziewczyny. Tylko 
porucznik Stevens i on sam byli w tym to- 
warzystwie zawodowcami. Zresztą Stevens 
właściwie tylko półzawodowcem w randze 
oficera aprowizacyjnego. A teraz nie było 
się już kim opiekować. Wszyscy naukowcy 
— botanicy, zoologowie, geologowie — zginę- 
li w czasie katastrofy. Jedyna planeta Ukła- 
du 720, ba jedyna w obrębie kilku lat 
świetlnych, na której stwierdzono życie 
miała zachować swoje tajemnice na jeszcze 
długi czas. Zanim dotrze ekipa ratunkowa, 
minie co najmniej kilka miesięcy, a pewnie 
parę lat, zanim Centrum zechce posłać na- 
stępnych badaczy. 

Bones wrócił dźwigając ogromne naręcze 
chrustu i rzucił je koło ogniska. Potem 
usiadł bez słowa na swoim miejscu. 

— Poruczniku — rzekł Hall — proszę przed- 
stawić sytuację. 

Stevens włączył komputer i wyświetlił ho- 
lograficzny obraz linii wybrzeża. 

- Jesteśmy w tym miejscu — powiedział, 
a na obrazie wyrosła czerwona, pulsująca 
kropka — a tu jest baza — zielona kropka po- 
jawiła się zatrważająco daleko — dokładnie 
dzieli nas od niej sześćset dwadzieścia kilo- 
metrów. Sądzę, że jesteśmy w stanie prze- 
być ten odcinek w dziesięć dni. 

— Jak wyglądamy z zapasami? 

— Mamy pięćdziesięciolitrowy żelazny za- 
pas wody z lądownika — odparł porucznik — 
co daje litr dziennie na głowę. 

- Zapomnijcie o myciu chłopcy - rzucił 
wesołym tonem Roberts. 

Hall przyjrzał się temu drobnemu, jasno- 
włosemu chłopcu. Roberts zauważył spoj- 
rzenie majora i uśmiech wolno zgasł na je- 
go twarzy. 

- Srednia temperatura dnia na obszarze, 
na którym jesteśmy wynosi 35 stopni Cel- 
sjusza — rzekł — w cieniu. 

Poczekał aż przetrawią tę informację. 

— Mamy morze — bąknął nieśmiało MacLa- 
chlan. 

— To prawda — przytaknął Hall — więc wy- 
daje się, że można się będzie ochłodzić, co? 
Zasolenie jest niewielkie, ale wykluczające 
możliwość stosowania tej wody jako pitnej. 
Tyle, że fauna w tym morzu jest całkowicie 
śmiertelna. Stevens? 

— Tak — przytaknął porucznik — całkowicie 
śmiercionośna. Parzące meduzy, trujące 
algi, jadowite ślimaki. Bardzo drapieżne 
małe rybki, które można porównać do 
mikroskopijnych piranii. Pod żadnym pozo- 
rem nikomu nie wolno wchodzić do tej wo- 
dy. Nawet jeśli będziecie chcieli opłukać 
twarz, czy ręce musicie piekielnie uważać. 

— Proszę dalej — ponaglił go Hall. 

- Tak jak mówiłem średnia temperatura 
dnia to 35 stopni, ale w nocy na szczęście 
opada do około 18 stopni. Przez cały czas 
powinna wiać bryza od morza. Opady desz- 
czu podobno się tu nie zdarzają, a morze 
nie ma przypływów ani odpływów. To tyle. 
Aha, żywność. Przy minimalnych racjach 


wystarczy nam na tydzień. Ostatnie trzy 
dni musimy poradzić sobie bez jedzenia. 

— Jakieś żarciki, Roberts? — zapytał major 
— nie? No, dobrze. To wiecie już wszystko. 
Są pytania? 

MacLachlan uniósł głowę. 

- Dlaczego nie pójdziemy lądem, panie 
majorze? Jeśli dobrze widzę, to idąc plażą 
nadkładamy co najmniej trzy dni drogi. 

— Nie mamy satelitarnego obrazu tej czę- 
ści lądu — odparł Stevens — poza tym im da- 
lej od morza, tym temperatura staje się 
wyższa. Szlibyśmy w zasadzie pustynią, na 
której temperatura może dochodzić nawet 
do 50 stopni. Zdaniem pana majora i moim 
lepiej nadłożyć trzy dni, ale iść w bardziej 
sprzyjających warunkach. 

Hall nie mówił tego, ale decyzję o wybra- 
niu nadmorskiej trasy podjął również kie- 


rowany względemi psychologicznymi. Zoł- 
nierze znacznie łatwiej wytrzymają trudny 
marsz, kiedy będą obok mieli morze niż 
gdyby szli po rozpalonej jak patelnia pusty- 
ni, na której nie widać nawet jak daleko się 
zaszło danego dnia, bo każdy metr drogi 
jest taki sam jak poprzedni. Tu przynaj- 
mniej mogli śledzić postępy i wiedzieć, że 
z każdym krokiem są naprawdę coraz bli- 
żej i bliżej bazy, w której znajdą ratunek. 

— O świcie wyruszamy — rzekł — i maszeru- 

|jemy do południa. Potem odpoczyńek 
1 o zachodzie słońca znowu w drogę — rozej- 
rzał się dookoła — to tylko dziesięć dni — po- 
wiedział rezygnując z oficjalnego tonu — 
a kiedy będzie wam źle, pomyślcie o litrach 
lodowatego piwa w bazie. A kiedy będzie 
wam gorzej niż źle, pomyślcie o odszkodo- 
waniu, jakie wszyscy dostaniemy od Cen- 
trum. 

- Odszkodowaniu? - Roberts spojrzał 
czujnie. 

— Tak — powiedział Hall — dobrze słyszeli- 
Ście, Roberts. Możecie mi wierzyć, że do 
końca życia żaden z was nie będzie już mu- 
siał martwić się brakiem pracy. No dobra 
chłopaki, koniec tego dobrego. Czas spać. 

Mac Lachlan wyciągnął z plecaka namiot 
i wbił nabój gazowy. Potem starannie wbił 
utwierdzające kołki głęboko w zielony pia- 
sek. Chociaż od morza wiała tylko leciutka 
bryza i nic nie wskazywało na to, by wiatr 
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mógł zagrozić konstrukcji. 

— Pan ich oszukał, majorze — rzekł cichut- 
ko Stevens w momencie, kiedy na chwilę 
zostali sami — przecież nie będzie żadnego 
odszkodowania. 

Hall spojrzał mu prosto w oczy i ujął za 
ramię. . 

- Trzymaj gębę na kłódkę, chłopcze — po- 
wiedział — tak będzie lepiej dla nas wszyst- 
kich. 

Sam doskonale wiedział, że kontrakty 
były przygotowane w taki sposób, aby za- 
pewnić Centrum maksimum praw, a jego 
pracowników zmusić do największej ilości 
obowiązków. Oczywiście odszkodowania 
dostaną rodziny ofiar, ale nie ci, którzy 
przetrwali katastrofę. Im odpali się tylko 
jakieś premie, tak żeby zamknęli twarze. 
Zresztą konieczność utrzymania Ścisłej ta- 
jemnicy służbowej również była wpisana 
w kontrakt i złamanie tego punktu groziło 
potężnymi karami finansowymi. 

- Tak nie można - Stevens nie chciał 
odejść, więc major pchnął go lekko. 

— Wszystko można — rzekł twardo — żeby 
doprowadzić ich do bazy. 

Słońce wyskoczyło znad morza. Nie uno- 
siło się powolutku nad linią widnokręgu, 
lecz po prostu nagle pojawiło się na niebie. 
Tu nie było tej delikatnej przemiany poran- 
nej szarówki w różowawy Świt. Od razu sta- 
ło się jasno i ciepło, a zielony piach Iśnił 


w promieniach słońca i błyszczał, jakby ob- 
sypano go mikroskopijnymi brylancikami. 
Zołnierze spakowali ekwipunek do pleca- 
ków, a Hall spojrzał tylko raz na wbity 
w wydmy wrak lądownika. 

— Naprzód — rozkazał. 

Zdecydował się prowadzić grupę, a na 
końcu kazał iść rosłemu MacLachlanowi. 
Zastanawiał się, kto pierwszy nie wytrzyma 
tempa? Szczupły Roberts o wątłych ramio- 
nach i ptasiej głowie? Okrąglutki, niski Bo- |- 
nes, który wyglądał tak, jakby wepchnął 
sobie w policzki piłeczki pingpongowe? 
Zwalisty MacLachlan o potężnych ramio- 


nach drwala i twarzy pobrużdżonej śladami | 


po rozdrapanym trądziku? A może przemą- 
drzały porucznik Stevens? Tak czy inaczej 
major nie zamierzał narażać życia dla niko- 
go z całej grupy. Kto nie wytrzyma tempa, 
ten zostanie. I tu, na tej pięknej, zielonej 
plaży umrze wpatrzony w szmaragdowe fa- 
le. Mówi się trudno. 

Szli tuż koło brzegu, tam gdzie fale lizały 
piach i gdzie był on twardszy niż w głębi 
plaży. Tutaj buty nie zapadały się aż po 
kostki i dużo łatwiej było iść. Ale słońce za- 
czynało prażyć coraz silniej. Bryza wiejąca 
znad morza cichła, aż wreszcie zupełnie za- 
marła, pozostawiając ich w parnym, gęst- 
niejącym z minuty na minutę powietrzu. 
Major czuł, że każdy głęboki oddech spra- 
wia mu już ból, a każdy krok jest okupiony 
potwornym wysiłkiem. Obejrzał się za sie- 
bie i dostrzegł, że MacLachlan oraz Bones 
zostali prawie pięćdziesiąt metrów z tyłu, 
a porucznik Stevens idzie jak automat ze 
wzrokiem martwo wbitym pod własne sto- 
py. Hall spojrzał na zegarek. Szli już sześć |- 
godzin i według komputera przebyli dwa- 
dzieścia osiem kilometrów. 

- Postój — zarządził — odpoczynek do wie- 
czora. 

Usiadł na piasku, a Stevens i Roberts pa- 
dli obok niego, nawet nie zdejmując pleca- 
ków. Za chwilę usłyszeli sapanie i na plażę 
ciężko zwalił się MacLachlan. Miał usta 
otwarte jak dusząca się ryba i wybałuszone 
oczy. Natomiast pulchniutki Bones minął 
ich i szedł dalej. Zataczając się i potykając. 
Miał zamknięte oczy i coś podśpiewywał. 
Jakąś melodię z jednym tylko powtarzają- 
cym się i akcentowanym na wiele sposobów 
nieprzyzwoitym słowem. 

- Bones — krzyknął major — postój. 

Ale strzelec go nie słyszał. Major zaklął 
i zerwał się na równe nogi. Zmusił mięśnie 
do wysiłku i pobiegł za żołnierzem. Dopadł 
go i chwycił za ramię. Bones obejrzał się, 
zachwiał, przytrzymał majora, po czym 


przewrócił go na ziemię i runął na niego ca- | 


tym ciężarem obarczonego plecakiem ciała. 

- Jasna cholera — ryknął Hall — co z tobą, 
Bones? 

Zołnierz, jakby budził się z głębokiego 
snu. Otworzył oczy, spojrzał na dowódcę 
i przewalił się na piach. 

- Przepraszam, panie majorze, przepra- 
szam - zaczął łkać, a łzy płynęły po jego 
pulchnych policzkach. 

- Wstawaj człowieku — Hall wyciągnął 
dłoń i z trudem dźwignął Bonesa. 


* Potem zdjął plecak z jego ramion i sam go 


zarzucił. 

— Chodź, chłopcze — powiedział łagodnym 
tonem, a żołnierz powlókł się za nim. 

- O, Boże dziękuję panie majorze — wy- 
chlipał, a Hall z trudem tylko powstrzymał 
się, by nie strzelić go w tę wykrzywioną 


płaczem twarz. 


Czy to możliwe, aby w atmosferze planety 
znajdował się składnik oddziałujący na 
psychikę człowieka? Lub taki, który wzma- 
gał uczucie zmęczenia? Hall nie miał więk- 
szego pojęcia o chemii ani fizjologii, ale 


wiedział doskonale, że człowiek jest tylko 
i wyłącznie biologiczną maszyną i działa 
w zależności od podanych mu preperatów. 
Za pomocą chemii można z tą ludzką ma- 
szyną zrobić wszystko. Na przykład zmusić 
do wysiłku nad zwykłą miarę i czynów nie- 
zwykłej odwagi lub zlikwidować ból. Ale 
można również wywołać strach i halucyna- 
cje lub spowodować depresję. Przynajmniej 
na pewien czas. A przecież szli tylko jeden 
dzień. Pierwszy dzień. Majorowi nie chcia- 


| godzin wędrówki stracić siły, zapał i humor. 
| Stał się wrakiem człowieka. Siedział w mil- 

czeniu, wpatrzony we własne stopy, a jego 
_ | policzki zapadły się i wcale nie wyglądały 
| teraz, jakby wypchano je piłeczkami ping- 
pongowymi. Od czasu do czasu po tych po- 
liczkach spływały mu łzy, których nawet 
nie starał się ukrywać ani ocierać. Olbrzy- 
mi MacLachlan reagował inaczej. W posęp- 
nym milczeniu zjadł i wypił, to co mu 
| podano, a potem z zawziętością zajął się 
| rozciąganiem, zgniataniem i miażdżeniem 
| tubki po koncentracie. Hall z trudem ode- 
rwał wzrok od palców MacLachlana. Sam 
| zabrał się za rozbicie namiotu i ustawił go 
|w niewielkiej niecce pomiędzy wydmami. 
| Narazie nie było szansy na cień, gdyż słoń- 
| ce prażyło prosto znad morza, ale major 
| wyliczył, że niedługo jedna z wydm powin- 
na dać im chociaż częściowe wytchnienie 
od potwornej spiekoty. 

- Tu jest jakaś cholerna Sahara — rzekł 
apatycznie Roberts — a my, co? A my pie- 
przymy się w pieprzonych mundurach, ten 
tam nawet z pieprzonym karabinem — 
wskazał na MacLachlana — i pieprzonymi 
plecakami! — uniósł głos, który nabrał teraz 
piskliwego tonu — ja mam tego, kurwa, do- 
syć — wstał i zaczął rozpinać guziki mundu- 
ru — ja chcę się wykąpać... 

Hall bez namysłu strzelił go wierzchem 
dłoni w twarz i Stevens umilkł. Spojrzał na 
majora, po czym powoli wytarł krew z nosa 
i obejrzał czerwonawe smużki na kostkach 
własnych palców. 

— Tak nie można, panie majorze — poskar- 
żył się — przecież tak nie można... 

- Wszyscy do namiotu — rozkazał Hall — 
obejmuję pierwszą wartę. 

Spojrzał na porucznika Stevensa, a ten 
powstał bez zapału. 

— Tak jest — rzekł. 

W namiocie było gorąco i duszno, ale jed- 
nak nie tak gorąco i nie tak duszno jak na 
zewnątrz. Namiot został uszyty z materiału 
najnowszej generacji, mającego dawać za- 
równo schronienie przed skwarem, jak 
i chłodem. No, ale to była tylko piękna teo- 
ria, zwłaszcza że przewidziano go dla 
dwóch osób, a nie dla czterech. Bones, Ro- 
berts i MacLachlan (MacLachlan odłożył 
wcześniej karabin i oparł go o Ścianę wy- 
dmy) weszli do środka, ale porucznika Ste- 
vensa major zatrzymał jeszcze na chwilę. 

- Słucham, panie majorze. 

— Nie sądzi pan, że tu dzieje się coś dziw- 
nego? — Hall czuł jak bardzo sam jest zmę- 
czony. 

Najchętniej zwaliłby się w namiocie 
i spróbował zasnąć. Albo jeszcze chętniej: 
zanurzył w szmaragdowym, orzeźwiającym 
morzu. Odegnał od siebie te myśli. 

- Są zmęczeni — apatycznie odparł Ste- 
vens. 

- Siedmioma godzinami marszu? - Hall 
spojrzał na zegarek — to chyba przesada, 
prawda? 
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| ło się wierzyć, aby Bones mógł w ciągu tych 


— Ja w życiu nie szedłem siedmiu godzin 
pod rząd — powiedział równie bezbarw- 
nym tonem Stevens — ja jestem oficerem 


» aprowizacyjnym. Mam dbać o zakwate- 


rowanie, wyżywienie i rozrywki załogi. 

— W morrrdę — powiedział Hall — niech pan 
chociaż weźmie się w garść! Tu coś musi 
być w powietrzu. Jakiś składnik — rozłożył 
ręce bezradnym ruchem — nie znam się na 
tym... 

Porucznik spojrzał w górę, jakby dziwny 
składnik miał spłynąć właśnie z bezchmur- 
nego nieba. 

— Nie wiem, panie majorze. Ja jestem ofi- 
cerem aprowizacyjnym... 

- Słyszałem to już — przerwał mu Hall — 
niech pan pomyśli: to tylko dziesięć dni. 
Proszę to potraktować jak obóz przetrwa- 
nia. 

— W życiu nie byłem na obozie przetrwa- 
nia — Stevens gmerał patykiem w zielonym 
piachu - i nigdy nie chciałem być. 

Jezus Maria - szepnął do siebie Hall 
w myślach — co ja mam z nimi wszystkimi 
zrobić? I w pewnym momencie, kiedy tak 
patrzył na zgaszonego, bezradnego Steven- 


sa przyszło mu na myśl, że o wiele lepiej 
byłoby, gdyby próbował uratować się sam. 
Albo z MacLachlanem. We dwóch mieliby 
pod dostatkiem wody oraz żywności i do- 
tarliby do bazy szybciej, znacznie szybciej 
niż ciągnąc za sobą resztę słabeuszy. Prze- 
cież nikt by o tym się nie dowiedział — kusi- 
ło go — po prostu spakowalibyśmy manatki 
i po kilku godzinach: szukaj wiatru w polu. 
Zresztą bez wody nie uszliby za nami dale- 
ko, nawet gdyby chcieli. A więc? Spojrzał 
raz jeszcze na Stevensa, który teraz popy- 
chał patykiem jakiś kamyczek, przesuwał 
go z miejsca na miejsce, tam i z powrotem. 
Ale to są jednak moi ludzie - major pokrę- 
cił głową — słabi, niewyszkoleni, ale moi. 
Muszę ich doprowadzić na miejsce. 

— Niech pan idzie do namiotu — rzekł - ja 
zostanę. 

— Po co nam warty? — Stevens podniósł się 
ciężko — niech pan też spróbuje odpocząć. 

— Obudzę pana za trzy godziny — Hall nie 
zamierzał nawet odpowiadać. 

Usiadi pod wydmą w miejscu, gdzie na- 
miot dawał trochę cienia i oparł karabin na 
kolanach. 
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— No już — rozkazał — proszę spać. 
Robiło się coraz goręcej i coraz duszniej. 
Morze uspokoiło się i teraz aż po horyzont 
widać było tylko szmaragdową toń, zlewa- 
jącą się gdzieś na horyzoncie z niebem. 
Major oblizał wysuszone usta i spojrzał na 
zegarek. Temperatura przekroczyła już 
czterdzieści stopni. Morze, teraz spokojne 
jak jezioro w bezwietrzny dzień, kusiło 


| iprzyciągało. Ale Hall wiedział, że morze to 


śmierć. Kategorycznie ostrzegano ich przed 


| meduzami i algami, których dotyk powodo- 


wał zatrucie lub paraliż. To morze mimo 
swego pięknego wyglądu nie było niczym 
innym, jak kotłem z trucizną. Ale cóż, 
w końcu trzeba będzie spróbować tej wody. 
Nie do picia, na to była zbyt słona. Ale mo- 
że, jeśli zachowają maksimum ostrożności 
da się wykorzystać ją chociaż do umycia 
i dla ochłody? 

Równo po trzech godzinach zajrzał do na- 
miotu. Zołnierze leżeli w nim ściśnięci, jak 
ryby w puszce. Roberts drzemał oparty na 
piersi MacLachlana, Bones zwinął się 
w kłębek, jedynie porucznik Stevens leżał 
z szeroko otwartymi oczami. 


— Nie śpi pan już? — szepnął major — pana 
kolej. 

= W ogóle nie spałem — porucznik wygrze- 
bał się z namiotu, potrącając Bonesa, który 
zajęczał tylko i skulił się jeszcze ciaśniej. 

— Pańskie trzy godziny — rzekł Hall — a po- 
tem idziemy dalej. 

— Jasne - Stevens zatoczył się na wydmę, 
w cień rzucany przez namiot. 

Major wpełznął do środka i ułożył się po- 
między ścianą a MacLachlanem. Potwornie 
chciało mu się pić i nie mógł myśleć o ni- 
czym innym, jak o strudze lodowatej coca 
coli płynącej z oszronionej, wysokiej 
szklanki. Kiedy zacznę myśleć o tym, że 
wychłeptałbym błoto z kałuży, wtedy na- 
prawdę będzie źle — pomyślał, by pocieszyć 
sam siebie. Zamknął oczy i sam nie wie- 
dząc kiedy zasnął. 

Stevens obudził ich wszystkich po trzech 
godzinach i piętnastu minutach od objęcia 
warty. Słońce chyliło się już ku zachodowi, 
od morza powiewał lekki wiaterek, a na po- 
wierzchni wody rysowały się niewielkie fa- 
le z białymi grzywkami piany. Hall otworzył 
natychmiast oczy, a potem wyszedł z na- 
miotu nie czekając aż wygrzebią się z niego 
inni. Czuł jak jego mundur śmierdzi potem 
i zastanowiał się, czy Roberts mimo wszyst- 
ko nie miał racji. 

— Dobra, chłopcy — powiedział — pozbywa- 
my się tych łachów. 

Aby dać przykład rozpiął pas, a potem 
bluzę munduru. Został w samych bokser- 
kach koloru khaki, długich skarpetach, bu- 
tach i podkoszulku w kształcie litery T. 
Hełm odłożył na piasek. 

— Nareszcie - jęknął z ulgą Bones. 

- A karabin? — spytał Roberts. 

- Karabin będziemy nieść na zmianę ja, 
MacLachlan i porucznik. 

Zobaczył grymas na twarzy Stevensa i po- 
myślał sobie: „o nie łajzo, będziesz niósł ten 
cholerny karabin. W końcu za coś dostajesz 
oficerski żołd”. 

- Pilnujcie tylko jak oka w głowie swoich 
butów. Bez nich każdy z was jest martwy — 
potoczył wzrokiem patrząc, czy uważnie go 
słuchają — hełmy możecie zostawić razem 
z mundurami, ale zróbcie sobie jakieś chu- 
sty na głowę. 

Nastrój wyraźnie się poprawił. Ale Hall 
z obrzydzeniem patrzył na tych ludzi, któ- 
rzy przypominali teraz nie wojskowy 
oddział, a wycieczkę cudacznych plażowi- 
czów. Spojrzał na zegarek. 

— Będziemy maszerować osiem godzin, do 
północy. Potem dwie godziny przerwy 
i znowu osiem godzin do dziesiątej rano. 

-  Szesnastogodzinny spacerek  — 
mruknął MacLachlan, ale nie wydawał się 
przerażony. 

- Tylko w takim tempie mamy szansę 
dojść na czas do bazy. Policzcie to sobie. 
Chyba, że ktoś chce zostać — zawiesił głos — 
chętnie przejmiemy jego rację wody. Co? 
Bones, może ty? 

— Jezuniu kochany, nie panie majorze! Bę- 
dę szedł, chociażbym miał umrzeć! — Hall 
zobaczył autentyczne przerażenie w oczach 
Bonesa. 

— Dobra. Idziemy moim tempem, MacLa- 
chlan zamyka kolumnę. Kto zostanie... — 
urwał - ten zostanie. Rozumiemy się? 

— Panie majorze, przecież... — to był głos 
porucznika Stevensa. 

— Nie ma żadnego „przecież* — powiedział 
Hall - tu nie ma bohaterów, chłopaki. Tu 
nie ma niesienia przyjaciół i zwalniania do 
ich tempa. Jeśli nie dojdziemy w dziesięć 
dni do bazy, umrzemy. 

Poczekał aż przetrawią sobie to słowa. 

- Trenowałem kiedyś przełaje — znowu 
burknął MacLachlan — ja dam radę, panie 


majorze. 

— Jezuniu - znowu powtórzył Bones — słod- 
ki Jezuniu. H 

Stevens wydzielił każdemu porcję wody |- 
i ruszyli. Bryza od morza była coraz silniej- | - 
sza. Słońce grzało jeszcze dość mocno, ale 
wyraźnie skłaniało się ku zachodowi. Po- 
winno zniknąć z nieboskłonu za trzy do 
czterech godzin, a wtedy będzie się im szło 
dużo lepiej. Hall spojrzał na zegarek. Tem- 
peratura już spadła do 32 stopni i spadek | 
ten dało się odczuć. Wreszcie można było 
swobodnie oddychać, a każdy wdech nie 
przypominał napychania płuc mokrą watą. 
Major przerzucił karabin przez ramię i ru- 
szył wzdłuż plaży. Nie oglądał się za siebie. 

Tym razem szybko wdrożył się w odpo- 
wiedni rytm kroków i oddechów. Za sobą 
słyszał ciężkie posapywanie Bonesa, a kil- 
ka razy ostry, mocny głos MacLachlana: 
„szybciej, łajzo*, który zapewne poganiał 
w ten sposób Robertsa. Bo jednak major 
nie przypuszczał, aby strzelec mógł nawet 
w tej sytuacji zwracać się w podobny spo- 
sób do porucznika. Jeśli wszystko tak dalej 
pójdzie, przedstawię MacLachlana do od- 
znaczenia - pomyślał - i do awansu. Sam 
był pewien i jednego i drugiego. A zapew- 
ne również prawa do wcześniejszej emery- 
tury. Jeśli tylko wydobędzie żołnierzy 
z tego piekła. 

Po czterech godzinach musieli jednak zro- 
bić przerwę. O dziwo wysiadł nie płaczliwy 
Bones, ale Roberts. Jego ptasia twarz była 
skrzywiona w rozpaczliwym grymasie. Kil- 
ka razy zwalił się w piasek. Dwa razy po- 
mógł mu wstać Maclachlan, ale za trzecim 
razem potężny żołnierz przeszedł po prostu 
obok kolegi, skręcając tylko lekko, by nie 
trącić go nogą. Porucznik Stevens zatrzy- 
mał się, a potem cofnął. 

— Wstawaj, Roberts, wstawaj — nachylił się 
i usiłował podnieść Robertsa za ramiona. 
Koszulka strzelca pękła z cichym trza- 
skiem. 

- Panie majorze! Nie możemy go tak zo- 
stawić! 

Hall już od dłuższej chwili przyglądał się 
temu wszystkiemu, oparty o wbity kolbą 
w piach karabin. 

- Pół godziny postoju — zarządził, a Ro- 
berts słysząc te słowa zwalił się ze szlo- 
chem na piasek. 

Major odszedł w stronę wydm i usiadł 
opierając się plecami o jedną z nich. Po 
chwili obok niego przysiadł MacLachlan. 

- Roberts nie da rady — powiedział bez 
emocji w głosie — i tak nie dojdzie, panie 
majorze, a zabiera nam tylko wodę. 

— Słyszałem! Wszystko słyszałem! — wrza- 
snął piskliwie Roberts — nie dam się wykoń- 
czyć! Nie dam! 

Porucznik Stevens coś zaszeptał do niego 
i strzelec umilkł. Bones przez chwilę stał 
pomiędzy Hallem i MacLachlanem a Ro- 
bertsem i Stevensem, po czym zbliżył się do 
wydmy, przy której siedział major. Klapnął 
ciężko na ziemię. 

— Ja dam radę — powiedział twardo — dam. 

Hall skinął głową. 

— Wszyscy dacie radę — powiedział głośno. 

Rozsznurował buty, zdjął skarpety i z ulgą 
wystawił zmęczone stopy na powiew bryzy. 
Poruszył palcami, a potem zaczął ostrożnie 
rozmasowywać mięśnie. 

— O rany, żeby tak wejść do wody... — po- 
wiedział marzycielskim tonem MacLa- 
chlan, który też masował sobie stopy. 

- Spróbujemy coś zrobić — rzekł Hall — 
problem w tym, że te świństwa są podobno 
maleńkie i przezroczyste albo koloru 
wody. Dostrzegasz je wtedy, kiedy jest już 
za późno. 

MacLachlan pokiwał głową. 
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— Ciekawe gdzie są ptaki? — zapytał — pan 
pamięta, majorze, prawda? 

Hall pamiętał. Rzeczywiście mówiono 
o nadmorskich ptakach żerujących w okoli- 
cach wybrzeża. Ale jak na razie nie 
widzieli ani jednego. Zobaczyli je dopiero 
następnego ranka. Ale za to w nadmiarze. 
Słońce ledwo zdążyło wejść nad wydmami, 
a pojawiły się całe stada białopiórych pta- 
ków wielkości mew. Kołowały nad brze- 
giem i płyciznami, nurkowały dziobami 
w wodzie i przeraźliwie krzyczały. Ich 
krzyk był równie nieprzyjemny, jak krzyk 
ziemskich mew, ale bardziej chrypliwy 
i rozdzierający. Część z ptaków, jakby zain- 
teresowana ludźmi krążyła tuż nad ich gło- 
wami wrzeszcząc i nawołując się. Jakby 
ktoś piłował metalem po szkle — pomyślał 
Hall. Dzioby tych stworzeń były brudno- 
czerwone, tak jakby przed momentem unu- 
rzały je najpierw we krwi, a potem w ziemi. 

MacLachlan zdjął karabin z ramienia, 
spokojnie przymierzył i strzelił prosto 
w kołujące stadko. Pióra, krew i strzępy 
mięsa eksplodowały w powietrzu. Reszta 
ptaków rozsypała się po okolicy. MacLa- 
chlan przymierzył po raz drugi, ale porucz- 
nik Stevens wybił mu broń z ręki. 

— Przestań! — krzyknął. 

— Co wam odbiło, MacLachlan? - mruknął 
Hall — i tak nie wystrzelamy wszystkich. 

— Przyjeżdżamy na nową planetę i musimy 
od razu zabijać, tak? — Stevens wrzeszczał 
nad MacLachlanem, który spokojnie pod- 
nosił karabin i czyścił go z piasku — bo co, 
nie potrafimy nic innego, tak? 

— Zwariował pan? — Hall stanął między ni- 
mi - na ekologię się panu zebrało? Kto tu 
będzie żałował jakiegoś ptaszora? 

Spojrzał na zegarek. 

— Jeszcze pięć godzin i robimy postój, 
chłopcy. Długi, długi sen aż do zachodu 
słońca. To nam się przyda. 

Ptaki znowu podleciały bliżej nich i krzy- 
czały przeraźliwie. MacLachlan stanął 
przed Stevensem. 

— Kiedyś tu zostaniemy — powiedział cicho, 
ale dobitnie — my, ludzie. Na zawsze. A wte- 
dy to wszystko — powiódł ręką wokół — 
zniknie. Te obrzydliwe ptaki i to zatrute 
morze. Postawimy hotele, zbudujemy far- 
my i miasta. I to będzie nasza planeta 
- dźgnął Stevensa w pierś wskazującym 
palcem tak mocno, że porucznik aż się 
zatoczył. 

- Strzelec MacLachlan! - krzyknął Hall — 
opamiętaj się, człowieku! Teraz udam, że 
nic nie widziałem, ale niech to będzie ostat- 
ni raz. Dupa w troki! Idziemy! 

Major tym razem wysłał MacLachlana do 
przodu, a sam zajął miejsce z tyłu kolumny. 
Wolał, aby nie doszło do kolejnego konflik- 
tu pomiędzy Stevensem a strzelcem, który 
najwyraźniej pogardzał albo też zaczął po- 
gardzać mięczakowatym porucznikiem. 
Pieprzony obrońca ptaków — Hall pokręcił 
głową - jednemu odbiło na strzelanie, 
a drugiemu odbiło na obronę zwierząt. I nie 
wiadomo, który gorszy. MacLachlan przy- 
najmniej przejawiał jakąś energię. Być mo- 
że źle ukierunkowaną, ale jednak energię. 
A Stevens? Przecież jeszcze trochę, a za- 
cząłby tupać nóżkami, że źli ludzie męczą 
mu ptaszki. Co za jełop! Swoją drogą Hall 
nie spodziewał się takiej tyrady po milkli- 
wym MacLachlanie. Proszę, proszę, czego 
mu się zachciewa. Farm, miast i hoteli. Mi- 
ną dziesiątki lat zanim marzenie stanie się 
rzeczywistością. Jeśli w ogóle komukol- 
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wiek opłaci się zakładać tu kolejną Nową 
Ziemię. 

Tuż przed dziesiątą rano rozbili obóz 
i odpoczywali aż do zachodu słońca. Tym 
razem Hall nie zrywał ich o czwartej, lecz 
dał sygnał do wymarszu dopiero, kiedy za- 


-częło się zmierzchać. Widział, że z żołnie- 


rzami jest coraz gorzej. Bones już się nawet 
nie odzywał i zachowywał jak sterowany 
poleceniami automat. Gdyby major nie 
kazał mu pić i jeść, to chyba siedziałby obo- 
jętnie wpatrzony w manierkę i tubkę kon- 
centratu. Roberts coraz bardziej słabł, 


"a Hall zobaczył na postoju jego zdarte do 


żywego mięsa stopy. 

— Zafasowałem nowe buty przed wylotem 
— powiedział Roberts wpatrzony z przeraże- 
niem w ranę na prawej stopie i usiłujący 
oderwać sklejoną krwią lewą skarpetę. 

Porucznik Stevens po kłótni z MacLachla- 
nem niemal się nie odzywał. Robił co do 
niego należało, ale z taką obojętnością, że 
Hall chwytał się czasami na myśli, że chęt- 
nie przygrzałby mu w tą inteligencką buzię. 
Oficer aprowizacyjny — śmiechu warte. Do- 
bra synekura dla pieprzonych studencików, 
którzy chcieli wydoić trochę pieniędzy z ar- 
mii. No i mieli dobre układy w komisjach 
przydziałowych. Jedynie MacLachlan wy- 
dawał się być zrobiony z naprawdę solidne- 
go materiału. 

Na razie jednak problemem były stopy 
Robertsa. Major patrzył na nie z obrzydze- 
niem, ale i lękiem. To nie były już otarcia. 
To były żywe rane, ze zdartą skórą i żywym 
mięsem, w które powłaził brud oraz krysz- 
tałki piasku. Hall sięgnął do apteczki. Zna- 
lazł tam bandaże i płyn antyseptyczny. 

— Będzie bolało, chłopcze — powiedział bez 
współczucia w głosie. 

MacLachlan i Bones przytrzymali na 
wszelki wypadek Robertsa, który siedział 
pod wydmą blady i z wybałuszonymi stra- 
chem oczami. Major najpierw dokładnie 
przemył płynem rany, a potem owiązał sto- 
py strzelca bandażem. W międzyczasie Ro- 
berts jęczał, płakał i wył. Hall od czasu do 
czasu podnosił wzrok na niego, ale żołnierz 
nie był w stanie już się powstrzymać. Na 
początku jeszcze przygryzał zęby i zaciskał 
dłonie w pięści, starał się tamować krzyk, 
ale potem zupełnie się rozkleił. 

— Co to, kurwa, tak boli!? — nie wytrzymał 
wreszcie major - zamknij mordę, 
szmaciarzu! 

Roberts zatchnął się wtedy i do końca za- 
biegu starał się nie odzywać. Pojękiwał 
tylko od czasu do czasu, bo Hall wcale nie 
starał się być łagodny. Major służył niegdyś 
z żołnierzem, któremu mina urwała rękę do 
łokcia i ten facet trzymający w lewej dłoni 
własną prawą rękę zachowywał się godniej 
niż mięczak z obtartymi stópkami! 

- Jak ja będę szedł, jak ja będę szedł... — 
powtarzał Roberts wpatrzony w owiązane 
białym bandażem stopy. 

— Jeśli trzeba, będziesz szedł na kutasie — 
warknął Hall i wstał. 

Ale Roberts niedługo wytrzymał. Pod ko- 
niec piątego dnia, kiedy mieli już ruszyć po 
krótkim postoju zaraz po zachodzie słońca, 
żołnierz spokojnie podszedł do porucznika 
Stevensa, uścisnął mu rękę, skinął głową 
strzelcowi Bonesowi i wszedł w szmaragdo- 
wą wodę. 

— Roooberts! - wrzasnął Hall, bo co się 
dzieje zorientował się dopiero wtedy, kiedy 
Roberts był już po uda w wodzie — wracaj, 
idioto! 

Na początku major przypuszczał, że żoł- 
nierz chce się tylko ochłodzić i że być może 
przy sprzyjającym zbiegu okoliczności, uda 
mu się tej kabały wyjść z życiem. 

— Natychmiast wracaj! 


Ale: strzelec nawet się nie obrócił. Wolno 
szedł prosto w morze, a porucznik Stevens 
odwrócił się do majora. 

— On nie wróci — powiedział spokojnym to- 
nem — może będzie mu najlepiej z nas 
wszystkich. 

— Co za gnida — major patrzył na plecy 
wciąż oddalającego się Robertsa ze wście- 
kłą rozpaczą — przeszliśmy już połowę dro- 
gi, a ta menda się rozkleiła. 

- Jak pan tak może! — krzyk porucznika 
przeszedł w eunuchowaty pisk — on właśnie 
umiera! 

— I dobrze — major odwrócił się na pięcie. 

Nie miał zamiaru już przyglądać się żało- 
snemu widowisku pod tytułem: zdespero- 
wany żołnierz odchodzi ze służby na 
własną prośbę 

— Tylko nas opóźniał — dodał — teraz 
dotrzemy do bazy szybciej i starczy nam 
wody. 

Porucznik Stevens szarpnął go za ramię 
i major zachwiał się. O mało nie upadł. 

— Już po ramiona — szepnął Bones. 
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-« — Jak pan tak może!? — twarz Stevensa by- 
ła wychudła, ściągnięta i szara, ale oczy pa- 
łały jakimś szalonym blaskiem - potrafi 
pan myśleć tylko o wodzie — szarpnął majo- 
ra za koszulkę — tak? 

— Po brodę — Bones wpatrzony w Robertsa 
nie reagował na ich kłótnię. 

Hall strącił dłonie porucznika jednym 
szybkim, wyćwiczonym ruchem. Stevens 
| zatoczył się i upadł na piach. Próbował się 
zerwać, ale major podciął mu rękę kopnia- 
| kiem i uklęknął nad nim. 

- Jeszcze raz mnie dotkniesz, gnido — po- 
wiedział spokojnie, ale dobitnie — a połamię 
ci łapska. Rozumiesz? 

Stevens patrzył na niego, jakby nie do 
końca pojmował, co się stało i dlaczego 
właściwie znalazł się na ziemi z majorem 
wbijającym mu kolana w żebra. 

- Tttak -— zająknął się. 

— Nie ma już go — szepnął Bones. 

Hall podniósł się i spojrzał na morze. Fak- 
tycznie. Tylko szmaragdowe fale leciutko 
załamywały się na mieliźnie, ale żołnierza 


nie było nigdzie widać. 

— Bóg z nim — rzekł Hall - idziemy! 

Ale tak naprawdę w tym momencie nie 
myślał o śmierci Robertsa, lecz o dwóch 
innych sprawach. Po pierwsze zyskali pięć 
litrów wody, a to być może oznaczało życie 
dla jednego z nich. Po drugie Hall zastana- 
wiał się, jak to możliwe, iż żołnierz spokoj- 
nie doszedł aż do głębi, w której się 
zanurzył. I nic go po drodze ani nie użarło 
ani nie poparzyło ani nie sparaliżowało. 
A przecież jeszcze zeszłego dnia przygląda- 
li się ostrożnie tej wodzie. Nabrali ją do 
plastikowej, przezroczystej butelki i w pro- 
mieniach słońca wyraźnie widzieli przej- 
rzyste, galaretowate stworzenia z długimi, 
niemal niewidzialnymi wiciami. Porucznik 
Stevens sprawdził dane w komputerze 
i okazało się, że jest to jakiś rodzaj mikro- 
skopijnych, boleśnie parzących meduz. Być 
może przytknięte do dłoni, czy łydki wywo- 
łałyby tylko ból i alergiczną reakcję, ale 
major wolał nie myśleć, co mogłoby się 
stać, gdyby przedostały się do ust lub gar- 


dła. A szmaragdowe morze kusiło. I jak wi- 
dać niektórych kusiło skutecznie. Jednak 
Hall, trzeźwo myśląc, zdawał sobie sprawę 
z faktu, iż śmierć Robertsa może być błogo- 
sławieństwem dla nich wszystkich. Prze- 
cież dużo trudniej byłoby go zostawić na 
plaży, w promieniach tego piekielnego 
słońca. A tak przynajmniej zdjął z ich ra- 
mion ciężar podjęcia decyzji. Wycofał się 
sam. Słusznie. Zgodnie z zasadami ewolu- 


cji, gdzie tylko najsilniejsze i najlepiej |- 


przystosowujące się jednostki mają prawo 
do przetrwania. 
Siódmego dnia o poranku rozbili obozo- 


wisko u stóp pasa wydm porośniętych | 


szczególnie bujną roślinnością. Stada mew 
unosiły się zarówno nad wydmami, jak 
i krążyły w poszukiwaniu łupu nad samą 
powierzchnią wody. Od czasu do czasu żoł- 
nierze widzieli, jak ptaki błyskawicznie po- 
rywają łup i wydzierają go sobie nawzajem 
w powietrzu. Przeraźliwie krzyczały. Ale 
przez te wszystkie dni zdołali się jakoś do 
tego wrzasku przyzwyczaić. Major Hall ła- 
pał się na tym, iż w zasadzie słyszy go już 
tylko wtedy, kiedy skoncentruje uwagę. 
W innym wypadku ten hałas był już tylko 
kolejnym elementem rzeczywistości. Jak 
szum morza. Jak potworny upał. Jak ośle- 
piające słońce. Jak ból poranionych stóp. 
I jak przeraźliwe pragnienie, które towa- 
rzyszyło im wszystkim od świtu aż po na- 
stępny świt. Usta, język i gardło domagały 
się wody. Krzyczały o wodę. Błagały. Ale-ra- 


cje były ściśle ograniczone. Litr wody. Nie | 


więcej. Hall nawet po śmierci Robertsa nie 
zdecydował się na ich zwiększenie. Chciał 
mieć jakąś rezerwę. Być może przyjdzie 


czas, kiedy te pięć litrów zadecyduje o ich | 


życiu. Być może tuż przed ostatnim 
wymarszem urządzą sobie ucztę. Wypiją 
wszystko, do dna. Przecież głupio byłoby 
zdechnąć dzień drogi od miejsca wybawie 
nia. W bazie było wszystko, co potrzebne 
jest do życia i pracy ekipie wyspecjalizowa- 
nych naukowców. W bazie były ogromne 
chłodnie wypchane po brzegi jedzeniem 
i napojami. Wygodne łóżka. Odsalacze i fil- 
try wodne. Nie mówiąc już o projektorach 
z bogatym zestawem rozrywkowych dys- 
ków, sieci komputerowej, a nawet seksual- 
nych symulatorach. Major Hall czasami, 
kiedy przymykał oczy i pozwalał się nieść 
stopom wzdłuż wybrzeża, wyobrażał sobie 
siebie samego leżącego na łóżku i ze 


szklanką, co tam szklanką!, dzbanem zim- | 


nej wody. Obiecywał sobie, że przez cały | 


czas pobytu w bazie, przez cały czas kiedy 
czekać będą na ekipę ratunkową ten dzban, 
wypełniony po brzegi, będzie stał obok jego 
łóżka. Tak aby w każdej minucie mógł się- 
gnąć po niego i pić, pić, pić do woli. 

— Panie Stevens, warta — rozkazał major — 
za dwie godziny zmieni pana Bones, potem 
MacLachlan i ja. 

Hall doskonale zdawał sobie sprawę, że 
wszyscy wyznaczeni na wartę w rzeczywi- 
stości szukają tylko cienia i śpią. Nastawia- 
li alarm zegarka i budzili następnego 
żołnierza, który wlókł się na ich miejsce 
i momentalnie sam usypiał. Major nie po- 


„chwalał takiego zachowania, ale tolerował 


je. Większym problemem stało się utrzyma- 
nie dyscypliny wydzielania wody. Widział 
szybkie pożądliwe spojrzenia, jakimi każ- 
demu z jego żołnierzy zdarzało się wpatry- 
wać w pięćdziesięciolitrowy, teraz więcej 
niż w połowie pusty, kontener. Hall zdawał 


"sobie sprawę, że kiedyś jeden z nich może 


nie wytrzymać i naruszy zapas. I wiedział 
też, że żołnierz będzie chciał tylko zamo- 
czyć usta. Będzie miał szczerą chęć wypicia 
jedynie łyczka. Przepłukania ust. I jasne 
było też dla niego, że nikt nie będzie w sta- 
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| nie poprzestać na jednym łyku. 

Kiedy odpoczywali, kontener zawsze znaj- 
| dował się w namiocie, tak by nigdy nie zda- 

| rzyła się sytuacja, iż ktokolwiek jest sam na 
"| sam z żelaznym zapasem wody. 

|| Teraz, szóstego dnia, też było podobnie. 
"| Kontener leżał przy ścianie namiotu, 
a MacLachlan zasypiając niby bezwiednie 
oparł na nim stopy. Porucznik został na ze- 
| wnątrz, a wszyscy pozostali usnęli prawie 
momentalnie. Byli tak zmęczeni, że nawet 
odwodnienie organizmów nie przeszkadza- 
ło im w natychmiastowym zapadnięciu 
|w płytki, gorączkowy i pełen koszmarów 
sen. Hallowi zwykle śniła się woda. Górska 
rzeka spływająca wodospadem do niewiel- 
kiego leśnego oczka. Major stał po kolana 
w lodowatym nurcie, a kaskady wody 
spływały na jego głowę i twarz. Był nagi 
i szczęśliwy. Ten sen powtarzał się prawie 
codziennie i major budził się potem w prze- 
raźliwej depresji, kiedy wyrwany z sennego 
oszołomienia wracał do makabrycznej rze- 
czywistości. Ale sen szóstego dnia był inny. 
Majorowi śniło się, że jest nadal w namio- 
cie i usiłuje zasnąć, a na plaży słyszy czyjeś 
kroki na piasku. Nie porucznika Stevensa, 
gdyż ten spał oparty o ścianę wydmy i cicho 
posapywał. Kroki kogoś, kto delikatnie sta- 
wiał na plaży bose stopy. 

— Poruczniku, proszę się obudzić — we śnie 
majora ten głos był głosem zmarłego Ro- 
bertsa. 

Potem sen, jak to sny mają w zwyczaju, 
nagle się urwał, a później Hall zaczął śnić 
od nowa. Tym razem słyszał prowadzoną 
cichym głosem rozmowę Stevensa i Robert- 
sa. A właściwie nie rozmowę, lecz cichy, 
monotonny głos żołnierza. 

— Tam jest tak pięknie, poruczniku — mó- 
wił Stevens — pływa się w szmaragdowych 
głębinach, wśród cudownych, kolorowych 
raf. Słodka woda bije z podziemnych źródeł 
w jaskiniach, ale jeśli pan chce można pić 
i morską wodę. Ona wcale nie jest trująca, 
jak mówi major. Wcale nie. Kiedy znudzimy 
się już pływaniem wychodzimy do podwod- 
nych grot lub szukamy wysp. Pieczemy na 
ognisku ryby o szerokich pyskach, których 
mięso smakuje jak mięso z najdelikatniej- 
szego jagnięcia. Pamiętam, bo moja mama 
takie robiła. Jemy owoce i pijemy wino, 
a potem tańczymy na falach z paniami tego 
morza... 

- Tańczycie na falach? — Hall mimo, iż to 
był tylko sen słyszał jakiś nieprawdopodob- 
ny zachwyt w głosie porucznika. Zachwyt 
połączony z przejmującą tęsknotą. 

— Tak — odparł Roberts z rozmarzeniem — 
tańczymy na falach, chłodna bryza owiewa 
nasze ciała, a krople piany pryskają na twa- 
rze. Jest tak pięknie. 

- A one? Jakie one są? 

— Nigdy nie widział pan takich kobiet, po- 
ruczniku. Mają seledynowe ciała o kształ- 
tach, których nie wyrzeźbiłoby dłuto nawet 
najznakomitszego rzeźbiarza... 

Major niemal żałował, że to tylko sen. To 
musiał być tylko sen, gdyż Roberts nigdy 
nie byłby w stanie używać tak wyrafinowa- 
nych sformułowań 

— .. są czułe i piękne. Wesołe i dobre. 
Chcą z nami żyć w zgodzie i radości. W po- 
koju. Jesteśmy dla nich ciekawi. Interesują- 
cy. Pragną nas bliżej poznać i zaprzyjaźnić 
się z nami. 

— Jak? W jaki sposób możemy je poznać? — 
gorączkowy szept porucznika. 

Hall jęknął i przewrócił się na bok. Zawa- 
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dził kolanem o brzuch Bonesa, a ten 

wymruczał coś głośno i z wyraźnym 

rozdrażnieniem. Major otworzył oczy 

„i spojrzał na zegarek. Bones powinnien 
strażować od przeszło trzydziestu minut. 
Dowódca wypełznął z namiotu. Porucznik 
Stevens o dziwo wcale nie zaspał. Siedział 
w pełnym słońcu i patrzył na morze jakimś 
nieobecnym wżrokiem. Wydawało się, że 
nie usłyszał nawet kroków majora. Ten 
szarpnął go za ramię. 

— Chce pan dostać udaru? — warknął ze 
złością — niech pan wraca natychmiast do 
namiotu i przyśle tu Bonesa. 

Stevens obrócił wzrok na swego dowódcę. 
Jego wychudła, brudna twarz była teraz 
pełna jakieś dziwnej łagodności. Oszalał — 
przemknęło przez myśl majorowi — oszalał 
od tego upału. 

— Mogę jeszcze zostać na warcie — kiedy 
Stevens przemówił jego głos był zadziwia- 
jąco rzeczowy — nic mi nie będzie. 

— Natychmiast wykonać — Hall nie miał za- 
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miaru wdawać się w sprzeczki. Był za bar- 
dzo zmęczony i za bardzo wściekły, iż 
wszystkiego, nawet najmniejszego detalu, 
musi sam dopilnować 

Poczekał aż Stevens zniknie w namiocie, | 
a na plażę przywlecze się ledwo przytomny 
Bones. 

— Kiedy będziemy pić? — wybełkotał. 

— Za sześć godzin — Hall spojrzał na zega- 
rek — niecałe. 

Bones zatoczył się i usiadł pod ścianką na- 
miotu. 

— Nie wytrzymam tyle — rzekł płaczliwie — 
ja już nie wytrzymam. Panie majorze — 
spojrzał na Halla z jakąś żarłoczną nadzie- | 
ją — chociaż łyczka, proszę. Malutkiego I 
łyczka... 1 

Te warty już nie mają sensu — pomyślał 
major — dobrze, od dzisiaj koniec. Można 
im poluzować. Zostały już tylko trzy dni. 

A w zasadzie dwa, bo ten ostatni będą 
mknęli, jakby urosły im skrzydła. Tego 
ostatniego dnia można wręcz nie liczyć, 


| 
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gdyż z każdą upływającą godziną będą co- 
raz bliżej i bliżej bazy, którą osiągną przed 
snem. I spać będą już w wygodnych łóż- 
kach. Nie — pomyślał Hall — nie będę spał 
w łóżku. Wejdę pod prysznic i odkręcę wo- 
dę. Zasnę w kabinie, a woda będzie ciągle 
spłukiwać mi głowę i ciało. Otworzę usta 
i pozwolę, aby płukała mi je i płynęła do 
gardła. A kiedy będę opity jak bąk, opity 
wodą jak nigdy w życiu, to będę pił dalej. 
Hall wręcz nie mógł sobie już wyobrazić, 
jak to jest mieć pod dostatkiem wody. 
Myć się w wodzie. Kąpać. Płukać w niej 
całe ciało. 

— Znasz zasady — powiedział do Bonesa ze 
zmęczeniem — woda jest przed samą drogą. 

Strzelec pokiwał głową, a potem wtulił ją 
w ramiona i zapłakał bez łez. Hall patrzył 
na niego chwilę, a potem nie mógł już 
słuchać tego szlochania, więc wszedł z po- 
wrotem do namiotu, ale i tam dopadł go ten 
suchy, pozbawiony nadziei, rozpaczliwy 
szloch. 


Osmego dnia, tuż przed zachodem słońca, 
Bones spróbował zabrać im wodę. Karabin 
leżał na piasku, a strzelec nagle chwycił go, 
odbezpieczył i wycelował w majora. 

- Muszę się napić — powiedział, a lufa 
drżała w jego osłałych dłoniach — tylko je- 
den łyczek, przysięgam. 

Hall wpatrywał się w palec wskazujący 
Bonesa na spuście i w lufę, która to podno- 
siła się, to opadała. Trafi mnie w brzuch al- 
bo w pierś - pomyślał beznamiętnie. 

- Przecież możemy, prawda? — Bones 
przeniósł psie spojrzenie na porucznika — 
mamy zapas Robertsa. Wypijmy go... 

Porucznik nic nie odpowiedział, tylko 
wzruszył ramionami, jakby chciał powie- 
dzieć: „nie ode mnie to wszystko zależy*. 
MacLachlan stał cztery kroki dalej. Za dale- 
ko, by wytrącić broń Bonesowi — pomyślał 
major. Zresztą wiedział, że to jest sprawa 
między nimi dwoma. Jeśli wprowadza się 
dyscyplinę trzeba umieć ją utrzymać. Pra- 
wo bez siły jest martwe. 

- Odłóżcie broń, Bones — powiedział — 
chcecie spędzić czas do przyjazdu ekipy, 
w areszcie? 

Strzelec roześmiał się, a potem zakaszlał. 
Hall nie wiedział, czy tylko mu się to zdaje, 
ale palec Bonesa opierający się na spuście, 
jakby zbielał. 

- Chcę pić. Nie dojdę bez picia. Dzisiaj 
miałem... miałem mniej niż inni... 

— Dobrze, chłopcze. Odłóż broń i zastano- 
wimy się. Co pan o tym sądzi, poruczniku? 
- Hall cały czas patrzył na palec Bonesa na- 
ciskający języczek spustu. 

Czy zdążę coś poczuć? — pomyślał — Boże, 


spraw żeby chociaż od razu mnie zabił. 

— Poruczniku! — ciągle patrzył tylko na ten 
__ cholerny palec wskazujący. Nie był w stanie 
przenieść wzroku na Stevensa, który jed- 


nak wreszcie się odezwał. 

- Tak, panie majorze? 

- Pan jest oficerem aprowizacyjnym. Co 
pan sądzi o wydaniu dodatkowej racji wo- 
dy? 

— Myślę, że możemy sobie na to pozwolić 
- rzekł ostrożnie porucznik, a Bones ode- 
tchnął z ulgą. Jego palec uniósł się ze spu- 
stu. 

— Dziękuję, panie poruczniku, dziękuję że 
pan tak powiedział. 

- A teraz odłóż broń, synu — rozkazał ma- 
jor. 

Broń w rękach Bonesa chwiała się nie- 
pewnie. Lufa opadła w stronę brzucha ma- 
jora, potem w kierunku jego nóg. Jeśli teraz 
wystrzeli strzaska mi kolano - Hall myślał 
tak spokojnie, jak gdyby to chodziło o ko- 
goś innego. Wreszcie lufa wycelowała 
w piasek i wtedy major podszedł do Bonesa 
spokojnym krokiem. Wyjął mu karabin 
z rąk. 

- Według artykułu 34 Kodeksu Karnego 
Armii Federacji w sytuacji zagrożenia życia 
dowódca oddziału przejmuje pełne upraw- 
nienia sądu wojskowego z prerogatywą 
natychmiastowej wykonalności — Hall wie- 
dział, co musi zrobić i wcale mu się tó nie 
podobało — bunt zagrożony jest karą śmier- 
ci, Bones.. 

Strzelec cofnął się o krok. 

— Miałem dostać wodę — powiedział, jakby 
chciał się poskarżyć majorowi. 

- .. ale ja wykluczam was tylko z Armii 
Federacji. Od tej pory jesteście cywilem, 
Bones. 

Pucułowaty żołnierz, który dawno prze- 
stał już być pucułowaty, jeszcze nie wie- 
dział o co chodzi. Stał i patrzył na majora, 
a na jego twarzy zastygło zdumienie i roz- 
żalenie. 

— Miałem dostać wodę... — powtórzył. 

— Poruczniku, MacLachlan proszę iść. Ja 


was dogonię. 

- Panie majorze — Stevens chciał coś 
powiedzieć, ale Hall obrócił lufę w jego 
stronę. W ręku majora karabin trzymał się 
prosto, a lufa celowała prosto w pierś po- 
rucznika. 

— Natychmiast — rzekł. 

Stevens i MacLachlan powlekli się na- 
przód. Porucznik oglądał się przez ramię 
kilka razy, ale nie zatrzymywał się. Hall 
czekał aż odejdą dalej. Kilometr. Dwa. Byli 
już tylko niewielkimi sylwetkami maszeru- 
jącymi wzdłuż linii morza. Bones usiadł na 
piachu po turecku. 

- Przecież mnie pan nie zabije — powie- 
dział niewyraźnie. 

— Nie — odparł major. 

Wyciągnął magazynek i cisnął go daleko 
w morze. Ciężki kawałek metalu plusnął 
w fale i zniknął pod wodą. Wyprowadził 
ostatni nabój z komory i schował go do kie- 
szeni munduru. Potem rzucił karabin na 
piach. 

- Ty już nie jesteś moim żołnierzem, Bo- 
nes — powiedział — powodzenia. 

Obrócił się i zaczął szybkim krokiem ma- 
szerować w stronę coraz bardziej oddalają- 
cych się postaci, które widział już tylko 
jako ciemne plamki na granicy horyzontu. 
Teraz dopiero Bones zrozumiał, co napraw- 
dę się stało. Nie był żołnierzem, nie był 
członkiem oddziału, a więc nie miał prawa 
ani do pomocy ani do racji wody i żywno- 
ści. Hall wiedział, że strzelec ich nie dogo- 
ni. Był najsłabszy i dostosowywali tempo 
do jego tempa. A teraz cóż... Może stanie 
się cud i wytrzyma trzy dni bez wody? Do- 
trze na teren bazy, gdzie trafi do aresztu 
i poczeka na ratowników. Ale najprawdo- 
podobniej umrze i zostanie na zielonym 
piasku, a jego ciało rozszarpią twarde, 
brudnoczerwone dzioby mew. 

Hall szedł szybkim krokiem, a za plecami 
słyszał wycie Bonesa. Dobiegające z coraz 
większej odległości. Major dogonił MacLa- 
chlana i porucznika Stevensa dopiero 
przed północą, bo MacLachlan narzucił na- 
prawdę ostre tempo. Dołączył do nich, a oni 
nie odezwali się nawet słowem. Tylko po- 
rucznik spojrzał najpierw na majora, a po- 
tem sięgnął wzrokiem do tyłu, jakby liczył, 
że zobaczy snującą się za nimi sylwetkę Bo- 
nesa. Ale po pierwsze było dość ciemno, 
a po drugie strzelec stracił do nich przez 
tych kilka godzin szybkiego marszu, co naj- 
mniej parę, jeśli nie parenaście kilometrów. 
Maszerowali w milczeniu, ale wreszcie Ste- 
vens nie wytrzymał. 

- Zamelduję o tym wszystkim, majorze — 
powiedział dysząc ze zmęczenia - Bóg mi 
świadkiem, zamelduję. 

Hallowi nawet nie chciało się odpowiadać. 
Znał armię i wiedział, że każdy sąd wojsko- 
wy go uniewinni. Działał w sytuacji wyższej 
konieczności i faktycznie miał prawo zabić 
buntownika. Gdyby wypalił prosto w pierś 
Bonesa nikt nie miałby prawa oskarżać go 
o zaniedbanie obowiązków lub przekrocze- 
nie uprawnień. W armii nie ma gorszej rze- 
czy niż nieposłuszeństwo. A kiedy jest się 
o krok, o jeden maleńki kroczek, od śmier- 
ci dyscyplina staje się najważniejszym spo- 
sobem na przeżycie. 

Obozowisko rozbili cztery godziny po Świ- 
cie. Znowu było już duszno, gorąco i znowu 
wiatr całkowicie zamarł. 

— Tym razem możemy się napić, chłopcy — 
powiedział Hall - możemy napić się przed 
snem. Jedna, pełna porcja dla każdego! 

Zmęczona, z gruba ciosana twarz MacLa- 
chlana rozpromieniła się. Ale porucznik pa- 
trzył gdzieś w dal i znowu miał nieobecne 
spojrzenie. 

— Poruczniku — Hall miał spokojny głos, 
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ale wewnątrz gotował się ze złości. 

Wiedział, że Stevens go oskarża. Tym 
wzrokiem wlepionym w stronę, z której 
przyszli. Tym wyczekiwaniem na to, iż 
w dali pojawi się krępa sylwetka Bonesa. 
Tyle że Hall wiedział, iż strzelec nie ma 
prawa się pojawić. Zapewne leżał teraz 
gdzieś pod wydmami i umierał albo nie 
wytrzymał i wszedł prosto w orzeźwiającą, 
szmaragdową wodę. A oni mogli się napić. 
Po litrze wody na osobę. Po dodatkowym 
litrze! Obrzydliwej, ciepłej, ale jakże 
cudownej i życiodajnej wody. Major posta- 
nowił zrezygnować z utrzymywania wart. 
Jeśli nawet Bones dałby radę dowlec się do 
nich (choć wydawało się niemożliwe, by 
przedarł się przez południowe upały), to 
z całą pewnością nie będzie miał siły ani 
możliwości, by fizycznie im zagrozić. Od 
| bazy dzieliły ich dwa dni drogi i należało 
solidnie wypocząć. Aby podnieść na duchu 
i siebie i współtowarzyszy Hall wyświetlił 
holograficzny obraz mapy wybrzeża. 
Czerwona kropka oznaczająca ich 
miejsce postoju oraz zielona kropka sym- 
bolizująca bazę były naprawdę bliziutko 
jedna drugiej. 

Weszli do namiotu we trzech, a MacLa- 
chlan znowu jakby bezwiednie oparł stopy 
o kontener z resztką wody. Hall widział, 
jak strzelec zasypia ze szczęśliwym uśmie- 
| chem na twarzy. Nawet porucznik Stevens 
| był bardziej rozluźniony, a z jego twarzy, 
po wypiciu dodatkowej porcji wody, znik- 
nęła ta cierpiętnicza nieobecność. 

Hall chciał znowu śnić o swoim pięknym, 
lodowatym wodospadzie, ale jak na złość 
znowu przyśnił mu się porucznik Stevens. 
Tym razem majorowi zdawało się, że po- 
rucznik wyszedł z namiotu i siedział na 
piasku. W tym śnie widział jedynie niewy- 
|raźny zarys jego postaci na tle ściany 
| namiotu. A potem usłyszał kroki. Odgłos 
bosych stóp szurających w piasku. Dwóch 
par bosych stóp. I zdumiony, stłumiony 

głos porucznika. 
| - Bones! Jak się cieszę, że was widzę, 
| Bones. 

Potem sen urwał się na chwilę. Zniknął 
w cichym gwarze trzech głosów, a za chwi- 
lę znowu się pojawił. I wtedy Hall zdał so- 
bie sprawę, że to nie jest majak. Nie był do 
końca przytomny, balansował gdzieś na 
granicy pomiędzy jawą a snem, ale wyraź- 
nie słyszał mamroczący głos Stevensa 
i jakiś inny głos, który mu cichutko odpo- 
wiadał, kiedy porucznik milkł. Major po- 
derwał się i chciał wyskoczyć z namiotu. 
Nie zauważył jednak stopy MacLachlana, 
potknął się o nią, przewrócił, upadł na le- 
wą dłoń i poczuł, że coś mu chrupnęło 
w nadgarstku. Zaklął szpetnie i poderwał 
się na nogi. MacLachlan tylko zajęczał 
przez sen obracając się na drugi bok. Ma- 
jor wypadł z namiotu. Na plaży siedział 
porucznik Stevens i gmerał patykiem 
w zielonych ziarnach piasku. 

— Gdzie on jest? - wydyszał Hall — gdzie 
on jest?! 

- Kto, panie majorze? — Stevens nawet 
nie podniósł wzroku. 

— Gdzie jest Bones? Słyszałem jak z nim 
rozmawiałeś! 

Porucznik parsknął drwiącym, nieprzy- 
jemnym śmieszkiem. 

— Koszmary, panie majorze? Wyrzuty su- 
mienia? 

— Co tu jest grane, Stevens? — Hall posta- 
nowił nie zareagować na zaczepkę — co tu 
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jest do cholery grane? 
— Chce pan wiedzieć, czy chłopcy wró- 

cili, co? — porucznik nagle spojrzał 

*=P w stronę dowódcy i ten zobaczył, że Ste- 
vens ma puste oczy i potwornie rozszerzo- 
ne źrenice - może tak, majorze, może 
tak... 

— Kto wrócił? —- MacLachlan wytoczył się 
z namiotu. 

- Roberts — powiedział dobitnie porucz- 
nik i zabrzmiało to jak „roberdz* z moc- 
nym akcentem na „dz” - i Bones... 

— Co on pierdoli, panie majorze? 

—:Nie wiem — Hall usiadł obok Stevensa — 
widziałeś ich? Rozmawiałeś z nimi? 

— W dzień pluskają się w szmaragdowych 
falach lub śpią na łożach z miękkich wo- 
dorostów — mówił porucznik tonem takim, 
jakby opowiadał dziecku jakąś piękną baj- 
kę - nocą tańczą na falach w srebrnych 
promieniach księżyca. Bawią się, piją i je- 
dzą. Kochają się z paniami morskich głę- 
bin i suną przez głębie na grzbietach... — 
urwał, jakby szukał słowa, które by mogli 
zrozumieć — delfinów. Nie znają bólu ani 
strachu ani pragnienia. Mają wszystko, co 
tylko może im dać ta planeta — spojrzał 
w stronę srebrnego księżyca — wszystko co 
może im dać to morze. 

- Odjebało mu - MacLachlan patrzył na 
porucznika, jakby widział go po raz pierw- 
szy w życiu. 

— Dla was też nie jest za późno. Dla was, 
dla mnie. Wystarczy tylko wejść do tej wo- 
dy. Zanurzyć się. I wciągnąć wodę do płuc. 
Połączyć się w jedno z tą planetą, z tym 
morzem. Zawrzeć z nią wieczny pokój. 

- Ja chromolę - MacLachlan obrócił na 
majora zagubiony wzrok — co z nim? 

Hall już od pewnego czasu rozglądał się 
po plaży. Uważnie słuchał, ale też bacznie 
wodził wzrokiem po piasku, jakby szukał 
konkretnego przedmiotu. I znalazł. Na pół 
zagrzebany pod zielonymi ziarenkami le- 
żał niedopałek papierosa bez filtra. Hall 
pochylił się, wygrzebał niedopałek i przy- 
łożył go do nozdrzy. 
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-— Trawa - powiedział zdumiony - pie- 


przona trawa. 

MacLachlan wziął z jego dłoni niedopa- 
łek i również go powąchał. 

- Jak pragnę Boga — potwierdził - ten 
gnojek przemycił trawę na pokład. 

Hall uznał, że nie usłyszał słowa „gno- 
jek*. W zupełności zgadzał się z MacLa- 
chlanem. Stevens siedział spokojnie i nie 
zwracał uwagi na to co oni obaj robią. Ist- 
niał już tylko w swoim świecie. 

— Siedział tu i gadał sam do siebie — po- 
wiedział Hall. 

Najpierw chciał odrzucić niedopałek da- 
leko w wydmy, ale po namyśle schował do 
kieszeni. Przyda się w charakterze dowo- 
du. Porucznik Stevens po powrocie do do- 
mu z całą pewnością nie będzie już po- 
rucznikiem. I nagle Stevens wstał. Właści- 
wie zerwał się na równe nogi. 

- Do widzenia, majorze - powiedział — 
powodzenia, MacLachlan. 

Zamurowało ich, kiedy widzieli, jak szyb- 
kim krokiem zmierza w stronę linii wody. 
Właściwie biegnie, jakby uskrzydlony na- 
dzieją. I zanim Hall zorientował się, co jest 
grane, wiedział że dla Stevensa jest za 
późno. Więc tylko krzyknął. Jeden i drugi 
rozkaz, którego nikt nie słyszał i nie chciał 
słyszeć. Porucznik wpadł do morza, roz- 
chlapując wokół siebie wodę. Biegł i rado- 
śnie krzyczał, a potem kiedy było już zbyt 
głęboko, aby biec, to po prostu brnął przed 
siebie z jakąś przerażającą konsekwencją. 
Nie odwrócił się już w ich stronę. Naj- 
pierw pod wodą zniknęły jego ramiona, 
a potem głowa. I za chwilę nie było nic 


prócz łagodnie opadających i wznoszą- 
cych się grzbietów fal. 

— Ja pieprzę, co za czubek — MacLachlan 
usiadł na piasku — rany Boga! 

A potem poszli dalej, bo cóż innego mie- 
li zrobić? Teraz dysponowali już wystar- 
czającym zapasem wody. Mogli nawet 
zwolnić tempo marszu, bo wiedzieli do- | 
skonale, że dojdą na miejsce. Oni dwaj. | 
Tylko oni dwaj z całej świetnie wyposażo- 
nej i przygotowanej ekipy, która miała tę 
planetę opisać, skatalogować i przygoto- 
wać do ewentualnej kolonizacji. Mieli 
nieziemskie szczęście i doskonale o tym 
wiedzieli. Jednak Hall cały czas słyszał 
w myślach głos Stevensa. Szczęśliwy, pod- 
ekscytowany głos, który opowiadał o rado- 
ściach podmorskiego życia. O pięknych 
paniach morza, o radościach i zabawie. 
O życiu bez trosk. Nie raz łapał się na my- 
Śli, jak to jest wejść w tę szmaragdową toń 
i pozostać w niej na zawsze. 

— Tam nic nie ma, prawda panie majorze? 
— spytał cicho MacLachlan, jakby. chciał 
się upewnić. 

- Oczywiście, że nie ma — zaśmiał się ma- 
jor, ale śmiech przyszedł mu z trudem i za- 
brzmiał bardziej jak kaszlnięcie — cóż by 
mogło być? 

- A co będzie z nami? 

— Z nami? A co ma być? Poczekamy na ra- 
towników, dostaniemy odszkodowanie. Ty 
pewnie odejdziesz ze służby i będziesz żył 
jak pączek w maśle, a ja znowu dam się 
zwerbować na kolejną misję. Następna 
planeta, następne wyzwania... 

— Tak — powiedział jeszcze ciszej żołnierz 
- pewnie ma pan rację, majorze. 

Nagle zatrzymał się, jak wryty, tak że 
Hall wpadł na jego plecy i o mało się nie 
przewrócił. 

— Czy pan to widzi? Czy pan to widzi? — 
w głosie MacLachlana było przerażenie, 
ale i jakaś niezwykła fascynacja. 

Major spojrzał na morze i zobaczył... Zo- | 
baczył? Tak, niewyraźnie, bo daleko, ale | 
jednak zobaczył nagie sylwetki tańczące 
na falach. Opromienione srebrnym bla- 
skiem księżyca. 

- Widzi pan? Widzi pan? - dopytywał się 
gorączkowo MacLachlan. 

Postacie tańczyły radośnie, jakby w rytm 
jakiejś spokojnej, kojącej melodii. Czy tam 
było sześć osób? Trzy nagie kobiety 
i trzech nagich mężczyzn? Srebro księżyca 
załamywało się na grzbietach fal. 

— Nic nie widzę — powiedział twardo Hall 
— nic nie widzę, MacLachlan. 

Strzelec odwrócił wzrok od morza ( 
i spojrzał na majora. Zagubiony i niepew-| 
ny siebie. 

- To ze zmęczenia — powiedział i powlókł 
się z głową opuszczoną na piersi i wzro- 
kiem wbitym pod własne stopy. 

Hall szedł za nim, ale nie mógł oprzeć się, 
by nie spoglądać na postacie, które jeszcze 
przez pewien czas tańczyły na falach, a po- 
tem oddaliły się i zniknęły w oddali oraz 
mroku. Teraz aż do samego widnokręgu 
byli tylko oni dwaj. Dwie ciemne sylwetki 
wlokące się noga za nogą, zataczające 
i upadające. Z każdym krokiem bliżej bazy 
i ratunku. Hall podniósł wzrok. Spojrzał 
przed siebie i dostrzegł różowy poblask sy- 
gnalizatora pobłyskującego z dachu bazy. 
O dziwo ten widok nie wzbudził w nim eu- 
forii. A przecież tyle dni czekał właśnie na 
tę jedną chwilę. Spojrzał raz jeszcze na ró- 
żową poświatę w oddali, a potem w ciem- 
ne, puste morze. Westchnął i powlókł się 
dalej, gdyż nie zauważył postaci tańczą- 
cych na falach. Zresztą nawet, gdyby je do- 
strzegł, nic by to zapewne nie zmieniło. 


W numerze: 


— czy my się czepiamy? 
— dyskretny urok smoczych jaj 


— dziurawy płaszcz, krzywa szpada... 


Jakub wędrowasa 


Pogromca Pierścieniag 


hałupie panował zaduch nie do wy- 
trzymania. Na piecu spał, kręcąc się 
niespokojnie, Jakub Wędrowycz. Po- 
przedniego wieczora do spółki z Semenem 
próbowali bimbru pędzonego według nowej, 
przywiezionej z Ukrainy przez krewnych Koza- 
ka, receptury. Alkohol był rzeczywiście mocny, 
szybko uderzał do głowy, a jego skutkiem 
ubocznym były przychodzące w nocy koszma- 
ry. Z tymi Jakub sobie jakoś radził, trudniej 
było jednak coś poradzić na suchość w gardle. 
Choć wstawał w nocy kilka razy i popijał bim- 
ber „zza Buga* przyzwoitą wojsławicką berbe- 
luchą, której przepis odziedziczył po swoim, 
świeć Panie nad jego duszą, ojcu Pawle, zgaga 
nie przechodziła. Na dodatek, jakby nieszczęść 
było mało, o świcie ktoś zaczął natarczywie do- 
bijać się do drzwi wędrowyczowej chaty. 
A każde uderzenie potrójnym echem odbijało 
się w głowie Jakuba. 

Wściekły, zwlókł się z pieca i, chwiejąc się nie- 
co to na lewo, to na prawo, ruszył otworzyć 
drzwi, z mocnym postawieniem zrugania nie- 
proszonego gościa. Gdy jednak uchylił wrota, 
nie zobaczył nikogo. 

— Cholera! - zaklął tak głośno, aż pobudziły się 
wrony śpiące w konarach ostatnich ocalałych 
przez zimę w gospodarstwie Jakuba drzew 
— żartów się komuś zachciewa. 

Ze złością zatrzasnął drzwi i obrał kierunek 
na spiżarnię, gdzie — jeśli go pamięć nie myliła 
— miał jeszcze kankę wypędzonego w ubiegłym 
tygodniu bimbru. Nie zdążył go wprawdzie wy- 
destylować, ale co tam, nie takie trunki w swo- 
im życiu pijał. Razu pewnego odwiedził go po 
kolędzie ksiądz proboszcz i, chcąc przyciągnąć 
Jakuba na łono kościoła, wina mszalnego lał 
mu do musztardówki. Wędrowycz pił, choć mu 
po prawdzie nie smakowało. A następnego dnia 
obudził go tak potworny ból głowy, że solennie 
sobie przyrzekł, iż z proboszczem do czynienia 
więcej mieć nie będzie. 

Kiedy uchylił drzwi spiżarni, pukanie rozległo 
się ponownie. 

— Job twoju mać! — ryknął, tym razem budząc 
spokojnie jeszcze śpiące w kącie pokoju myszy. 
Gryzonie z piskiem rozbiegły się po chałupie. 

Jeśli to znowu głupi żart, ukatrupię jak mumię 
Lenina — przyrzekł sobie, a w rodzinie Wędro- 
wyczów słowo droższe było od honoru. 

Ale i tym razem po otwarciu drzwi nie ujrzał 
nikogo. Jedynie w oddali najbliżsi sąsiedzi Ja- 
kuba jechali na pole, bo właśnie zaczął się 
okres żniw. Już chciał wrócić do pokoju po za- 
wieszony na ścianie topór i wybiec na podwó- 
rze w poszukiwaniu dowcipnisia, gdy poczuł 
jak coś ciągnie go za onucę i drapie w łydkę. 
Nie była to pluskwa ani nawet wesz, te jedynie 
gryzły, to coś natomiast wyraźnie go drapało. 

Gdy spojrzał w dół, podskoczył jak oparzony. 
Jak słoń się boi myszy, tak samo Jakub wystra- 
szył się małego mocno owłosionego stworzenia, 
niewiele wzrostem przewyższającego krasnolu- 
da. Wyglądało, nawet jak na standardy przyjęte 
w Wojsławicach, wyjątkowo paskudnie. Gapiło 
się w górę i bełkotało coś śpiewnie w niezrozu- 
miałym języku. 
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Wędrowycz z obrzydzeniem zamachnął się 
nogą, jakby chciał kopnąć piłkę, stwór oderwał 
się od kalosza i poleciał wysoko w powietrze. 
Lądowanie miał wyjątkowo twarde, walnął bo- 
wiem łbem w drzwi chlewika. Przez chwilę 
leżał bez ruchu, potem podniósł się, zachwiał 
i znowu padł na ziemię. 

— Teraz mi nie uciekniesz, mały gnojku — ucie- 
szył się Jakub, wielkimi susami doskakując do 
nieprzytomnego stworzenia. 

Z obrzydzeniem podniósł go za ogonek i spoj- 
rzał prosto w kudłatą mordę. Splunąć musiał, 
bo poczuł nagle jak całe wczoraj skonsumowa- 
ne przy piciu bimbru żarcie podchodzi mu do 
gardła. Wypuścił małego z rąk i instynktownie 
wytarł dłonie w poplamioną kufajkę. Stwór 
jęczał z bólu, gramoląc się u stóp Jakuba. Wę- 
drowycz znów chciał mu dokopać, ale malec 
błagalnym tonem wyszeptał: 

— Oszczędź mnie! 

—- To ty mówisz po naszemu? - zdziwił 
się egzorcysta. 

— Mówię w wielu językach — wyjaśnił kudłaty. 
Każde wypowiedziane słowo sprawiało mu ból; 
był potłuczony jak piłka do bejsbola. 

— Co cię tu sprowadza? 

— Jakuba, Wędrowyczem zwanego, poszukuję. 
Zgodnie z moim planem... — wyjął zza pazuchy 
mały rulonik, rozwinął go ostrożnie i począł 
uważnie studiować - ...tu gdzieś powinna 
znajdować się jego włość. 

- Że co? 

— Włość! — powtórzył stwór, wielce zdziwiony, 
że człowiek, choć tak wielki, tak niewiele rozu- 
mie z tego, co się do niego mówi. 

— A co ty od niego, Wędrowycza znaczy się, 
chcesz? — spytał podejrzliwie Jakub. 

— O pomoc przyszedłem go prosić — wydukał 
kurdupel. — W nim nasza ostatnia nadzieja... 

O pomoc — powtórzył w myśli, mile połechta- 
ny Jakub. Więc moja sława już do zamorskich 
krajów dotarła. Nie wiedzieć bowiem czemu, 
Wędrowycz przekonany był, że niecodzienny 
gość przybył doń zza oceanu. 

— Znasz go, panie? — spytał kudłaty. 

— A, znam. 

— Prowadźże więc do niego, a zobaczysz, że ci 
to wynagrodzić potrafię! 

Jakub, nie namyślając się długo, chwycił ma- 
łego za futerko i posadził sobie na ramieniu. 
Wniósł go do chałupy i rzucił na barłóg na pie- 
cu. Stwór, skomląc jak myszka, zatkał nos, 
bojąc się, że smród może go zabić. 

- Nigdzie się nie ruszaj! — rozkazał Wędro- 
wycz i znikł w drugim pokoju. 

Gdy wrócił stamtąd kilka minut później, zmie- 
niony był nie do poznania. Na kufajkę 
naciągnął barani kożuch, szyję owiązał długim 
wełnianym szalem, a na głowę założył 
trofiejną uszankę, którą lat temu osiemdziesiąt, 
będąc jeszcze dzieckiem, z krasnoarmiejca, 
który Wojsławice z Budionnym najechał, razem 
ze skalpem ściągnął. W prawej dłoni 
trzymał siekierę, w lewej natomiast dzierżył 
osikowy kołek. 

Kudłaty spoglądał na niego podejrzliwie, pro- 
filaktycznie chowając się za piecem. 


Publikacja za zo pan. Andrzeja | 
Pilipiuka, 06 orcy postaci 
Jakuba Wędrowycza | 


— Znowu się w ciuciubabkę bawisz? — spytał 
egzorcysta — uważaj, bo jak cię dorwę, to wypa- 
troszę, jakem Wędrowycz! 

— Ty jesteś Wędrowycz? — spytał z niedowie- 
rzaniem malec, wychynąwszy ostrożnie 
zza pieca. 

— He! 

— Jakub Wędrowycz? 


— Ano! 

— To musiała zajść jakaś pomyłka... 

— Nie ma żadnej pomyłki! — zagrzmiał Jakub 
— szukasz egzorcysty i ja nim jestem. Znanym 
w całym chrześcijańskim świecie pogromcą 
wampirów. Jeszcze żaden się przede 
mną nie uchował! 

Kudłatemu zawirowało w głowie i padł, 
zemdlony. 
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Jakub ostrożnie strzykawką poił małego go- 
ścia swoim najlepszym, jeszcze nie przedestylo- 
wanym bimbrem. Krople życiodajnego nektaru 
spłynęty strużką po zarośniętym pyszczku, 
gdy nieznajomy się zakrztusił.  Kasłał 
długo, a gdy doszedł do siebie, siedział nadąsa- 
ny w milczeniu. 

— Jeżeli mam ci pomóc, musisz mi powiedzieć, 
skąd i po co przychodzisz — przekonywał go 
Wędrowycz tak długo, aż malec ustąpił. 

— Nazywam się Baggins. Bilbo Baggins. Miesz- 
kam w Bag End. 

- A gdzie to jest? Musi być, gdzieś za morzem. 


— Nie za żadnymi morzami, nie za górami, ale 
w Śródziemiu — - wyjaśnił Bilbo, sadowiąc się wy- 
godniej na pożartym przez szczury i inne 
gryzonie, śmierdzącym kocu. — Mój młody 
krewniak Frodo, hobbit jak ja, wysłany został 
w długą i niebezpieczną drogę. Miał się nim 
opiekować czarodziej, Gandalfem Szarym zwa- 
ny, ale jak się okazało to hulaka jakich w całym 
Sródziemiu wielu nie znajdziesz. Podróż 
opóźnia, bo się w każdej karczmie do nieprzy- 
tomności upija i burdy wszczyna. W głowie zu- 
pełnie mu się już pomieszało, więc jego czary 
całkowicie odwrotne skutki przynoszą... 
— żalił się malec. 

— Gandalf, Gandalf! — powtarzał w myśli Ja- 
kub, nie mogąc sobie jednak przypomnieć 
nikogo takiego w sięgającym swymi korzenia- 
mi starożytności, rodzie Wędrowyczów. 

— A sprawa jest, że tak powiem, wagi państwo- 
wej. O uratowanie naszej krainy chodzi... 

— A przed kim to ratować ją trzeba? — spytał 
Jakub, śmiejąc się rubasznie na samą myśl, że 
wreszcie po wielu tygodniach nieróbstwa przyj- 
dzie mu dobry uczynek spełnić. 

- Przed Sauronem, który pragnie Pierścień 
posiąść... 

— Pierścień, mówisz? — wtrącił Wędrowycz. 

— Pierścień — przytaknął Bilbo. — Gdy go zdo- 
będzie, zapanuje po wsze czasy nad całym 
Sródziemiem. 

- A z czego on, znaczy się, 
zrobiony został? 

— Z najszczerszego złota — wyjaśnił Baggins. 

— Wiele on wart? 

— Jest bezcenny dla tego, kto go posiada... 

Ho, ho! — ucieszył się Wędrowycz. Widzę, że tu 
dwa dobre uczynki spełnić można. I nie czeka- 
jąc dłużej, poderwał się z krzesła. 

— Chodźmy więc, nie ma na co czekać! 
menderował. 

— Nie spieszy się — odparł hobbit, po czym tro- 
chę nieśmiało, wskazując na strzykawkę, spy- 


ten pierścień, 


— zako- 


tał: — Czy mógłbyś mnie jeszcze odrobiną 
tej naleweczki poczęstować? 

Hobbit, choć pił niewiele, zaimponował 
Jakubowi. 

Prawie jak koliber. Tyle, co waży. Nawet ja nie 
byłbym mu w stanie dorównać — pomyślał Wę- 


drowycz,  klepiąc się po pokaźnym 
brzuszysku, które ostatnimi czasy powiększyło 
się jeszcze bardziej. 

Następnego dnia obudzili się koło południa. 
Bilbo ściągnął Jakubowi z nóg kalosze i łasko- 
tał go po stopach. W żaden inny sposób dobu- 
dzić go nie byłby w stanie. 

- Zapomniałeś? — hobbit wrzasnął Wędrowy- 
czowi prosto do ucha. 

- Q czym to niby miałem zapomnieć? 

— Srodziemie ratować musisz! 

— A gdzie ono jest? 

— Pójdź, to cię zaprowadzę. 

I wyszli przed chałupę Jakuba, a słońce do- 
tarłszy w swej codziennej wędrówce na szczyt 
nieboskłonu, niemiłosiernie prażyło. I szli przez 
zachwaszczony ogródek i zaniedbany sad, by 
wyjść na pole, całe pokryte kretowiskami. 

— Tędy — powiedział Bilbo, wskazując swym 
niewielkim owłosionym paluchem mały kop- 
czyk — prowadzi droga do Sródziemia. 

Jakub popatrzył na niego z niedowierzaniem. 
Baggins aż cofnął się, przestraszony. 

- byś przyszedłem, więc i tędy można wrócić 

- A nie e poraykiale o tym, że ja jestem kilka 
razy od ciebie większy? 

— Gandalf nic nie mówił o twoich rozmiarach... 

Wrócili do chałupy po łopatę dla Jakuba i du- 
żo odeń mniejszą miedzianą nabierkę do zupy 
dla Bilba. Kopali aż do zachodu słońca, często 
posilając się przy tym bimbrem i przygryzając 
słoniną. Kiedy skończyli, hobbit nie był już 
w stanie utrzymać się na nogach. 

Widocznie nie jest przyzwyczajony do popra- 
wiania klinem — zauważył z radością Wędrowycz. 


Gdy tylko słońce skryło się za horyzontem, 
wskoczył do powiększonego do jego rozmiarów 
kretowiska i pociągnął za sobą Bagginsa. Hob- 
bit wyrwał mu się jednak z rąk i wyskoczył na 
powierzchnię. 

— Idź sam — powiedział — ja tutaj poczekam na 
ciebie. Dosyć już mam wałęsania się po świecie. 
Spokój lubię. 

— Tylko mi zacieru nie wypij! — pogroził mu 
palcem Jakub. 

— Tu masz plan Śródziemia! — krzyknął Bag- |- 
gins, rzucając w dziurę niewielkich rozmiarów | 
rulonik — czytać umiesz? — nie czekając na od- | 
powiedź, machnął ręką i dodał, tym razem już 
tylko do siebie: — A zresztą, język masz, spytać | 
możesz. 

— Gdzie go szukać, tego twojego krewniaka? — 
zawołał Jakub z dołu. 

Bilbo zastanowił się chwilę, policzył coś na 
swoich owłosionych palcach i odpowiedział: 

— Biorąc pod uwagę, że zmarudziłem u ciebie 
całe dwa dni, powinien już dotrzeć do karczmy 
„Pod Rozbrykanym Kucykiem"... 

— Kucykiem — powtórzyło echo — brzmi nieźle. 
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Sródziemie niczym szczególnym Jakuba nie 
zaskoczyło. Może poza tym, że wszystko 
wydawało mu się tutaj jakby trochę mniejsze. 
A może to on był wyższy niż wszystkie inne za- 
mieszkujące ten Świat istoty. Podrapał się 
za uchem i zajrzał do planu, który dał mu Bilbo. 
Może by i co z niego wyczytał, ale plan 
był tak mały, że doszukać się w nim literek gra- 
niczyło z cudem. 

Przydałyby się okulary księdza proboszcza 
- przyszło na myśl Wędrowyczowi. Księżulo, 


zawsze gdy po mszy przeliczał składkę, zakła- Ą 


dał najgrubsze szkła, by nawet grosika nie | 
przegapić. Ale ksiądz proboszcz razem z jego | 
binoklami był daleko i w niczym Jakubowi po- 
móc nie mógł. Cisnął więc Wędrowycz mapę 
w rosnące u brzegu krętej ścieżki krzaki i po- 
stanowił zdać się na swój, nigdy do tej pory go 
nie zawodzący, instynkt egzorcysty. 

Gdy żegnał się z Wojsławicami, nadchodziła 
noc, tutaj najwidoczniej był poranek, bo 
słońce dopiero powoli pięło się po szczytach 
odległych gór. 

Pięknie tu — pomyślał Jakub, zrywając spod 
nóg niezwykle wonny kwiat. Podniósł go do no- 
sa i powąchał. — Ach, siąść jak w dzieciństwie 
na łące, popaść krowy, popić dziadkowy bimber 
— wrócił myślami do jakże odległych czasów. | 

Nieznana kraina nastroiła go romantycznie. | 
Czuł się młody i lekki. Szedł tanecznym kro- |- 
kiem i nucił coś po nosem. Nagle, z oddali, 
dobiegł go dziewiczy śpiew. Podświadomie 
przyspieszył kroku i niebawem oczom jego 
ukazała się piękna niewiasta. 


Jakub ukłonił się szarmancko i uśmiechnął p” 


jak najszczerzej; promienie słońca, odbite od 
równej szuflady złotych zębów, na moment 
oślepiły kobietę. Gdy jednak tylko doszła do 
siebie, ryknęła przerażona i zerwała się do 
ucieczki. Wędrowycz stał przez chwilę zdezo- 
rientowany, po czym rzucił się za nią w pogoń, 
przez cały czas trzymając w ręku zerwany 
kwiat, który nagle zapragnął jej podarować. 

Dopadł ją u wejścia do chaty. Przygwoździł 
łapami do drzwi i, nadal zachowując serdeczny 
ton, zapytał: 

— Dlaczego uciekałaś, piękna dziewico? 

— Wcale nie jestem dziewicą — odparła kobieta. 
- Nazywają mnie tutaj Złotą Jagódką, jeśli 
jesteś sobie w ogóle w stanie wyobrazić, co to 
oznacza, obwiesiu! 

— A ja jestem najsławniejszym egzorcystą na 
świecie! — krzyknął jej prosto w twarz, zionąc 
przy tym odorem nie przetrawionego jeszcze 
alkoholu Wędrowycz. 

— Możesz mnie wziąć siłą, ale — ostrzegam! — ja 
żadnej przyjemności z tego mieć nie będę — po- 
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wiedziała gniewnie, choć oczy jej zdawały się 
przeczyć każdemu słowu. 
— Gdzie mi tam cię brać — odparł Jakub — o dro- 


gę spytać chciałem. 


— O drogę? — powtórzyła z niedowierzaniem — 
Tylko to? 

— Tylko — potwierdził Wędrowycz — szukam ta- 
kiego jednego, mały jest i podobno zarośnięty, 
zupełnie jak jego krewny, który właśnie teraz 
u mnie w chałupie resztę zapasów berbeluchy 
opróżnia... 

— Dziwnym mówisz językiem — stwierdziła 
Złota Jagódka, podkasując spódnicę tak, 
aby Jakub mógł zawiesić wzrok na jej smako- 
witym udzie. 

Egzorcystą jestem, a nie bawidamkiem - skar- 
cił się w myśli Wędrowycz i odwrócił wzrok 
od kusicielki. 

— W karczmie „Pod Rozbrykanym Kucykiem* 
ponoć na mnie czeka — powiedział głośno 
— daleko to? 

- Wystarczy jeno przejść przez Mogilne 
Kopce. 

— Mogilne, mówisz? - uśmiechnął się Jakub do 
swoich myśli, podświadomie mocniej ściskając 
w dłoni osikowy kołek. 

Coraz bardziej mi się tutaj podoba — pomyślał. 

— Ajeśli będziesz jeszcze kiedyś w tych okoli- 
cach, zajrzyj do mnie. Toma ciągle nie ma w do- 
mu, a samotnej kobiecie źle — zawołała za nim 
Złota Jagódka. Jakub zaś obiecał sobie dokład- 
nie zapisać w pamięci drogę, którą będzie się 
oddalał od jej domostwa. 

Im bardziej pić mu się chciało, tym przyspie- 
szał kroku. Świadomość, że karczma może 
znajdować się gdzieś niedaleko, on zaś błądzi, 
doprowadzała go do wściekłości. Niestety, nie 
nawinął się nikt, na kim mógłby ją wyładować. 

W myśli coraz częściej przeklinał Bagginsa 
i własną giupotę, bo kto to widział w tak daleką 
i niebezpieczną drogę się udawać bez odpo- 
wiednich zapasów trunku. Siekiera i kołek 
ciążyły mu coraz bardziej, już zastanawiał się, 
czy gdzieś w pobliżu w trawie na noc legowiska 
sobie nie wymościć, gdy kątem oka dostrzegł 
w oddali nikłe światełko. 

-— Niech mnie wampir zagryzie, jeśli to nie 
karczma! - krzyknął uradowany i ruszył ze 
zdwojoną siłą ku swojej ziemi obiecanej. 
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Instynkt łowcy podpowiadał mu, że powinien 
być ostrożny. Zwolnił więc kroku i wytężył 
słuch. W pobliżu karczmy — był już tego pewien 
— czaiło się Zło. Szedł na paluszkach, będąc 
przekonanym, że godnie stawi mu czoło dopie- 
ro wtedy, gdy pokrzepi się nieco jakimś miej- 
scowym, najlepiej własnej roboty, trunkiem. 
Już miał położyć dłoń na klamce, gdy usłyszał 
za plecami tętent i rżenie koni. Kiedy się odwró- 
cił, oczom jego ukazała się gromada jeźdźców 
w czarnych pelerynach i takiegoż samego kolo- 
ru kapotach. Podjechali tak blisko, że Jakub 
czuł zapach końskiego potu, który smrodem 
przewyższał jego własny. 

— Dokąd to, wędrowcze? — spytał jeden z nich. 

W Jakubie krew się zagotowała. Zrobił krok 
w przód i pociągnął za pelerynę. Gdy jeździec 
upadł na ziemię, egzorcysta wprawnym ru- 
chem przebił mu serce kołkiem. Ale że miał tyl- 
ko jeden, wyciągnął go natychmiast i rzucił się 
na następnego. Po pięciu minutach sześć ciał 
ułożył równo obok siebie. Chciał już odejść, by 
napić się wreszcie czegoś w karczmie, kiedy 
usłyszał ciche jęki. Któryś z jeźdźców żył jesz- 
cze. Jakub odszukał go i pochylił się nad nim. 

— Dlaczego? — spytał słabnącym głosem męż- 
czyzna w czarnej pelerynie. 
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— Nie lubię, gdy ktoś przekręca moje nazwisko 
— odparł Wędrowycz i odrąbał mu łeb siekierą. 

W karczmie niewielu było gości. Mała grupka 
tłoczyła się w kącie, przysypiając nieco. Gdy 
jednak otwarły się skrzypiące drzwi, wszyscy 
przytomnym wzrokiem powiedli w kierunku 
Jakuba. Wędrowycz siadł na długiej dębowej 
ławie i uśmiechnął się do karczmarza. 

—Obojętnie, co masz, byle szybko! — rozkazał, 
tonem nie znoszącym najmniejszego sprzeci- 
wu. 

— To najlepsze piwo, jakie mamy — zachwalał 
karczmarz, stawiając przed Jakubem 
potężny kufel. 

— Piwo? — zamruczał, niezadowolony Wędro- 
wycz — cóż, jak się nie ma, czego się chce, trza 
pić, co ci dają — odparł zdumionemu karczma- 
rzowi i jednym łykiem opróżnił kufel. W taki 
sam sposób obszedł się z dziesięcioma kolejny- 
mi, które właściciel z trudem nadążał 
przynosić. Dopiero kiedy mu się głośno odbiło, 
zażądał „czegoś do żarcia”. 

Minęło kolejne pół godziny, nim uporał się 
z potężną porcją mięsiwa, oczywiście przez ca- 
ły czas popijając je piwem. W miarę przyswojo- 
nego alkoholu poprawiał mu się nastrój. 
Serdeczniejszym wzrokiem spoglądał w stronę 
pozostałych gości karczmy, choć powoli zaczę- 
ło mu już się mylić, ilu ich tam, pod ścianą, 
siedzi. W pewnym momencie jeden z nich, nie- 
wielkiego wzrostu i cały zarośnięty, podszedł 
do niego i zagadał. Hi 0 

— Jeśli mnie przeczucie nie myli, pan musi być 
imć Jakub Wędrowycz — powiedział malec, kła- 
niając się niemal do podłogi, co przy jego wzro- 
ście wielkim wyczynem nie było. 

- A ty jesteś krewniak tego, co się u mnie 
w chałupie zalągł! — odparł Jakub. 

— Nie wierzyliśmy staremu Bilbo, kiedy w kół- 
ko powtarzał pańskie nazwisko, przekonując, 
że tylko pan może nas, w razie niedyspozycji 
Gandalfa, od Czarnych Jeźdźców ochronić. 

- Masz na myśli, mały, tych facetów 
na koniach, co się kręcą po okolicy? — spytał 
Wędrowycz. 

Hobbita na samo wspomnienie o Czarnych 
Jeźdźcach przeszedł dreszcz. 

Jakub sięgnął po kolejny kufel piwa i wtedy 
dopiero, w świetle stojącej na ławie świecy, 
dostrzegł zawieszony na szyi kudłatego 
złoty pierścień. 

O tym pierścieniu tyle paplał ten cholerny 
Baggins — przypomniał sobie. 

Zrobił zapraszający gest ręką i po chwili hob- 
bit siadł obok niego na ławie. 

- Nazywam się Baggins. Frodo Baggins 
— przedstawił się — prawdę mówiąc, myślałem, 
że Bilbo przybędzie tu z panem... 

— Ach, Bilbo! — krzyknął Jakub w uniesieniu — 
mój stary przyjaciel Bilbo! Zbliżyliśmy się do 
siebie tak bardzo, że postanowił zostać u mnie 
nieco dłużej — słowa te z trudem przeciskały się 
przez mocno Ściśnięte gardło Wędrowycza. — 
Uroczy człowiek, to znaczy, tfu... hobbit. 

Frodo zaprosił Jakuba, by przysiadł się do 
reszty towarzystwa. Tyle alkoholu co tej nocy 
„Pod Rozbrykanym Kucykiem* nigdy jeszcze 
nie wypito! Nie przyzwyczajeni do spożywania 
nadmiernej ilości piwa hobbici, padli pierwsi; 
zaraz pod nich wyzionęły ducha krasnoludy, 
a tuż przed świtem padł ostatni człowiek. Wę- 
drowyczowi nie pozostało nic innego, jak ru- 
szyć z powrotem do domu. Opuścił karczmę 
i, odwiedzając po drodze samotną Złotą Jagód- 
kę, wrócił do Wojsławic. W rodzinnej wsi Jaku- 
ba zaczynała się właśnie noc. 

Bilbo, zmożony alkoholem, spał na stole, obok 
przewróconej kanki z wędrowyczowym bim- 
brem. Jakub zawył ze wściekłości i rzucił się do 


spiżarni. Wszystkie zapasy zostały opróżnione. 
Jedyne co znalazł, to piersióweczka, którą mu- 
siał zgubić Semen. Opróżnił ją do ostatniej kro- 
pli i legł, wycieńczony, na piecu. 

Gdy tylko zasnął, zaczęły się koszmary. Jaku- 
bowi przyśniło się, że w drzwiach chałupy sta- 
nął stary siwy człowiek z fajką w ustach. 

— Wstawaj, Wędrowycz! — powiedział. 

— Nie wstanę, odczep się. 

Wstawaj natychmiast, bo cię na odwyk wyślę. 

— Możesz mnie co najwyżej w dupę pocałować 
— odparł Jakub, przewracając się na drugi bok. 
Scisnął mocniej powieki, ale postać staruszka 
nie znikała. 

— Załatwię, że ci esperal wszyją! 

Tego już było za dużo. Nawet koszmary nie 
mogą być tak bezczelne. 

— Czego chcesz? — spytał Wędrowycz, siadając 
na piecu. 

— Oddaj to, co należy do mnie, a więcej mnie 
nie zobaczysz! 

- A co tu należy do ciebie? — Jakub był tyle 
zaskoczony, co nieprzytomny. 

— Ten tam — staruszek wskazał na smacznie 
chrapiącego na stole Bilba — zakała hobbickiego 
rodu! 

— A bierz go sobie — ucieszył się Wędrowycz. — 
Mnie on tu potrzebny, jak barchanowa koszula 
w pewnym intymnym miejscu... 

- I to jeszcze nie wszystko — nie dawał za wy- 
graną starzec. 

— Czego jeszcze chcesz? 

— Pierścień oddaj! 

— Jaki pierścień? 

— Ten, który zabrałeś Frodowi, gdy zasnął po 
tym, jak go upiłeś! 

— Nie mam żadnego pierścienia — tłumaczył 

Jakub, ale był mało przekonywujący. Na jawie 
radził sobie nie z takimi cwaniakami, ale we 
śnie był bezradny. 
„— Jutro rano odeślesz Bilba z powrotem do 
Sródziemia, zrozumiano?! Razem z pierście- 
niem. Jakem Tolkien! — wrzasnęła zjawa i roz- 
płynęła się w ciemności. ż 

Wędrowycz poderwał się z barłogu. Świtało. 
Hobbit spał jeszcze, unurzany w kałuży własne- 
go moczu. Jakub chwycił go za kark i zaniósł na 
pole. 

- Co robisz? — 
oprzytomnieniu. 

— Wyprawiam cię do domu! 

— Nie możesz — powiedział hobbit, próbując się 
wyrwać. A kiedy mu się to nie udało, ugryzł Ja- 
kuba w palec — ja nie chcę tam wracać. Dość 
mam użerania się z trollami, orkami i wszelkim 
innym paskudztwem. Tutaj mi się podoba. 

— Ale tutaj ja mam dosyć użerania się z tobą, 
degeneracie! — odparł Wędrowycz, wrzucając 
Bilba do przepastnej dziury, która pozostała po 
rozkopanym kretowisku. 

Chwilę później, w ślad za Bilbem, wpadł do 
niej pierścień. 


krzyknął Bilbo po 


Epilog 


Wojna o pierścień zakończyła się zwycię- 
stwem Saurona, który zdołał przechytrzyć Fro- 
da i jego kompanów. Doprowadzając hobbita 
do męczeńskiej śmierci, ściągnął z jego szyi 
Pierścień Jedyny, nim ten zdołał wrzucić go do 
Szczelin Zagłady. Jakież jednak było zdziwienie 
Saurona, gdy okazało się, że pierścień ten nie 
daje mu władzy nad pozostałymi. 

Dopiero po latach sługa Melkora odkrył ta- 
jemnicę pierścienia. Gdy starł się już mosiądz, 
na ołowianej obręczy pojawił się inny napis 
w nie znanym mu — zapewne starożytnym języ- 
ku - „Wojsławice wioska mała, w dzień zwycię- 
stwa się pochlała...* 


bołasyanyęolne.l 
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Przekrocz jej progi 


u progu XXI wieku, że. Berty. ja się w 
wszystko już widzieliśmy, 

wymyśliliśmy wszystko, co mutacje oraz sele 
dało się wymyślić, że osiągnę-- ado 
liśmy takie stadium rozwoju. 
cywilizacyjnego, w któ 
nic nie jest w stanie zagro 


na płanecie. A przecież: - z podręczników biologii. 

lat to zaledwie mgnienie ola Do niedawna jednak pewien 
w skali kosmicznej. Zanim problem spędkał sen z powiek 
pojawił się homo sapiens, badaczy — „zagadka mer =J 
przez 150 000 lat małpolu ludy go *wymierania gatunki 
ganiały po Wielkiej Dolinie Okazało się, że co najmniej 
Ryftowej w ce. Jeszcze kilka razy w historii naszej 
wcześniej, dużo, dużo wcze- planety zdarzyła się katastro-- 
Śniej — 65 milionów lat temu, fa, która dosłc 
po.powierzchni Ziemi chodzi- 99,99% forr 
ły dinozaury. Kilkadziesiąt  wiając ni 
milionów lat to okres niewy- ków, któr 
obrażalny dla nas, a to rów- - musieli ponownie zasiedla 
nież tyle co nic w porównaniu powierzchnię Ziemi. Ni wąt- 
z wiekiem Układu Słoneczne-  pliwie najbardziej znanym 
go. Nasza rodzinna planeta  przypadkie t „wyginięc ie 
powstała około 4 miliardów dinozaurów, mniej Oto ga 
lat temu, zaś Wszechświat, milionów lat emu. ra 
według obowiązujących teorii nek, którego domina iRacja 
BOA mniej kaka. 14 mi- zdawała SB 


Meteoryt — (fr. mćtćorite | 
od  mótóore  *meteor”) | 
astr., geol. pozostałość 
| meteoru która nie uległa | 
spaleniu podczas przejścia | 
przez atmosferę i spadła | 
na powierzchnię Ziemi 


liardów lat temu. 
To naprawdę dużo. 
Przez setki milio- 
nów lat ewolucji 
na naszej planecie po- 
/_ jawiały się i znikały setki 
gatunków zwierząt i roślin. 
Podstawy ewolucji poznali- 
yw dzięki _ Karolowi 

inowi w XIX wieku i po- 
istoria ludzkości to żwclo nam to zrozumieć 
mniej więcej 7000 lat. w Wali” * ui jedne organi- 
Wydaje nam się dziś, zmy na przestrzeni nów. 


Meteor - (łac. meteorum 
|z gr. lm. metćora *zjawi- 
| ska astronomiczne, atmos- 
feryczne” od  metćoros 
«wzniesiony w górę, będą- 
cy wysoko w powietrzu”) | „+ 
astr. pył lub przeważnie | _ 
niewielka bryła z prze- 
strzeni kosmicznej, krążą- | 
ca wokół Słońca po 
eliptycznej orbicie, która 
wpada w atmosferę Ziemi, 
a wskutek tarcia oraz roz- 
grzania jest widoczna jako 
spadający obiekt świecący 
Asteroida — (gr. astero- 
eidćs *gwiaździsty”) astr. 
ciało niebieskie o Średni- 
cy do 10% m obiegające 
Słońce i świecące jego 
odbitym światłem, zwłasz- 
cza między orbitami Marsa 
i Jowisza; planetoida 
Kometa - (łac. cometes 
z gr. komćtes) astr. ciało 
niebieskie poruszające się 
wokół Słońca po orbicie 
eliptycznej, składające 
się z okrągłej głowy zło- 
żonej z jądra otoczonego 
powłoką gazową oraz war- 
kocza, który - tak ' jak 
powłoka — powstaje w po- 
bliżu Słońca w wyniku pa- 
rowania lub sublimacji 
stałego jądra 


ły proces, dzięki 
emu _ po blisko m iardzie 

Ń lat rozwoju mamy na. Ziemi 
dominacji naszego gatunku taką faunę iflorę, jaką znamy — | 


ownie wymiotła 
ży 'cia, pozosta- 
ch le a 


j ROP: 


kiedy? Wszystkie nasze pro- 
gnozy opierają się na staty- 
stykach. Wynika z nich, że 
zderzenia z dużymi asteroida- 
mi przytrafiają się mniej wię- 
cej co 60 milionów lat. Niby 
fajnie, bo rzadko, lecz prze- 


Wbrew pozorom przed 
uderzeniem asteroidy nie- 
łatwo jest się ochronić. Pro- 
blemem jest przede wszyst- 
kim wielka masa obiektu, 
jak również jego prędkość. 
Jak może pamiętacie z lek- 
cji fizyki, te dwie wartości 
przemnożone przez siebie 
dają tzw. pęd. W przypadku 
asteroidy pęd przyjmuje 
bardzo dużą wartość, co 
z kolei oznacza, że obiekt 
niezwykle ciężko jest wybić 
z toru lotu (tak, jakbyś 
chciał zmienić kierunek 
jazdy rozpędzonego pocią- 
gu ekspresowego). 

Gdyby obserwatorzy na 
Ziemi zauważyli zbliżającą 
się asteroidę, teoretycznie 
możliwe byłoby wystrzele- 
nie rakiet z głowicami nu- 
klearnymi, których wybuch 
<zepchnąłby” skałę na inną 
orbitę, tak by ominęła na- 
szą planetę. Problem 
w tym, że nawet najsilniej- 
sze ładunki, którymi dyspo- 
nujemy są w stanie zmienić 
tor lotu tylko o bardzo ma- 
ły kąt, więc aby obiekt 
ominął Ziemię, wybuch 
musiałby nastąpić,  po- 
wiedzmy, dwa lata przed 
ewentualnym zderzeniem. 
I wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby nie fakt, że 
z takimi teleskopami, jakie 
dziś są na wyposażeniu ob- 
serwatoriów, asteroidę za- 
uważymy dopiero miesiąc 
czy dwa przed zderzeniem. 
No i szach mat... 

Czy sytuacja jest więc 
kompletnie beznadziejna? 
Obawiam się, że chwilowo 
tak. Bez nowych progra- 
mów badawczych i sprzętu 
jesteśmy właściwie bez- 
bronni, a jakoś nikt nie 
traktuje zagrożenia na tyle 
poważnie, by inwestować 
pieniądze w badania. 
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cież statystyka to tylko staty- 
styka. Kto zagwarantuje, że 
w Ziemię nie walną trzy aste- 
roidy pod rząd w przeciągu 
roku? Nie ma takiej gwaran- 
cji, a ponieważ skał jest 
w kosmosie bez liku, a każda 
orusza się po orbicie mniej 

ub bardziej nieprzewidywal- 
nej, tak więc apokalipsa jest 


tylko kwestią czasu. Począt- 
kowa panika (ostrzegawcze 
artykuły w gazetach, niepo- 
kojące programy TV) bardzo 
szybko jednak minęła, gdyż 
większość z nas wychodzi 
z założenia, iż nie ma się 
co przejmować czymś mało 
prawdopodobnym, tym bar- 
dziej, że pewnie i tak nie 
nastąpi za naszego życia. Pro- 
blem kosmicznych katastrof 
został więc delikatnie mówiąc 
*olany”, stając 

się jedynie 

polem dla 

£ akademickich 

4 dyskusji. Mię- 

— dzy innymi 
BET dlatego, że 


wine 


4 


brakowało przemawiających 
do wyobraźni przykładów — 
nikt uderzenia asteroidy nie 
widział, a zniszczone przez 
erozję kratery uderzeniowe, 
choćby nie wiem jak wielkie, 
na nikim wrażenia nie robiły. 
Przełom nastąpił kilka lat 
temu. Całkiem niespodziewa- 
nie, jakby na zawołanie, 
natura uraczyła nas bowiem 
spektaklem tak rzadkim, 
a przy okazji tak pełnym gro- 
zy, że nawet najwięksi niedo- 
wiarkowie musieli przyznać, 
że kiepsko byłoby oberwać 
kosmicznym kamieniem. 
Chodzi oczywiście 

o kometę 
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Shoemaker-Levy, która 
'-. w 1994 roku uderzyła w Jowi- 
| sza. Po raz pierwszy w histo- 
_ rii ludzkości mieliśmy okazję 
_' na własne oczy oglądać ko- 
_' smiczną katastrofę. Efekty 
_ uderzenia przeszły najśmiel- 
sze oczekiwania astronomów. 
Kometa Shoemaker-Levy 
| " rozpadła się na 21 kawałków, 
które kolejno trafiały 
w Jowisza. Największy frag- 


Musicie wiedzieć, że 
«pustka kosmiczna” wcale 
nie jest pusta. Owszem, 
pomiędzy poszczególnymi 
układami pasowe” są 
znaczne odległości, jednak 
nie jest to bynajmniej sa- 
ma próżnia. Po kosmosie 
plączą się olbrzymie ilości 
kosmicznego gruzu - 
mniejszych i większych 
kamieni i skał, które być 
może kiedyś stworzą pla- 
netę lub gwiazdę, a może 
kiedyś ją tworzyły, ateraz, 
na skutek eksplozji obiek- 
tu latają *<samopas”. 

W Układzie Słonecznym, 
podobnie jak w każdym in- 
nym, sytuacja przedstawia 
się podobnie. Pierwsze du- 
że skupisko kosmicznych 
kamieni to tzw. Pas Aste- 
roidów pomiędzy orbitą 
Marsa i Jowisza. Najwięcej 
skał znajduje się jednak 
«na zewnątrz” US, wokół 
niego - to Pas Kuipera 
oraz Obłok Oorta, gigan- 
tyczne chmury asteroid 
i komet. Obiekty te przez 
większość czasu krążą po 
własnych orbitach wokół 
Słońca, jednak czasami tor 
ich lotu zbliża się 
niebezpiecznie do planet 
Układu Słonecznego, np. 
do Ziemi. 

Gdy kometa zbliży się do 
Słońca, zamrożone w jej 
wnętrzu gazy zaczynają 
wydostawać się na 
zewnątrz tworząc charak- 
terystyczny warkocz. 
Potencjalne zgrożenie sta- 
nowi jądro komety 
— zlepek skał, lodu i mine- 
rałów. Uderzenie komety 
w Ziemię jest mało praw- 
dopodobne, choć jak naj- 
bardziej możliwe. 


ment wybił *dziurę”, 


średnicy Ziemi. Nie trzeba 
chyba tłumaczyć, co zostało- 
by z naszej planety, gdyby to 
ją kometa obrała sobie za cel 
eskapady... 

Niewątpliwie największym 
wyzwaniem jest odpowiednio 
wczesne zauważenie zbliżają- 
cego się obiektu. Gwiazdy 
świecą jasnym światłem, więc 
nietrudno je zaobserwować. 
Planety, choć świecą tylko 
światłem odbitym, są duże 


i znajdują się stosunkowo bli- Ę 
sko, więc też problemu nie || 


ma. Ale jak odszukać w prze- 
pastnym, czarnym kosmosie 
malutką skałkę, 


świeci i ma ciemną barwę? To g- 
jak przysłowiowe szukanie 4 


igły w stogu siana. Obecnie 
nasze teleskopy monitorują | 


maleńkie wycinki nieba. Aby | 
mieć całkowitą pewność, trze- | 


ba by zbudować olbrzymią 
sieć obserwatoriów i zatrud- 
nić armię ludzi, którzy wyśle- 
pialiby oczy w poszukiwaniu 


potencjalnych kosmicznych | 


agresorów. 


Czy powiedziałem: całkowi- 


tą pewność? To źle powie- 
działem - całkowitej 


pewności nigdy mieć nie bę- | 
gdyż zawsze jest |. 


dziemy, 
ryzyko, że obserwatorzy 
przeoczą jedną, feralną aste- 
roidę, która celuje w Ziemię. 

Nie wiem, jak najlepiej się 
zabezpieczyć (niech myślą 
nad tym specjaliści), jednak 
coś zrobić trzeba, zanim bę- 
dzie za późno. Kilka miesięcy 
temu odkryto asteroidę, która 
przeleciała niesamowicie bli- 
sko Ziemi - pomiędzy naszą 
planetą a ago cem. Odkryto 
ją PO fakcie, gd 
od Ziemi. Gdy y uderzyła, na- 
stąpiłoby to bez ostrzeżenia, 
nagle i bezlitośnie. 


Pomimo że problem wydaje | 


której | 
średnica była większa od 


ly oddalała się | a 


która nie |. 


s 4 ę 

_ Mars jest najlepiej poznaną planetą Układu Słonecznego — i GSA 
_ wało najwięcej sond. Niestety cały czas mamy dość blade pojęcie o torach ruchu obiek- 
tów wokół naszej planety. Niewiedza ta może się przy odrobinie pecha okazać fatalna 
w skutkach — zagłada może nadejść jak przysłowiowy grom z jasnego nieba 


4.* 
a | 


się wydumany i odległy, tak | Li 


naprawdę jest bardzo PRACY. 
Jeśli nie zrobimy nic, by 

rozwiązać, być może podzie ź 
my los dinozaurów... Zaiste 


smutny byłby to koniec tak Sa: 


obiecującego gatunku. 


Krater Haughton na wyspie Devon w Kanadzie to wymarzone miej- 
RICO SZMECZ WYRZCZKPONICNENCCEM Ź 


Saturn, | wbrew pozorom, nie ma stałej powierzchni (podobnie © 
a e Uran i Neptun), tak więc asteroid się nie boi... _ 
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Hełmy p dęe rekonstruk- 
cjami i wariacjami h. grec- 
kich i rzymskich. W Polsce 
niestety nie ma bractw zaj- 
mujących się odtwarzaniem 
starożytności. A szkoda ... 
Może właśnie ktoś z was się 
tym zajmie... 


Ę ŚRIĘ: TRE zlecono mi 
/ napisanie tekstu o pol- 


skim ruchu rycerskim, 
tekstu będącego zarazem formą 
przewodnika, stanąłem przed 
trudnym zadaniem. Jak opisać 
to, co się stało i dzieje się wśród 
naszego rycerstwa, tak aby ni- 
kogo nie obrazić, a zarazem za- 
chować wierność i rzetelność 
wobec wszystkich czytelników 
Fantasy? Otóż ruch rycerski jest 
wspaniałym hobby, dla wielu 
nawet sposobem na życie, a dla 
młodzieży często pierwszym 
kontaktem z żywą historią. Od 
kilku lat można zaobserwować 
istny „Średniowieczny boom*, 
nie tylko wśród młodych ludzi, 
choć to oni stanowią większość. 
Obecnie doszukać się można 
trzech nurtów we współczesnym 
ruchu rycerskim. Pierwszy to ty- 
powa komercja ukierunkowana 
tylko na pieniądze, co wcale nie 
byłoby takie złe gdyby publicz- 
ność naprawdę otrzymywała do- 
bre widowisko. Niestety w wielu 
wypadkach przedstawienia te 
pozostawiają wiele do życzenia. 
Drugi, tzw. historyczno-hobby- 


Rycerze to wzór honoru 
i odwagi. [0747 (2 ą 


». „rycerzem XXL w. 


styczny reprezentowany jest 
przez ludzi odtwarzających da- 
ną epokę historyczną. W trze- 
cim znajdziecie tych, którzy do 
rekonstrukcji historycznej do- 
dali kultywowanie takich cech 
jak rycerski honor, chęć pomo- 
cy słabszym, czy walkę ze złem. 
Jednym słowem wszystko to, co 


tak przyciąga w legendach, ba- 
śniach i opowieściach fantasy. 
Obecnie w Polsce istnieje około 
200-250 bractw rycerskich zrze- 
szających prawdopodobnie 3 
tysiące osób. Prawdopodobnie, 
gdyż z dnia na dzień pojawiają 
się nowe grupy i tak samo co- 
dziennie pojawiają się nowi lu- 
dzie, chcący dołączyć do ruchu. 
Można bawić się w rycerstwo 
samemu (ale zwłaszcza na po- 
czątku nie polecam), można też 
zacząć od bractwa rycerskiego, 
co wydaje się rozwiązaniem 
najbardziej rozsądnym. 


Gdzie szukać bractwa 


Na początku bardzo istotną 
rzeczą jest odszukanie bractwa 
w pobliżu twojego miejsca za- 
mieszkania, tak aby np. dojazd 
na treningi nie był zbyt długi. 
Lepiej przecież poświęcić czas 
na rozmowy i kontakt z innymi 
rycerzami. Jeśli przejrzysz ru- 
bryki kulturalne w prasie, nie- 
wątpliwie znajdziesz tam 
zaproszenia na pokazy rycer- 
skie, proponuję też trochę po- 


$ 
m 
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serfować po necie. Warto także 
porozmawiać ze znajomymi. 
Niewątpliwie któryś z nich sły- 
szał o jakimś rycerzu lub brac- 
twie, są też turnieje rycerskie 
będące doskonałym sposobem 
na prowadzenie takich poszuki- 
wań, gdyż w zależności od ran- 
gi imprezy są to spotkania od 
100 do nawet 1000 ludzi związa- 
| nych z ruchem. Wspomniałem 
wcześniej, że nieustannie po- 
wstają nowe bractwa i nowe 
wcale nie znaczy złe, a stare nie 
oznacza, że dobre i, że jego 
adepci okażą się kompetentni. 


Bractwa solidne i oszuści 


Tak naprawdę odróżnienie so- 
lidnego bractwa od gromady 
fałszywych rycerzy nie jest ta- 
kie proste. Owszem istnieje Ka- 
pituła, ale ona zrzesza tylko 
część grup. W listopadzie 1995 
roku około 30 bractw zebrało 
się na zamku w Gniewie celem 
zjednoczenia ruchu rycerskie- 
go, wprowadzenia porządku, 
kultywowania zasad honoru 
i rycerskich powinności. Wy- 
brano wtedy 12 osób, których 
zadaniem było opracowanie Re- 
guły (będącej jakby konstytucją 
rycerską) i Kodeksu Rycerskie- 
go (stanowiącego zbiór zasad, 
jakimi powinien kierować się 
rycerz XXI w.). W rok później, 
w dniu 17 listopada 1996 roku, 
na zamku Czocha powstała Ka- 
pituła Rycerstwa Polskiego. Do- 
stanie się do Kapituły nie jest 
proste ponieważ stanowi ona 
organizację dość elitarną, rzą- 
dzącą się swoimi zasadami, 
a także organizującą szereg im- 
prez będących największymi 
turniejami w naszym kraju. 
Oczywiście nie trzeba do niej 
należeć aby być uczestnikiem 
czy widzem na takim turnieju. 
Nie chcę w tym miejscu powie- 
dzieć, że jeżeli jakieś bractwo 
nie jest zrzeszone w Kapitule 
Rycerstwa Polskiego, to jest złe. 
Wiele niezrzeszonych bractw 


LOWE 


Kobiecym Okiem 


acznę od tego, że jestem ko- 
bietą i dlatego też przedsta- 
wię tu zdecydowanie kobiecy 
punkt widzenia rycerstwa. Mało 
z nas macha mieczem czy używa 
innej męskiej broni. Jeśli już, to 
strzelamy z łuku. Jednak więk- 
szość kobiet w ruchu zajmuje się 
typowo kobiecymi sprawami. Bez 
nas mężczyźni głodowaliby, zagu- 
- biliby się w bałaganie panującym 
w obozie oraz... nie mieliby się 
w co ubrać. A ponadto do kogo 
przyszliby pochwalić się zdobyty- 
mi w walce siniakami jak nie do 
swojej Pani? Nigdy nie miałam 
nie wspólnego z fantastyką, wła- 
Ściwie też niewiele z historią (tak 
to w szkołach bywa). Trafiłam do 
tych zwariowanych ludzi za po- 
mocą muzyki. Ja znałam muzykę 
średniowieczną, a oni chcieli się 
jej nauczyć, więc założyłam ogól- 
nobractwowy chór. Równolegle 
ćwiczy grupa taneczna. Teraz ra- 
zem Śpiewamy, tańczymy i wal- 
czymy, razem się bawimy, a 
czasem nawet na tym zarabiamy. 
Jak to dobrze być kobietą... 
wśród rycerzy. Nigdy w swoim | 
młodym życiu nie doświadczy- 
łam tyle szacunku, grzeczności 
i honorów. Każda kobieta, jaka 
by nie była, jest zawsze uprzej- 
mie traktowana. Mężczyźni, któ- 
rzy nas źle traktują są nie tylko 
odtrącani przez przedstawicielki 
skupia wspaniałych ludzi, bar- fakt, że ćwicząc nabierasz kon- | BSGSJONOAEI CIO NCZANC 
dzo poważnie traktujących _ dycji, rośnie twoja siła, szybkość | BUYZZZSU AZ WE CZAWAZZ OB SYZZJ 
rekonstrukcję historyczną i sta- i umiejętność posługiwania się FRSSCZANGOSNUNACIENCJAN 
nowiących zgraną w boju grupę. wieloma rodzajami broni. Od PRSCZONCAWZISCZT NOOO 
Jednak z Kapitułą znacznie bez- długiej drzewcowej przez całą | BYZZUAESNOG NEM OZWZI GOI 
pieczniej. Znalezienie się w do- gamę mieczy, toporów, buzdyga- | YAZAWEG NNS YZ ICN 


brej grupie daje tę korzyść, że nów i korbaczy... od pozostałych mężczyzn tym, 
zazwyczaj zajęcia prowadzone że bardziej ich pociąga kobieta 
są przez kompetentnego Rycerze prawdziwi w gieźle (rodzaj średniowiecz- 
nauczyciela z zachowaniem ę nej bielizny), niż w czarnej, ko- 
wszelkich zasad bezpieczeń- i fałszywi | ronkowej bieliźnie z pejczem. 
stwa i metodyki treningu. Pomo- Jeśli jesteś dziewczyną i czujesz 
że to uniknąć niepotrzebnych jsię za mało adorowana i nie- 


kontuzji, które mogłyby cię Jako osoba zielona i początku- BIEUGUOWLEAAOR PI OZZIE CID 
przecież wyłączyć z imprez na  jąca musisz wiedzieć, jak od- REZYŻWNIESC OD OWEUGOW JT 
długi czas, a może i poważnie różnić rycerza od palanta. two rycerskie! A do tego jeszcze 
zaszkodzić zdrowiu. Ogromnym . te wspaniałe stroje... 

plusem takich treningów jest Helena 


1,2,4,7. Współczesna rekon- 
strukcja hełmów garnczko- 
wych z XIII w. 


w komplecie z tzw. hełmem 
sekretnym. 


8.Późna forma rozwoju heł- 
6. Hełm garnczkowy z zasło- mu garnczkowego przełom 
ną twarzową początek XIIIlw. XII i XIV w. 


3. Hełm wielki, przełom XIII  5.Tak zwany hełm okularowy 
i XIV w. Zazwyczaj używany X-XIII w. 
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Prawdziwy rycerz: 


© nie lata po mieście z wiel- 
kim mieczem, wzbudzając po- 
płoch wśród przedszkolaków 
i staruszek, 


© nie wygląda jakby go eks- 


” humowano przed 20 minutami, 


© nie jest agresywny, 


© nie przechwala się, że tylko 
on jest mądry i inni tak napraw- 
dę na niczym się nie znają, 
a i tak wszystkich by pokonał 
(co ciekawe po takich wypowie- 
dziach zazwyczaj delikwent 
zaskakuje rozmówcę bardzo 


3 mrrrroczną ksywką), 


© nie drze się na ludzi, 


© nie zaczyna turnieju 
od zalania się w trupa, 


© nie żąda dużych 
opłat za wstąpienie do 
bractwa (nie dajcie 


s 


% 
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się nabrać na duże składki, 
rozumiane jako opłata za wstą- 
pienie do bractwa i wpłata mie- 
sięczna, zwłaszcza jeśli nie 
macie wglądu w wydatki takiej 
formacji). 


Jeśli stwierdzisz, że lider gru- 
py prezentuje takie cechy jak te 
opisane powyżej, to lepiej po- 
szukaj innego miejsca dla sie- 
bie czy znajomych. Niestety 
środowisko rycerskie, jak każde 
inne składa się ze zwykłych lu- 
dzi, a więc trudno nie natknąć 
się i tam na oszustów. 

Jeśli już znajdziesz odpowied- 
nie bractwo, to zapytaj jakim, 
bądź jakimi okresami histo- 
rycznymi ono się zajmuje. Jest 
to niezwykle ważne, gdyż jak 
pokazuje życie, łapanie wielu 
srok za ogon nie jest najlepsze. 

Odtwarzanie kilku 

okresów  historycz- 

nych udaje się jedynie 
nielicznym (a i to przy 
naprawdę dużych 
p nakładach finanso- 
wych), dlatego zdecy- 
dowanie lepiej 
skoncentrować się na 
jednej epoce. Zabawa 
w rycerstwo, co tu 
kryć, nie jest tania 
o ile oczywiście nie 
dasz sobie czasu 
(2-3 sezonów), 
, na skompleto- 
, wanie całego 
/ wyposażenia. 
Na początek 
proponuję strój 
codzienny z XIII 
wieku. Możliwe, 


że grupa, do której trafiłeś sto- 
suje pewne ograniczenia np. 
nowemu adeptowi nie wolno od 
razu przygotować stroju ryce- 
rza tylko giermka. Wtedy nale- 
ży przygotować strój składający 
się z: 


© bielizny charakterystycz- 
nej dla danego okresu, czyli ga- 
ci i koszuli, 


© nogawic tzn. nogawek nie 
połączonych w pasie, 


e długiej wierzchniej koszu- 
lo-tuniki, 


© butów będących rekon- 
strukcją butów z danego okresu, 


© nakrycia głowy np. w po- 
staci prostego czepka lub kap- 
tura, 


e przeszywanicy, czyli 
pikowanej kurteczki, 


© polecałbym też 

zaopatrzenie się 

4 w drewniana miskę, 

sj łyżkę i gliniany bądź 
metalowy kufel. 


Takie wyposażenie powinno 
wystarczyć na początek i jest to 
wydatek około 400 złotych. Ale 
tylko teoretycznie, bo jeśli na 
początku użyjesz dostępnych 
niemal w każdym domu starych 
prześcieradeł czy zasłon i prze- 


| robisz stare buty (tak jak ja na 
|) początku uczyniłem), możesz 
| ten wydatek ograniczyć do 


20-30 złotych. Jeśli tak się za- 
opatrzysz, możesz bardzo mile 
spędzić pierwszy sezon turnie- 
jowy poznając ludzi i najprze- 
różniejsze sposoby na to, jak 
w prosty i tani sposób dorobić 
się niezłego wyposażenia. 


Co dalej? 


Tu można powiedzieć, że za- 
czynają się schody, ale nie 
martw się: nie taki diabeł 
straszny, jak go malują. W XIII 


wieku podstawowym uzbroje- 
niem ochronnym zazwyczaj 
była długa kolczuga, często po- 
łączona z kapturem kolczym 
i rękawicami. Oczywiście moż- 
na ją zamówić, a cena wyniesie 
od 500 do przeszło 1000 zło- 
tych. Robi się słabo, prawda? 
Istnieje jednak kilka rozwiązań 
np. można zrobić taką kolczugę 
samemu. Niemal każdy z brac- 
twa pokaże ci odpowiedni splot 
kółek (sam nawet zrobiłem jed- 
ną kolczugę, nie było łatwo, ale 
jakoś poszło). Koszt kółek wy- 
nosi około 10-20 zł za kilogram, 
a na kolczugę wchodzi od 10 do 
16 kilogramów. Cięższe egzem- 
plarze są trudne w użytkowaniu 
i wymagają dużej siły fizycznej, 
ale przecież wszystko jest dla 
ludzi. Jest jeszcze tańszy wa- 
riant: można kółka skręcić 
własnoręcznie z drutu. Koszt ta- 
kiego materiału to około 3,5- 


4,5 zł za kilogram. Poza tym 
należy wyposażyć się w dwie 
sztuki kombinerek plus szczyp- 
ce boczne. W efekcie całość 
kosztów wyniesie 60-70 zł za 
kolczugę. Czyli nie jest tak źle, 
o ile oczywiście zdecydujesz się 
włożyć w to sporo pracy (około 
2 do 3 miesięcy). Ale taka tera- 
| pia świetnie uspokaja i ćwiczy 

| siłę ramion :). Następnie musisz 
_ | wyposażyć się w hełm np. typu 
/ | normańskiego, kapalin, lub tzw. 
I | hełm garnczkowy (to oczywi- 
ście tylko przykłady charakte- 
rystyczne dla tego okresu 
historycznego). Tutaj, niestety, 
na ogół nie ominiemy wydatku. 
Za nowy egzemplarz zapłacisz 
od 250 do 400 zł, za używany od 
50 do 200 zł. W dalszej kolejno- 
ści pozostaje ci zabezpieczyć 
łokcie i kolana (wymóg prawie 
każdego dobrze zorganizowa- 
nego turnieju). Tu koszta sięgną 
100-300 zł, chyba że znowu zde- 
cydujesz się na używane rzeczy 
za 30-100 zł. W zasięgu średnio 
uzdolnionego rycerza jest 
zrobienie hełmu i pozostałych 
elementów wyposażenia, czyli 
nałokietników, nakolanników i 
rękawic. Znam wielu młodych 
ludzi, którzy przygodę z ru- 
chem rycerskim zaczynali od 
pytań: ile to kosztuje...” W mia- 
rę odpowiadania na pytania ich 
oczy rozszerzały się coraz bar- 
dziej, a po pewnym czasie sami 
zaczynali robić części zbroi. 
Okazuje się, że nawet ręczne 
zszycie całego stroju (z natural- 


nych materiałów) nie było 
takim wielkim problemem, 
a własna praca stała się powo- 
dem naprawdę dużej satysfak- 
cji. Kolejnym krokiem były 
wymiany. Jeśli mogę zrobić rę- 
kawice, a np. nie mam butów, to 
przecież mogę się wymienić. 
Nie wszystko wśród rycerzy 
można kupić, ale niemal 
wszystko można zamienić lub 
wymienić. Najtrudniejsze jed- 
nak jest zdobycie dobrej broni, 
czyli zazwyczaj miecza lub to- 
pora. Nie daj się zwariować 
i nie zaczynaj od mieczy 
wielkich, dwuręcznych czy pół- 
toraręcznych! Wydasz na to 
mnóstwo pieniędzy, a jeśli wyj- 
dziesz do bitwy będziesz pozba- 
wiony ochrony jaką daje tarcza. 
Właściwe opanowanie posługi- 
wania się bronią długą wymaga 
nawet wieloletniego treningu. 
Miecz jednoręczny kosztuje od 
350 do 600 złotych i zdecydowa- 
nie łatwiej opanować na nim 
sztukę fechtunku. Reasumując: 
wkładając naprawdę sporo pra- 
cy możesz skompletować całe 
wyposażenie rycerza wydając 
od 600 do 700 złotych w ciągu 
jednego roku. Jeśli kupisz cały 
sprzęt u specjalistów, to wy- 
dasz kwotę (bagatela) cztery 
razy większą. 


Rekonstrukcja 


Rycerstwo to nie tylko walki, 
zbroje i wspaniałe kostiumy, ale 
przede wszystkim historia. Nie 
wymyślamy niczego nowego, 
staramy się, aby uzbrojenie 
i wszystkie detale strojów były 
spójne historycznie i odpowia- 
dały wzorcom. To właśnie 
odróżnia turnieje od gier tere- 
nowych. Nie poruszamy się 
w świecie wyobraźni, lecz 
w świecie historii. A historia jest 
naprawdę wspaniałą zabawą, 
zwłaszcza że wśród nas jest na- 
prawdę żywa. Ci, którzy posta- 
nowią pobawić się razem z nami 
i wyruszą na poszukiwanie przy- 
gody, odnajdą cechy opiewane 
w opowiadaniach o rycerzach 
i herosach. A średniowiecze nie 
okaże się tak nudne i koszmar- 
ne, jak mogłoby się wydawać 
podczas przeglądania 
szkolnych podręczników. 


Turniej rycerski 


Trudno dokładnie określić po- 
czątek tej tradycji rycerskiej, 
ale niewątpliwie była to jedna 
z najbardziej bulwersujących 


1 , 2. Współcześnie wy- 
konane stalowe ochrony 
goleni tzw. nagolennice. 


3. Rekonstrukcja Rzym- 
skich mieczy. 


4.Tarcza migdałowa, 
gięte drewno obite skó- 
rą z centralnie umiesz- 
czonym umbem. 

Tarcze tego typu były 
popularne w europie 
w okresie od X do 
XIIIw. Od połowy XIIw. 
umbo zanikło, a tarcza 
z biegiem czasu zaczęła 
się zmiejszać, aż do for- 
my którą wszyscy zna- 
my, czyli trójkąta. 


Rycerz bez osłody 


| 1,2,3,4. Na powyższych zdję- 
ciach zaprezentowano uzbro- 
jenie ochronne wojowników 
z okresu XII i XIII w. W 
okresie tym dominowała 
zbroja kolcza, składająca się 
z kolczugi często połączonej 
z mitynkami kolczymi [ręka- 

| wicami], nogawicami kolczy- 
mi i kapturem kolczym. 


5. Rycerz z początku XIV w. 


"= 


rozrywek średniowiecza, wykli- 
nana na soborach przez kościół: 
„..Z całą siłą zakazujemy tych 
obrzydliwych i próżnych ćwi- 
czeń i zabaw, które mają miej- 
sce gdzie rycerze się zbierają, 
aby okazać swą siłę i odwa- 
"|gę...'. Zakazywana również 
przez monarchów, a zarazem 
popierana, opiewana i wysła- 
wiana przez ówczesnych po- 
etów  (truwerów,  minstreli, 
trubadurów), podziwiana przez 
piękne damy. Za pierwsze udo- 
kumentowane zawody tego ty- 
pu uważa się turniej jeździecki 
zorganizowany z okazji słynne- 
go sojuszu i spotkania Karola 


PI Łysego i Ludwika Niemieckiego 


w 842 roku. Nie było to jeszcze 
to, co nam kojarzy się z turnie- 
jem rycerskim. Wówczas takie 
spotkanie ograniczało się do 
gier symulujących walkę. A 


Jzatem kiedy rozpoczęły się 


wielkie święta  urządzane 
z ogromnym przepychem, gdzie 


_ | wielcy rycerze walczyli między 


sobą, aby udowodnić odwagę, 
męstwo i umiejętności walki? 
Chciałbym przedstawić czytel- 
nikom choć jeden opis prze- 
pięknej inscenizacji. 
Spróbujmy trochę 

cofnąć się w czasie. 

Oto Valladolid we 

Francji w roku 

1428. Jest 29 

czerwca, piękny, 


słoneczny dzień w królestwie 
Nawarry. Na głównym placu do- 
strzegamy wzniesioną potężną 
makietę fortecy z centralnie 
umieszczoną wielką wieżą 
i czterema mniejszymi wieżycz- 
kami po bokach. W jej pobliżu 
stoi dzwonnica i kolumna 
z umieszczonym pozłacanym 
gryfem trzymającym wielki 
sztandar. Całość ogrodzona jest 
palisadą z dodatkowymi cztero- 
ma wieżami, a wszystkie te kon- 
strukcje otoczone są murem 
z dwunastoma innymi wieża- 
mi. Wewnątrz tej pięknej 
fortecy rezydował Król 

i Książę Nawarry z dwuna- 
stoma najlepszymi ryce- 


rzami. Wszystkie wieże zaś 
zajmowane były przez prze- 


piękne damy, o których względy | 


mieliby Ścierać się śmiałkowie. 
Nad bramą umieszczony był na- 
pis „ To jest brama do niebez- 
piecznej i wielkiej przygody*. 


Rycerze, którzy chcieli stanąć | 3 


w szranki podjeżdżali do niej, 
a tam na drodze witała ich da- 
ma ostrzegając, że dalej mogą 
wjechać tylko wtedy gdy podej- 
mą walkę. Rycerze ochoczo 
odpowiadali, że są gotowi do 
walki. Po przekroczeniu bramy 
zostali witani przez fanfary 


i tańce. Wszystko to oczywiście 
wyglądało imponująco, lecz 
walka była niezwykle sroga 
i krwawa. Sam książę został 
ogłuszony, natomiast jeden z je- 
go giermków zginął. Obecnie 
» turnieje nie są już aż tak krwa- 
we i nie mają aż tak pięknej 
oprawy. Jednak większość ru- 
chu rycerskiego nie ustaje 
w wysiłkach, aby uatrakcyjnić 
wspólne spotkania. W sezonie 
letnim odbywa się ponad trzy- 
dzieści turniejów i festynów ry- 
cerskich. Ja postanowiłem 
wymienić tylko kilka, według 

| mnie najlepszych w kraju: 
* Grunwald — organizo- 
wany od pięciu 
lat, zdecydowa- 
nie największe 
spotkanie niemal 
wszystkich 

bractw; 


* Wolin - wspa- 
niałe miejsce dla 


ka 


wszystkich interesujących się 
wikingami; 


* Iłża — świetna zabawa w do- 
borowym towarzystwie, 
dobra walka; 


* Łęczyca — najbardziej przy- 
pominająca Średniowieczne 
turnieje; 


* Liw - mimo, że impreza nie 
posiada długiej tradycji (w tym 
roku odbyła się po raz drugi), 
uważam ją za jedną z najlep- 
szych i najciekawszych, znaj- 
dziecie tam mnóstwo twardej, 
męskiej walki, bo turniej jest 
bardziej zbliżony do podob- 
nych imprez na wschodzie niż 
do polskich; 


* Jaskrowisko i Soplicowo - 
doskonałe prywatne imprezy, 
na które wstęp możliwy jest 
tylko za imiennymi 
zaproszeniami. 


Walki turniejowe to rekon- 
strukcja historycznych starć. 
Jednak obecnie rycerze stają 
w szranki pieszo (konne po- 
tyczki są zbyt niebezpieczne), 
a na większości imprez w 
Polsce walczy się za pomocą 
drewnianej broni (wyjątki to 


wspomniana wcześniej Iłża 
i Liw). Starcia charakteryzują 
się dość dużym realizmem 
w przeciwieństwie do podob- 
nych turniejów odbywających 
się na zachodzie Europy. I tu 
dochodzimy do dość ciekawe- 
go wątku. Im dalej na zachód 
tym słabsza i mniej zażarta jest 


walka turniejowa. Polskich ry- | 


cerzy traktuje się tam wręcz 
jak rzeźników (naprawdę) i na- 
wet mało wprawione w walce 
polskie bractwa uchodzą za 
niemalże profesjonalnych 
kaskaderów. Z kolei na wscho- 


dzie tzn. w krajach byłego | 


ZSRR podczas walki czy bitwy, 
chlebem powszednim są 


nokauty, złamania, a nawetf 


utrata niektórych części ciała. 
Jakby jeszcze tego było mało, 
podczas niektórych imprez 


walki toczą się na naostrzoną | 


broń! Nie jest moim zadaniem 
w niniejszej publikacji opisy- 
wanie wschodnich turniejów 
(moich ulubionych - wyjeż- 
dżam na nie, kiedy tylko 
mogę), ale chciałbym polecić 
czytelnikom adres: http://alte- 
rego.tut.by. Tam znajdziecie 
informacje o najciekawszych 
imprezach i sporo materiałów 
fotograficznych z opisem Śre- 
dniowiecznej walki. 


Wirtualni Rycerze 


*www.bagrit.silesianet.pl —- 
dość dokładny i kompletny spis 
bractw rycerskich wraz z opi- 
sami i adresami kontaktowymi, 
oraz informacjami o producen- 
tach wyposażenia 


*www.zamki.pl - opis wielu 
pięknych zamków znajdują- 
cych się na terenie całej Polski 


*www.republika.pl/zolwikx — 
na tej stronie znajdziecie mię- 
dzy innymi imponującą galerię 
mieczy 


*www.man.poznan.pl/rit- 
ter/Html/armours.html - strona 
zawiera historię i opisy opan- 
cerzenia 


*www.rycerska.gildia.pl — na | 
stronie znajdują się liczne 
i ciekawe relacje z turniejów, 
porady, dokładne opisy tego, 
jak własnoręcznie zrobić kol- 
czugę czy inne akcesoria rycer- 
skie 


Można także skorzystać ze 
stron, które tematycznie są ści- 
śle poświęcone opisom po- 
szczególnych bractw np.: 


*www.jomsborg.pl 
Wikingowie 
*www.valgard.prv.pl 


Słowianie 


* www.zamek-gniew.pl 
Teutoni - Konfraternia św. 
Wojciecha 


Podczas serfowania po rycer- 
skim internecie znajdziesz 


_ również linki do prywatnych 


| 


witryn. Na uwagę zasługu 
między innymi strona www.r 
publika.pl/ptacko. Jest to 
portal słynący z bardzo intere- 
sujących tematów i niezwykle 


, ciekawego słownictwa. 


zj 


1,3,6. Egzemplarze mało popularne. 


2. Hełm okularowy z podpiętą 
siatką kolczą dodatkowo ochra- 


niającą szyję. 


4,5. Hełmy Normańskie z tzw. nosa- 
lami [czyli ochroną nosa], często 
wykonywane z jednego elementu 
żelaznego bez połączeń nitowa- 
nych. W okresie X-XII w. bardzo 
rozpowszechnione w całej Europie 
i części basenu morza śródziemne- 
go, stosowane jeszcze w XIII w. jako 
hełmy piechoty, łuczników, kuszni- 
ków oraz formacji pomocniczych. 
Hełmy tego typu często były dodat- 
kowo wyposażone w podpinaną 
siatkę kolczą lub fartuch skórzany 
co zdecydowanie zwiększało bez- 
pieczeństwo. Rozwój hełmów był 
proporcjonalny do postępu w pro- 
dukcji broni, nowa broń często 
wymuszała powstawanie nowych 
typów hełmów. 


; edy dowiedziałem się, że 
reżyserem Władcy Pier- 


ścieni ma być Peter 
Jackson, przeszedł mnie dreszcz 
autentycznej grozy. Oto książkę, 
którą uważałem i uważam za je- 


den z najświętszych kanonów 
literatury fantasy, miał reżysero- 
wać człowiek znany z nisko 


i średniobudżetowych produkcji 


_ (Przerażacze, Martwica Mózgu), 


które przyniosły producentom 
nieliche straty. Jednak nieznany 


szerszej publiczności (to nawet 


nie była trzecia liga Hollywoodu, 
tylko jakaś liga okręgowa), no- 


 wozelandzki reżyser przygoto- 
wał dzieło powalające na kolana 
. rozmachem i perfekcyjne niemal 
w każdym calu. W dodatku 
Jackson nie zatrudnił żadnego 
' znanego aktora. No, pardon. Po- 
_. wiedzmy, że nie zatrudnił żadne- 


go z supergwiazdorów. Tak więc 
Gandalfem nie został Sean Con- 
nery, a Ian McKellen (nominowa- 


"nyw 1999 roku do Oscara za rolę 


w filmie Bogowie i potwory). Ar- 


wenę zagrała przepiękna (lecz 


jeszcze nie pierwszoligowa) ak- 
torka Liv Tyler, a Galadrielę 
milutka, lecz nie oszałamiająca 


Kate Blanchett. Podobnie w ro- 


) ŚWIAT FILMU 


lach heroicznych wystąpili akto- 
rzy, których nazwisk raczej nie 
widzieliśmy na pierwszych stro- 
nach gazet. Elijah Wood (hobbit 
Frodo), Vigo Mortensen (Ara- 
gorn), Sean Bean (Boromir), Or- 
lando Bloom (elf Legolas). Znane 
twarze widzowie mogli ujrzeć 
w rolach drugoplanowych. Hugo 
Weaving, główny szwarcharakter 
Matriksa, tu wcielił się w rolę 
mądrego władcy Elronda, a będą- 
cy legendą kina Christopher Lee 
zagrał aroganckiego i opętanego 
a zdobycia władzy czarno- 
Sarumana. 

"Zdjęcia do filmu kręcono 
na Nowej Zelandii, a twórcy zde- 
cydowali, że za jednym zama- 
chem nakręcą wszystkie części 
trylogii. Tak więc wyobraźcie so- 
bie, że już w tej chwili są ludzie, 
którzy widzieli nie tylko Fellow- 
ship of the Ring, ale również The 
Two Towers i The Return of The 
King (oczywiście w wersji nie- 
zmontowanej, gdyż montaż cało- 
ści potrwa miesiące). A przecież 
ostatnią część trylogii wszyscy 
zwykli widzowie obejrzą dopiero 
pod koniec roku 2003. Polacy 
może nawet w roku 2004, bo dys- 
trybutor Warner Bros uważa nas 


chyba za zakątek, w którym dia- 
beł mówi dobranoc i serwuje 
przeboje z kilkumiesięcznym 
opóźnieniem. Po sukcesie czę- 
ści pierwszej zdecydowano 
się ponieść dodatkowe kosz- 
ta, w związku z czym nakrę- 
cono nowe sekwencje efek- 
tów specjalnych. 

W USA do połowy sierpnia 
2002 film zarobił 313 mln 
dolarów. W Wielkiej Bryta- 
nii około 100 mln. To oczy- 
wiście największe Światowe 
rynki, ale nie należy również 
lekceważyć wpływów z mniej- 
szych krajów. Np. dochód z kin 
hiszpańskich i włoskich wyniósł 
łącznie około 53 mln euro. Zwa- 
żywszy, że budżet produkcji 
zamknął się kwotą 109 mln dola- 
rów, a zyski wyniosły około 900 
mln, to sukces finansowy trzeba 
uznać za wręcz fantastyczny. 
W Polsce obraz także cieszył się 
gigantycznym powodzeniem. 
Do końca lipca 2002 obejrzało go 
przeszło 2,5 mln widzów, czyli 
trzy razy więcej niż drugą część 
Gwiezdnych Wojen. 

Pierścieni, czyli The Fellowship 
of the Ring otrzymała aż 13 no- 


minacji do Oscara. Były to nomi- 
nacje dla: najlepszego filmu, 
efektów specjalnych, muzyki, 
charakteryzacji, roli drugoplano- 


wej, scenografii, kostiumów, 
reżysera, piosenki filmowej, 
dźwięku, scenariusza opartego 
na utworze literackim oraz zdjęć. 
Niestety nominacje te zamieniły 
się tylko na 4 nagrody (zdjęcia, 
charakteryzacja, muzyka oraz 
efekty specjalne). Poza najcen- 


niejszymi w dorobku każdego 
twórcy nagrodami Akademii, 
film został obsypany i 
na przeróżnych festiwalach i na- 
grodami przyznawanymi przez 
branżowe stowarzyszenia. 
Władca Pierścieni: Dwie Wieże 
to kontynuacja przygód dziel- 
nych hobbitów i ich towarzyszy. 
' Przypomnijmy, jak kończyła się 
_ pierwsza część sagi. Oto Gandalf 
walczy z przerażającym demo- 
_ nem Balrogiem i spada w ognistą 
przepaść pod jaskiniami Morii. 
_ Dumny i ambitny Boromir, spad- 
" kobierca władcy Gondoru, zosta- 
je zabity przez orków. Hobbici 
Frodo i Sam po ucieczce łódką 
/ postanawiają udać się na przera- 
zające pustkowia Mordoru. Ich 
_ śladem podąża okrutne stworze- 
nie nocy — podły i przebiegły Gol- 
>. lum. Dwaj inni hobbici — Merry 
_' oraz Pippin — zostają porwani 
' przez orków. Tak więc Drużyna 
_ Pierścienia rozpada się i widmo 
' zagłady grozi całemu światu. 
'W drugiej części przyjdzie czas 
"na rozprawę z podłym czarno- 
_skiężnikiem Sarumanem. Poja- 
wią się powolni, lecz srodzy 
w gniewie drzewoludzie — Ento- 
__ wie. Poznamy władców Gondoru 
'i Rohanu. Do pocztu podłych po- 
 staci dołączy następna. Tym 
razem będzie to doradca króla 
Theodena — Grima Smoczy Ję- 
zyk, grany przez Brada Dourifa 
_ (jego głos słyszałeś, kiedy wcielał 
się w zabójczą laleczkę Chucky 
p serii horrorów Child's Play). 


Dourif był także podłym menta- 
tem Harkonnenów w pierwszej 
/_ ekranizacji Diuny. Oczywiście 
_'./ powróci mądry i dobry czaro- 
f dziej Gandalf. Nie zdradzam tu 
żadnej tajemnicy pisząc o jego 

ychwstaniu, bo wystarczy 
obejrzeć wyświetlaną w kinach 
reklamę drugiej części, aby uj- 
rzeć zacnego maga w pełni sił. 
_ Jednak Gandalf powraca znacz- 
nie potężniejszy niż kiedyś. 


'w szarych szatach, lecz 
potężnym Gandalfem Białym — 
wojownikiem i magiem przewyż- 


„., R 


Nie jest już skromnym starcem 


szającym mocą nie tylko Saru- 
mana, ale nawet same Nazgule — 
upiory Pierścienia. Zresztą nie 
ma w tej transformacji nie dziw- 
nego. Gandalf bowiem nie jest 
człowiekiem. Należy do starożyt- 
nej rasy Majarów (starszej od 
samego  Sródziemia), którzy 
przybyli z Zachodu, by opieko- 
wać się krainą i jej mieszkańca- 
mi. W The Two Towers pojawi się 


- też następna ważna postać kobie- 


ca. Będzie to waleczna i szlachet- 
na Eowina, grana przez znaną 
tylko w Australii trzydziestopię- 
cioletnią aktorkę teatralną 
Mirandę Otto. Jej brata - Eomera 
— zagra Karl Urban, znany przede 
wszystkim z tego, że w roku 1995 
wystąpił w trzynastu odcinkach 
serialu Xena Wojownicza Księż- 
niczka oraz dwóch odcinkach se- 


" rialu Herkules (wcielał się tam 
głównie w postać Cezara). 


W drugiej części Władcy Pier- 
ścieni zobaczysz nie tylko gigan- 
tyczne sceny batalistyczne (np. 
bitwa pod Helmowym Jarem, 
która podobno trwa przeszło pół 
godziny), ale będziesz też mógł 
emocjonować się losami samot- 
nej wyprawy Froda i Sama. Emo- 
cjonować z trzech powodów. Po 
pierwsze towarzyszem hobbitów 
stanie się zdradziecki Gollum, po 


drugie wędrowcom na każdym 


kroku zagraża śmiertelne niebez- 
pieczeństwo i wreszcie po trzecie 


 — Frodo coraz bardziej popada 


w uzależnienie od mocy Pierście- 
nia. Według wersji Jacksona 
powoli na pierwszy plan ma wy- 
sunąć się rozsądny i szlachetny 
(choć nie grzeszący lotnością 
umysłu) Sam Gamgee. Niestety 
w drugiej części nie zobaczymy 
gigantycznej i _ bezlitosnej 
pajęczycy Szeloby. Reżyser zade- 
cydował o przeniesieniu scen 
z tym potworem do trzeciej czę- 
ści trylogii. Tak więc po dobro- 
dusznym Tomie  Bombadilu 
okrutna Szeloba jest drugą waż- 
ną postacią, która została przez 
reżysera przesunięta na dalszy 
plan. Na szczęście tylko do czasu 
premiery trzeciej części. 


ra) 
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Zdjęcia: WarnerBros 
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- uważa się za hobbita. Tak ser 
przedstawiciele tej małej, sympa- 
tycznej rasy lubi dobrze zjeść, | 

|| porządnie wypić i ogrzać się przy | 
kominku. Świat zewnętrzny 
traktuje z nieufnością. Poza 
tym często chodzi bez butów, FIĄB 
nawet kiedy ma zrobić zakupy | 
w hipermarkecie. 


Nowej Zelandii w scenach 
bitewnych brała udział nowoze- 
landzka armia. Żołnierze porzu- 
cili więc nowoczesną broń i wzię- |. 
li do rąk miecze, łuki oraz topory. 


(goomwwkznniczni OPEC 


[7 | Peter Jackson jest zakochany E [io] Na początku 2004 roku Peter 


———— WWW "WIĘ ZIE | w filmie King Kong z 1933 roku. Jl | Jackson ma rozpocząć zdjęcia do 
p" | Nie dość, że obraz ten był dla fil wysokobudżetowej produkcji dla 
[4] Ze szczególną pieczołowito- fl] niego inspiracją do zajęcia się re- Universal Studios. Scenariusz 
ścią przygotowano Hobbiton. fifjżyserią, to w dodatku kupił| opowiada o wieeelkiej małpie, 
Już rok przed rozpoczęciem J|f za niebagatelną sumę 150 tysięcy która porwana ze swej wyspy ter- 
zdjęć specjalny zespół ogrodni- jj| dolarów oryginalny —posterjjf roryzuje Amerykę. Wiecie już jak 
ków zaprojektował ogrody jj z wielką małpą = = a | may || 27YWA się ta małpa? :) 
warzywne i kwiatowe. W przeci- |lSz==== - - — 
wieństwie do Lothlorien, czy 
kopalni Morii (które zostały y 
stworzone za pomocą efektów Cz , | ii - wcześniej pracowała 
specjalnych oraz systemu deko- 4 jnad serialami telewizyjnymi 
racji) Hobbiton jest realnym || 93 3 s | Xena i Herkules. Ona i jej pięć- 
miejscem, prawdziwą wioską, JR : II dziesięcioosobowy zespół zapro- | 
obecnie AUAKCJA EE "AI jektowali po mniej więcej 150 
z z > kostiumów dla każdej z występu | 
|| jących La ras. 


dzie się 10 sranie w aan 

w kinie Les Etoiles du Rex. Do- 

piero osiem dni później film trafi 

do kin amerykańskich. Ciekawe, 

"| czym żabojady zasłużyły sobie na 
| taki zaszczyt?! 


cej w roli poda była Dziew- | 
czyną Miesiąca Playboya, a ojciec 
jest długoletnim liderem zespołu 
Aerosmith. Sama Liv wystąpiła 
w słynnym teledysku Aeorosmith 
zatytułowanym Crazy. 


Id Na potrzeby filmu trzeba by- 
ło przygotować przeszło 1600 par 
uszu i stóp zrobionych z lateksu. 
Nieszczęśni aktorzy i statyści mu- 
sieli w nich chodzić przez cały 
dzień, bo niestety nie było możli- 

wości zdjęcia ich bez uszkodze- 
nia materiału. 


*, ; 


[16 Christopher Lee, wcielający 


"| się w postać złego czarodzieja Sa- 


'| rumana, był jedyną osobą z ekipy, 


| która miała okazję poznać osobi- 


ście J.R.R. Tolkiena. 


Elronda — mądrego władcę 
elfów z Rivendell — miał zagrać 
początkowo David Bowie. 
W końcu jednak rola przypadła 
agentowi Smithowi z Matrixa, 
czyli Hugo Weavingowi. 

Peter Jackson również wystąpił 
w filmie, ale jako statysta. To on 
pojawił się w roli pijaka stojące- 
go przy drzwiach gospody Pod 
Rozbrykanym Kucykiem. 


[18] Sean Astin musiał przytyć aż 
30 kilogramów, aby wiarygodnie 
odegrać rolę poczciwego gruba- 
ska Sama Gamgee, wiernego słu- 
żącego Powiernika Pierścienia. 


reklama 


IQ ran Mc Kelien - aktor grający. 


Gandalfa — jest ym aktywi- 


stą środowiska homoseksuali- 
stów (w roku 1988 zdemaskował 
się publicznie). Latem 2002 
roku był jedną z gwiazd 
wielkiej parady homoseksuali- 
stów w San Francisco, gdzie 
ochoczo zalecał się do gromady 
potężnie zbudowanych, przystoj- 
nych młodzieńców (czego 
oczywiście nie omieszkała na- 
tychmiast zauważyć i skomento- 
wać prasa). Skrytykował on także 
brytyjski rząd za rzekome prze- 
śladowania pederastów. | 

z BE 


Tyler skrytykowała 
i odesłała producentom lalkę 
wyobrażającą elfią księżniczkę 


Arwenę. Kiedy aktorka rozebra- | 


ła maskotkę okazało się, że nie 
można jej ubrać z powrotem! 
„Ale cycki były bardzo fajne. 
Sporo większe niż moje* - sko- 
mentowała Tyler. 


[22] Liv Tyler, grająca 
elfią księżniczkę Arwe- 
nę, musiała przez pół- 
tora roku zdjęć 


zachować nienaganną fi- BR 


gurę i ograniczać 

| jedzenie. Jednak po za- 
kończeniu produkcji, 
w grudniu 2001, pofolgowa- 
ła swym kulinarnym 
upodobaniom i przytyła 
aż 15 kilogramów. 
W efekcie zjawiskowa 
Liv pod koniec 2001 r. 
przypominała małego 
słonika. „Jestem teraz 
gruba, ale szczęśliwa — 
powiedziała aktorka - 
byłam już chora 

Ji zmęczona tym cią- 

| głym głodzeniem się. 
Teraz jest wspaniale 

i wreszcie mogę się 

rozkoszować jedze- 

niem. I nic mnie nie 

||jobchodzi to, co lu- 

dzie myślą”. 


Bl Pierwsza część Władcy 
Pierścieni pobiła w Wielkiej 


| Brytanii rekord sprzedaży płyt 


DVD i kaset VHS. Już pierwsze- 
go dnia klienci kupili 1,27 mln 
egzemplarzy płyt oraz kaset, 


pomimo że 
dniem premiery 
był wtorek - 
dzień uznawany 
za nie najlepszy 
handlowo. 


Czekając w ciemności 
Paweł Siedlar 


Paweł Siedlar rzuca śmiałe wyzwanie Czekając 
czytelnikowi. Zmusza do.myślenia, 

dociekania, refleksji. W'*umiejętny sposób 

łączy obserwację-psychologiczną, 

czarny humor i wartką akcję. Nastrój grozy 

budowany jest kdnsztownie i ostrożnie 

od pierwszego do osStatniegorzdania. 

Po lekturze pozostaje nam przeświadczeni 


że ktoś faktycznie czeka tam 


- w ciemnościach... 


Paweł Siedlar 


Andrz 
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iłośnicy 'kosmicz- 

nych strategii nie są 

specjalnie rozpiesz- 
czani przez los. No bo ileż 
lat trzeba czekać na Master 
of Orion III? Ewentualnie 
można zagrać w Home- 
world lub Starmegeddon, 
ale to rozrywka dla osób 
dysponujących szybkimi 
paluszkami, a nie szarymi 
komórkami. Tymczasem 
Hegemonia ma w zamiarze 
autorów łączyć wszystko co 
najlepsze w strategiach bi- 
tewnych i strategiach go- 


LEGIONS 


ge of Empires to jeden 
A; najsłynniejszych i najlep- 
szych cykli strategii czasu 


rzeczywistego. Gra doczekała się 
dwóch części i rozszerzenia do 
każdej z nich, a ty miałeś okazję 
stanąć na czele kilkunastu cywi- 
lizacji i poprowadzić je od wcze- 
snej epoki społecznego rozwoju 
aż do czasów wielkiego, feudal- 
nego imperium. Age of Empires 
II zbierała zasłużone pochwały 
graczy i recenzentów i tylko 
kwestią czasu stało się przygoto- 
wanie następnej odsłony cyklu. 
Age of Mythology będzie właśnie 
taką odsłoną, a nie jakimś cią- 
giem dalszym. Choćby dlatego, 
że po raz pierwszy pojawią się 
mitologiczne stworzenia oraz, co 
ważniejsze, obdarzeni wielką 
władzą i mocą, bogowie. Bę- 
dziesz miał okazję kierować po- 
czynaniami trzech cywilizacji: 


NI 


spodarczych. Twoim zada- 
niem stanie się zarządzanie 
koloniami pozaziemskimi, 
rozbudowywanie infra- 
struktury zoo 
i budowa floty mogącej 
eksplorować kosmos. Oczy- 
wiście, jak sam tytuł wska- 
zuje, nie obejdzie się bez 
walk. W końcu jak można 
zostać  Hegemonem nie 
podbijając planet wroga 
i nie niszcząc jego domostw 
ogniem nuklearnej zagła- 
dy?! Do dyspozycji masz 
dwa państwa: Ziemię oraz 
Marsa (oba zamieszkane 
przez ludzi, ale Mars toczy 
coś w rodzaju wojny naro- 
dowowyzwoleńczej), lecz 
w trakcie przygody pojawią 
się jeszcze dwie rasy 
Obych. Rozwijając impe- 
rium zajmiesz się prowa- 


OF 


riom. Gra została podzielo- 
na na szereg misji, powią- 
zanych interesującą fabułą. 
W trakcie filmowych prze- 
rywników poznasz bohate- 
rów, którzy towarzyszyć ci 
będą od początku do końca 
przygody. Ważnym elemen- 
tem rozgrywki jest fakt, że 
dowódcy twej floty nabie- 
rać będą doświadczenia, 
zdobywać nowe umiejętno- 
ści i przechodzić z tobą 
z misji na misję. 

Autorzy zwracają uwagę 
na szczególnie'* pieczołowi- 
cie przygotowany tryb gry 
wieloosobowej, który po- 
dobno ma zadziwić graczy 
niespotykanymi dotąd 
rozwiązaniami. 


dzeniem badań naukowo- Gatunek: RTS ; 
technicznych i wydobyciem Producent: Digital Reality 
surowców, ale Hegemonia Cena: ok.100 złotych 
nie każe ci poświęcać się Termin: koniec 2002 
tylko gospodarce i milita- Ocena: ciekawa gra 


Greków, Egipcjan oraz Wikin- 
gów, a w każdej z nich wybrać 
będziesz mógł wspierającego cię 
boga. Dla Greków bogami tymi 
staną się Zeus, Posejdon i Hades, 
dla Wikingów Odyn, Thor oraz 
Loki, a dla Egipcjan Ra, Set i Isis. 
W Age of Mythology twoje za- 
danie będzie jak zwykle banalne. 
Ot, poprowadź swą cywilizację 
do rozwoju gospodarczego oraz 
kulturalnego i wybij wrogów do 
nogi. W tym bogobojnym dzie- 
le pomogą ci nie tylko mi- 
tyczne stworzenia, takie 
jak cyklopy, hydry, czy 
centaury 
(one będą 
raczej rzad- 
kością), lecz przede 
wszystkim łaska bogów. 
Wznoś świątynie, każ twemu lu- 
dowi modlić się do bóstw, zjed- 
nuj ich łaski ofiarami, a okaże 
się, że bogowie zejdą z niebios, 
aby wspomóc cię w potrzebie. 
A bóstw w Age of Mythology po- 
jawi się zatrzęsienie. Oprócz 
wielkich, wymienionych już, 
bogów będą to pomniejsze mito- 
logiczne istoty. Na przykład Afro- 
dyta, Atena, czy Ares dla Gre- 
ków, Ozyrys, Horus i Anubis dla 
Egipcjan, czy Baldur, Freja lub 
Hel dla Wikingów. Każda 
z trzech cywilizacji w inny spo- 
sób pozyska sobie przychylność 
nadnaturalnych istot. Egipcjanie 
wzniosą ogromne monumenty na 
ich chwałę, Grecy wyślą lud do 
świątyń, a Wikingowie ofiarują 
im krew swych wrogów. To chy- 


IRON 


ba najciekawszy, wymuszający 
. nieustanną agresję aspekt pro- 
wadzenia tej cywilizacji. Oto 
będziesz musiał zabijać prze- 
ciwników i niszczyć wzniesione 
przez nich budowle, aby za- 
skarbić sobie łaskę bogów 
i zyskać dostęp do cennych 
nagród (np. wsparcia mitycz- 
nych potworów, czy zaklęć). 
Prowadzona przez ciebie 
społeczność trudnić się 
oczywiście będzie ty- 
powymi zajęciami 


gospodarskimi. Pozyskiwanie 
surowców, takich jak drewno, 
złoto i kamień, budowa nowych, 
coraz wspanialszych gmachów 
oraz uprawa roli będą ich głów- 
nymi zajęciami. Prędzej czy póź- 
niej nadejdzie jednak czas woj- 
ny. Wtedy wystawisz do boju do- 
borowe oddziały (a w zależności 
od epoki będzie można rekruto- 
wać wojowników coraz spraw- 
niejszych w sztuce zabijania), 
a zaangażowanie religijne po- 
zwoli ci sprowadzić na pomoc 
mitologiczne bestie. W odróżnie- 
niu od Age of Empires, gdzie 
różnice pomiędzy poszczegól- 
, nymi cywilizacjami były w za- 

sadzie umowne tu zobaczysz 
ogromne zróżnicowanie kultur. 


* Egipcjanie, Grecy i Wikingowie 


korzystać będą z odmiennych 
surowców (np. Egipt nie korzy- 
sta z drewna), wznosić odmien- 
ne budowle oraz wykorzystywać 
do prac gospodar- 

czych odmienne jed- 

nostki (jednostki 

wojskowe Wikingów mogą za- 
równo bić się, jak i budować). 
Dzięki temu zabiegowi 
prowadzenie 

każdej cy- 

wilizacji 

ma  OwOCO- 

wać innymi 


Gatunek: RTS 
Producent: Microsoft 
Cena: ok.200 złotych 
Termin: koniec 2002 

Ocena: będzie wielki hit 


I tym razem nie sama, ale 

z pewnym przystojniakiem 
o imieniu Kurtis Trent. Partner Lary 
| nie będzie tylko „kwiatkiem do ko- 
żucha”, ale odegra ważną rolę w ca- 
| tej przygodzie. Pojawi się tam, 
j gdzie śliczna pani archeolog nie 
może dać sobie rady i gracz wtedy 


Syr panna Croft powraca! 


5 będzie mógł skorzystać z jego po- 


mocy. Obecność przyjaciela to nie 
jedyna zmiana nowego Tomb Raide- 
ra. Powiedziałbym wręcz, że inne 
zmiany staną się wręcz przełomo- 
we. Po pierwsze bohaterowie będą 
mogli porozmawiać z napotkanymi 
postaciami i wyciągnąć od nich 
przydatne informacje. Ten zabieg 
zbliży Angel of Darkness do gier 
przygodowych, czy role-playing. 
Następny rolplejowy element to 
stopniowa zmiana charakterystyk 
postaci. W miarę rozwiązywania za- 
dań bohaterowie staną się coraz sil- 
niejsi i sprawniejsi, dzięki czemu 
poradzą sobie z problemami, któ- 
rych poprzednio nie mogli rozwią- 
zać. Nadal jednak nowy Tomb 
Raider nie zmieni starego, dobrego 
charakteru i będzie to gra zręczno- 


Ściowa z elementami logicznymi. 
I refleks oraz szybkość biegających 
po klawiaturze paluszków przyda- 
dzą się z całą pewnością. 

Nowy engine pozwoli znacznie 
precyzyjniej modelować sylwetki. 
Spowoduje to, iż zarówno bohate- 
rowie, jak i ich przeciwnicy poru- 
szać się będą w sposób znacznie 
bardziej zbliżony do rzeczywistego 
poruszania się istot ludzkich. Tak- 
że ich kształty powinny nie być tak 
kanciaste jak poprzednio (żeby się 
Trent nie podrapał o krawędzie 
biustu Lary :)). 

W Angel of Darkness Lara i Trent 
nie odwiedzą niezwykłych krain. 
Głównym miejscem ich przygód sta- 
ną się Paryż oraz Praga. Niestety 
nie ta warszawska (bo wtedy tytuł 
gry brzmiałby Tomb Raider and 
Zombie Drunkards from Wiatracz- 
na), ale ta czeska. 

Angel of Darkness to pierwszy 
Tomb Raider z nowego cyklu opo- 
wiadającego przygody dwóch boha- 
terów. Podobno twórcy szykują już 
następnych pięć części, a w dwóch 
ostatnich pierwsze skrzypce ma 
grać nie Lara, lecz Curtis Trent! 


taktykami oraz strategiami. Ła- 
ski, jakie otrzymasz od bogów 
będziesz mógł w sprytny sposób 
łączyć. Na przykład: dzięki Seto- 
wi uzyskasz podgląd bazy wroga 
(Set's Vision), za sprawą Ptaha 
teleportujesz jego nacierającą na 
twe imperium armię z powrotem 
do bazy (Ptah's Shifting Sands), 
a moc Thotha pozwoli ci i bazę 
i teleportowane do niej jednostki 
zbombardować deszczem 
meteorów (Thots Metheors). 
Prawda, że brzmi nieźle? Ale 
z wykorzystaniem magicznych 
mocy trzeba będzie uważać, 
gdyż każdej można użyć tylko 
raz w ciągu gry! 

Oczywiście w Age of Mytholo- 
gy bardzo ważny będzie 
element gry wieloosobowej. 
Zmierzyć się z innymi ludźmi 
będziesz mógł za pośrednic- 
twem Internetu lub LAN. 


Gatunek: TPP 
Producent: Eidos 
Cena: ok.100 złotych 
Termin: listopad 2002 
Ocena: szykuje się hit 
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ARENIE AWA POP JA SPE R J 


Andrzej Zaremba 


' Neverwinter Nights to 
przedsięwzięcie na 
' ogromną skalę, ale 
z nielichą liczbą błędów... 


udno mi powiedzieć, na którą 
z gier bardziej czekało środo- 
wisko graczy role-playing. Na 


_ | Morrowind, kontynuatora niewiary- 


| godnie popularnego Daggerfalla, 
czy na Neverwinter Nights — pro- 
gram mający być istną rewolucją 
na rynku RPG. A dlaczego aż tak 
mocne słowo, jak rewolucja? Zaim- 
| plementowano wysokiej jakości 
| grafikę 3D, ale i tak nic na świecie 
nie przebije Morrowinda (niektórzy 
powiedzą: Dungeon  Siege'a). 
Wprowadzono zasady trzeciej edy- 
cji systemu DungeonsaDragons, 
ale dla niektórych miłośników fan- 
tasy jest to wiadomość raczej 
negatywna niż pozytywna (choć 


A. wynikająca głównie z idiotyzmu 


niektórych rozwiązań drugiej 
edycji, które trzecia edycja zlikwi- 
dowała). Stworzono interesujący 
scenariusz i dynamiczną akcję. 
Tyle że pod względem scenariu- 
szowym nic nie zastąpi Planesca- 
pe'a i serii Baldur's Gate, a trudno 
wyobrazić sobie gry bardziej dyna- 
_ miczne niż Diablo II 
7 Dungeon Siege. 
Siła Neverwinter Ni- 
ghts tkwi w tym, iż 
twórcy programu 
postanowili wcią- 
gnąć graczy do 
wspólnej zabawy 
w tworzenie 
świata. Uczynili 
to na dwa sposo- 
by. Po pierwsze 
zapewniając miło- 
śnikom fantasy moż- 
liwość gry na sieci, 
a po drugie tworząc 
kompletny edytor, dzięki 
któremu fani RPG są w stanie przy- 
gotować własne moduły (czyli pro- 
ściej mówiąc: przygody). W ten 
sposób Neverwinter Nights stała 
się pierwszą komputerową grą ro- 
le-playing, w której możesz zaba- 
wić się w Mistrza Gry, znanego 
z sesji gier „papierowych*. Możesz 
przygotować świat oraz przygody 
dla innych graczy i zabrać ich 


_|w podróż do krainy własnej wy- 


obraźni. Wszystko to brzmi bardzo 
pięknie, prawda? Niestety rzeczy- 
wistość, jak to zwykle rzeczywi- 
stość, jest siermiężna i skrzeczy. 
W praktyce okazuje się bowiem, że 


przygotowanie własnej przygody | 


jest zajęciem czasochłonnym, nud- | Ę. 


jest w tej chwili zatrzęsienie bardzo | 
słabych modułów, a na lepsze chy- 
ba wypadnie poczekać aż autorzy 
nabiorą wprawy. Jednak trzeba | 
przyzbnać, że sam fakt stworzenia | 
narzędzia umożliwiającego taką za: 
bawę jest godzien najwyzszej uwa 
gi. Zwykiemu graczowi, który 
zamierza po prostu dni kilka lub kil- 
kanaście się pobawić i nie ma cza- 
su na jakieś dogłębne poznawanie 
świata dzięki grze sieciowej, pozo- 
staje tryb single player. Uczestni- 
czysz tutaj w przygodzie sterując 
bohaterem, którego zarówno przed 
przystąpieniem do zabawy, jak 
i w jej trakcie pieczołowicie przygo- 
towujesz. Dzięki rozbudowanemu 
systemowi charakterystyk masz 
okazję stworzyć postać, której zale- 
tami będą rewelacyjna umiejętność 
walki wręcz, czarowanie lub też 
wszelkie sztuki złodziejskie. Nie 
musisz jednak kreować specjalisty, 
gdyż program daje ci moż- 

liwość przygotowania 

postaci potrafiącej ra- 

dzić sobie we 

wszystkich trzech 

kategoriach zdol- 

ności. Oczywi- 

ście taki bohater 

uniwersalny za 

wszechstron- 

ność zapłaci 

brakiem ścistych 

specjalizacji. Przy 

osiągnięciu następ- 

nego poziomu do- 

świadczenia możesz na 

przykład swego maga 

wysłać na trening wojownika 
i przydzielić mu zdolności wspoma- 
gające walkę wręcz. Niestety 
w grze zainstalowano pewne ogra- 
niczenie i żaden bohater nie może 
osiągnąć poziomu wyższego niż 
dwudziesty. Co jednak zupełnie 
wystarcza do śpiewającego ukoń- | 
czenia zabawy. Każdy z zasadni- 
czych zawodów dzieli się na pewne 
specjalistyczne profesje. Tak na 
przykład wojownik może w pew- Ff 
nym momencie zostać szermie- 
rzem, świetnie radzącym sobie 
z zasadami fechtunku, ale nie przy- 
gotowanym do noszenia ciężkich 


>| 
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pancerzy. Ale może też wybrać 
karierę gladiatora, a nawet pirata. 
Podobnie jest wypadku innych 
zawodów, czyli kapitana, maga 
lub złodzieja. 

W przygodzie w Neverwinter Ni- 
ghts weźmiesz udział samotnie. 
No, powiedzmy raczej: prawie sa- 
motnie. Nie będzie ci towarzyszyć 
grupa oddanych współtowarzyszy, 
lecz jedna postać nazywana gierm- 
kiem. W trakcie przygody spotkasz 
kilku bohaterów, którzy zechcą 
przyłączyć się do ciebie i zostać 
twoimi giermkami. Co ważne, nie 
tylko wspomogą cię oni zdolno- 
ściami bitewnymi, złodziejskimi lub 
magicznymi, lecz stworzą możli- 
wość przeżycia przygód, których 
bez nich nie mógłbyś doświadczyć 
(t.zw. misje giermków). 

Szkoda tylko, że giermek jest po- 
stacią całkowicie niezależną. Nie 
sterujesz nim, nie decydujesz o je- 
go rozwoju, nie możesz mu nawet 
przydzielać żadnych przedmiotów. 


Dziwne to, bo przecież nawet 
w Diablo Il będącym niczym więcej, 
jak wspaniałą tupanką możesz to- 
warzyszącym ci najemnikom przy- 
dzielać broń oraz ubierać ich 
w pancerze. Na szczęście pomy- 
stowi gracze szybko stworzyli nie- 
oficjalną „łatkę”, która ten problem 
rozwiązuje. Inna rzecz, iż autorzy 
programu nie wykazali się w tym 
wypadku ani pomysłowością 
ani dobrymi chęciami. Zabrakto 
czasu, czy zdolności przewidywa- 
nia reakcji fanów? 

Neverwinter Nights z całą pewno- 
ścią jest grą akcji. Przygoda toczy 
się w oszałamiającym tempie, 
a najważniejszym elementem pro- 
gramu jest walka, walka i jeszcze 
raz walka. Nie oznacza to jednak 
jakiegoś prymitywnego 
hackaslash. Podobnie jak w innych 
grach firmy Bioware ważną rolę od- 
grywa fabuła. Na swej drodze 
spotkasz mnóstwo interesujących 
postaci, odbędziesz szereg cieka- 


wych rozmów i zostaniesz popro- 
szony o wypełnienie wielu misji. 
Twój bohater otrzyma punkty 
doświadczenia, zarówno za prowa- 
dzenie masowej eksterminacji 
potworów, jak i za wykonanie kon- 
kretnych zleceń. Gra w zasadzie 
ma liniowy scenariusz, lecz pewne 
misje mogą wykonać tylko bohate- 
rowie dysponujący konkretnymi 
umiejętnościami. Bardzo miłe dla 
wszystkich miłośników RPG jest to, 
że w miarę zdobywania następnych 
poziomów doświadczenia wyraźnie 
widzisz rozwój swej postaci. 
Bohater staje się coraz silniejszy 
i sprawniejszy, poznaje nowe umie- 
jętności. Walka, czarowanie, czy 
też rozbrajanie pułapek przycho- 
dzą mu z coraz większą łatwością. 

W Neverwinter Nights autorzy po- 
myśleli o pewnych znaczących 
usprawnieniach samej rozgrywki. 
Na przykład bardzo proste jest 
przenoszenie się z miejsca na miej- 
sce (dzięki czarom teleportującym), 
a przedmiotów kluczowych z punk- 
tu widzenia fabuły nie sposób 
zgubić. Wypada też wspomnieć 
o możliwości śledzenia akcji 
z trzech punktów widzenia kamery, 
co w wielu sytuacjach bardzo się 
przydaje (w zależności od tego, czy 
właśnie walczysz, czy też tylko 
zwiedzasz świat). 

Pod względem grafiki Neverwinter 
Nights to z całą pewnością pro- 
gram nowej generacji. Jednak, aby 
w pełni rozkoszować się pięknem 
tej grafiki oraz bogactwem detali 
(gra światet i cieni, piękne odbicia 
w lustrach, wodzie, czy wypolero- 


wanych powierzchniach) musisz | 


dysponować naprawdę mocnym 
komputerem. Wydajny (taktowany 
zegarem powyżej 1GHz) procesor 
i nowoczesna karta graficzna 
(najlepiej GeForce 4) są wręcz nie- 
zbędnymi elementami wyposaże- 
nia twojego komputera. Jasne, 
gra pójdzie również na stabszym 
sprzęcie, ale możesz mieć wtedy 
ktopoty z płynnością, a na pewno 
będziesz musiał wybrać słabsze 
parametry. Program potrafi także 
dostać niemiłej czkawki w trakcie 
toczenia szczególnie zaciektych 
walk, kiedy na ekranie monitora roi 
się od przeciwników. 

Neverwinter Nights jest jedną 
z najciekawszych propozycji na 
bardzo bogatym rynku role-play- 
ing. Niezależnie od wszystkich bię- 
dów, jakich autorom nie udało się 
uniknąć, jest to program, który mo- 
że otworzyć nowy rozdział w histo- 
rii gatunku. Autorzy mieli ogromne 
ambicje i rozbudzili równie ogrom- 
ne nadzieje graczy. Nie wszystko 
wypaliło. Trochę zabrakło czasu, 
trochę Bożej iskry, ale jestem 
pewien, iż z czasem wszyscy bę- 
dziemy mieli okazję podziwiać na- 
stępne gry, gdzie udział samych 
graczy w budowaniu przygody sta- 
nie się najważniejszym elementem. 


Gatunek: RPG 

Producent: Bioware 

Cena: 129,90 zł 

Termin: listopad 2002 

Ocena: mimo wszystko wielki hit 
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IRK A DZK 


0 


Zabawa w wojnę 


óżne są powody, dla któ- 
Rz autorzy tworzą dzieła. 

Dylogia „Zaprzysiężony 
bogu wojny* Davida Webera po- 
wstała ponoć w wyniku zakładu. 
Weber, znany raczej jako twórca 
militarystycznej SĘ założył się, iż 
napisze powieść fantasy. I napi- 
sał, a jakże. Obecnie wydawcy 
i czytelnicy naciskają autora, by 
pociągnął rzecz dalej, i pewnie 
zwyciężą, za co trzymam kciuki, 
bo przyjemna to lektura. „Przy- 
sięga mieczy* i „Zaprzysiężony 
bogu wojny* opowiadają o przy- 
godach pewnego hradani... Ale 
zaraz, co to jest hradani? — chcia- 
łoby się spytać, niemal jak na po- 
czątku Hobbita. Otóż hradani to 
rasa istot podobnych do ludzi, 
lecz roślejszych i obdarzonych 
lisimi uszami, a także, oględnie 
mówiąc, nie cieszących się zbyt- 
nią estymą wśród ludzi. Rzeczo- 
ny hradani, Bahzell Bahnakson, 
nie dość, że w wyniku pewnego 
nieporozumienia musi dość po- 


DAVID WEBER 


IRzOSCZA 


JCCZ 


spiesznie zmienić miejsce poby- 
tu, to jeszcze ma problem, który 
doskonale .żrozumiałaby pewna 
wojownicza księżniczka — otóż 
upodobał go sobie bóg wojny 
Tomanak. I uparł się, by nasz 
hradani został jego wybrańcem. 
A to z kolei zapoczątkowało 
dalsze problemy... 

Mamy tu'wiele typowych wąt- 
ków fantasy: wędrówkę (choć 
tym razem nie w poszukiwaniu 
Magicznego Guzżika), grupę to- 
warzyszy (ze szczególnym 
uwzględnieniem pozbawionego 
głosu, lecz nie zapału barda), 
konflikty i wątki polityczne, in- 
trygi, obcą mitologię. A wszystko 
podane w sposób lekki i bezpre- 
tensjonalny, z nienachalnym 
humorem. Nic, tylko siadać 
i czytać. 


Przysięga mieczy. Zaprzysiężony 
bogu wojny 

Autor: David Weber 

Wydawca: ISA 

Termin wydania: październik 
Cena: 32 zł, 24.90 zi 


| książka Jacka Dukaja, 
j oczekiwana nowa powieść Ewy 


| Tekst: 


Kobieca REP 


ki. Wydawnictwa zebrały się 
w sobie i wytoczyły najcięż- 


J esień porą polskiej fantasty- 


| sze działa. Nowa powieść An- 


drzeja Sapkowskiego, nowa 


długo 


Białołęckiej — te pozycje z pewno- 
ścia zostana docenione i zauwa- 
żone. Tymczasem w ich cieniu 
skrył się kolejny debiut na rynku, 
kolejna kobieta i kolejne fantasy. 
A w dodatku współdebiutuje tu 
także wydawnictwo. Spory cię- 
żar, jak na barki dwóch niezbyt 


<| horpynowatych niewiast. Jedna 


z nich to wspomniana debiutant- 
ka, Iwona Surmik; druga — jej 
bohaterka, Albana. Dzieckiem 
jeszcze była, gdy zbójcy porwali 
ją i zabili jej matkę. W rezultacie 
dziewczynka wychowała się 


4 ustarej zielarki, poznając sekrety 
"| tej tajemniczej profesji. Jednak 


Albana kryła 
w sobie in- 
ny, głębszy 

sekret 


> 
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— własną moc i znamię w kształ- 
cie złotego smoka. Dzięki 
pierwszej udało jej się wyjść cało 
z kilku wyjątkowo nieatrakcyj- 
nych spotkań, ale też ścigano ja- 
ko czarownicę. Znamienia nie 
pokazuje nikomu, prócz napo- 
tkanego w drodze młodzieńca, 
z którym niezupełnie świadomie 


i nie z własnej woli bierze ślub. BE 


To dopiero początek przygód. Bo- 
haterkę czeka spotkanie z kró- 
lem i złowieszczym kapłanem, 
edukacja, poznanie swego Daru 
i samej siebie... 

„Talizman złotego smoka* też 
jest początkiem opowieści, gdyż 
autorka przygotowuje ciąg dal- 
szy opisujący losy Albany i Cala. 
Oczywiście jeśli znajdą się czytel- 
nicy dla tomu pierwszego. Myślę 
jednak, że o to możemy być spo- 
kojni, gdyż Surmik tworzy 
fantasy zajmującą i typowo roz- 
rywkową. To nie jest dzieło, które 
ruszy z posad bryłę fantasyczne- 
go świata, ale też nie ma bynaj- 
mniej podobnych ambicji. Widać, 
że autorka lubi swój świat, swych 
bohaterów i czytelników. Więcej, 
nie tylko ich (nas) lubi, ale i trak- 
tuje z szacunkiem. Nie stara 
się na siłę szukać czegoś absolut- 
nie nowego, woli twórczo rozwi- 


jać sprawdzone wzory. I wycho- B z 


dzi jej to bardzo zgrabnie. Trzy- 
mam kciuki. 


Talizman złotego snoka 
Autor: Iwona Surmik 
Wydawca: Runa 

Termin wydania: listopad 
Cena: 23.50 zł 


W świecie smoczych 
rycerzy 


ywały już w fantasy najróż- 
niejsze smoki — rozumne 
i podstępne, szlachetne 
i niszczycielskie, złośliwe i sym- 
patyczne. Jeden miał nawet ka- 
mizelkę z diamentów. Ale żaden 
chyba nie walczył bronią białą. 
A tak właśnie postępują smoki 
bojowe z cyklu powieści Christo- 
phera Rowleya, którego dwie ko- 
lejne części, „Smok na krańcu 
świata* i „Smoki Argonathu* 
ukazały się właśnie na naszym 
rynku. Smoki te walczą mieczami 
trzymanymi w łapach, noszą też 
zbroje, a każdemu asystuje gier- 
mek-człowiek, zwany smoko- 
wym. Trzeba przyznać, osobliwy 
to koncept, ale całkiem sprawnie 
zrealizowany. Smoki tworzą 
własne legiony, prowadzą obozo- 
wo-militarne życie, walczą, spo- 
tykają się z dzikimi smokami 


Pani od wampirów 


7 nne Rice znana jest przede 
Asssm jako autorka 
powieści o wampirach. Od 
czasu do czasu powraca do 
cyklu, rozpoczętego niezwykle 
popularnym „Wywiadem z wam- 
pirem* i kolejnym takim 
powrotem jest także Pandora — 
pierwszy tom tak zwanych „No- 
wych opowieści o wampirach". 
Sam podtytuł jest wszakże nieco 
mylący, przeważająca część 
książki traktuje bowiem o życiu 
Pandory (wówczas Lidii) jako 
śmiertelniczki w starożytnym 
Rzymie czasów Augusta i Tybe- 
riusza. Rice bardzo zręcznie 
kreśli barwne tło historyczne 
i w sumie jest Pandora powieścią 
w znacznej mierze właśnie histo- 
ryczną, w najbardziej popular- 
nym sensie tego słowa. Czytelnik 
znajdzie tu mnóstwo pieczołowi- 
| cie oddanych detali, czy wplecio- 
j ne w akcję autentyczne postaci 
z epoki. Sama Pandora pozosta- 
wała w poprzednich tomach cy- 
| klu postacią dość tajemniczą 
333 


i ulotną, a tu wreszcie wierni fani 
mogą dowiedzieć się czegoś o jej 
młodości i więzach, łączących ją 
* z Mariuszem, opiekunem Staro- 
| żytnych. A także o samych 

—.| Starożytnych, bowiem w książce 
często wyczuwa się obecność 
królowej wampirów Akaszy (któ- 


l że j sai 
(które, w odróżnieniu od tych bo- 
jowych, latają), a głównymi boha- 


terami całej serii są znakomity 
smoczy szermierz Bazil Złamany 


Ogon (nietrudno odgadnąć 
jego znak szczególny) i jego smo- 
kowy Relkin. 


W „Smoku na krańcu świata” 
nasi bohaterowie, nadludzkim 
wysiłkiem woli wydostawszy się 
z nieprzyjemnej opresji, natych- 
miast wpadają po uszy w nowe 
kłopoty. Relkin zostaje schwyta- 
ny w niewolę i Bazil, jak przysta- 
ło na przyjaciela, rusza z pomocą. 
A kiedy w Imperium pojawia się 
straszny smok - Dominator — 
któż, jeśli nie Bazil wyruszy rato- 
wać Świat... Fabuła sztampowa, 
ale koncepcja ciekawa. 


Smok na krańcu świata, 
$moki Argonathu 

Autor: Christopher Rowley 
Wydawca: ISA 

Termin wydania: październik 
Cena: 22.90 zł, 24.90 zł 
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rą poznaliśmy bliżej w „Królowej 
potępionych'). Pandora to solid- 
ny kawał rzemiosła. Podobnie jak 
w innych _ „wampirycznych* 
książkach Anne Rice czuć w niej 
atmosferę smutku i tęsknoty, ale 
zdarzają się w niej także przebły- 
ski humoru. Historia Pandory nie 
jest tak burzliwa, jak niektórych 
innych znanych nam wampirów; 
jej dzieje maja w sobie sporą 
dawkę spokoju. Oczywiście wi- 
dać w tej książce jej przynależ- 
ność do większego cyklu — pewne 
elementy akcji są zrozumiałe 
jedynie po wcześniejszej lekturze 
poprzednich części — lecz w zasa- 
dzie broni się także jako dzieło 
samodzielne. I choć nie jest 
z pewnością najwybitniejszą po- 
wieścią Anne Rice, czyta się ją 
bardzo dobrze. A w ogólnym roz- 
rachunku o to właśnie chodzi. 


Pandora. Nowe opowieści 

o wampirach 

Autor: Anne Rice 

Wydawca: Zysk i S-ka 
Termin wydania: październik 
Cena: 25 zł 
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RoGióje dla dzieci 


ramach chwalebnej ak- 
W cji „Cała Polska czyta 
dzieciom* wydawnictwo 


Egmont uderzyło także od strony 
fantastycznej. Przyznam, że mi- 
| mo iż staram się śledzić nasz 
rynek książki fantastycznej, te 
pozycje stanowiły dla mnie pew- 
ne zaskoczenie. Po prostu jak do- 
tąd ogromna działka tak zwanej 
„fantastyki młodzieżowej” leżała 
u nas odłogiem, podczas kiedy 
na świecie pozycje takie wycho- 
wują całe rzesze czytelników. 

| Cykl „Siódma wieża* Gartha 
J Nixa (na razie dostępne są dwa 
J tomy zatytułowane „Upadek* 
Ji „Zamek*), to właśnie klasyczny 
przykład młodzieżowej fantasy 
dobrej klasy. Mamy tu spowity 
mrokiem świat, którego nigdy 
nie rozjaśnia słońce. Młody bo- 
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znej przygodzie 
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hater, Tal, musi zdobyć potężny 
świetlisty kamień, gdyż tylko 
dzięki niemu zdoła zapuścić się 
do krainy cieni i związać ze sobą 
istotę — cień: mrokostwora. Nie- 
stety, ponieważ ojciec Tala zagi- 
nął bez wieści, zabierając ze sobą 
rodzinny kamień, chłopak musi 
nowy ukraść ze szczytu Czerwo- 
nej Wieży, spod nosa groźnego 
strażnika. A to niełatwe... 
W świecie „Siódmej wieży” liczy 
się światło i barwa, a także ciem- 
ność. Dla dorosłych czytelników 
są to książki nieco za płytkie i za 
krótkie. Ale to, co tu stanowi wa- 
dę, dla młodszych nastolatków 
(a do nich adresuje swe powieści 
Nix) jest niewątpliwie zaletą. Na- 
tomiast sama akcja wciąga tak 
czy inaczej. I oby rzeczywiście 
cała Polska czytała także takie 
książki swoim dzieciom... 


Siódma wieża 

(t.1 Upadek i t.2 Zamek) 
Autor: Garth Nix 
Wydawca: Egmont 
Termin wydania: lato 
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Królestwo Nudy 


Porzuconym Królestwie 
Kres zabiera czytelnika 

po raz kolejny w podróż 
do krainy Szereru. Masz okazję 
śledzić nowe przygody grombe- 
lardzkiego króla 0 mocno 
niestrawnym imieniu Basergor- 
Kragdob oraz przyjaciół, którzy 
niegdyś wojowali wraz z nim 
w Ciężkich Górach. Pojawiają się 
mędrzec i matematyk Tamenath 
oraz opętana dziewczyna-przed- 
miot Ridareta Riolata, córka naj- 
groźniejszego pirata Szereru. 
Ważną rolę odgrywa, oczywiście, 
rozumny kot L.S.I. Rbit, najlep- 
szy przyjaciel Basergora-Kragdo- 
ba. W Porzuconym Królestwie 
starzy przyjaciele postanawiają 
wrócić do dzikiego, wiecznie spo- 
witego deszczowymi chmurami 
Grombelardu, aby tam... No wła- 
śnie co? Spiskować przeciw wiel- 
kim mocarstwom? Odzyskać 
coś z dawnej chwały? Powrócić 
do upojnych czasów młodości? 
A może po prostu zadźgać, 
zarąbąć i  zatłuc następne 
hordy wrogów? 

Świat budowany od wielu lat 
przez Kresa (z uporem godnym 
lepszej sprawy) jest światem rzą- 
dzącym się mocno skomplikowa- 
nymi regułami, gdzie magia oraz 
polityka splątują się w nierozwią- 
zywalny węzeł. Autor wyraźnie 
tworzy następne utwory z myślą 
o czytelniku, który bardzo dobrze 
zna realia tego uniwersum. Czy- 
telnik słabo orientujący się w do- 
tychczasowej twórczości Kresa 
lub nie mający o niej pojęcia, sta- 
nie bezradny wobec natłoku 
nazw oraz wydarzeń. Polityczne 
| knowania, zaburzenia magicz- 

nych realiów, skomplikowane 
=” 
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liczne odwółania do wcześniej- 
szych utworów — wszystko to po- 


mówiąc, dość nużąca. W dodatku [E 


Kres nie potrafi tworzyć przeko- 
nujących postaci „z krwi i kości”, 
ma wyraźny antytalent do budo- 
wania nastroju, a klecone przez 
niego dialogi często zadziwiają 
niekonsekwencją. 

Od strony stylistycznej powieść 
wydaje mi się mocno niedopraco- 
wana. „Sylwetka ogromnego 
mężczyzny niewyraźną plamą 
odcięła się od pochmurnego nie- 
ba* — takie zdania-potworki przy- 
stoją jeszcze początkującemu 
literatowi, ale od autora kilku po- 
wieści i wielu opowiadań można 
byłoby się spodziewać czegoś 
więcej. Albo: „czarne morze goto- 
wało się niczym trucizna w wiel- 
kim kotle. Chciałoby się zebrać 
pianę jak burzyny z powierzchni 
wywaru'. O ile jeszcze porówna- 
nie morza do gotującej się truci- 
zny można przeboleć, o tyle 
niezrozumiała jest już kwestia 
zbierania piany. Kto chciałby ją 
zbierać? Autor, czytelnik, czy bo- 
haterowie? Po co zbierać pianę 
z morza (i to zbierać, jak burzy- 
ny!)? Czy morze się wtedy uspo- 
koi? Podobnych potworków 
i śmiesznostek jest w powieści, 
niestety, więcej. 

Przyznam szczerze, że lektury 
Kresa zaniechałem na 160 stro- 
nie, a i tak sądzę, że wytrzyma- 
łem wiele. 


Feliks W. Kres 
Porzucone Królestwo 
Wydawnictwo Mag 

Cena: 25 zł 

Termin: październik 2002 
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Powrót m gotyku 
B ardzo zdziwiłbym się, gdy- 


by wyszło na jaw, że Paweł 
Siedlar nie czytał powieści 
Briusowa Ognisty Anioł. Nie wie- 
rzę, by książka rosyjskiego auto- 
ra, będąca rewelacyjną podróbką 
powieści gotyckiej, nie zainspiro- 
wała autora Czekając w ciemno- 
ści. Czego zresztą w żadnym 
wypadku nie należy traktować 
jako wyrzutu, gdyż branie przy- 
kładu ze starych mistrzów nie 
jest niczym godnym nagany. 
Akcja powieści Siedlara toczy 
się na dwóch planach. Na pierw- 
szym obserwujesz perypetie po- 
dróżującego przez Francję 
współczesnego turysty, który od- 
wiedza małe miasteczko Fernqu- 
ez. Małe, lecz mające przebogatą 
i tragiczną historię. Na drugim 
planie masz okazję śledzić opisa- 


*| ne w pamiętnikach życie ostat- 


niego księcia Atrtrox, władające- 
go posiadłością leżącą opodal 
miasta Fernquez. Nie da się 
ukryć, że powieść  Siedlara 
w części tyczącej współczesności 
jest wręcz obłędnie nudna. Na 
kilkudziesięciu stronach autor 
przedstawia wymianę zdań po- 
między turystą a miejscowym na- 
uczycielem historii. I nie dość, że 
narracja Siedlara ciągnie się jak 
flaki z olejem, to jeszcze stworzył 
| bohaterów, którzy wygraną 
w konkursie na SuperNudziarza 
mieliby w kieszeni. 

Inaczej sprawa wygląda w przy- 
padku planu historycznego. Tu 
śledzimy dziwne i straszne pery- 
petie księcia zakochanego 
w bajecznie bogatej i pięknej 
mieszczce, skrywającej jakiś 
mroczny sekret. Trzeba przy- 
| znać, iż wątek ten został nakre- 
ślony z rozmachem i potoczyście. 
Mamy tu szaloną, namiętną i peł- 
ną dzikiego erotyzmu miłość, 
walki, zdradę i zbrodnię, Śśledz- 


Paweł Siedlar 
Czekając w ciemności 


SĘ 
ej 


Andrzej Zestemiba 


two mające wykryć mroczne ta- 


jemnice. Postacie bohaterów 
naszkicowane zostały wprawną 
ręką i wyraziście. Dzięki temu 
czytelnik jest w stanie doskonale 
wczuć się w atmosferę powieści 
oraz z zainteresowaniem śledzić 
zawirowania fabuły. Jednak wy- 
raźnie też widać, że Siedlar nie 
do końca potrafi udźwignąć 
ogrom językowego zadania, jakie 
sam przed sobą postawił. Styliza- 
cja prozy na XVII wiek wypada 
bardzo blado, a wszyscy bohate- 
rowie (nawet sklerotyczny 
sługa!) posługują się jednym, zu- 
nifikowanym stylem charaktery- 
zującym się niezmiennie pozo- 
stawianiem czasowników na 
końcu zdania (np. „Nikt nie wie 
bowiem, jak głęboką rozpadlina 
ta jest*). Można się do tych 
zabiegów przyzwyczaić, ale do 
jedzenia trawy też się podobno 
można przyzwyczaić :), tylko że 
nikt się nie będzie delektować 
tym specjałem. 


Jednak, mimo wszystkich błę- 
dów, powieść Siedlara przeczyta- 
łem z uwagą i zainteresowaniem. 
Autor ma przed sobą jeszcze dłu- 
gą i trudną drogę, by stać się 
pisarzem z krwi i kości, 
ale z całą pewnością 
również spore szanse na li- 
teracki rozwój. 


Paweł Siedlar 
Czekając w ciemności 
Wydawnictwo: Fa- 
bryka Sfów 

Cena: 24.99 zf. 
Termin: paździer- ( 
nik 2002 w 
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Szlachecka bezradność 
J acek Komuda dał się po- 


znać jako autor, który 

stworzył własną, małą 
niszę w polskiej literaturze 
fantastycznej. Otóż zajął się 
on, ni mniej więcej tylko 
opisywaniem siedemnasto- 
wiecznej Polski (a więc 
Polski znanej z książek Hen- 
ryka Sienkiewicza). Tyle że 
Polska ta pełna jest magii 
oraz mniej lub bardziej 
przerażających, fantastycz- 
nych stworów. Jednak realia 
polityczno-społeczne pozo- 
stały identyczne, jak w hi- 
storycznej Pierwszej Rzecz- 
pospolitej. Czytamy więc 
o wojnach z Moskwą, o bun- 
tach kozackich, o najazdach 
tatarskich oraz o ciągłych 
konfliktach pomiędzy samą 
polską szlachtą — zajazdach, 
zdradach, skrytobójstwach. 
Ostatnia książka Jacka Ko- 
mudy - powieść Wilcze 
Gniazdo — opowiada historię 
Gedeona Sienieńskiego, 
szlachetki z Wielkopolski, 
który wybiera się na Ukra- 
inę, aby odebrać ogromny 
spadek po zmarłym wuju — 
znanym rębajle, okrutniku 
i warchole, powszechnie 
znienawidzonym zarówno 
przez Kozaków, jak i Pola- 
ków. Imć Gedeon Sienieński 
trafia w wir intryg, knowań 
i zdrad. A spadek okazuje 
się przysparzać więcej kło- 
potów niż korzyści. Oczywi- 
ście, tak jak w romansie 
rycerskim, jest w tej powie- 
ści wszystko: miłość, walka 
i pojedynki, pojawiają się 
SĄ także demony oraz podli 
ludzie chcący rozdzielić za- 
kochaną parę. Przyjaciele 
okazują się  zdrajcami, 
a wrogowie przyjaciółmi. 


CZ 


Jacek Komuda 
wilcze gniazdo 


Wszystko to zostało przy- 


prawione delikatną szczyptą : 


magii. 

Do pewnego momentu 
książkę Komudy czyta się 
naprawdę doskonale. Jed- $ 
nak później coraz bardziej | 
zauważalna staje się bezrad- 
ność autora, który nie ma 
pojęcia, co zrobić z rozpo- 
czętą historią oraz co zrobić 
z wymyślonymi przez siebie 
bohaterami. W rezultacie 
zdobywa się na zabieg, któ- 
ry znam z opowiadań pisa- 
nych przez dwunastolatków, 
a więc zabija wszystkie (no 
niemal wszystkie) postacie, 
które poprzednio nam tak 
pieczołowicie przedstawiał. 
Ja wszystko rozumiem: autor 
nie ma pomysłu, pieniądze 
czekają w kasie wydawnic- 
twa, wydawca ponagla. Ale 
jeśli chce się być pisarzem, 
a nie tylko pisarczykiem, to 
trzeba czasem zrezygnować 
z pośpiechu i z pokorą za- 
siąść nad własnym tekstem. 
A potem poprawiać, popra- 
wiać i poprawiać. Mieć 
poczucie, że zawsze można 
wymyśleć jeszcze lepsze 
i jeszcze ciekawsze rozwiąza- 
nie. Godnym przykładem do 
naśladowania jest tu Andrzej 
Sapkowski, który swą naj- 
nowszą powieść cyzeluje 
niemal w nieskończoność, 
a terminy wydań wciąż są 
przekładane. Oto pisarska 
odpowiedzialność. I życzę 
Komudzie, aby uczył się od 
lepszych od siebie, bo szkoda 
żeby swój niewątpliwy talent 
rozmieniał na drobne. 


Wilcze Gniazdo 

Autor: Jacek Komuda 
Wydawnictwo: Fabryka Słów 
Cena: 26.99 

Termin wydania: sierpień 2002 
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MROCZNA WIEŻA Ill 


Król na bezdrożach 
tephen King znany jest 
jako najpopularniejszy 


S na świecie autor 
wielokrotnie filmowanych 
horrorów oraz thrillerów. 
Niestety obok dzieł, które 
przeszły do historii gatunku 
(takich jak Misery, Lśnienie 
lub Smętarz Zwierzaków) 
przytrafiały mu się również 
kompromitujące wpadki 
(chociażby absolutnie nie- 
strawne To), a część z fil- 
mów zrealizowanych na 
podstawie jego twórczości 
(np. serial Bastion) mogło 
służyć jako usypiacz dosko- 
nały. Z tego też powodu od 
pewnego czasu do twórczości 
Kinga podchodzę sceptycz- 
nie. Nigdy nie wiem, czy au- 


H tor akurat odczuwał potrzebę 


napisania danej książki, czy 
też po prostu miał wiele ra- 
chunków do zapłacenia 
i spieszyło mu się do kasy. 
Na okładce Mrocznej Wieży 


JĄ wydawca napisał, że ten cykl 


powieściowy jest porówny- 
walny z Trylogią Tolkiena. 
Cóż, z takim samym skut- 


| kiem ja mógłbym napisać, że 


mój głos jest porównywalny 
z głosem Pavarottiego. Słowa 
nic nie kosztują... Jednak po- 
wieść Kinga nie jest bynaj- 
mniej utworem nieudanym. 
Książki 
czyta się świetnie, pomimo 
skandalicznego przegadania 
oraz rwących się wątków sce- 
nariusza. King opowiada 
w nich historię życia Rolanda 
- ostatniej osoby należącej 
do potężnej niegdyś kasty 


rewolwerowców. Roland 
przemierza spustoszoną, po- 
stapokaliptyczną ziemię 


w poszukiwaniu człowieka 
w czerni, będącego uosobie- 
niem wszelkiego żła oraz 
pragnąc dotrzeć do Mrocznei 
Wieży — budowli znajdującej 
się poza czasem i światem. 
W trakcie przygód Roland 
znajduje możliwość ściągnię- 
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POWOŁANIE TRÓJKI 


cia do swego świata ludzi po- 
chodzących z naszej rzeczy- 
wistości. Narkoman Eddie, 
szalona Odetta i zabójca 
Mort są jego towarzyszami 
w tej wędrówce. Dodatkowe- 
go smaczku dodaje fakt, że 
Roland potrafi przenosić się 
do naszego świata i kierować 
ciałami 
nowych przyjaciół. I często, 
dzięki jego pomocy, rozwią- 
zują oni problemy, którym 
sami nigdy nie daliby rady. 
Tak jak już wspomniałem 
cykl jest koszmarnie przega- 


dany. Bez szkody dla treści | 


wszystkie powieści dałoby 


się skrócić co najmniej o po- | 


łowę. Jednak, jeśli znaj- 
dziesz siłę, aby przebrnąć 
przez to Kingowe wodolej- 
stwo (pełne sztucznego do 
granic możliwości psycholo- 
gizowania), to okaże się, iż 
lektura jest całkiem sympa- 
tyczna. Miłośnicy akcji 
znajdą tu mnóstwo walk, 
strzelanin oraz niespodzie- 
wanych rozwiązań. Miłośni- 
cy fantasy spotkają się oko 
w oko z potworami, demo- K 
nami oraz magią. W cyklu | 
Kinga sporo jest mroku, 
okrucieństwa, bezwzględno- 
ści, ale pisarz mówi też 
o solidarności, miłości 
i przyjaźni, które mogą zna- 
leźć dla siebie miejsce 
nawet w świecie skażonym 
zagładą. 


Mroczna Wieża 

t.1 Roland 

t.2 Powołanie Trójki 

t.3 Ziemie Jałowe 

Wydawnictwo: Albatros 

Cena: t1. 22 zi, t2. 27 zł, t3. 30 zł. 
Termin wydania: czerwiec 2002, 
wrzesień 2002 
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oraz poczynaniami [HR 


Tekst: Kamil M. Śmiałkowski 


Uwaga: koszty nie uwzględ- 
niają promocji, często stano- 
wiącej dodatkowe 50% 
wydatków, a wpływy dotyczą 
tylko kin amerykańskich. 
Podczas dystrybucji między- 
narodowej, czy sprzedaży 
praw do dystrybucji wideo 
i telewizyjnej film jeszcze 
trochę zarabiał, ale nie były 
to sumy, które pozwalały 
zwrócić poniesione koszta. 
Czy można sobie wyobrazić 
lepsze połączenie? Jedna 
z najsłynniejszych powieści 
w historii literatury fanta- 
stycznej - „Diuna* Franka 
Herberta i młody (wówczas), 
bardzo obiecujący reżyser 
David Lynch. Najwyraźniej 
zdanie to podzielali również 
jedni z najsłynniejszych pro- 
ducentów w historii kina 
- rodzina De Laurentis, bo 
wyłożyli na tę produkcję aż 
45 milionów dolarów (we- 
dług dzisiejszych cen byłoby 
to około 100 mln). Niestety, 
nie udało się. Lynch spełnił 
pokładane w nim obietnice 
dopiero kilka lat później krę- 
cąc Twin Peaks i Dzikość 
serca, a Diuna na lepszą 
ekranizację musiała pocze- 
kać jeszcze szesnaście lat. 


Rmad 


Wtedy dopiero powstał mini- 
serial telewizyjny (3 x półto- 
rej godziny), który znacznie 
lepiej oddał fabułę powieści 
[absolutnie się z tym nie 
zgadzam - Frogger]. I wła- 
śnie w tym leżał jeden szko- 
puł. 137 minut w żaden 
sposób nie było w stanie po- 
mieścić wielowątkowej i bar- 
dzo skomplikowanej fabuły 
Herberta. Scenariusz Lyncha 
zatrzymał się w pół drogi — 
był zbytnio uproszczony (dla 
wielkiej rzeszy fanów tej po- 
wieści), a jednocześnie wciąż 
zbyt skomplikowany dla 
przeciętnego widza. Filmowi 
nie pomogła też specyficzna 
(taki eufemizm) wyobraźnia 
wizualna reżysera. Nie moż- 
na jej odmówić rozmachu, 
ale niespecjalnie współgrała 
z historią piaszczystej plane- 
ty. Z dzisiejszej perspektywy 
sukcesem była obsada, 
w której wyróżniali się mło- 
dzi wówczas Kyle MacLa- 
chlan, Sean Young, Sting 
i Virginia Madsen. Film, jak 
każda wizjonerska i spekta- 
kularna klapa ma grupę 
swych zagorzałych fanów. 
Dla nich dzieło Lyncha to ob- 
jawienie. Ale  kosztujące 
wiele milionów objawienia, 
które nie zwracają kosztów, 
w tej branży nazywa się 
porażkami. 


| osada 


Ta międzynarodowa pro- 
dukcja nadzorowana przez 
jednego z członków Latają- 
cego Cyrku Monty Pythona, 
Terry'ego Gilliama, była 
zbyt przeładowana jak na 
możliwości percepcji nor- 
malnego widza. Opowieść 
oparta na klasycznej powie- 
ści Gottfrieda Augusta 
Buergera o największym 
igarzu w historii świata i je- 
go przygodach, była wręcz 
stworzona dla Gilliama. Czy 
dla autora Jabberwocky 
i Bandytów czasu może być 
coś ciekawszego niż biogra- 
fia postaci, która potrafi 
wyciągnąć się za włosy z ba- 
gna? I to razem z koniem! 
Albo wystrzeliwać się w po- 
staci kuli armatniej? Po- 
wstał więc film, w którym 
mamy wszystko: wielopozio- 


Rok 2000 był hollywoodz- 
kim starciem 0 planetę 
Mars. Na ekrany trafiły dwa 
bardzo podobne filmy o wy- 
prawie na tą planetę. Zaden 
z nich się nie zwrócił, ale 
Misja na Marsa z 90 zainwe- 
stowanych milionów, przy- 
niosła (tylko USA) ponad 60, 
więc i tak wyszła z tej walki 


„zwycięsko. Natomiast Czer- 


wona planeta była już 
klęską totalną. Dlaczego? 
Przecież zagrał w niej Val 
Kilmer i Carrie-Anne Moss 
(świeżo po sukcesie Ma- 
trixa!), pojawili się kosmici 
i sympatyczny (początkowo) 
robot. Co było nie tak? Otóż 


mową fabułę, przepiękne 
plastycznie, fantastyczne 
światy, surrealistyczny hu- 
mor, wspaniałe nazwiska 
w rolach drugoplanowych 
(Robin Williams, Uma Thur- 
man), a nawet w malutkich 
epizodzikach (Sting). To 
wszystko oszołomiło, przy- 
tłoczyło i zostawiło wraże- 
nie lekkiej zgagi. Gilliam 
kręcąc filmy nigdy nie przej- 
mował się ich potencjałem 
komercyjnym —- liczyła się 
tylko wyobraźnia. Poprzedni 
jego film -— Brasil - miał 
świetną opinię, więc produ- 
cenci dali mu blisko trzy ra- 
zy więcej pieniędzy. A on 
wydał je z radością na swoje 
prywatne wizje. Ale trzeba 
przyznać, że wizje te mo- 
mentami są przepięknej 


urody. Polecam zwłaszcza 
scenę, w której Wenus (Uma 
Thurman) wyłania się naga 
z odmętów, w pozie, którą 
gdzieś już widzieliśmy. Chy- 
ba na jakimś obrazie... :) 


wszystko. Film sprawia wra- 
żenie stworzonego Ściśle 
według przepisu i bez naj- 
mniejszej odrobiny inwencji 
i polotu. Zwroty akcji są 
czysto podręcznikowe 
i przewidywalne aż do bólu. 
Postacie oraz dialogi sztam- 
powe, futurystyczna techni- 
ka żałosna, a błędy w fabule 
i pomyłki realizacyjne były 
tematem dyskusji na wielu 
stronach internetowych. 
Film w reżyserii Antony 
Hoffmana (jego jedyne dzie- 
ło) to idealny przykład 
wysokobudżetowego, fanta- 
stycznego obrazu kręconego 
tak, by wykorzystać aktual- 
nie popularny gatunek, bez 
pomysłu i zaangażowania. 
Coś jak nasz Yyyrek - Ko- 
smiczna nominacja. 


Oto kolejna zmarnowana 
adaptacja świetnej powieści 
sf pt. Postman wg Davida 
Brina. Film miał być nową, 
lepszą wersją Wodnego 
Swiata. I tu, i tam Kevin 
Costner grał bohatera, który 
chcąc nie chcąc wprowadza 
ład w postapokaliptycznym 
świecie. Wielkie widowisko 
o pokrytej oceanem Ziemi 
kosztowało 175 milionów 
dolarów i nigdy się nie 
zwróciło. Dwa lata później 
Costner zrobił film o ponad 
połowę tańszy, ale poniósł 
jeszcze większą porażkę. Ni- 
kogo nie przekonały przygo- 
dy sympatycznego obiboka, 
udającego listonosza w opa- 
nowanej anarchią Ameryce 
2013 roku. Costner wcisnął 
do tego filmu wszystko, co 
podpatrzył ciekawego u ko- 


legów, lecz niestety nie 
pomogło. Film okazał się 
klapą. Ani pojawienie się 


gwiazdy muzyki, która gra 
siebie (Tom Petty), ani żarty 
w dialogach (fałszywy pre- 
zydent wymieniany przez li- 
stonosza nazywa się Richard 
Starkey - to prawdziwe 
nazwisko perkusisty The Be- 
atles, Ringo Starra), ani 
patriotyczne powiewanie 
amerykańską flagą. Z filmu 
na film coraz bardziej mdły 
Costner przestał być straw- 
ny dla przeciętnego widza. 
A w Wysłanniku przyszłości 
nie ma on nawet charyzma- 
tycznego przeciwnika 
- demoniczny generał Beth- 
lehem w interpretacji Willa 
Pattona jest równie ane- 
miczny co główny bohater. 
Do listy najbardziej pompa- 
tyczno-żałosnych scen w hi- 
storii kina można spokojnie 
zaliczyć tę sekwencję, kiedy 
Costner w biegu odbiera list 
od małego chłopca. A na li- 
stę rezerwową żałosnych 
scen, fragment zamykający 
film pokazujący odsłonięcie 
pomnika. Patos wylewał się 
z ekranu i zatapiał widzów 
w pierwszych rzędach. 
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Titan A.E. 
(2000, USA) 
koszty 75 mln $/wpływy 23 mln $ 


Dobry film. Świetna 
animowana historia sf. Po- 
ważna, skomplikowana 
i wciągająca. Ze wszystkich 
tu opisanych, ten najbar- 
dziej polecam. Ale niestety 
w USA panuje zasada (u nas 
zresztą jeszcze bardziej 
rozpowszechniona), że ani- 
macje są przede wszystkim 
dla dzieci. I jeśli powstaje 
film animowany za duże 
pieniądze a nie jest przede 


76 FANIASY od 


wszystkim dla młodych wi- 
dzów, to z założenia musi 
być porażką. Spójrzcie na 
Shreka - jego siła tkwi 
w tym, że bawią się na nim 
i dzieci, i dorośli. Jeśli tych 
pierwszych zabraknie, nie 
sposób nakłonić dorosłych 
na wycieczkę do kina. 
Twórcy Titana spróbowali — 
wymyślili świetną fabułę, 
pełną kosmicznych walk, 
ciekawych charakterów, 
niesztampowych zwrotów 
akcji. Zatrudnili do dubbin- 


gu świetnych aktorów 
- Matta Damona, Billa 
Pullmana, Drew 
Barrymore. Cóż 
z tego? Wszystko 
zakończyło się 


klapą. bo tego ty- 
pu filmy nie mają 
prawa być animo- 
wane. Całe szczę- 
ście, że koszty 
technik animacji 
z każdym rokiem 
spadają, więc po- 
rażka Titana nie 
wpłynie na zasto- 
powanie rozwoju 
ambitnego, ani- 
mowanego kina sf. 
*, Już dziś taki film 
można  zrealizo- 
wać za znacznie 
mniejsze pienią- 
dze. Bo na tak 
duże przez parę 
„najbliższych lat 
nie ma co liczyć. 
Tym bardziej, że 
niedługo potem 
.. animacja sf ponio- 
sła jeszcze bar- 
dziej spektakular- 
ną porażkę. Ale 
o tym za chwilę. 


Pcie bitewne - Ziemia 
(2000, USA) 
koszty 73 mln $/wpływy 21,5 mln $ 


Tym razem cała historia 
ma podłoże religijne. Cho- 
dzi o kościół scjentologicz- 
ny, do którego należy duża 
część gwiazd Hollywood 
z Johnem Travoltą na czele. 
Założyciel tegoż zgromadze- 
nia niejaki L. Ron Hubbard 
(1911-1986) oprócz tworze- 
nia kościołów zajmował się 
także pisaniem i w 1982 ro- 
ku spłodził dzieło pt. Battle- 
field Earth. Ponoć już wtedy 
młody i zafascynowany nie- 
zwykłą urodą tekstu John 
chciał je zekranizować i jed- 
nocześnie zagrać rolę głów- 
nego bohatera Johnny'ego 
Goodboya. Wówczas nie 
udało mu się tego dokonać, 
udało się — niestety — osiem- 
naście lat później. Wtedy 
jednak Travolta mógł zagrać 
jedynie postać złego kosmi- 
ty Terla. Opowieść o ludzko- 
ści, która w roku 3000 
wyzwala się spod niewoli 


Luchy 4arsa 
(LUUBRORYY) 
koszty 28 mln $/wpływy 8,5 mln $ 


Dzieło to miało może mi- 
zerny budżet (w porównaniu 
z innymi opisanymi tytuła- 
mi), ale za to klapą było 


pierwszorzędną. Jak widać * 


hollywoodzcy twórcy mają 
dziwną słabość do Marsa. 
Może pozorna bliskość loka- 
cji skłania ich do umiesz- 
czania właśnie tam swych 
fabuł. Mieliśmy już historię 
o wyprawie na Marsa, o eks- 
ploatacji Marsa, o ataku 
z Marsa, teraz mamy horror 
na Marsie. Reżyser John 
Carpenter jest jednym z mi- 
strzów kina klasy B i przed- 
stawicielem tych twórców, 
którzy im więcej dostają 
pieniędzy, tym tworzą gor- 
sze dzieła. Jego filmografia 
to na przemian małe filmy, 


złych kosmitów jest total- 
nym nieporozumieniem. 
Hollywoodzkie gwiazdy, 
które chciały tą ekranizacją 
złożyć hołd założycielowi 
swego kościoła nie wiedzia- 
ły, że wszelkie dzieła mocno 
zaangażowane ideologicznie 
(wszak nie miały naszych ro- 
dzimych doświadczeń), ro- 
bione na kolanach, wychodzą 
mizernie. I o ile nie jest 
to szkolna lektura obowiąz- 


kowa nie sposób zagonić M 


widzów do kin. Powieść Hub- 
barda, na szczęście, nie jest 
jeszcze obowiązkowa w ame- 
rykańskich szkołach. A film 
niestety poniósł straszliwą 


klęskę lecz niezrażony tym | 
Travolta, wciąż czuje misję | 


i odgraża się uparcie, że zro- 
bi sequel. Choć ostatnio chy- 


ba spuścił z tonu i ogranicza |- 


swe zapowiedzi do serialu 
animowanego. Znając gust 
naszych speców od telewizyj- 
nej ramówki, zobaczymy go 
pewnie szybciej niż wiele 
dzieł znacznie bardziej war- 
tościowych. 


przynoszące zyski i więk- 
sze, które się nie zwracają. 
A że w Stanach od lat obo- 
wiązuje zasada „jesteś tak 
dobry, jak twój ostatni film* 
to nikt nie wyciąga długofa- 
lowych wniosków. A Car- 
penter po sukcesie Łowców 


wampirów . dostał trochę 
więcej dolarów i znowu 
przeholował. Opowieść 
o złych istotach, które 


wchodzą w ciała kolejnych 
ofiar jest wtórna, nudna 
i mizerna. Po ekranie pałę- 
tają się bez przekonania ak- 
torzy - jak zawsze piękna 
Natasha Henstridge, jak za- 
wsze twardzielowaty Ice 
Cube, jak zawsze charyzma- 
tyczna Pam Gier. Fama, że 
film jest do niczego szybko 
rozeszła się wśród widzów 
i omijano go szerokim łu- 
kiem. Podobnie jak teraz 
w wypożyczalniach wideo. 


45, 
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Final Fantasy 
(2001, Japonia/USA) 
koszty 137 mln $/wpływy 32 mln $ 


Tego filmu obawiali się 
wszyscy ważni ludzie w Hol- 
lywood. Na kilka tygodni 
przed jego premierą Tom 
Hanks w jednym z wywiadów 
powiedział, że boi się utraty 
pracy. Bo Final Fantasy to 
pierwsze w historii kina dzie- 
ło stworzone w całości na 
komputerze. Nie ma tu 
w ogóle aktorów — są tylko 
ich stworzone za pomocą 
komputera odpowiedniki. 
Czyżby hollywoodzkie 
gwiazdy mogły powoli pako- 
wać swoje walizki i wracać 
na teatralne deski? Jednak 
jeszcze nie teraz. Stworzona 
z epickim rozmachem fabuła 
nawiązująca do serii słyn- 
nych (zwłaszcza w Japonii) 
gier komputerowych nie za- 
chwyciła amerykańskich wi- 
dzów. Podobnie jak przy opi- 
sanym wcześniej Titanie nie 
udało się przełamać amery- 
kańskiego przekonania, że 
animacje są tylko dla dzieci. 
Mimo ogromnej kampanii 
promocyjnej i rzeszy fanów 
gier, kinowy obraz okazał się 
niewypałem. Czy spowodo- 


wał to zbyt japoński charak- 
ter dzieła (mistyka i metafi- 
zyka, do której przyzwycza- 


jeni są fani mangi i anime, | 


a której nie byli w stanie 
przełknąć przeciętni 
widzowie?). A może 
wygrał amerykański 
konserwatyzm? Mi- 
liony wydane na 

to, by włosy głów- 

nej bohaterki 
Iśniły jak praw- 
dziwe nie zwró- 

ciły się. Złośliwi 
producenci 
twierdzą, że ta- R s- 
kie samo ujęcie PRZ N 
prawdziwych 8 ; 
włosów są w stanie 
nakręcić za jedyne kil- 
kaset dolarów. Jednak 
mają świadomość, że 
film ten to tylko pierw- 
szy krok. Bardzo kosz- 
towny i deficytowy 
krok, ale każdy na- 
stępny będzie łatwiej- 
szy i już być może za 
kilka lat wirtualne ki- 
no będzie się zwracać. 
A na razie film Final 
Fantasy ma pewne 
miejsce wśród najbar- 
dziej spektakularnych 
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-"rowana 


Lollerball 
(2002, USA) 
koszty 70 mln $/wpływy 19 mln $ 


Film, któremu do sukcesu 
zabrakło odrobiny „iskry 
bożej*, bo wszystkie skład- 
niki, z których go złożono 
wydają się pierwszorzędne. 
Fabuła jest remakiem słyn- 
nego obrazu pod tym samym 
tytułem z 1975 roku (z Ja- 
mesem Caanem w roli głów- 
nej). To klasyczne dzieło 
kina sf opowiada historię 
tak prostą i wyrazistą, że 
wydawałoby się, iż trudno ją 
popsuć. Reżyser, mistrz ki- 
na akcji John McTierman 
(między innymi twórca Pre- 
datora i Szklanej pułapki) 
zatrudnił Chrisa Kleina 
(American Pie), Jeana Reno 


Plutc Xash 
(2002, USA) 
koszty 100 mln $/wpływy 4 mln $ 


A to nas dopiero czeka. 
Film niedawno pojawił się 
w kinach w USA i już ma 
poważne problemy. Futury- 
styczna opowieść o właści- 
cielu klubu na Księżycu 
(w tej roli Eddie Murphy), 
który w 2087 roku musi ucie- 
kać przed miejscowymi 
gangsterami, została zmiaż- 
dżona przez krytykę i zigno- 
przez widzów. 
Produkcja ta czekała na pre- 
mierę jeszcze dłużej niż Rol- 
lerball, bo aż przez dwa lata 
decydenci z Warner Bros my- 
śleli jak wybrnąć z tej nietra- 


(Ronin, Godzilla i wreszcie 
Leon zawodowiec), muzyka 
LL Cool J i Rebeccę Romijn- 
Stamos (X-Men). Jednak su- 
ma tych składników dała 
dzieło tak niestrawne, że 
długo trwało zanim w ogóle 
wprowadzono je do amery- 
kańskich kin! Ekstremalne 
sporty przyszłości okazały 
się mało przekonywujące, 
fabuła rwała się co chwila, 
postacie były nijakie, a dia- 
logi drewniane. Polski dys- 
trybutor nawet nie próbował 
wpuszczać tego filmu do 
kin, dlatego już możemy go 
znaleźć w wypożyczalni. 
Lecz jeśli macie wybór, nie 
sugerujcie się kolorową 
okładką i sięgnijcie po ten 
starszy  Rollerball. Jest 
o wiele, wiele lepszy. 


fionej inwestycji, wartej sto 
milionów dolarów. I nie wy- 
myślili. Jak jasno wynika 
z tego zestawienia, mamy do 
czynienia z naaajwiększą 
fantastyczną klapą w historii 
kina i aż drżę z niecierpliwo- 
ści, by zobaczyć to cudo. Ed- 
die Murphy, Randy Quaid, 
John Cleese - wydawałoby 
się wręcz idealny skład ko- 
mediowy. Nawet dla komedii 
sf. A jednak po miesięcu 
wyświetlania w USA film 
o stumilionowym(!) budżecie 
zarobił tylko 18,5 tysiąca do- 
larów! O czym to świadczy? 
Że Hollywood w temacie 
„fantastyczne klapy* nie po- 
wiedziało jeszcze ostatniego 
słowa i jeszcze wiele „wybit- 
nych* dzieł przed nami. 


„KĘ 


7 o" 


m TVP 2, Nd., g. 16.55; 

mPL, 2002; 

m reż. Marek Brodzki; 

| mwyk. Michał Zebrowski, Ka- 
rolina Gruszka, Grażyna Wolsz- 


czak, Dorota Kamińska, Woj- | 


ciech Duryasz 


Serial Fantasy. Fenomen popu- 
larności cyklu Sapkowskiego 
sprawił, że kwestią czasu było, 
kiedy po sagę o Wiedźminie się- 
gnie kino. Przymiarek i „wstęp- 
nych rozmów* nie brakowało, 
lecz na poważnie ekranizacją 
Sapkowskiego zajęli się dopiero 
Michał Szczerbic i Marek 
Brodzki. Ich wyobrażenia 
o kształcie przyszłego filmu nie 
odbiegały zbytnio od wizji pisa- 
rza. Pomimo to scenariusz 
powstawał w ogniu licznych 
dyskusji i kontrowersji. W re- 
zultacie postanowiono zaadap- 
tować dwa pierwsze tomy 
opowiadań o przygodach Geral- 
ta. Odpowiedzialność za scena- 
riusz wziął Michał Szczerbic, 
reżyserii podjął się debiutujący 
w tej roli w kinie Marek Brodz- 
ki. Pieniądze na produkcję 
wyłożył Lew Rywin, zaangażo- 
wano aktorską śmietankę z Mi- 
chałem Zebrowskim na czele, 
znakomitą muzykę napisał 
Grzegorz Ciechowski. Przepro- 


po stacjac 


wadzono profesjonalną oraz 
efektowną kampanię promocyj- 
ną. Krytyka jednak nie zostawi- 


ła na obrazie suchej nitki, Ff 


a widzowie wychodzili z kin 
rozczarowani. Filmowi zarzuca- 
no zwłaszcza niespójność fabu- 
ły i nieudane efekty specjalne, 
które dla utworu w tej konwen- 
cji mają przecież fundamental- 
ne znaczenie. Emitowany przez 
TVP 2 serial, już w tej chwili 
stał się obiektem żartów i szy- 


derstw ze względu na niewy- |. 


obrażalną wręcz nieudolność 
scenariusza i reżyserii. 


0-00-0- 
Kino Mocnych Wrażeń 


Oni 


m TVP 2, 23.10, Sr., g. 22.40; 
mUSA, 1998; 

mreż. Robert Rodriguez; 
mwyk. Jordana Brewster, 
Elijah Wood, Clea Duvall, 


| Laura Harris 


Tekst: Jolanta Lisowska 


aw 


R 


Horror z elementami science | 


fiction, zrealizowany według 
scenariusza Kevina Williamso- 
na. Pewnego dnia nauczyciele 
szkoły średniej w miasteczku 
Harrington w stanie Ohio, za- 


czynają się dziwnie zachowy- || 


wać. Stają się bezwzględni, 
a nawet okrutni wobec 
uczniów. Szczególnie 
—. bezlitosny jest trener 
KAŻ: szkolnej 


=_M rokratycznych 


drużyny futbolowej, Willis. Wie- 
czorem, mężczyzna wraz z jed- 
ną z nauczycielek atakuje 
dyrektorkę szkoły. Kobieta 
zostaje zamordowana. Tymcza- 
sem klasowy kozioł ofiarny, 
nieśmiały Casey znajduje na 
szkolnym boisku dziwnie wy- 
glądajace żyjątko. Pokazuje je 
nauczycielowi biologii, panu 
Furlongowi. Umieszczone 
w szkolnym akwarium stworze- 
nie nagle nabiera energii i ro- 
śnie. Kiedy Furlong próbuje je 
wyjąć z akwarium, zostaje bole- 
śnie ukąszony. Zyjątko nieba- 
wem znika z akwarium. 


0-0 
Nowa Ziemia 


mTVP 1, 25.10, Pt., g. 0.25; 
mUSA, 1994; 

mreż. David Bergeaud; 

mwyk. Debrah Farentino, Clan- 
cy Brown, Jessica Steen 


Serial science fiction. Grupa 

4 ludzi postanawia udać się na 
inną planetę. Mimo wielu biu- 
przeszkód | 
wyprawa dochodzi do skut- 
ku. W trakcie lotu docho- 
> dzi jednak do awarii | 
silnika. Statek kosmicz- 
ny niespodziewanie ląduje 
na planecie G889. Człon- 
kowie wyprawy nie są 
przygotowani do życia na 
nieznanym terytorium. 
Nieuzbrojeni, bez zapa- 
sów żywności ruszają 
przez obcy ląd w kierun- 

ku Nowej Pacyfiki, gdzie 
mogliby założyć kolonię. 
Dochodzi jednak do 
konfliktów. Cyborg Yale 
usiłuje sprawdzić prze- 


szłość Gaala. Odkrywa, że jest 
on przestępcą zesłanym do ko- 
lonii karnej. Postanawia to wy- 
jawić wszystkim. 


Halloween w ALE KINO! 
Wieczór z Frankensteinem 
31 października 2002 


Wieczór z Frankensteinem to 
dwa klasyczne filmy ilustrujące 
przygody słynnego potwora 
oraz jego twórcy. Ich uzupełnie- 
niem jest niezwykły dokument 
odkrywający kulisy powstawa- 
nia filmów o naukowcu i jego 
szalonych eksperymentach. 


stworzył kobietę 


mALE KINO, 31.10, Czw., g. 
20.00; 

mUK, 1967; 

mreż. Terence Fisher; 


mwyk. Peter Cushing, Susan | 


Denberg, Thorley Walters, Pe- 
ter Blythe; 


Klasyka horroru, inspirowana 
"| powieścią Mary Shelley z 1818 
roku — jedną z najpopularniej- 
szych z gatunku grozy. Baron 
Frankenstein wraz z przyjacie- 
lem doktorem Hertzem oraz 
młodym asystentem Hansem 
pracują nad eksperymentem, 
mającym udowodnić, iż po 
śmierci dusza ludzka nadal ży- 
| je. Po pierwszych udanych pró- 
bach wysyłają Hansa do pobli- 
skiej gospody po szampana, 
którym mogliby uczcić sukces. 
Tymczasem właściciel karczmy 
ginie, a chłopak zostaje oskar- 


|żony o zabójstwo i skazany na |. j 
m HBO, 23.10, Sr., g. 22; 


śmierć. Jego narzeczona popeł- 
|nia z rozpaczy samobójstwo. 
Wkrótce baron wraz z dokto- 
rem zdobywają zwłoki obojga. 
Chcą ożywić dziewczynę, wpro- 
wadzając do jej ciała duszę 


Hansa. 
>> 


Baron Frankenstein 


| mALE KINO, 30.10, Śr.. g. 21.35; 


Dokument o kulisach powsta- 


* | wania filmów, w których głów- 
„|jnym bohaterem był baron | 
Frankenstein i stworzone przez |- 


*|Anny. Frankenstein, 


niego monstrum. Ich wielka po- 
pularność rozpoczęła się w ro- 
ku 1931, gdy na ekrany wszedł 
Frankenstein Jamesa Whale'a. 
Ekranizacja powieści Mary 
Shelley, gdzie ożywione przez 
naukowca zdeformowane zwło- 
ki budzą grozę, doczekała się 
licznych wznowień. Jedną 
z najpopularniejszych były pro- 
dukcje z legendarnej brytyjskiej 
wytwórni Hammer Studios 
Films specjalizującej się w hor- 
rorach. „Frankenstein stworzył 
kobietę* (1965) czy „Franken- 
stein musi zginąć* (1969) nale- 
żą do jednych z najlepszych 
w swoim gatunku, a kreacja Pe- 
tera Cushinga jako barona do 
dziś pozostała w pamięci nie 
tylko wielbicieli horrorów. 


0-000 


Frankenstein musi 
zginąć 


mALE KINO, 31.10, 
g. 22.20; 


Czw., 


| mUK, 1969; 


mreż. Terence Fisher; 

mwyk. Peter Cushing, Veronica 
Carlson, Freddie Jones, Simon 
Ward; 


| Jeden z najlepszych filmów le- 


gendarnej wytwórni Hammer [+ 


Films! Szalony naukowiec, ba- 
ron Frankenstein, podejrzewa- 
ny o nielegalne transplantacje 
mózgu ucieka do Altenburga. 
Pojawia się w pensjonacie Anny 
Spengler, której narzeczony, 
doktor Karl Holst pracuje 
w szpitału psychiatrycznym. 
Niebawem baron dowiaduje się, 
że lekarz handluje narkotyka- 
mi, a uzyskane w ten sposób 
pieniądze przeznacza na lecze- 
nie śmiertelnie chorej matki 
grożąc 
ujawnieniem prawdy, zmusza 
Karla i Annę do uprowadzenia 


|jz zakładu doktora Brandta. 

To jego dawny przyjaciel, który | 
"| zanim popadł w obłęd, z powo- 
jj dzeniem dokonywał operacji 
| na mózgu... 


06-00-06 


Lśnienie 


mUK, 1980; 


| mreż. Stanley Kubrick; 


mwyk. Jack Nicholson, Shelley 


| Duvall; 


bestsellerowej powieści Stephe- | 


| kontrowersji. 
| nawet o nakłanianie młodych 
| ludzi do samobójstwa. Tymcza- 
sem Nightmare on Elm Street f 


sce, Jacka zaczynają gnębić 
koszmarne sny, a jego syn ma 
przerażające wizje. 
posiada dar — owo „Iśnienie*, 
czyli zdolności parapsycholo- 
giczne, dzięki którym widzi 
zdarzenia z przeszłości i przy- 
szłości. Grający główną rolę 
Jack Nicholson 
w Lśnieniu jedną ze swych naj- 
bardziej brawurowych kreacji. 
Partnerują mu, ulubiona aktor- 
ka Roberta Altmana, Shelley 
Duvall (Złota Palma za rolę 
w Trzech kobietach) i 6-latek 
Danny Lloyd. Pełną grozy at- 
mosferę filmu podkreśla wyko- 
rzystana na ścieżce dźwiękowej 
muzyka H. Berlioza, Beli Barto- 
ka i polskiego kompozytora, 
Krzysztofa Pendereckiego. 


0-0 
K 
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— Mordercze sny 


mTVN, 02.11 So., g. 00.50; 
mUSA, 1987; 


| mreż. Chuck Russell; 


mwyk. Heather Langenkamp, 
Patricia Arquette Robert En- 
glund; 


To trzecia część popularnego 


horroru. Film na tyle niekon- | 


wencjonalny, że wywołał wiele 
Oskarżany był 


| jest niezwykłym studium lęku, 
$| historią z pogranicza jawy i snu, 


"WA 


M] Horror. Lśnienie to ekranizacja | 


na Kinga, uznana za arcydzieło Ia 
"| Arquette), nie mogąc znieść 
| dręczących ją koszmarów, pod- 


| współczesnego horroru. Jack 
"| Torrance, początkujący pisarz, 
» | przyjmuje 
_|w wytwornym, odciętym odf 


posadę stróża 
świata hotelu Overlook. Prze- 


kiem. Mają pozostać na zimę, 
gdy hotel będzie zamknięty. 


| Wkrótce po przybyciu na miej- 


pełną zdumiewających efektów 
specjalnych. Akcja toczy się 
w niewielkim miasteczku, 
w którym nagle dochodzi do se- 


rii samobójstw wśród nastolat- |- 


ków. Kristen Parker (Patricia 


cina sobie żyły. Zostaje jednak 
odratowana i umieszczona 


, |w szpitalu psychiatrycznym. 
nosi tu wraz się z żoną i syn-f 


Podobnie, jak szóstką innych 


| osób z tym samym problemem, 
|opiekuje się nią sympatyczny | 
| lekarz, doktor Neil Gordon. |- 


Chłopczyk | 


stworzył | 


Wszyscy skarżą się na nawie- 
dzające ich nocą koszmarne 
sny. Co więcej, całą siódemkę 
nawiedza ta sama zmora. Jest 
nią mężczyzna o twarzy pokry- 
tej bliznami. Pacjenci utrzymu- 
ją, że zjawa próbuje ich zabić. 
Początkowo terapia nie przyno- 
si rezultatów, ale sytuacja 
zaczyna się zmieniać wraz z po- 
jawieniem się młodej lekarki, 
Nancy Thompson. Nancy do- 
kładnie zna dolegliwości pa- 
cjentów, gdyż przeszła przez to 
samo i wie, jak im pomóc. Mło- 
dym ludziom ukazuje się 
w snach Freddy Krueger, nieży- 
jący od lat morderca. 


0-0 
Wehikuł czasu 


mTVN, 03.11, Nd., g. 10.15; 
MUSA, 1960; 

mreż. George Pal; 

mwyk. Rod Taylor, Yvette Mi- 
mieux, Alan Young, Sebastian 
Cabot 


Science-fiction. Wiktoriańska 
Anglia, początek dwudziestego 
wieku. George jest naukowcem 
i wynalazcą. Pracuje nad urzą- 
dzeniem, które umożliwiłoby 


» mu podróż w czasie. Gdy uznaje, 
"| że jego wehikuł jest już gotowy 
|do drogi, postanawia przepro- 


wadzić pierwszy eksperyment 
na sobie. Zaprasza gości, któ- 


| rym najpierw wyjaśnia cel i za- 


sadę funkcjonowania wynalaz- 
ku, następnie prosi, by byli 
świadkami tego eksperymentu. 
George siada w fotelu i wyrusza 
w podróż. Najpierw ląduje w ro- 


| ku 1917, następnie zatrzymuje 


się w latach 1940 i 1966. Strach 
i przerażenie wywołuje w nim to, 
co widzi. Swiat pogrążony jest 
w wojnie, a ludzkości grozi 
atomowa zagłada. George posta- 
nawia przenieść się do bardzo 
odległej przyszłości. Wyrusza | 


w podróż do roku 802 701. Tup > 
| czeka na niego piękny świat, | 


który bardziej przypomina raj 
niż ziemię. W świecie tym żyją 
młodzi ludzie, którzy zamiast 
cieszyć się otaczającym ich pięk- 
nem snują się po ziemi niczym 
senne mary. 


Braterstwo wilków 


mCanal-+-,03.11., Nd., g. 20.00 

m Francja, 2001; 

m reż. Christophe Gans; 

mwyk. Samuel Le Bihan, Vin- 
cent Cassel; 


Thriller kostiumowy. Jeden 
z najbardziej widowiskowych 
filmów francuskich ostatniej 
dekady. Twórcami rewelacyj- 
nych efektów jest studio Jima 
Hensona. Akcja filmu rozgrywa 
się we Francji za panowania 
Ludwika XV, W niewielkiej, 
odciętej od świata wiosce na po- 
łudniu szaleje „bestia z Gevau- 
dan*. Ta monstrualna istota 
odpowiedzialna jest za śmierć 
ponad stu ludzi, głównie kobiet 
i dzieci. Gdy region ogarnia pa- 
nika, król wysyła do Gevaudan 
swych najlepszych żołnierzy, by 
wytropili i zgładzili potwora. 


0-0-0€- 


pacdzaj nz aciel 


mCanal+, 8.11., Pt., g.21.00 

m Francja, 2000; 

m reż. Dominik Moll; 

mwyk. Sergi Lopez, Laurent 
Lucas, Mathilde Seigner; 


Film uhonorowany czteroma 
Cezarami obrazuje, jak rodzin- 
ny dramat przeradza się w hor- 


| ror. Ten obraz to doskonała 


mieszanka finezyjnego dialogu 
i hitchcockowskich manipula- 
cji. Jest środek upalnego lata. 
Michel razem z żoną Claire 
i trzema małymi córkami wyjeż- 


dża na wakacje. Planują zaszyć | 


się w leżącym na uboczu wiej- 


skim domku, który kupili przed || 
kilku laty. Chociaż ciężko pra- | 


cowali, aby go wyremontować, 
nadal jest tam kilka niebez- 
piecznych miejsc, które wyma- 


gają naprawy, np. studnia naj. 
podwórzu. Przed dotarciem do | 
| domu, rodzina spotyka Har- |. 


| Pojawiają 


ryego Ballestero, znajomego 
Michela, który podróżuje auto- 
stopem. Harry i Michel podob- 
no chodzili do tej samej szkoły 
i chociaż Michel nie pamięta 
Harry'ego, to Harry pamięta 
Michela aż za dobrze. Potrafi 
cytować z pamięci wiersze, któ- 
re Michel pisał dla szkolnej 
gazetki i traktuje Michela jak 
brata. W ten sposób rozpoczyna 
się ten niesamowity związek 
z wiecznie uśmiechniętym 
Harrym i jego zwariowaną 
dziewczyną, Plum, którzy nie 
raz zadziwią wszystkich swoimi 
wspomnieniami z przeszłości. 


0-0-0E> 
Willow 


m Polsat, 11.11., Pn., g. 17.30; 
MUSA, 1988; 

m reż. Ron Howard; 
mwyk. Val Kilmer, 
Whalley, Warwick Davis 


Joanne 


Fantasy. Baśń filmowa, której po- 
mysłodawcą i producentem był 
George Lucas. Technika i baśń 
doskonale się tu uzupełniają. 
Swiat, w którym rozgrywają się 
fantastyczne wydarzenia, jest 
„czterowymiarowy*. Część po- 
staci ma wzrost normalnych lu- 


dzi, są też postacie-olbrzymy |) 


o wysokości dziesięciu metrów, 
ale z kolei tytułowy bohater, 
Willow, podobnie jak jego 
wspóbratymcy to karzełki mie- 


rzące średnio sto centymetrów. 
się też skrzaty 
o wzroście dwudziestu paru 
centymetrów. Wielowymiaro- 
wość tego świata to nie tylko 


cie z dwóch wymiarów, w wielu 


- z trzech, a nawet czterech. | 
| Perfekcjonizm realizacji spra- | 
wił, że pomimo wielu lat, jakie | 


"| Horror. 


_| Wright, 
| sprawa baśniowej wyobraźni, | - 
ale także realistycznego mi-| 
strzostwa technicznego.|- 
W większości ujęć mamy posta- |. 


, upłynęły od daty premiery tego 


filmu, nie czuje się trikowości 
tych scen, niezmiennie pozosta- 
ją wiarygodne. 


Akcja filmu rozpoczyna się 
w ponurej wieży zamku Nock- 
maar, gdzie pewna kobieta 
z plemienia Daikini rodzi 
dziewczynkę. Jak głosi przepo- 
wiednia, mała w przyszłości 
pozbawi tronu okrutną wład- 
czynię. Zła królowa Bavmorda 
rozkazuje więc wymordować 
wszystkie nowo  narodzone 
dzieci płci żeńskiej. Ale wierna 
piastunka wykrada niemowlę 


wynosząc je w sekrecie i powie- | 


rzając rzece. 


Woda niesie |- 


dziewczynkę w głąb pradawne- 


go lasu, gdzie na wykarczowa- 
nym terenie żyją karły. 
Jeden z nich, imieniem Willow, 
znajduje dziecko i postanawia 
się nim zaopiekować. Jednak 
Rada Karłów nakazuje mu 
wynieść należące do obcej 
rasy maleństwo poza granice 
ich kraju. W tej podróży 
czeka go wiele nieprawdopo- 
dobnych przygód. 


00-06 
Dzieci kukurydzy II 


mTVN 7, 11.11, Pn., g. 01.00; 

m USA, 1993; 

mreż. David Price; 

mwyk. Terence Knox, Paul 
Scherrer, Ryan Bollman, Ned 
Romero, Horror. 


Przed laty w Gatlin, w stanie 
Nebraska, doszło do serii bru- 
talnych morderstw, których 
sprawcami byli bardzo młodzi 


| ludzie. Teraz znów grupa nasto- 


latków zaczyna mordować 
mieszkańców. Nikt nie wie 
dlaczego tak się dzieje. Niektó- 
rzy podejrzewają, że zbrodni- 
cze instynkty budzą się w 
tych osobach, które karmiono 
w dzieciństwie kukurydzą ska- 
żoną pleśnią. 


>-6-4%- 
Linia życia 


mTVP 2, 13.11., Śr., g. 22.40; 
mUSA, 1990; 


| mreż. Joel Schumacher; " 
| uwyk. Kiefer Sutherland, Julia [> 
| Roberts, Kevin Bacon 


mu. Jeśli 


| kiem. 


0-0 
Nawiedzone morze 


mTVN 7, 14.11, Czw., g. 01.00; 
mUSA, 1997; 

m reż. Daniel Patrick; 

m wyk. Kristy Allen, Joanna Pa- 
cuła, Don Stroud 


Horror. Podczas kolejnego 
rejsu swoim parowcem, kapitan 
Ramsey dostrzega na pełnym 
morzu dryfujący statek, 
który nie jest widoczny na 
radarze. Wysyła załogę, pod 
dowództwem pierwszego 
oficera z rozkazem przeszuka- 
nia statku-widma. Marynarze 
na jego pokładzie odnajdują 
figurki starożytnych Azteków, 
skradzione przez hiszpańskich 
konkwistadorów. Gdy okazuje 
się, że kapitan statku niej. 


żyje reszta załogi musi bronić | 


się przed żądnymi 
azteckimi bogami, których 
duchy znajdują się w 
utraconym przed wiekami 
skarbie. 


zemsty 


0-00 
Niewinna krew 


mTVN, 15.11, Pt., g. 21.50; 
mUSA, 1992; 

m reż. John Landis; 

mwyk. Anne Parillaud, Robert 
Loggia, Anthony LaPaglia 


Horror. Marie jest wampirzycą |EĄ 


z zasadami. Atakuje jedynie 
kryminalistów, 
porządnych obywateli. Mieszka 
w Pittsburghu, gdzie 
świetne warunki do ucztowa- 
nia, gdyż gangsterów w 
tym mieście jest pod dostat- 
Pewnego razu jej 
ofiarą pada wielki mafijny boss, 
Sal Macelli. Ktoś jednak płoszy 
Marie i Salowi udaje się uciec. 
Wkrótce niedoszła ofiara sama 
zostaje wampirem. Sal 
jest zachwycony możliwościa- 
mi, jakie daje mu jego nowe 


| wcielenie i niebawem zmienia 


w wampiry wszystkich swoich |. 
współpracowników. Marie 
postanawia położyć temu 


(du kres. Namawia do współpracy |- 


Anglojęzyczny tytuł | - 
s |filmu (Flatliners) nawiązuje |» 
do wykresów elektrokardiogra- | 


przybierze onf 


kształt lini prostej, świadczy to | 


o zaniku pracy serca. 
student medycyny, 
jest przekonany, iż potrafi 
wyjaśnić tajemnicę 


Br. 


R! 
% 


śmierci. | 


Wraz z czwórką rówieśników | 


postanawia przeprowadzić 


|niezwykły eksperyment i 
| doprowadzić się do Śmierci |- 
| Klinicznej. 


bać tajnego agenta Joe Gennaro 
|]i razem stają do walki z 


Salem Macelli i jego armią 
wampirów. 


ER 
6-ty dzień 


mCanal+, 17.11., Nd., g. 20.00 
m Kanada/ USA, 2000, 

mreż. Roger Spottiswoode, 
mwyst. Arnold Schwarzenne- | 
ger, Michael Rapaport 


Science Fiction. W świecie nie- 


| dalekiej przyszłości bydło, ryby 


|a nawet domowe zwierzęta są | - 


EUT" 


a oszczędza JF 


mah 


»* 


j 


> 


już klonowane. Nielegalne 
jest jeszcze klonowanie ludzi... 
Czy jednak wszyscy przestrze- 
gają prawa? Adam Gibson 
jest powszechnie szanowanym 
ojcem rodziny, weteranem 
odznaczonym za bohaterstwo 
na polu walki. W dniu swoich 
urodzin Adam wraca do 
domu i odkrywa, że jego 
miejsce zajął człowiek wygląda- 
jący i zachowujący się jak 
on — jego własny klon. Oderwa- 
ny od rodziny i rzucony w 
obcy Świat, Gibson nie 
tylko ' musi ocalić siebie, 
ale również odkryć kto i co 
stoi za strasznymi wypadkami, 
które zdarzyły się w jego 
życiu. Tropy prowadzą do 
laboratorium Replacement 
Technologies firmy, na czele 
której stoją Michael Drucker, 
jeden z najbogatszych ludzi 
świata i dr Griffin Weir, 
światowej sławy naukowiec. 
Adam przekonuje się, że 


Drucker złamał obowiązujące | - 


prawo Szóstego Dnia i nielegal- 
nie klonuje ludzi czerpiąc z 


' |tego krociowe zyski. Drucker 


postanawia zlikwidować go 
za wszelką cenę. Adam Gibson 
nie ma zamiaru poddać 
się bez walki. 


R 
pk” 


Gundam Wing 


|| uHYPER, 18.11 — 13.12, co- 
| dziennie, g. 22.00 


cj 


| Science fiction. Pięciu młodych 


; i porywczych pilotów Gunda- % 


i mów powraca 


na ziemię, 
aby pokonać siły złego Oza. Ze- 


spół składa się z pięciu Gunda- [R 
skonstruowanych do [R 
walki w przestrzeni kosmicz- |% 
Gundam |* 


mów 


nej. Nowy model 
| Wing, pilotowany przez Heero 
— najbardziej zdeterminowane- 
go członka ekipy może również 
| toczyć walki na ziemi. Pozosta- 
łe maszyny pilotowane są 
przez śmiesznego Duo, tajemni- 
|czego  Trowa, 
Quatre i samotnika Wufei. Pilo- 
| ci przygotowani są na wszystko, 


a walka o wolność galaktyki | - 
| ło niewiele. 


dopiero się rozpoczyna. 


delikatnego |. 


0 
Egzorcysta III 


mTVP 1, 19.11, Wt., g. 23.15; 
mUSA, 1990; 

m reż. Willim Peter Blatty; 
mwyk. George Scott, Ed Flan- 
ders, Jason Miller; 


Horror. Przez 15 lat porucznika 
Kindermana dręczyły koszmary 
związane z tragiczną śmiercią 
jego przyjaciela, ojca Damiena. 
Dokładnie w 15 rocznicę 
egzorcyzmów, w trakcie któ- 
rych ojciec Damian stracił 
życie, zostaje znalezione okrut- 
nie okaleczone, ukrzyżowane 
ciało chłopca. Okazuje się, 
że jest to początek potwornych 
rytualnych mordów. Sledztwo 
prowadzi do niemożliwych 
i trudnych do zaakceptowania 


_ | wniosków. 


0-000 


WIECZÓR 
SPECJALNY: 
NOMEN OMEN 


Stracone dusze 


mCanal+, 23.11, Sb., g. 21.00 
MUSA, 2000; 

mreż. Janusz Kamiński; 
mwyk. Winona Ryder, 
Chaplin 


Ben 


Horror satanistyczny. Zbliża 
się koniec wieku. Po dwóch 
tysiącach lat panowania Chry- 


stusa, zgodnie z przepowiednią, 


na Ziemię powinien zstąpić 
Szatan, który przyjmie ciało 
wybranego,  nieprzeciętnego 
człowieka. Usiłuje mu w tym 


| przeszkodzić garstka egzorcy- 


stów pod wodzą ojca Lareaux. 


egzorcystów, Maya Larkin, do- 
wiaduje się, że wybrańcem 
Władcy Ciemności jest młody 
pisarz Peter Kelson. Aby unik- 


|nąć skutków przepowiedni, 


aby go przekonać, że to 
właśnie on jest celem szatań- 


>> 
Próba sił 
m Niemcy/USA, 2000; 


m reż. Chuck Russell; 
mwyk. Kim Basinger, Rufus Se- 


| well, Christina Riccci; 


Thriller Maggie O Connor pra- 
cuje jako pielęgniarka w jednym 
z nowojorskich szpitali. Więk- 
szość czasu spędza w pracy, 
pomagając chorym i cierpiącym 
ludziom. Niespodziewanie w do- 
mu Maggie pojawia się dawno 


nie widziana siostra Jenny. Prosi, |. 


by ta zaopiekowała się jej nowo- 
narodzoną córką. Dziewczynka 
cierpi na autyzm i wymaga fa- 
chowej opieki lekarskiej. Przez 
kolejne miesiące Maggie troskli- 
wie opiekuje się chorą Cody, 
zastępując jej tym samym praw- 
dziwą matkę. Sześć lat później 
Jenny zjawia się ponownie w do- 


mu siostry i nie pytając o zgodę Hi 


zabiera dziecko. Maggie posta- 


nawia za wszelką cenę odzyskać [M 
dziewczynkę. Niestety, nie ma 


|praw rodzicielskich do swojej 


| dat narodzin Cody i kilku innych 3 


siostrzenicy. Samotna i zdespe- 
rowana kobieta próbuje na wła- 
sną rękę odnaleźć porwaną Co- 
dy. W całą sprawę niespodziewa- 
nie angażuje się specjalista od 
porwań i rytualnych morderstw, 
którego zaintrygowała zbieżność 


ostatnio porwanych i brutalnie 
zamordowanych dzieci. Prowa- 


| dzone śledztwo doprowadza ich 


„A 


wkrótce do siedziby tajemniczej 
fundacji „Nowy początek”, której 


»| przywódca wyznaje pewną starą 


i zapomnianą religię. 


0-0 
Omen 2 - Damian 


m Niemcy/ USA, 2000; 

m reż. Don Tylor; 

mwyk. William Holden, Lee 
Grant; 


| Horror. Damian — syna szatana 
| i szakalicy — żyje w domu przy- 


branych rodziców. Jego nadna- |- 
turalne siły zaczynają się coraz | 


| bardziej uaktywniać, a chłopiec 


przejawia też szczególny pociąg 
do krzywdzenia innych. 


0-0-06> 
O Si 


"| mTVN, 24.11, Nd., g. 10.05; 
Pewnego dnia członkini grupy 


mUSA, 1984; 


| mreż. Nick Castle; 


, 


Maya musi zrobić wszystko, | | 


skich zabiegów. Czasu pozosta- | 


mwyk. Lance Guest, Robert 


Preston, Dan O'Herlihy, Cathe- 3 


rine Mary 


Science fiction. Alex mieszka 


z matką w przyczepie na cam- | 
pingu. Wolny czas spędza przy £ 
grach komputerowych. Pasja, |- 


|z jaką Alex gra, szczególnie 


| Krueger odzyskał moc. 


w „Gwiezdnego wojownika*, 
zwraca uwagę przybysza z ko- 
smosu. Centauri przenosi Alexa 
na drugi koniec galaktyki, gdzie 
walka między gwiezdnymi wo- 
jownikami toczy się w rzeczywi- 
stości. Sprzymierzeńcem chłop- 
ca jest Grig, zaś jego wrogiem 
zdradziecki Xur. Wkrótce okazu- 
je się, że stawiając na Alexa, Liga 
Gwiazd dokonała świetnego 


| wyboru. Chłopak nie ma sobie 
"| równych w walce i dowodzeniu 


statkami kosmicznymi. 


00-00 
Nowy koszmar 


mTVN, 30.11 Sb., g. 00.50; 
mUSA, 1994; 

mreż. Wes Craven; 

mwyk. Robert Englund, Miko 
Hughes, Heather Langenkamp, 
David Newsome, John Saxon, 
Wes Craven; 


Horror. W 1984 roku reżyser Wes 
Craven nakręcił stynny horror 
Koszmar z ulicy Wiązów. Film 


natychmiast stał się przebojem » 


kasowym. Wkrótce Craven 
sprzedał prawa do pomysłu 
i w ciągu następnych lat kolejne 
epizody powstawały bez jego 
udziału. Po pewnym czasie reży- 


ser postanowił powrócić do fR 
dawnego tematu. W Nowym Ęs* 


koszmarze opowiada o sobie, 
o tym jak kręci horror, w którym 
główną postacią jest Freddy Kru- 
eger, którego gra oczywiście Ro- 


-|bert Englund. Podobnie jak y 
| w pierwszej części, tak i tym ra- 
"| zem w jednej z głównych ról wy- 


stępuje Heather Langenkamp. 


| I tym razem prześladują ją senne 


koszmary, jednak teraz demon 
zawładnął jej synem, Dylanem. 
Heather stara się uwolnić go od 
złej mocy. Wes Crave próbuje za- 
panować nad tym, co dzieje się 


na planie, ale najwyraźniej stwo- | Mi 


rzona przez niego postać wy- 
mknęła się spod kontroli i zaczę- 
ła żyć własnym życiem. Freddy 


RE 


Tekst: Andrzej Zaremba 


FIRE 


Budżet filmu wynióst 95 milionó 


a nki ameryka 


* |H]| Pomiędzy ludźmi i smokami nie może istnieć koegzystencja. Jedna rasa przetrwa na 


| dwóch gatun- 
' ków, 
rych jeden 
"| nastawiony 


dynym stworzeniem 


| naprawdę rpa kl R 
| człowiekowi jest smok. 

/ tego, że potrafi wszystko spo- 
, pielić swym ogniem i atakuje 
| z powietrza. W Reign of 
| Fire masz okazję zo- 

| baczyć z bliska, 
BR wygląda 


Dla- 


ak 


onfrontacja 


z któ- 


jest na total- 


MA Ziemi. I na razie bliższe wygranej są smoki, choć jak widać ludzie nie próżnują... 


| ndrzej Sapkowski 
I słusznie napisał, że je- 


o walce ze smokami, w której 
to walce ludzie użyli broni 
atomowej, dzięki czemu do- 
prowadzili matuszkę Ziemię 
do stanu totalnego zniszcze- 
nia. Jeśli ktoś mi racjonalnie 
wyjaśni dlaczego na smoki 
próbowano polować za po- 
mocą broni nuklearnej, 
to; 08 0'bLS:CIEE 
opublikuję to wyja- 
>. śnienie w następ- 
? AR nym numerze 
Fantasy. Zagad- 

AA ką jest też dla- 
s czego ludzie 
przegrali woj- 


Ń 


PAZ 


dobrze, uznajmy jednak, że 
stało się: przegraliśmy wojnę 
ze smokami. Jaki jest logicz- 
ny sposób na przetrwanie? 
Odpowiedź wydaje się prosta: 
eski pod ziemię, zakła- 
damy szklarniowe uprawy. 
Krótko mówiąc OCE Z 
żyć trochę jak krety. Czy ta 
postępują ohaterowie tego 
ilmu? Nie! Oni budują twier- 
dzę na urwisku (chyba 
żeby było ich lepiej 
widać), w dodatku 
wyposażają ją 
nie tylko w prze- 
różne sterczące 
antenki i radar- 
ki, ale również 
w okna! Chyba 
po to, żeby 
smok miał im 
przez co zionąć! 
Załoga tego zam- 
ku żywi się pomi- 

dorami (w każdym 

razie innego pożywienia 

ani innych upraw nie widać), 
których EEG cą na tyle 
daleko, aby podróż była ba- 
aardzo niebezpieczna i aby 
smoki miały czas na zwiad 
oraz na atak. Bo po co sobie 
ułatwiać życie, prawda? Cier- 
pienie uszlachetnia! Następ- 
nym debilizmem jest sposób, 
w jaki na smoki poluje Van 
Zan przedstawiany jako su- 
per zabójca i Ten-Co-Smoki- 
Wciąga-Nosem-Jak-Ja-Koks. 


sceny 
nakręcono 
bardzo efek- 
townie), powiem A bę 
tylko że w pojedyn- a 
ku smoki -— Van Zan, 5 
wynik brzmi jeden do 
kilkuset :). 
Jeżeli jednak uda ci się za- 
pomnieć o żałosnym 
infantyliźmie scena- 
riusza, to Reign of 
Fire okazuje się 
całkiem sympa- 
tyczny m 
filmem sensa- 
cyjnym. Efek- 
ty specjalne 
nie OZIERE! 
na kolana, ale 
przygotowano 
/ je z dużym pro- 
fesjonalizmem. 
A co ważne w kilku 
momentach można się 
naprawdę przestraszyć. Nie 
jest niestety tych momentów 
tak dużo, jak choćby w Resi- 
dent Evil, ale w końcu Reign 
of Fire, to film sf, a nie hor- 
ror. I na koniec jednak 
pochwała pod adresem scena- 
rzystów. Bogu dziękować nie 
dorobili oni smokom żadnej 
filozofii. To po prostu rekiny 
nieba. Zarłoczne, krwiożer- 
cze i cwane sprytem głod- 
nego drapieżnika. 


= ne zniszcze- : nę z tymi be- Nie będę sposobu tego opi- A przez to tym bardziej 
| nie. Twórcy : 4 ę stiami. Smok  sywał (trzeba przyznać, iż straszne. 
filmu przed- = j 1.4 w Reign of Fire to 
stawiają nam =% 2 nic innego jak do- 
, smoki, jako rasę =» -  Skonale skonstru- 
| niezwykle starą — owany bombowiec 
gatunek, który Sspo- — nurkujący. Czyżby auto- 
wodował zagładę dino- rzy nie wiedzieli, że świato- 
, zaurów, a następnie ukrył się we mocarstwa dysponują 
| w niedostępnych jaskiniach. obroną przeciwlotniczą, któ- 
/ Na początku XXI wieku przy- ra nawet miliony (ciekawe 
, padkowo smoki zostają od- zresztą skąd tu się wzięły mi- 
kryte, obudzone i stępują  liony?) smoków wybiłaby 
do walki przeciwko ludziom. momentalnie do nogi? A no- 
| Tludzie walkę tę przegrywają. woczesne czołgi, które są 
, Kiedy oglądam amerykań- przystosowane nawet, by 
| skie filmy sf mam wrażenie, przetrwać na polu bitwy nu 
| że scenarzyści tych obrazów  klearnej? A śmigłowce i - 
| rekrutowani są z grona śliwce? A krążowniki, 
Y szczególnie opóźnionych niszczyciele i kutry torpedo- o "2 
sę | w rozwoju debili. Pierwszym we? Niewiele by z tych bied-  MAKAUKONCJKNSCELUOW 
d,//| idiotyzmem jest opowieść nych smoków zostało... No chwali się zębem wyrwanym bestii 


14%; 


*'82/FANIASY 


 KUSECEE 


Władca Pierścieni: 
Drużyna Pierścienia 


Termin: 22 listopad 


Dystrybutor: Warner Bros 
Reżyseria: Peter Jackson 
Obsada: Elijah Wood, Ian 
McKellen, Liv Tyler, Viggo 
Mortensen, Christopher Lee 
Czas: 178 minut (2DVD) lub 213 
minut (4 DVD) 

Wydanie: istnieją trzy wersje 
(2DVD, 4DVD, zestaw kolekcjo- 
nerski) 

Dodatki specjalne: liczne, w za- 
leżności od wersji 


tym filmie pisać nic nie 
O trzeba, bo każdy miło- 

śnik fantastyki znać go 
powinien na pamięć niczym 
ksiądz Pismo Święte. Należy 
jednak napisać o wersjach, któ- 
re pojawią się w sprzedaży 
w Polsce tego samego dnia. Naj- 
ważniejszym argumentem dla- 
czego NIE powinnieneś 
kupować wydania dwu- 
płytowego jest fakt, że 
film jest krótszy 
o przeszło pół godziny 
niż na wydaniu cztero- 
płytowym. Dlaczego? 
Ano dlatego, że w wersji 
czteropłytowej dodano 35 N 
minut filmu więcej w porów- 
naniu z wersją kinową. Tylko tu 
więc zobaczysz sceny wycięte 
przez reżysera w trakcie monta- 
żu! Wersja kolekcjonerska 
zawiera to samo co wersja czte- 
ropłytowa. Jest to jednak wyda- 
nie elitarne z uwagi na piękne 
pudełko oraz dołączone unikal- 
ne podpórki na książki. 

Jeśli chodzi o dodatki to jest 
ich zatrzęsienie: w wersji czter- 
płytowej znajdziesz między 
innymi: komentarze reżysera 


Belfegor: Upiór Luwru 


Termin: 21 listopad 


Dystrybutor: Best Film 
Reżyseria: Jean-Paul Salome 
Sophie Marceau, 
| Michel Serrault, Julie Christie 

| Czas: 97 minut 

Wydanie jednopłytowe: 

| Termin: 21 listopad 

| Brak dodatków specjalnych 


, ilm opowiada o demonicz- 

F nej i złowrogiej istocie 
pojawiającej się w najsłyn- 
| niejszym pałacu-muzeum Świa- 
ta. Niestety obraz zebrał fatalne 
recenzje i powszechnie zarzuca- 
no mu, iż jest wręcz upiornie :) 
| nudny. Nie pomogła nawet pięk- 


i innych twórców oraz aktorów, 

ukryty dodatek —- MTV „Narada 

u Elronda*, Ukryty dodatek — 3 

zwiastuny filmu „Dwie Wieże”, 

6 filmów dokumentalnych opo- 

wiadających o Tolkienie, doda- 

tek pokazujący wizytę w Weta 

Workshop i umożliwiający obej- 

rzenie kostiumów, broni, zbroi, 

postaci oraz miniaturowych mo- 

deli stworzonych na potrze- 

by filmu, interaktywną 

mapę Śródziemia uka- 

zującą drogę Drużyny 

Pierścienia, Galerię 

v złożoną z około 2.000 

, obrazów, rysunków 

" 1 fotografii, 11 

->% filmów dokumental- 

nych przedstawiają- 

— 2 cych aktorów, główne 

ujęcia z ich udziałem, 

dzień z życia Hobbita oraz efek- 

ty specjalne, prace edytorskie, 

montaż, komponowanie muzy- 
ki, etapy realizacji filmu. 

Nie muszę chyba dodawać, że 
Władcę Pierścieni MUSI mieć 
w domu każdy miłośnik fanta- 
styki. I zdecydowanie radzę ku- 
pić wersję czteropłytową lub 
(jeśli ktoś lubi się snobować) 
wersję kolekcjonerską. 


na Sophie Marceau i film po- 
szedł na dno razem z przeszło 
stoma milionami franków, które 
zostały zainwestowane w pro- 
dukcję. Mam nadzieję, że nie bę- 
dziesz tym, który przez kupno 
DVD zechce polepszyć handlo- 
wy bilans producenta! 


DVD 6 KINO 


Termin: 10 listopad 


Dystrybutor: Imperial 
Entertainment 
Reżyseria: Ron Howard 
Obsada: Tom Hanks, 
Dary! Hannah 


| Czas: 111 minut 


Wydanie jednopłytowe 
Brak dodatków specjalnych 


rocza komedia roman- 
: tyczna, w której możesz 
śledzić perypetie miłosne 
niezbyt utalentowanego, choć 


poczciwego biznesmena i pięk- 


|| nej syrenki. Syrenka zamierza 


poznać świat ludzi i w tym celu 
udaje się do Nowego Jorku, 


| gdzie spotyka chłopca (a obec- 


nie mężczyznę), któremu urato- 
wała niegdyś życie. Jak w 
każdej dobrej komedii roman- 
tycznej masz do czynienia 
z wartką akcją oraz szczęśliwym 
zakończeniem. Jednak film 


skłania też do zadumy na temat |. 


nauki, która aby badać musi 
niszczyć i bezwzględnej natury 
ludzi nie tolerujących tego, co 
niestandardowe i nieznane. 


Braterstwo Wilków 


Termin: 14 listopad 


Dystrybutor: Best Film 
Reżyseria: Christophe Gans 
Obsada: Samuel Le Bihan, Mark 
Dacascos, Emilie Dequenne, 
Monica Bellucci 

Czas: 137 minut 

Wydanie dwupłytowe 

Brak dodatków specjalnych 


| ardzo dziwny, ale i bardzo 
| B nastrojowy film oparty na 


autentycznych wydarze- 


| niach mających miejsce pod 
| koniec XVIII wieku. Oto na 
| francuskiej prowincji zaczyna 
| grasować krwiożercza bestia. 
| Wprowadzony przez nią terror 
| jest tak straszny, że król Ludwik 
| wysyła swego nadwornego przy- 


rodnika, by ten zbadał sytuację. 
Braterstwo Wilków to połącze- 


| nie filmu grozy, filmu miecza 
| i szpady oraz filmu karate, a ca- 
| ła akcja toczy się w przesyconej 


Termin: 10 listopad 


Dystrybutor: Warner Bros 
Reżyseria: Tommy Lee Wallace 
Obsada: Jon Bon Jovi, Cri- 
stien de la Fuente, Natasha 
Gregson Wagner 

Czas: 90 minut 

Wydanie jednopiytowe 

Brak dodatków specjalnych 
Termin: 10 listopad 


o druga odsłona fatalnego 

; filmu Łowcy Wampirów 
reżyserowanego przez 
Johna Carpentera. Niestety Los 
Muertos jest również niskobu- 
dżetową szmirą, która jak mi się 
wydaje nie trafiła nawet do kin, 
tylko od razu na kasety video |- 
i DVD. Film opowiada, jak sam |- 


tytuł wskazuje, o ludziach zaj- | 


mujących się tępieniem wampi- 
rów. Tym razem jednak do grona 
uzbrojonych po zęby twardzieli 
dołącza katolicki ksiądz. W USA 
film zyskał t.zw. „R rating", czy- 
li dopuszczony jest tylko dla 
widzów dorosłych z uwagi na 
brutalność i wulgarny język. 


seksualnością atmosferze schył- 
ku królestwa Francji. Jeden 
z tych obrazów, które miłośnik 
fantastyki (choć film jednak jest 
thrillerem, a nie horrorem) po- 
winien z całą pewnością mieć 
w swojej kolekcji. 


Dragon Ball Z 


W kinach od Il października 


o olbrzymim sukcesie ko- 
i P miksów i kilku seriali z cy- 

klu Dragon Ball, przyszła 
kolej na pełnometrażowe filmy. 
Jako pierwszy na polskie ekrany 
trafia dwunasty (z trzynastu zre- 
alizowanych) filmów i uznawa- 
ny za najlepszy z całej serii. 
Songo i Paiku-han walczą w tur- 
nieju odbywającym się w niebie. 
Król Yama kieruje ruchem 
zmarłych do piekła i nieba. Za- 
słuchany w swego walkmana 
młodzieniec, odpowiedzialny za 
maszynę oczyszczającą ze zła 
dusze kierowane do piekła nie 
dostrzega, że maszyna znalazła 
się w strefie niebezpieczeństwa. 
Dochodzi do wybuchu i zło wy- 
dostaje się na wolność. Po 
zawładnięciu ciałem chłopca 
przybiera postać żółtego potwo- 
ra Janenby. Janenba bawi się 
kosmosem, siedziba króla Yamy 
zostaje zamknięta w kuli, 
a wszyscy zmarli wracają na 
Ziemię. Dla miłośników anime. 
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NE OZYYT AZOTY REWON POZLKU 


Resurrection 
W kinach od 18 października 


8 or, USA 2002. 94 


olejna część jednego 
| € najsłynniejszych cykli 

filmowych. Tym razem 
realizatorzy powrócili do źródła 
i akcję obrazu umieścili w miej- 
scu, w którym się wszystko za- 
częło, czyli w domu rodzinnym 
Mike'a Myersa. Internetowa fir- 
ma organizuje wyjątkowy wie- 
czór Halloween. Zabawa jest na 


Tekst: Pawel Ziemkiewicz 


żywo transmitowana w interne- 
cie, a uczestnicy to grupa szczę- 
śliwców, którym udało się 
wygrać specjalnie zorganizowa- 
ny konkurs. Podczas imprezy za- 
maskowany morderca powraca 
i po raz kolejny przypomina, że 
choć czas płynie, on nie umiera 
i wciąż może zabijać. Film wy- 
szedł spod ręki reżysera, który 
przed laty zrealizował Hallowe- 
en 2. Dla miłośników gatunku. 


Mustang z Dzikiej 
Doliny 
(Spirit: Stallion Gf The 


Gimarron) 
W kinach od 18 października 


ilm animowany wyprodu- 
kowany przez twórców le- 
gendarnego Shreka, ale 


| nie mający z nim nic wspólnego. 


Mustang z Dzikiej Doliny przy- 
pomina najlepsze klasyczne 
produkcje filmowe powstające 
przed laty w wytwórni Disneya. 
Zrealizowany techniką klasycz- 
nej animacji został opatrzony 
znakomitą muzyką Hansa Zim- 
mera (autora między innymi 
muzyki do filmu Król Lew) oraz 
piosenkami Briana Adamsa. 
Dziki mustang imieniem Spirit 
(Duch) żyje na swobodzie na 
amerykańskich preriach. Pew- 
nego dnia spotyka na swojej 
drodze młodego Indianina. 
I choć Spirit absolutnie nie 
zgadza się na zniewolenie, za- 
przyjaźnia się z nim. Razem 
przeżywają liczne i dramatycz- 
ne przygody, a ich przyjaźń sta- 
je się coraz silniejsza. Pojawia 
się też wątek miłosny, gdyż Spi- 
rit poznaje piękną klacz o imie- 
niu Rain (Deszcz). Dla dzieci, 
ale rodzice też powinni być 
zadowoleni. 


Atak pająków 
(Eight Leggend Freaks) 
w kinach od 8 listopada s 


lasyczny „monster mo- 
K* z lat pięćdziesiątych 

zrealizowany techniką 
dwudziestego pierwszego wie- 
ku. Już tytuł oryginału (Ośmio- 
nogie potwory) nawiązuje do 
klasycznych filmów o potwo- 
rach. Podobnie oryginalne 
materiały promocyjne przypo- 
minają plakaty z tamtych lat. 
Fabuła także świadomie nawią- 
zuje do klasycznych wątków 
charakterystycznych dla fil- 
mów z lat pięćdziesiątych. Ale 


Krąg 
[The Ring) 


W kinach od 22 listopada 


ierwszy z serii filmów gro- 
|. zy nakręconych na podsta- 
wie powieści japońskiego 
pisarza Koji Suzuki. Ich moty- 
wem przewodnim jest film, któ- 
ry zabija. The Ring — Krąg i jego 
kontynuacje zapoczątkowały 
w kinie japońskim powrót do 
filmów grozy, a wśród 
dalekowschodniej publiczności 
- prawdziwą „ringomanię*, po- 
równywalną z szaleństwem 
związanym z Blair Witch Pro- 
ject. Na podstawie oryginalnego 
scenariusza w hollywoodzkiej 
wytwórni Dreamworks powstał 
remake filmu w reżyserii Go- 
re'a Verbinskyego z Naomi 
Watts roli głównej (zapowiadany 
w Polsce na marzec 2003 roku). 
Fabuła opowiada o legendzie 
krążącej wśród japońskich na- 
stolatków. Legenda dotyczy 
tajemniczego i niepokojącego 
filmu wideo niosącego w ciągu 
tygodnia śmierć tym, którzy go 
oglądają. Trzy dziewczyny giną 
nagle w tydzień po wspólnym 
weekendzie w górach, spędzo- 
nym na oglądaniu filmów grozy. 


SAPRTFE SZ 


a) 


produkcji i efektów specjalnych 
pilnował nie byle kto, bo Ro- 
land Emmerich, twórca m.in. 
„Gwiezdnych wrót* i „Dnia 
Niepodległości*. Pod wpływem 
toksycznych odpadów zwykłe 
pająki osiągają gigantyczne roz- 
miary i wyruszają na łowy do 
małego prowincjonalnego mia- 
steczka w Stanach Zjednoczo- 
nych. Są nie tylko olbrzymie, 
ale także bardzo głodne. Abso- 
lutnie zakazany 
dla osób 
z arach- 
nofobią! 


Sprawą zaczyna się zajmować 
dziennikarka telewizyjna Reiko, 
która sama nieopatrznie ogląda 
i film i ma tydzień na wyjaśnie- 
nie tajemnicy. Absolutnym skan- 
dalem jest tłumaczenie filmu 
(nie wiem skąd firmy dystrybu- 
cyjne biorą podobnych nieuków, 
jak tłumacz Ring). Otóż rzeczy- 
wiście słowo „ring* w pierw- 
szym z brzegu tłumaczeniu ze 
słownika oznacza „krąg*, jed- 
nak w tym wypadku chodzi 
o dzwonek (sic!), gdyż bardzo 
ważnym elementem filmu jest 
dzwoniący do ofiar głuchy tele- 
fon. Dla miłośników naprawdę 
mocnych wrażeń. 


[Signs] 
W kinach od 8 listopada 


naki to najnowszy film M. 
/ Nighta Shyamalana, twór- 
cy słynnego Szóstego 


| zmysłu. Znaki odniosły ogrom- 


ny sukces kasowy w USA (wpły- 
wy z pierwszych trzech dni 
wyświetlania przekroczyły 60 
milionów dolarów). Znakomita 
obsada (m.in. Mel Gibson w roli 
głównej) i rozmach realizacyjny 


Planeta skarbów 


mami. Dla dzieci. 


gwarantują znakomitą rozryw- 
kę. Fabuła opowiada o farmerze 
z małego, prowincjonalnego 
miasteczka w Stanach Zjedno- 
czonych. Graham Hess, odkry- 
wa na swym polu tajemnicze 
znaki — kręgi i linie — tworzące 
skomplikowane wzory. Począt- 
kowo sądzi, że są one dziełem 
jakiegoś żartownisia, który chce 
wywołać niezdrową sensację. 
Kiedy jednak z telewizji dowia- 
duje się, że podobne znaki 
pojawiły się na całym świecie, 
szybko zmienia zdanie. Kiedy 
zaś nad Meksykiem pojawiają 
się niezidentyfikowane obiekty 
latające Graham rozpoczyna 
walkę o życie swojej rodziny. 
Dla wszystkich. 


"= PE KETIJ 


[Treasure Planet) 
W kinach od 29 listopada 


wzi NNS 


ilm animowany ze studia 


Walta Disneya. Tym razem F$ 
jest to swobodna ekraniza- |F 


cja Wyspy skarbów Roberta Lo- 


uisa Stevensona, której akcję > 


przeniesiono w kosmos. 
Piętnastoletni chiopak wchodzi 
w posiadanie pirackiej mapy 
wskazującej miejsce ukrycia 
bezcennego skarbu i wyrusza 
w międzyplanetarną podróż na 
pokładzie kosmicznego galeonu. 
Po drodze zaprzyjaźnia się ze 
służącym w załodze cyborgiem, 
obserwuje załogę walczącą z su- 
pernowymi, czarnymi dziurami 
i potężnymi kosmicznymi sztor- 


Konkurs HEN IN BLACK 2 rozwiązanie 


Zagraj z nami i wygraj... wspaniałe nagrody - tak zachęcali- Pp .. | 
śmy was do zabawy w nasze konkursy SMS. Teraz nadszedł ; 
czas, aby poznać zwycięzcę... 


Z radością informujemy, że Wojciech Kowalczyk z Puław 
otrzyma zestaw nagród składający się z 
Książek: „Władca Pierścieni” i „Silmarillion* 
J.R.R. Tolkiena oraz gier komputerowych: 
Warcraft III, Warrior Kings 
i Heroes of Might £ Magic IV 


Poprawne odpowiedzi podajcie wysyłając SMS na 
nasz specjalny numer. 


Do jakich zwierząt obie spij | niechęć 
odczuwa Indiana Jones? 
A. karaluchów 
B. szczurów 
C. pająków 
D. węży 


Tym razem rozlosujemy 10 zwycięzców, dla 
których mamy nagrody o łącznej wartości 
przeszło 2500 złotych!!! HoMSM IV, Warcraft 
I, M£M I[X, Gothic, zestawy książek — to 
wszystko czeka właśnie na Ciebie! 


Aby wziąć udział w naszym konkursie, wybierz prawidiową Na odpowiedzi czekamy do 15 listopada. O wygranej zostaniesz 
odpowiedź i wyślij ją pod powiadomiony telefonicznie lub poprzez SMS. 
KONKURSOWY NUMER SMS 7164 
Koszt wysłania wiadomości wynosi tylko 1,22 zł (z VAT), usługa dostęp- 


Na podany obok numer wyślij wiadomość: na jest we wszystkich sieciach komórkowych (Era, Idea, Plus GSM) 4 
W treść wiadomości prosimy nie wpisywać żadnych innych wiadomości, > 
CG L s IF Ej SMSy niezgodne z wzorcem nie będą brały udziału w losowaniu j 


(zamiast 4 wpisz a, b, c lub d) 


W następnym numerze Fantasy Glick znajdziecie m. in. 


* Harry Potter powraca! Wszystko o filmie, wszystko o Harrym... 

* Samuraje - psychopatyczni rzeźnicy czy bohaterowie? | 
* Postrach mórz — krwawa historia piratów, korsarzy i bukanierów 
* Seriale, które padły. Czemu tak trudno zdobyć rynek TV w USA? 


ak śŚ numer -— — ki 10 grudnia 


R OROIDEO 2. 0; 
MAKER DELUXE 


© (jak zrobisz sam, zrób to innym taniej) 


Wi ADGĄ 


PIERŚCIENI 


KOLEKCJONERSKA 
p Wi ADG MC 2 s 
IERŚCIE! 


KOLEKCJONERS 
GRA KARCI ANA) 


M ak 
RUŻYNA aka 


aa MIE 
Ruszyć na 
wyprawę? 


Zejsc 
w mroczne otchłanie 


kopalni Morii? Piel Net, 
FL.» Miary a= kit, 


| Wkroczyć do przepięknych 
krain Elfów? 


| 
| Wejsc na na stronę www.isa.pl ? 


A może się boisz?! 


/VŁADCA | 


| KOLEKCJONERSKAGRA KARCIAŃ gS 
ISA Sp. z o.o. — i 
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dystrybutor: e-mail: sklepik(Gisa.pl 
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